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OD AUTORA

„Ordery mam dla żoł nie rzy, a dla szpie gów tylko złoto” – mawiał Napo leon
Bona parte, co dosko nale ilu struje ówcze sną opi nię o pra cow ni kach
wywiadu. Dzia łal ność szpie gow ską przez wiele stu leci uwa żano za
nie ho no rowy spo sób pro wa dze nia wojny. Nie bez powodu schwy ta nych
wywia dow ców prze ciw nika z reguły karano śmier cią, czę sto bar dzo
okrutną.

Szpie go stwo towa rzy szyło jed nak ludz ko ści od zara nia dzie jów. Już
w cza sach antycz nych ogromną wagę przy wią zy wano do roz po zna nia sił
i zamia rów wroga, a piękny lite racki opis takich dzia łań możemy zna leźć
w Ilia dzie Homera, w któ rej Ody se usz w prze bra niu prze krada się za mury
Troi. Wła ści wie nikt nie wyobra żał sobie pro wa dze nia wojny bez dzia łań
wywia dow czych, a skoro wywiad był może nie zbyt chlubną, ale jed nak
normą, to nie uchronną kon se kwen cją tego stanu rze czy było poja wie nie się
kontr wy wiadu. I tak już miało pozo stać.

Obie gowe i nie po chlebne opi nie na temat dzia łań szpie gow skich
zaczęły się zmie niać dopiero wraz z roz kwi tem lite ra tury sen sa cyj nej.
A gdy lite ra tu rze w sukurs przy szła kine ma to gra fia, funk cjo na riu sze
wywiadu stali się boha te rami maso wej wyobraźni. Ich losy intry go wały bez
względu na to, czy byli oni posta ciami auten tycz nymi, czy też wytwo rami
fan ta zji auto rów i sce na rzy stów. Cza sami gra nice te ule gały zresztą
zatar ciu, w efek cie czego nie udolne dzia ła nia wywia dow cze Mar ga re thy
Geer tru idy McLeod (lepiej zna nej jako Mata Hari) uro sły do rangi jed nego
z waż niej szych wyda rzeń I wojny świa to wej, a postać tan cerki do dzi siaj
fascy nuje miliony ludzi.

Zachodni widzo wie i czy tel nicy w napię ciu śle dzili przy gody boha te rów
powie ści Iana Fle minga, Toma Clancy’ego czy Roberta Ludluma, nad
Wisłą zaś triumfy świę cili szpie dzy dzia ła jący na szkodę III Rze szy. Hans



Kloss i Max Otto von Stir litz osią gnęli sta tus boha te rów kul to wych,
a widzo wie nie zwra cali uwagi na to, czyim inte re som oni słu żyli.

Gdy w fil mie Agent nr 1 wer bo wano Jerzego Iwa nowa-Szaj no wi cza,
z ekranu padły słowa, że zosta nie wysłany na naj trud niej szy front. I jest
w tym dużo racji, bo życie agenta wywiadu z reguły było krót kie i koń czyło
się na szu bie nicy albo przed plu to nem egze ku cyj nym. A o szpie gow skich
suk ce sach opi nia publiczna dowia dy wała się nie zwy kle rzadko, bo
wywiady z reguły nie zdra dzają swo ich tajem nic. Nie bez powodu wokół
Kry styny Skar bek przez wiele lat pano wało cał ko wite mil cze nie, a postać
pięk nej hra bianki dopiero nie dawno zaist niała w zbio ro wej świa do mo ści.

Książka, którą mają Pań stwo przed sobą, jest nieco inna niż moje
dotych cza sowe publi ka cje. Z racji tematu wię cej tu poli tyki. Ale nie
był bym prze cież sobą, gdy bym pomi nął życie pry watne moich boha te rów.
Tam, gdzie było to moż liwe i potrzebne, podaję szcze góły natury oso bi stej.
Podej rze wam, że cza sami zasko czą one Czy tel ni ków – szcze gól nie mocno
w przy padku Ryszarda Kukliń skiego. Bo choć życio rys puł kow nika jest
Pań stwu dość dobrze znany, to pewne infor ma cje na jego temat mogą się
oka zać nie spo dzianką. I to chyba nie małą…

Dużo w tej książce zna ków zapy ta nia. Wywiad rzą dzi się bowiem
swo imi pra wami i do wielu infor ma cji nie udało mi się dotrzeć. Tam, gdzie
było to moż liwe, uzu peł nia łem luki wła snymi hipo te zami, które niniej szym
oddaję pod osąd Czy tel ni ków.

Czę ściej niż kie dy kol wiek dotąd korzy sta łem ze zbio rów Insty tutu
Pamięci Naro do wej. Myślę, że jest to zupeł nie zro zu miałe z uwagi na
poru szaną tema tykę. W archi wach IPN-u natra fi łem na nie praw do po dobne
bogac two infor ma cji oby cza jo wych, które zna cząco uroz ma iciły tę
opo wieść. Można tylko żało wać, że doku menty doty czące nie któ rych
postaci na dal pozo stają w zbio rze taj nym i nie można z nich korzy stać.

Z oczy wi stych wzglę dów nie zde cy do wa łem się ujaw nić czę ści
nazwisk, choć pozna łem je, czy ta jąc akta IPN-u. Doty czy to osób
pry wat nych, szcze gól nie kobiet zwią za nych z puł kow ni kiem Kukliń skim.
Nie chcia łem inge ro wać w życie pry watne tych osób oraz ich rodzin, co
zapewne Czy tel nicy zro zu mieją.

Poza tym jak zwy kle się ga łem do pamięt ni ków, dzien ni ków
i wywia dów. Dużą rolę ode grały rów nież ówcze sne źró dła pra sowe.
Wpraw dzie nace cho wane są cha rak te ry styczną pro pa gandą, ale zna ko mi cie
oddają realia epoki.



Książka nie bez powodu nosi tytuł Wielcy szpie dzy, przed sta wiam
bowiem zarówno funk cjo na riu szy służb spe cjal nych Pol ski Ludo wej, jak
i tych, któ rzy dzia łali w Pol sce na rzecz obcych wywia dów. Aby uroz ma icić
zestaw boha te rów, przed sta wi łem naj róż niej sze aspekty dzia łań
wywia dow czych. Nie zabra kło tu zatem dyplo maty będą cego rezy den tem
obcego wywiadu (André Robi neau), szpie gow skiego wtór nika dzia ła ją cego
pod cudzym nazwi skiem (Jerzy Kacz ma rek), gang ster skiej afery z udzia łem
pol skich służb (ope ra cja „Żelazo”), „nie le gal nego” agenta reali zu ją cego
zada nia w habi cie zakonu jezu itów (Tomasz Turow ski) czy też
szpie gow skiej elity w oso bach Mariana Zachar skiego i Ryszarda
Kukliń skiego. Nie odmó wi łem sobie przy jem no ści zapre zen to wa nia
naj więk szej misty fi ka cji pol skiego wywiadu (Andrzej Cze cho wicz), a także
z pew nym nie sma kiem opo wie dzia łem o czło wieku, który z powodu wad
cha rak teru stra cił powszechną sym pa tię i sza cu nek (Jerzy Paw łow ski).
Przy bli żam także jedyną udo ku men to waną egze ku cję na szpiegu
ucie ki nie rze (Wła dy sław Mróz) oraz postać Jerzego Sumiń skiego, któ rego
ucieczka na Zachód wyrzą dziła być może wię cej szkody niż dezer cja
puł kow nika Kukliń skiego. Pozo staje on jed nak posta cią prak tycz nie
nie znaną, ni gdy nie był swo jego rodzaju szpie gow skim cele brytą jak
Kukliń ski. Moja opo wieść sta nowi więc dość uroz ma icony i cie kawy
prze gląd metod dzia ła nia agen tów. Tym cie kaw szy, że rów nież ich życie
pry watne bar dzo czę sto odbie gało od utar tych ste reo ty pów.

Jak zwy kle nie oce niam moich boha te rów, nie pró buję ich też
uspra wie dli wiać czy ata ko wać. Niech podejmą się tego Czy tel nicy,
albo wiem moim zada niem – jako histo ryka i autora – jest wyłącz nie
zapre zen to wa nie zebra nego mate riału. Mam nadzieję, że udało mi się to
zro bić w spo sób inte re su jący.

I na koniec jesz cze jedna reflek sja. Przy wy kli śmy uwa żać, że Służba
Bez pie czeń stwa, któ rej część sta no wił wywiad cywilny, to banda
dege ne ra tów i pół głów ków, któ rzy swoją prze wagę zawdzię czali wyłącz nie
ter ro rowi. Nie wda jąc się w szcze góły metod dzia ła nia SB, warto
zauwa żyć, że sze fo wie i funk cjo na riu sze wywiadu nie byli nie udacz ni kami.
To ludzie zna ko mi cie przy go to wani do reali za cji okre ślo nych zadań
i wyko nu jący je na ogół w spo sób pro fe sjo nalny. Inna rzecz, że
w osta tecz nym roz ra chunku słu żyli spra wie komu ni zmu, a w kon se kwen cji
– inte re som Kremla.



Sła wo mir Koper







Sta ni sław Mikul ski jako Hans Kloss, naj słyn niej szy fil mowy wtór nik



ROZ DZIAŁ 1

ZAMIAST WSTĘPU

Zapewne wszy scy widzo wie filmu Jack Strong w reży se rii Wła dy sława
Pasi kow skiego zapa mię tali jego pierw sze sceny – egze ku cję Olega
Pień kow skiego w piecu hut ni czym. Puł kow nik GRU (sowiec kiego
wywiadu woj sko wego), który współ pra co wał z CIA, został uznany za
zdrajcę, a szcze gólną furię na Kremlu wzbu dziła waga infor ma cji, jakie
prze ka zał na Zachód. To wła śnie dzięki nim wła dze USA dowie działy się
prawdy o poten cjale nukle ar nym ZSRR i mogły pro wa dzić odważ niej szą
poli tykę. Dla tego też pod czas kry zysu kubań skiego w USA nie oba wiano
się wybu chu III wojny świa to wej.

NIE BEZ PIECZNA PRO FE SJA

Pień kow skiego aresz to wano jesie nią 1962 roku, osą dzono pod czas
poka zo wego pro cesu w Moskwie i ska zano na karę śmierci. Według
ofi cjal nych infor ma cji został roz strze lany, ale w krę gach wywia dow czych
krą żyła opo wieść o wrzu ce niu agenta do pieca hut ni czego. Nie któ rzy
twier dzili, że egze ku cja była jesz cze bar dziej okrutna, bo Pień kow ski
spło nął żyw cem w piecu kre ma to ryj nym, a jego śmierć sfil mo wano dla
celów szko le nio wych.

„Kamera uka zuje w zbli że niu twarz żywego czło wieka – pisał Wik tor
Suwo row. – Twarz zlaną potem. Gorąco przy piecu. Twarz fil mo wana jest
ze wszyst kich stron bez gra nicz nie długo. Wresz cie kamera oddala się,
uka zu jąc całą postać. Czło wiek nie nosi far tu cha. Jest ubrany w drogi



czarny gar ni tur, co prawda strasz li wie wymięty. Kra wat na szyi skrę cony
jak sznur. Przy wią zano go sta lową linką do noszy, które oparto o ścianę na
tyl nych uchwy tach, tak aby mógł widzieć wlot pieca” 1.

Wpraw dzie aresz to wa nie szpiega zawsze uwa żano za mniej szy suk ces
niż jego odwró ce nie (zwer bo wa nie), to jed nak w przy padku wła snych
funk cjo na riu szy sytu acja była inna. I jeśli tylko udało się ich zatrzy mać,
z reguły sta wali przed sądem, a wymie rzona im kara musiała być
odstra sza ją cym przy kła dem.

„I oto nosze płyn nie ruszyły w stronę pieca. Drzwiczki pieca roz su nęły
się na boki, rzu ca jąc na pode szwy dawno nie czysz czo nych lakier ków snop
bia łego świa tła. Oto stopy zbli żają się do ognia. Czło wiek stara się zgiąć
nogi, pod kur czyć kolana, zwięk szyć odstęp mię dzy sto pami i sza le ją cym
ogniem” 2.

Wszyst kie szcze góły poka zo wej egze ku cji były per fek cyj nie
dopra co wane i nic nie pozo sta wiono tu przy pad kowi. Miał to być
prze ra ża jący dowód na potwier dze nie tezy, że zdrada zawsze zosta nie
uka rana. Dla tego film ten poka zy wano każ demu adep towi służby
wywia dow czej.

„Sły szę ten bez dź więczny krzyk, który mógłby zry wać drzwi
z zawia sów. (…) Po pro stu czło wiek nie chce iść do pieca i stara się w jakiś
spo sób dać temu wyraz. A jakże to wyra zić, jak nie krzy kiem? No więc
krzy czy. Na szczę ście ów krzyk nie został uwiecz niony. Oto lakie ro wane
buty poszły w ogień. Poszły, niech to wszy scy dia bli.

Ogień sza leje. Pew nie tło czą tlen. Dwaj pierwsi pala cze odska kują, dwaj
ostatni mocno popy chają nosze w głąb. Drzwiczki pale ni ska zamy kają się
i uci cha ter kot apa ratu pro jek cyj nego” 3.

PRAWDA I LEGENDA
O SZPIE GOW SKIEJ ROBO CIE

Wbrew powszech nym wyobra że niom służba funk cjo na riu szy wywiadu
wcale nie przy po mi nała fil mów o Jame sie Bon dzie. Nie spę dzali oni czasu
w ele ganc kich loka lach w towa rzy stwie pięk nych kobiet, nie wyda wali
dużych sum na swoje utrzy ma nie. Ich zada niem było jak naj lep sze
wto pie nie się w oto cze nie, co ozna czało rezy gna cję z wszel kiego rodzaju



eks tra wa gan cji. Doty czyło to zresztą nie tylko agen tów prze by wa ją cych za
gra nicą, bo funk cjo na riu sze wywiadu rów nież we wła snym kraju
pozo sta wali pod stałą obser wa cją.

„Wbrew obie go wej opi nii na temat esbe ków mocno pil no wano
»resor to wej moral no ści« – twier dzi dzien ni karz śled czy Cezary Gmyz. –
 Posia da nie kochanki, publiczne upi ja nie się, rodzinne awan tury – to nie
były rze czy tole ro wane i akcep to wane. Oczy wi ście zda rzały się, jak
wszę dzie, ale tego typu sytu acje były szybko wyła py wane przez tzw. zofkę
(ZOF – Zarząd Ochrony Funk cjo na riu szy) i nie raz koń czyły się
wyda le niem ze służby albo prze su nię ciem na inne, z reguły pod rzędne
sta no wi sko. Zwy kłe przy padki naru sza nia owego esbec kiego cer ty fi katu
moral no ści były surowo tępione. (…) Kiedy ktoś zaczy nał za dużo pić albo
obno sić się z kochanką, to po pro stu wyla ty wał ze służby” 4.

Ważną rolę w wer bo wa niu kan dy da tów na eta to wych ofi ce rów wywiadu
odgry wał ich wygląd zewnętrzny, w rze czy wi sto ści bowiem daleko
odbie gał on od opi sów przed sta wia nych w lite ra tu rze sen sa cyj nej.
Funk cjo na riusz wywiadu (lub kontr wy wiadu) pod czas wypeł nia nia
zle co nego zada nia wcale nie nosił ciem nych oku la rów czy kape lu sza
nasu nię tego na oczy, nie sta wiał rów nież koł nie rza płasz cza i ni gdy nie
trzy mał rąk w kie sze niach. Zgod nie bowiem z pod sta wową zasadą branży
miał pozo stać czło wie kiem, na któ rego nikt nie zwraca więk szej uwagi. Nie
mógł też mieć żad nych zna ków szcze gól nych, nie powi nien wyróż niać się
wzro stem czy budową ciała, a jego twarz i syl wetka miały być trudne do
zapa mię ta nia.

Kolejną legendą jest sprawa uzbro je nia agen tów wywiadu. Wcale nie
dys po no wali naj now szymi mode lami broni oso bi stej, nie mówiąc już
o spe cjal nych wyna laz kach mają cych słu żyć do walki wręcz. Albo wiem
w pracy szpiega naj bar dziej sku teczne są inte li gen cja i opa no wa nie.

„Niech tylko zda rzy się wam popeł nić błąd – tłu ma czono słu cha czom
w szkole GRU – z miej sca kontr wy wiad prze ciw nika rzuci prze ciwko wam
śmi głowce, gaz, psy, super no wo cze sną tech nikę, sto samo cho dów, trzy stu
zawo do wych poli cjan tów. Na nic nie zda się wtedy pisto le cik. Stwa rza
tylko złudne poczu cie bez pie czeń stwa. Pra gniemy pozba wić was
wszyst kich złu dzeń. Może cie liczyć tylko na wła sną głowę, na wła sną
inte li gen cję” 5.

Agenci wpraw dzie czę sto dosta wali broń i prze cho dzili odpo wied nie
szko le nie strze lec kie, ale trak to wano to mar gi nal nie. Efek towne pościgi



i strze la niny są bowiem takim samym atry bu tem lite ra tury szpie gow skiej
jak czarne oku lary czy ele gancki gar ni tur.

To wszystko nie doty czyło jed nak infor ma to rów i współ pra cow ni ków
wywiadu. Jeżeli wcze śniej prze ja wiali upodo ba nie do roz ryw ko wego trybu
życia, to po ich zwer bo wa niu na dal miało tak pozo stać – nie powinni
zmie niać swo ich przy zwy cza jeń. Ide al nym tego przy kła dem jest jeden
z boha te rów tej książki, Jerzy Paw łow ski. Zna ko mity pol ski sza bli sta
w ciągu wielu lat nie zmie nił swo jego trybu życia; iden tycz nie zacho wy wał
się zarówno jako współ pra cow nik pol skiego kontr wy wiadu, jak
i ame ry kań ski szpieg.

Od wielu lat nie zmie niały się też metody wer bo wa nia
współ pra cow ni ków. Jak zwy kle w cenie był szan taż – wyko rzy sty wano
różne ludz kie grzeszki.

„Każdy ma jakieś sła bo ści – potwier dzał Cze sław Kisz czak. – Mało jest
ludzi, któ rych nie dałoby się zwer bo wać. Jeden lubi pie nią dze, drugi wódkę
lub dziew czyny. Jedno pijań stwo, dru gie pijań stwo, jedna roz mowa przy
wódce, druga roz mowa przy wódce, coś tam nie opatrz nie powie dział, to się
doku men tuje…” 6.

Naj waż niej szą rolę w szan tażu odgry wały sprawy intymne, albo wiem
poten cjalni współ pra cow nicy, a więc ludzie na odpo wied nich sta no wi skach,
z reguły byli męż czy znami żona tymi. Z wielu powo dów nie chcieli roz bi jać
swo ich związ ków, co skrzęt nie wyko rzy sty wano przy wer bunku.

„Przy kła dowo – kon ty nu ował Kisz czak. – Żonaty męż czy zna. Boi się
żony, bo żona pocho dzi z boga tej i wpły wo wej rodziny. Kariera jego jest
oparta na mał żeń stwie, bo teść jest zna nym poli ty kiem. Żona nie jest
naj ład niej sza, oże nił się dla kariery. Sam jest przy stoj nia kiem. Na ulicy
spo tyka dziew czyny jak marze nie. Pod sko czył raz, drugi raz, nadział się na
agen turę, zain sta lo wano mu pod słuch, pod gląd, sfil mo wali sceny miło sne,
nagrali te jego wszyst kie roz mowy… A jak jesz cze coś brzyd kiego o tej
żonie powie dział… Poka zuje się deli kwen towi zdję cia, taśmy… Mówi mu
się: »Jesteś skoń czony, teść ma dłu gie ręce«” 7.

ZE SZPIE GOW SKIEJ KUCHNI



Jed nym z ulu bio nych moty wów twór ców fil mów sen sa cyj nych jest zamiana
aktó wek z doku men tami – miał to być naj czę ściej sto so wany spo sób
dostar cza nia zdo by tych infor ma cji do cen trali. W rze czy wi sto ści było
zupeł nie ina czej.

„Bły ska wiczne prze ka za nie mate ria łów – tłu ma czył pol ski szpieg
w Waty ka nie, Tomasz Turow ski – czyli idzie się w tłu mie i nagle
prze cho dzi obok kogoś i ociera się o niego – i mate riał jest już prze ka zany
(…). Nie ko niecz nie do kie szeni. Tak się wkłada, żeby nikt tego nie
zauwa żył. Żad nego wyma chi wa nia rękami, bo nawet naj głup sza obser wa cja
to wyła pie. Zamiana obiek tów, na przy kład jed na ko wych teczek, też nie
wcho dzi w rachubę. To dobre w fil mach akcji kate go rii C. Bar dzo dobrym
miej scem jest metro, gdzie jest tłok; pod su nię cie skrawka papieru w ciągu
ułamka sekundy nie jest pro ble mem” 8.

Ten rodzaj łącz no ści miał jed nak pewne ogra ni cze nia – wyklu czał
prze ka zy wa nie więk szych ilo ści mate ria łów szpie gow skich. Do tego celu
wyko rzy sty wano mar twe skrzynki kon tak towe, czyli odpo wied nio
spre pa ro wane miej sca, w któ rych można było zło żyć mate riały.

„To wybrane miej sce, w któ rym depo nuje się mate riał infor ma cyjny –
wyja śniał Turow ski. – Kredą się zazna cza, że skrzynka zawiera mate riał do
ode bra nia. Nazywa się »mar twa«, dla tego że nie ma tu czyn nika
ludz kiego” 9.

Do kraju zdo by cze prze rzu cali spe cjalni kurie rzy, a prze syłki miały
sta tus poczty dyplo ma tycz nej. Jed nak pod czas wojny wywia dów nie raz
zda rzyło się, że nawet poczta dyplo ma tyczna nie była wystar cza ją cym
zabez pie cze niem. Dla tego też sto so wano szcze gólne środki ostroż no ści.

„Kurier bagaż ma przy pięty do ręki łań cu chem z ogni wami (…) i przez
całą drogę się z nim nie roz staje – opo wia dał Marian Zachar ski. – W tej
»oso bi stej« wali zeczce znaj duje się ładu nek, który – w razie otwar cia jej
przez osobę nie po wo łaną – spo pieli całą zawar tość. (…) Kurie rzy latają we
dwójkę, na wypa dek gdyby któ re muś z nich przy tra fiły się kło poty
zdro wotne” 10.

Z nie wia do mych powo dów powszech nie uważa się, że wywiad PRL-
u był zaco fany w sto sunku do służb innych państw. To nie prawda – w bloku
wschod nim ist niał podział zadań wywia dow czych, a pol skie służby
w swo jej spe cjal no ści odno siły zna czące suk cesy. Inna sprawa, że suk cesy
te nie były tak spek ta ku larne jak osią gnię cia wywiadu sowiec kiego czy
NRD-owskiego.



„W wywia dzie poli tycz nym byli śmy zde cy do wa nie słabsi głów nie
dla tego, że byli śmy za biedni – mówił Cze sław Kisz czak. – Nato miast
w wywia dzie tech no lo gicz nym (zwłasz cza elek tro niczno-maszy no wym,
che micz nym i far ma ceu tycz nym) byli śmy, jak sądzę, bar dzo dobrzy. Do
dziś powinny znaj do wać się w MSW pisma z róż nych mini sterstw
zama wia ją cych różne tech no lo gie i póź niej sze podzię ko wa nia wraz
z wyli cze niem, ile to zysków przy nio sło Pol sce. To były dzie siątki, a nawet
nie kiedy setki milio nów dola rów rocz nie” 11.

Wyko rzy sty wano naj now sze zdo by cze tech niki, a mię dzy służ bami
państw komu ni stycz nych funk cjo no wała wymiana tech no lo giczna.
Świad czono wza jemne usługi mające uła twić współ pracę – w labo ra to riach
„brat niego” kraju nie raz reali zo wano spe cjalne zamó wie nia pol skiego
wywiadu. Naj więk sze zna cze nie miały bada nia nad roz wo jem prze kazu
infor ma cji i tech nik foto gra ficz nych.

„Mie li śmy przy stawkę – wspo mi nał Turow ski – która pozwa lała na
zapa mię ta nie tysiąca grup, czyli pię ciu tysięcy zna ków, bo grupa
szy fro gramu składa się z pię ciu zna ków-cyfr. Żeby nadać infor ma cję i nie
pozwo lić służ bom pelen ga cyj nym prze ciw nika na okre śle nie miej sca
nada wa nia, sygnał musi iść bły ska wicz nie, przez uła mek sekundy.
I powi nien być nada wany z punktu prze miesz cza ją cego się szybko, czyli na
przy kład z samo chodu” 12.

Mel dunki nada wano, wkła da jąc odpo wiedni kabel do gniazdka
zapal niczki samo cho do wej i roz wi ja jąc antenę przy po mi na jącą zwy kłą
antenę radiową. Prze chwy ce nie takiej depe szy było prak tycz nie
nie moż liwe, bo emi sja trwała zbyt krótko, a jej źró dło bły ska wicz nie
zmie niało swoje poło że nie.

Wia do mo ści zwrotne otrzy my wano drogą radiową poprzez
zaszy fro wane komu ni katy nada wane na odpo wied nich czę sto tli wo ściach.
Ze wzglę dów bez pie czeń stwa do ich odbioru uży wano stan dar do wych
odbior ni ków radio wych nor mal nie dostęp nych w skle pach.

Kla syczny szpie gow ski atry but, czyli minia tu rowy apa rat foto gra ficzny,
to urzą dze nie rzadko uży wane i raczej legen darne. Dobrej jako ści zdję cia
można było wyko nać zwy czaj nym apa ratem (na przy kład prak tiką), pod
warun kiem że ist niała moż li wość zabra nia ze sobą doku men tów. Nor malny
apa rat foto gra ficzny nie rzu cał się w oczy i nie wzbu dzał podej rzeń
w przy padku rewi zji. Ogromne zna cze nie miał nato miast pewien wyna la zek
naukow ców z NRD.



„Niemcy sto so wali go przy naj waż niej szych spra wach – rela cjo no wał
Zachar ski. – Był to film do kamery fil mo wej, dla tego można było na nim
robić około 1800 zdjęć. To był duży postęp, bo dotych cza sowe apa raty
dawały nam szansę na 36-60 zdjęć. Kli sza była umiesz czana w ory gi nal nej
kase cie kupo wa nego filmu Agfa czy Kodak. Przy go to wy wano to tak, że
pozo sta wiano ory gi nalną taśmę, mniej wię cej 1,5 metra na początku i na
końcu szpuli. Mię dzy te odcinki wkle jano film spe cjalny, o dużej
roz dziel czo ści, odpo wiedni do foto gra fo wa nia doku men tów” 13.

Nie rezy gno wano rów nież z metod sto so wa nych od dzie siąt ków lat.
Szpie dzy posłu gi wali się cza sami nawet atra men tem sym pa tycz nym, jed nak
przy prze sy ła niu infor ma cji za pomocą zwy kłej poczty bar dziej sku teczna
oka zy wała się now sza tech no lo gia.

„Zna jo mość che mii w pracy ope ra cyj nej, jeśli się prze syła mel dunki,
jest nie zbędna – potwier dzał Turow ski. – To była głów nie kwe stia foto gra fii
i ukry tego prze syłania infor ma cji. Tzw. tech nika mikro kropki,
mikro punktu. Robi się zdję cie mikro fil mowe, po czym przez obróbkę kli szy
fil mo wej zdej muje się miękką część, która jest ele men tem nośnym obrazu,
z pod łoża pla sti ko wego, a potem z tego się for muje malu sieńką kropkę
i pod kleja na przy kład pod zna czek na koper cie. Albo pod sło wami: »Droga
Cio ciu, pięk nie tutaj, słońce świeci«. I się wysyła” 14.

Moż li wo ści tech niczne ówcze snego wywiadu były nad spo dzie wa nie
duże. W latach 70. Turow ski kopio wał waty kań skie doku menty za pomocą
ska nera (!) ukry tego w bre wia rzu. Wystar czyło, że prze su nął go nad księgą,
nie musiał nawet wyj mo wać urzą dze nia na zewnątrz. Jedyny pro blem
sta no wiło to, że ska ner miał ogra ni czoną pojem ność – mógł sko pio wać
zale d wie kilka doku men tów.

Dzia łal ność szpie gow ska zawsze pozo sta wała domeną ludzi o sta lo wych
ner wach. Naj gor sza była stała nie pew ność, bo w ten zawód od zawsze
wpi sany był brak zaufa nia. I pod tym wzglę dem zapewne nic nie zmie niło
się do dziś.

„W służ bach spe cjal nych nie któ rzy dow cip kują – iro ni zo wał Turow ski –
 że ni gdy nie wia domo, kto cię bije w zęby, czy to twój, żeby zoba czyć,
kiedy się zła miesz, czy to naprawdę wróg. Więc to szko le nie przy go to wuje
na sytu acje wła śnie tego typu” 15.



NAJ DZIW NIEJ SZY Z UCIE KI NIE RÓW

Naj wyż szy rangą ofi cer wywiadu PRL-u, który zbiegł na Zachód, to
pod puł kow nik Michał Gole niew ski, były zastępca dowódcy pol skiego
kontr wy wiadu i naczel nik Wydziału VI (wywiadu naukowo-tech nicz nego)
Depar ta mentu I MSW.

Dezer cja Gole niew skiego wywo łała w kraju kon ster na cję,
pod puł kow nik ucho dził bowiem za zaufa nego czło wieka KGB
w struk tu rach pol skiego wywiadu. Był nie zwy kle inte li gentny i ambitny,
uwa żano go za ofi cera o dużych zdol no ściach orga ni za cyj nych. Ni gdy też
nie powąt pie wano w jego wła ściwą postawę ide ową.

„Ambi cją pod puł kow nika Gole niew skiego jest być zawsze widocz nym
i sprze dać jak naj le piej osią gnię cia zarówno wła sne, jak i Wydziału –
pisano w opi nii służ bo wej. – Ponie waż jed nostka nie zawsze jest nale ży cie
znana i oce niana, należy to uznać za plus poma ga jący w robo cie” 16.

Współ pracę z Ame ry ka nami pod jął na dwa lata przed ucieczką.
Wów czas też zaczął prze ka zy wać na Zachód doku menty pol skiego
wywiadu.

„W kwiet niu 1958 roku w amba sa dzie Sta nów Zjed no czo nych w Ber nie
pod rzu cona została paczka listów i doku men tów – wspo mi nał Jan Nowak-
Jezio rań ski. – Nie znany osob nik, wystę pu jący pod nie miec kim
pseu do ni mem Heckenschütze [snaj per – S.K.], przed sta wiał się
w załą czo nym liście jako wysoki funk cjo na riusz pol skiego wywiadu.
Dostar czone infor ma cje doty czyły sieci wywiadu sowiec kiego i pol skiego
w Euro pie Zachod niej. Do ano ni mo wego infor ma tora odnie siono się
z nale ży tym scep ty cy zmem” 17.

Ame ry ka nie dokład nie spraw dzili prze syłkę, wyko nali nawet bada nia
papieru, na któ rym sko pio wano doku menty. Ana lizy potwier dziły pol skie
pocho dze nie nadawcy, co raczej wyklu czało pro wo ka cję sowiec kiego
wywiadu.

„Po sta ran nym zba da niu prze ka za nych infor ma cji zna le ziono ich
potwier dze nie – kon ty nu ował Nowak-Jezio rań ski. – Pakiety pod rzu cane tą
metodą w ciągu następ nych 33 mie sięcy były już trak to wane bar dzo
poważ nie” 18.

Michał Gole niew ski do końca 1960 roku prze ka zał 14 prze sy łek. Wobec
CIA zacho wy wał jed nak pełną ano ni mo wość, a kwe stia jego toż sa mo ści



stała się przed mio tem docie kań Ame ry ka nów. W pierw szych dniach 1961
roku prze słał infor ma cję, że zamie rza zbiec do Ber lina Zachod niego.
I fak tycz nie, 4 stycz nia dotarł do ame ry kań skiego kon su latu
w towa rzy stwie oby wa telki NRD, Irm gard Kampf.

Trudno jed no znacz nie okre ślić motywy decy zji Gole niew skiego. Z dużą
dozą praw do po do bień stwa można jed nak podej rze wać, że decy du jącą rolę
ode grało jego nie udane życie rodzinne.

„Zna łem go bar dzo dobrze – mówił puł kow nik Ste fan Anto sie wicz. –
 Dla tego jestem głę boko prze ko nany, że do ucieczki skło niło go
nie szczę śliwe mał żeń stwo. Żona – Rosjanka – była pod czas wojny
wywie ziona na roboty do Rze szy. Tam poznała swo jego pierw szego męża –
 Polaka. Mieli wspól nie dziecko. Po woj nie osie dlili się w Nowym
Tomy ślu. Nie stety, wkrótce wsku tek cho roby zmarł jej pierw szy mąż. Po
jego śmierci wyszła ponow nie za mąż, wła śnie za Michała. Wspól nie
wycho wy wali trójkę dzieci. Z bie giem czasu zaczęła popa dać w cho robę
ner wową. Praw do po dob nie przy czyną były jakieś wojenne prze ży cia, od
któ rych nie mogła się uwol nić. Wiem, że Gole niew ski bar dzo to prze ży wał.
W końcu chyba nie wytrzy mał. Poznał młod szą od sie bie Niemkę. Wła śnie
z nią wyje chał” 19.

Sytu acja rodzinna Gole niew skiego nie była tajem nicą dla jego
prze ło żo nych, bo pod puł kow nik pisał o niej w swo ich rapor tach. Twier dził,
że żona od sze ściu lat cierpi na schi zo fre nię uro je niową, co cał ko wi cie
znisz czyło ich życie rodzinne. Lecze nie bowiem nie przy no siło żad nych
efek tów.

„Za radą leka rza – pisał Gole niew ski – już w trak cie mocno roz wi nię tej
ner wicy spo wo do wa nej prze ży ciami oso bi stymi, pół tora roku temu
wypro wa dzi łem się z domu – dokład niej wypę dzony zosta łem z domu
poprzez popę dzaną uro je niami żonę i zamiesz ka łem wspól nie z matką,
pozo sta wia jąc na uży tek rodziny miesz ka nie wraz z ume blo wa niem i całym
gospo dar stwem domo wym” 20.

Żona zamie rzała wraz z dziećmi wyje chać do Związku Radziec kiego,
zapo wia dała też wystą pie nie o roz wód i przy wró ce nie jej sowiec kiego
oby wa tel stwa. Nato miast Gole niew ski pod czas służ bo wego pobytu
w Ber li nie Wschod nim poznał 28-let nią Irm gard Kampf, z którą nawią zał
romans. Miał o swo jej part nerce jak naj lep szą opi nię, o czym lojal nie
mel do wał prze ło żo nym:



„Miła powierz chow ność wią zała się u niej z pozy tyw nymi cechami
cha rak teru – kul tu ralne zacho wa nie się, skrom ność, szcze rość,
przy wią za nie do rodziny, goto wość pomocy, czy stość, tro skli wość
i oszczęd ność. Twier dziła, że pocho dzi z bied nej, robot ni czej rodziny –
mimo to jed nak wycho wana została dobrze (…). Nie taiłem przed nią, że
posia dam żonę, z którą nie żyję, co było dla niej na początku kło po tliwe,
nie zre zy gno wała jed nak ze zna jo mo ści. Było rze czą oczy wi stą, że IK jest
jak naj bar dziej po ludzku zako chana” 21.

Irm gard nama wiała part nera do ucieczki na Zachód, twier dząc, że pod
rzą dami komu ni stów nie mają żad nej przy szło ści. Gole niew ski uległ jej
suge stiom, dezer cja roz wią zy wała bowiem jego pro blemy rodzinne,
a dodat kowo liczył na to, że dobrze sprzeda swoją wie dzę Ame ry ka nom.

Pobie rał z kasy resortu coraz więk sze sumy, ofi cjal nie na potrzeby
czę stych podróży służ bo wych, i wpła cał je dys kret nie na konto Irm gard.
Pie nią dze te miały sta no wić zabez pie cze nie ich wspól nej przy szło ści.
Funk cjo na riu sze nie miec kiej Stasi prze oczyli ten pro ce der, cho ciaż Irm gard
zara biała tylko 300 marek wschod nio nie miec kich i nie mogła zgro ma dzić
tak dużych oszczęd no ści. Nie zwró cono rów nież uwagi, że ta skromna
pra cow nica sekre ta riatu ber liń skiej szkoły śred niej nosi szwaj car ską
biżu te rię, fran cu skie futro i ubra nia reno mo wa nych bry tyj skich marek.
Wszystko to przy sy łał jej ze swo ich podróży służ bo wych zako chany
Gole niew ski.

Pod puł kow nik sta ran nie przy go to wał się do emi gra cji. Prze ka zy wane
przez niego infor ma cje oka zały się nie zwy kle cenne, co gwa ran to wało mu
azyl poli tyczny i wygodne życie. Tuż przed ucieczką roz mie ścił w kilku
skryt kach na tere nie War szawy dodat kowe kli sze z foto ko piami
doku men tów, które CIA nie ba wem prze trans por to wała do USA. Następ nie
pobrał ostat nią zaliczkę na służ bowy wyjazd do Ber lina (16 300 marek
zachod nio nie miec kich oraz 300 dola rów) i znik nął razem z Irm gard.

„CARE WICZ ALEKSY”

Następ nego dnia prze wie ziono ich do ame ry kań skiej bazy lot ni czej
w Wies ba den, a tydzień póź niej byli już w Sta nach Zjed no czo nych. Tam
Gole niew skiego pod dano prze słu cha niom, które trwały ponad dwa lata.



Uzy skane infor ma cje pozwo liły na ska za nie kil ku na stu agen tów państw
komu ni stycz nych dzia ła ją cych na tere nie USA, Wiel kiej Bry ta nii,
Repu bliki Fede ral nej Nie miec, Szwe cji oraz Izra ela.

Naj cen niej sze były jed nak wia do mo ści o zasa dach pracy wywiadu
i kontr wy wiadu państw bloku wschod niego. Gole niew ski zdra dził nawet,
jakie metody pod słu chu sto suje się w amba sa dach ame ry kań skich
w Euro pie Wschod niej.

„To, co wiemy – przy znał prze ło żony Gole niew skiego, puł kow nik
Witold Sien kie wicz – to jest mini malna cząstka tego, co fak tycz nie zostało
sprze dane prze ciw ni kowi. Doro bek tego odcinka pracy przez jakieś 5 lat
musimy spi sać [na straty] i zaczy nać wszystko od nowa. Nie za leż nie od
strat ope ra cyj nych będą straty natury obron no ści” 22.

Gole niew ski miał zna ko mitą pamięć, co było dla CIA praw dzi wym
darem losu. Pod puł kow nik potra fił przy po mnieć sobie szcze góły nie mal
każ dej narady służ bo wej i nie mal każ dej decy zji prze ło żo nych. Nie stety,
z upły wem czasu zaczął zdra dzać objawy cho roby umy sło wej. Pew nego
dnia oświad czył osłu pia łym Ame ry ka nom, że tak naprawdę nie nazywa się
Gole niew ski, tylko Aleksy Niko ła je wicz Roma now i jest synem ostat niego
cara Rosji. Nie prze szka dzało mu, że ory gi nalny care wicz uro dził się 18 lat
wcze śniej niż on (w 1904 roku), i z upo rem twier dził, że jest Alek sym,
który pod czas rewo lu cji zbiegł do Pol ski.

„W cza sie naszych roz mów z Gole niew skim CIA zaczęła go
podej rze wać o poważne zabu rze nia umy słowe – opo wia dał funk cjo na riusz
angiel skiego wywiadu, Peter Wri ght. – Zaczął mie wać przy wi dze nia, że jest
potom kiem cara. Mimo to jego infor ma cje wywia dow cze na dal były
nad zwy czaj dokładne” 23.

Gdy mówił tylko o spra wach zawo do wych, pozo sta wał „dokładny,
bły sko tliwy” i przed sta wiał „szcze gól nie owocne” infor ma cje na temat
„kon fliktu pomię dzy Wscho dem i Zacho dem”. Jed nak sprawa
„Roma no wów zawsze poja wiała się pod koniec dłu gich dys ku sji”. Nie
poprze sta wał zresztą na roz mo wach, bo w 1964 roku ofi cjal nie zwró cił się
do sądu w Ham burgu z powódz twem o uzna nie jego rosz czeń. Przy oka zji
ogło sił, że inni człon ko wie car skiej rodziny rów nież prze żyli rewo lu cję:

„Matka moja, Alek san dra Fio do rowna Roma nowa, z domu Alice
Hes sen-Darm stadt, zmarła w 1924 roku w War sza wie (Pol ska). Ojciec mój,
impe ra tor Rosji (Miko łaj Alek san dro wicz Roma now) zmarł w 1952 roku



w mie ście Poznań (Pol ska). Pro szę sąd o potwier dze nie moich praw do
dzie dzi cze nia po moich nie ży ją cych rodzi cach” 24.

Sąd oczy wi ście odda lił powódz two, co wcale nie znie chę ciło
Gole niew skiego. We wrze śniu poślu bił Irm gard Kampf, ślub odbył się
w nowo jor skiej kate drze pra wo sław nej, a pod puł kow nik wystę po wał jako
Aleksy Roma now. Przy tej oka zji część rosyj skich emi gran tów obwo łała go
następcą car skiego tronu…

Gole niew skiego zapra szano do udziału w pro gra mach radio wych,
udzie lał też wywia dów pra so wych, opo wia da jąc w nich histo rię swo jego
„cudow nego ura to wa nia” z rąk bol sze wi ków. Doszło wresz cie do sytu acji,
że dyrek tor CIA z obawy przed kom pro mi ta cją odmó wił zgody na
prze słu cha nie pod puł kow nika przez senacką Pod ko mi sję Bez pie czeń stwa
Wewnętrz nego.

Z upły wem czasu Gole niew ski sta wał się zupeł nie nie prze wi dy walny,
a jego zezna nia wpro wa dzały śled czych w coraz więk sze zakło po ta nie.
Zarzu cił współ pracę z KGB Henry’emu Kis sin ge rowi oraz sze fowi
bry tyj skiego kontr wy wiadu, Micha elowi Han ley owi. Ni gdy jed nak nie
zakwe stio no wano infor ma cji prze ka za nych przez niego w dwóch
pierw szych latach współ pracy. Dla tego obec nie bada cze przy chy lają się do
tezy, że od pew nego momentu pol ski agent stał się nie świa do mym
narzę dziem dezinfor ma cji. A przy oka zji nie wytrzy mał ciśnie nia i zaczął
prze ja wiać oznaki cho roby umy sło wej.

„Moim zda niem Gole niew ski był waria tem – twier dził puł kow nik
Hen ryk Wen drow ski. – Ale nie aż tak wiel kim, żeby się od razu można było
na nim poznać. (…) Syp nął wiele waż nych spraw doty czą cych naszych
dzia łań na tere nie Nie miec, Wiel kiej Bry ta nii i Izra ela. Aby zneu tra li zo wać
szkody wyni kłe z tej ucieczki, wymy ślono wiele histo ry jek na jego temat
i »sprze dano« je na Zachód (…). Z naszych infor ma cji wyni kało, że
Ame ry ka nie »kupili« dez in for ma cje. Pomógł w tym sam ucie ki nier,
zgła sza jąc pre ten sje do tronu rosyj skiego. Ale nawet jeśli nie »kupili«, to
i tak było sporo zamie sza nia i wywiad Sta nów Zjed no czo nych do końca nie
miał pew no ści, co jest naprawdę grane” 25.

Gole niew ski do końca życia miesz kał w USA (w Pol sce ska zano go na
karę śmierci), zmie nił nazwi sko i prze szedł ope ra cję pla styczną.
Praw do po dob nie służby PRL-u usi ło wały go odna leźć, by wyko nać na nim
wyrok.



„W 1969 roku ofi cer naszego wywiadu tra fił w USA i Bra zy lii na ślad
»care wi cza« Gole niew skiego – wspo mi nał Fran ci szek Szlach cic. – Nie
udało się jed nak do niego dotrzeć. Ze wstęp nych infor ma cji wyni kało, że
wywiad USA ma roz bu do wany i mocno utaj niony ośro dek, w któ rym
zatrud nieni są szpie dzy i rene gaci. Na dal zaj mują się dzia łal no ścią
szpie gow ską prze ciwko kra jom socja li stycz nym” 26.

Michał Gole niew ski, który do końca życia uwa żał się za następcę tronu
car skiego, zmarł w Nowym Jorku w lipcu 1993 roku.

NIE TYLKO PUŁ KOW NIK KUKLIŃ SKI

Funk cjo na riu sze wywiadu po ucieczce na Zachód byli dobrze chro nieni.
Pod da wali się ope ra cjom pla stycz nym, zmie niano im per so na lia. Życie
jed nak potrafi pisać naj dziw niej sze sce na riu sze.

W czerwcu 1959 roku na Zachód zbiegł puł kow nik Paweł Monat,
któ rego pół roku póź niej ska zano zaocz nie na karę śmierci. Jed nym
z sędziów orze ka ją cych w tym pro ce sie był puł kow nik Wło dzi mierz
Osta sze wicz, który w listo pa dzie 1981 roku sam wybrał wol ność. Wiele lat
póź niej stał się pier wo wzo rem postaci majora Osta szew skiego, sąsiada
Ryszarda Kukliń skiego, w fil mie Jack Strong w reży se rii Wła dy sława
Pasi kow skiego. Pano wie ofi ce ro wie rze czy wi ście się przy jaź nili, a przez
pewien czas pro wa dził ich nawet ten sam pra cow nik CIA…

Wpraw dzie naj więk sze szkody powo do wały ucieczki wyso kich
ofi ce rów wywiadu dys po nu ją cych roz le głą wie dzą, jed nak duże pro blemy
stwa rzała także dezer cja funk cjo na riu sza niż szego stop niem. Tak stało się
w przy padku porucz nika Andrzeja Kop czyń skiego, któ rego znik nię cie
wstrzą snęło całym resor tem.

„Był on sto sun kowo mło dym ofi ce rem, absol wen tem pierw szego
rocz nika Ośrodka Kształ ce nia Kadr Wywia dow czych w Kiej ku tach – pisał
Cezary Gmyz. – Ten rocz nik był oczkiem w gło wie kie row nic twa
Depar ta mentu I. Kole gami z roku Kop czyń skiego byli m.in. Gro mo sław
Czem piń ski i Bog dan Libera. Rocz nik ten liczył 56 kur san tów –
 naj lep szych z naj lep szych. (…) Mimo sto sun kowo niskiego stop nia
Kop czyń ski wyrzą dził komu ni stycz nemu wywia dowi gigan tyczne szkody.
W sierp niu 1976 roku urwał się z kursu nie miec kiego w RFN i popro sił



o azyl. (…) Ujaw nił per so na lia około 150 ofi ce rów i czyn nych agen tów
Depar ta mentu I i z tego powodu musiano ścią gać na gwałt do kraju
ofi ce rów oraz zmie niać nume ra cję poszcze gól nych wydzia łów” 27.

Sprawa Kop czyń skiego miała swój epi log już w wol nej Pol sce. Ofi cer
wró cił bowiem do kraju i zajął się biz ne sem. Nie odniósł jed nak suk cesu,
a podobno zadbali o to jego dawni kole dzy z Kiej kut. Wresz cie poszedł
pro sić o pomoc Gro mo sława Czem piń skiego. Ten jed nak wyzwał go od
zdraj ców i wyrzu cił ze swo jego gabi netu.

Każdy dezer ter kie ro wał się innymi moty wami, można jed nak
zauwa żyć, że z reguły ucie kali ludzie, któ rzy wcze śniej poznali zachod nie
stan dardy życia. Wpraw dzie zawsze dekla ro wali nie na wiść do komu ni zmu
i Związku Radziec kiego, ale prawdą jest, że w zamian za swoje infor ma cje
mogli liczyć na przy zwo itą eme ry turę fun do waną przez zachod nie
demo kra cje. Prze cież nawet żona i córka Gole niew skiego pod kre ślały po
śmierci pod puł kow nika ide olo giczne motywy jego ucieczki, w co raczej
trudno uwie rzyć…







Agent Wła dy sław Mróz został zastrze lony za zdradę przez
funk cjo na riu szy wywiadu PRL



ROZ DZIAŁ 2

WYWIAD NIE WYBA CZA
ZDRADY

Nie bez pie czeń stwo jest wpi sane w zawód szpiega. Wpraw dzie w razie
wpadki agen tów na ogół się nie zabija, a kontr wy wiad stara się wydo być
z nich wszyst kie infor ma cje, ale czę sto latami sie dzą w wię zie niu, cze ka jąc
na wymianę. Zda rzają się jed nak inne sytu acje – szcze gól nie wtedy, gdy
agent zosta nie prze wer bo wany i zaczyna pra co wać na dwie strony.
W przy padku dekon spi ra cji jego dawni prze ło żeni i kole dzy z reguły nie
mają lito ści, a ceną za zdradę jest życie.

Wła śnie taki los spo tkał kapi tana Wła dy sława Mroza zastrze lo nego
z zimną krwią przez funk cjo na riu szy wywiadu PRL-u. Czy zabój stwo
miało być prze strogą dla jego kole gów, czy też wyni kało z koniecz no ści
wyeli mi no wa nia źró dła prze cie ków? Na pewno nie odbył się żaden
for malny sąd nad Mro zem. Z dnia na dzień na Rako wiec kiej zade cy do wano
o likwi da cji zdrajcy, co miało się oka zać jed nym z naj bar dziej mrocz nych
i jed no cze śnie naj bar dziej spek ta ku lar nych epi zo dów w dzie jach pol skiego
wywiadu.

„Byłem już od czte rech lat wice dy rek to rem Depar ta mentu I –
 wspo mi nał puł kow nik Hen ryk Soko lak. – W czerwcu 1960 roku
otrzy ma li śmy abso lut nie pewną infor ma cję o zdra dzie Wła dy sława Mroza,
nie le gal nego ofi cera naszej służby we Fran cji. Obo wią zy wała zasada, iż
pra cow nik kadrowy nie może być zdrajcą. Wydano roz kaz zli kwi do wa nia
go” 28.



AMBITNY MILI CJANT

„Uro dzi łem się w 1926 roku, dnia 19 stycz nia – pisał w swoim życio ry sie
Wła dy sław Mróz – w miej sco wo ści Ska lat w rejo nie tar no pol skim.
Pocho dzę z rodziny inte li gen cji pra cu ją cej, gdyż mój ojciec był
urzęd ni kiem w poszcze gól nych biu rach, a matka zaj mo wała się
gospo dar stwem domo wym. Wybuch wojny prze rwał mi naukę, ojciec został
powo łany do Woj ska Pol skiego. W 1940 roku zosta łem wraz z rodziną
prze sie dlony do ZSRR, gdzie prze by wa łem w Jakuc kiej Repu blice. Do
1943 roku uczęsz cza łem do 6, 7 i 8 klasy, ucząc się w języku rosyj skim.
Następ nie wstą pi łem do pracy w kopalni złota, zda jąc jed no cze śnie
egza min na mecha nika przy wóz kach elek trycz nych” 29.

Rodzina Mro zów doświad czyła typo wego losu Pola ków na Kre sach.
Sowieci, któ rzy we wrze śniu 1939 roku zajęli połowę naszego kraju,
nie ba wem przy stą pili do pla no wej eks ter mi na cji pol skich elit. W czte rech
turach do Kazach stanu i pół noc nej czę ści Rosji depor to wano około 350
tysięcy osób. Wywo żono całe rodziny urzęd ni ków pań stwo wych do
szcze bla refe renta, zie mian, kup ców, dzien ni ka rzy, har ce rzy, stu den tów,
człon ków róż nych par tii, duchow nych, a nawet fila te li stów i osoby zna jące
espe ranto.

„W 1944 roku wstą pi łem do Związku Patrio tów Pol skich – kon ty nu ował
Mróz – i sta ra niem tejże orga ni za cji wyje cha li śmy do cen tral nej Rosji do
sow chozu Nowo li powka rejonu sowiec kiego obwodu sara tow skiego.
W sow cho zie Nowo li powka pra co wa łem jako siła biu rowa. Zara zem byłem
instruk to rem Kół Mło dych przy Związku Patrio tów Pol skich na rejon
sowiecki. Na mocy umowy pol sko-radziec kiej wyje cha łem do ojczy zny
wraz z rodziną w maju 1946 roku. Po przy jeź dzie do kraju przy je cha li śmy
do Ino wro cła wia, gdzie dotych czas zamiesz kuję przy ulicy Mar szałka
Józefa Sta lina numer 5 przez 20 wraz z rodziną” 30.

Jesz cze pod czas pobytu w Związku Sowiec kim odna lazł się ojciec
rodziny – prze słał list, że wal czy w sze re gach Ludo wego Woj ska Pol skiego.
Nie stety, nie było mu jed nak dane spo tkać żony i dzieci. Zgi nął pod
Koło brze giem w ostat nich mie sią cach wojny. Ni gdy też nie usta lono, jakie
były jego wcze śniej sze losy. Zapewne po klę sce Pol ski we wrze śniu 1939
roku tra fił do odle głego sowiec kiego łagru, skąd nie udało mu się wyrwać
do armii Andersa for mu ją cej się w 1941 roku na Powołżu.



Czy rze czy wi ście młody Wła dy sław Mróz szcze rze uwie rzył w nowy
ustrój? Prze cież on i jego rodzina doświad czyli sta li now skich repre sji.
Wstą pie nie do Związku Patrio tów Pol skich można uznać za wybór czy sto
prag ma tyczny, gdyż była to jedyna szansa na powrót do Pol ski. Być może
ten wła śnie frag ment życio rysu wyja śnia póź niej sze postę po wa nie Mroza
jako ofi cera wywiadu komu ni stycz nej Pol ski.

Bez wąt pie nia chciał jed nak zro bić karierę. W lutym 1947 roku wstą pił
w sze regi Pol skiej Par tii Robot ni czej, następ nie został człon kiem Pol skiej
Zjed no czo nej Par tii Robot ni czej. Uznał też, że służba w Mili cji
Oby wa tel skiej będzie dobrym spo so bem na życie, i bez więk szych
pro ble mów został przy jęty w sze regi MO, gdyż w miej scu zamiesz ka nia
cie szył się zna ko mitą opi nią.

„Towa rzysz Mróz Wła dy sław – oce niano w opi nii par tyj nej – zna nym
nam jest jako towa rzysz od czasu wstą pie nia do Par tii, to jest od 28 lutego
1947 roku. W tym cza sie jako czło nek Par tii był zawsze zdy scy pli no wa nym
i obo wiąz ko wym jak w pra cach zawo do wych, tak i w pracy spo łecz nej.
Posiada rów nież pewne wyro bie nie poli tyczne, gdyż na każ dym nie mal
zebra niu brał żywy udział w dys ku sji. Moralne obli cze wyżej wymien nego
jest bez zarzutu” 31.

W Komen dzie Powia to wej w Ino wro cła wiu słu żył nie wiele ponad rok,
prze nie siono go bowiem do Wydziału Śled czego Komendy Woje wódz kiej
w Byd gosz czy. Bez wąt pie nia był to awans, a prze ło żeni uznali, że młody
funk cjo na riusz dobrze rokuje na przy szłość. Jed no cze śnie uzu peł niał
edu ka cję w gim na zjum ogól no kształ cą cym dla doro słych, matury jed nak
osta tecz nie nie zdał. Ale – jak powszech nie mawiano w tam tych cza sach –
„nie matura, lecz chęć szczera zrobi z cie bie ofi cera”.

Warto jed nak pamię tać, że do 1947 roku sito selek cyjne kan dy da tów do
służby w mili cji było dość słabe i zda rzało się, iż nawet do pracy
w Urzę dzie Bez pie czeń stwa dosta wali się żoł nie rze czy ofi ce ro wie
pod zie mia nie pod le gło ścio wego. Stan dar dem było jed nak, że do poda nia
o przy ję cie do służby kan dy dat musiał dołą czyć swój dokładny życio rys,
który następ nie spraw dzano. Na spi sa nym życio rysie Mroza zacho wały się
nawet kolo rowe pod kre śle nia frag men tów, które wzbu dziły wąt pli wość
wery fi ku ją cego go ofi cera. Jeżeli bowiem Mróz napi sał, że w 1940 roku
wraz z rodziną wyje chał do ZSRS, ozna czało to lako niczną infor ma cję
o zsyłce, którą nale żało spraw dzić.



Wery fi ka cja prze bie gła jed nak pomyśl nie, a Mróz musiał być zdol nym
funk cjo na riu szem, gdyż w lipcu 1949 roku uzy skał sto pień sier żanta
i skie ro wano go do Rocz nej Szkoły Ofi cer skiej dzia ła ją cej pod auspi cjami
Mini ster stwa Bez pie czeń stwa Publicz nego. Nie zawiódł pokła da nych
w nim nadziei i ukoń czył szkołę z dobrymi wyni kami, po czym dostał
awans na pod po rucz nika.

Opi nia jego prze ło żo nych pocho dząca z tego okresu brzmi wręcz jak
laurka. Uznano, że był „dobrze wyro biony poli tycz nie i do rządu
usto sun ko wany lojal nie”, nato miast zde cy do wa nie wrogo do nacjo na li zmu.
Nie źle wypa dło też przy go to wa nie zawo dowe, gdyż „zasady pracy
opa no wy wał szybko”, a do tego „posia dał wła sną ini cja tywę i pod jętą pracę
wyko ny wał sumien nie, szybko i z pew nym wyczu ciem”. Pod kre ślano jego
zdy scy pli no wa nie i umie jęt ność docho wa nia tajem nicy służ bo wej, ale
dostrze żono, że „w pracy z agen turą posiada jesz cze pewne braki i nie
posiada odpo wied niego prze szko le nia”. Uznano zatem, że „wymaga ści słej
kon troli”. Bez wąt pie nia jed nak Mróz zapo wia dał się na dobrego
pra cow nika wywiadu. Nale żało go tylko pod dać spe cja li stycz nemu
prze szko le niu.

W SZE RE GACH WYWIADU

Koniec II wojny świa to wej ozna czał począ tek dwu bie gu no wego podziału
świata i per spek tywę kolej nego glo bal nego kon fliktu. Przed wywia dem
PRL-u sta nęły nowe zada nia: już nie tylko walka z opo zy cją, lecz także
infil tra cja daw nych sojusz ni ków, któ rzy zna leźli się po dru giej stro nie
bary kady. Poszu ki wano mło dych, zdol nych funk cjo na riu szy, tym bar dziej
że ofia rami czy stek par tyj nych padało coraz wię cej kadro wych
pra cow ni ków. W tej sytu acji najbar dziej ceniono ludzi, któ rzy przy cho dzili
do służby bez żad nej pro tek cji. Wie rzono, że jest to dodat kowa gwa ran cja
ich lojal no ści.

W sierp niu 1950 roku Mroza prze ka zano do dys po zy cji VII
Depar ta mentu Mini ster stwa Bez pie czeń stwa Publicz nego. Począt kowo
pra co wał w Wydziale II do spraw Emi gra cji, a rok póź niej tra fił do
Samo dziel nej Sek cji Spe cjal nej. Jego zada niem była praca ope ra cyjna
wśród załóg pol skich stat ków han dlo wych. Mróz poważ nie trak to wał swoje



obo wiązki, jed nak serce nie sługa – zna lazł też czas na romans z kole żanką
z pracy, mężatką Leoka dią Deni siuk. W teczce oso bo wej Mroza zacho wała
się opi nia służ bowa na jej temat.

„Deni siuk Leoka dia, córka Sta ni sława, uro dzona 6 wrze śnia 1928 roku
w Paryżu, naro do wość i oby wa tel stwo pol skie, pocho dze nie – robot ni cze,
wykształ ce nie 3 klasy szkoły han dlo wej, czło nek PZPR. W 1946 roku
przy je chała do Pol ski i zaczęła pra co wać jako instruk tor Zarządu
Dziel ni co wego ZMP. W grud niu 1946 roku prze nie siona do pracy
w wydziale zagra nicz nym KC PPR. W 1948 roku wyszła za mąż za ofi cera
Woj ska Pol skiego Sta ni sława Deni siuka, po kil ku mie sięcz nym poży ciu
roze szła się z mężem i w lipcu 1954 roku uzy skała roz wód. W sierp niu
1953 roku została przy jęta do pracy w Depar ta men cie VII Mini ster stwa
Bez pie czeń stwa Publicz nego na sta no wi sko tłu ma cza, gdzie pra cuje do
obec nej chwili” 32.

Ślub ofi cera wywiadu zawsze jest poważną sprawą, a jeżeli przy szły pan
młody nie chciał zła mać sobie kariery, musiał uzy skać zgodę prze ło żo nych.
Sprawa zro biła się jed nak pilna, gdyż Leoka dia zaszła w ciążę. Cho ciaż
rów nież była pra cow nicą resortu, to ją i jej rodzinę dokład nie
prze świe tlono. Pewne zanie po ko je nie budził fakt, że uro dziła się
i wycho wała we Fran cji, ale uznano, że jej postawa ide owa jest bez zarzutu.
Wobec tego prze ło żeni Mroza wyra zili zgodę i ślub odbył się 5 sierp nia
1954 roku w War sza wie, gdzie świeżo poślu biona para zamiesz kała.

W związku ze zmia nami poli tycz nymi po śmierci Sta lina zli kwi do wano
Mini ster stwo Bez pie czeń stwa Publicz nego, powo łu jąc na jego miej sce
Mini ster stwo Spraw Wewnętrz nych oraz Komi tet do spraw Bez pie czeń stwa
Publicz nego. Depar ta ment I miał się odtąd zaj mo wać dzia łal no ścią
wywiadu i wła śnie tam tra fił awan so wany na sto pień porucz nika
Wła dy sław Mróz. Młody mąż i ojciec cie szył się też coraz lep szą opi nią
wśród swo ich prze ło żo nych.

„Jest nie kiedy prze sad nie wraż liwy na punk cie zaufa nia. Wyro bie nie
poli tyczne dość dobre. Opa no wuje powie rzony mu odci nek pracy, posiada
dość wyro biony zmysł ope ra cyjny, orien tuje się dość szybko. Zapo wiada
się na samo dziel nego pra cow nika. Zdolny, uczy się dość dobrze, stara się
o dal sze pod nie sie nie poziomu. Zaj mo wa nemu sta no wi sku odpo wiada
w pełni, ma per spek tywy roz woju” 33.

Nie wia domo, czym dokład nie zaj mo wał się w tym okre sie Mróz.
Według zacho wa nych infor ma cji cza sami wcie lał się w rolę kuriera



dyplo ma tycz nego Mini ster stwa Spraw Zagra nicz nych i podró żo wał do
Wiel kiej Bry ta nii oraz Izra ela, gdzie spo ty kał się z pol skimi agen tami. Jako
kurier prze wo ził do kraju w poczcie dyplo ma tycz nej zdo byte przez nich
mate riały. Przez pewien czas peł nił też obo wiązki ofi cera do zadań
spe cjal nych szefa I Depar ta mentu, puł kow nika Witolda Sien kie wi cza.
W przy szło ści funk cja ta miała zapro cen to wać.

Można uznać, że kariera ambit nego porucz nika roz wi jała się
zna ko mi cie, jed nak nie wszy scy byli zgodni w oce nie jego pracy. W teczce
per so nal nej prze cho wy wa nej w archi wach IPN-u znaj du jemy bar dzo
cie kawe wia do mo ści, być może zapo wia da jące póź niej szą kata strofę.

„Nie kiedy postę puje lek ko myśl nie. (…) Ma cha rak ter wybu chowy i jest
prze sad nie ambitny. Brak mu wytrwa ło ści i uporu. Na kry tykę reaguje
bole śnie, nie kiedy nie po waż nie. (…) Mimo sze regu wad jest pra cow ni kiem
dobrym, odda nym i z per spek tywą” 34.

Jesz cze więk sze zain te re so wa nie wzbu dza opi nia o Mro zie z 1958 roku,
w któ rej zarzu cano mu, że „jest nie kiedy prze sad nie wraż liwy na punk cie
zaufa nia: gdy nie kiedy zaist niały w prze szło ści wypadki, że nie był
oso bi ście poin for mo wany o jakimś przed się wzię ciu, czuł się bar dzo
dotknię tym” 35. Jed nak mimo tych zastrze żeń i nie do cią gnięć cha rak teru
ocena zaan ga żo wa nia ide olo gicz nego Mroza nie budziła więk szych uwag.

CHER CHEZ LA FEMME

Na temat prze biegu służby Wła dy sława Mroza naro sło wiele
nie po ro zu mień. Nie jest prawdą – jak twier dzili nie któ rzy bada cze – że był
słu cha czem szkoły NKWD w Kuj by sze wie i odpo wia dał za orga ni za cję
siatki wywia dow czej w kra jach skan dy naw skich. Z zacho wa nych
doku men tów wynika, że od 1954 roku pra co wał w Wydziale I zaj mu ją cym
się nie le gal nymi rezy den tu rami, gdzie kie ro wał Grupą Lega li za cyjną. Jego
komórka przy go to wy wała fał szywe doku menty dla pol skich agen tów,
dzięki czemu Mróz miał oka zję dobrze poznać ich per so na lia.

Już sam fakt, że zaj mo wał się wywia dem nie le gal nym, świad czy
o zaufa niu, jakim darzyli go prze ło żeni. To naj bar dziej skom pli ko wana,
cza so chłonna i kosz towna dzie dzina sztuki wywia dow czej. Czę ścią tego
rodzaju dzia łań były prze cież ope ra cje wtór ni kowe, czyli pod sta wia nie



jed nego czło wieka za innego. Na miej sce real nie żyją cej osoby wysy łano
ofi cera wywiadu, wyko rzy stu jąc sfał szo wane doku menty, a ope ra cje tego
typu prze pro wa dzano przez inne pań stwa, uni ka jąc przy by cia agenta
bez po śred nio z kraju jego pocho dze nia. To pod sta wowa zasada sztuki
wywia dow czej, od któ rej nie było odstępstw. Nie ba wem miała się oka zać
bar dzo ważna rów nież dla Wła dy sława Mroza.

Istotny wpływ na bły ska wicz nie roz wi ja jącą się karierę porucz nika
miała jego uro dzona we Fran cji żona. Znie chę cona suro wymi warun kami
życia w PRL-u tęsk niła do swo jej pierw szej ojczy zny. Czę sto wspo mi nała
Paryż, uczyła też męża języka fran cu skiego i chęt nie opo wia dała mu
o tam tej szych zwy cza jach.

Nie bez powodu w pracy w wywia dzie nie le gal nym pre fe ro wano
ofi ce rów stanu wol nego. Wła dy sław Mróz nie dość, że był żonaty, to na
towa rzyszkę życia wybrał sobie repa triantkę z Fran cji, roz wódkę z córką
z pierw szego mał żeń stwa. Na doda tek w 1954 roku na świat przy szło ich
pierw sze wspólne dziecko, a nie ba wem dru gie.

Rodzina Mro zów powięk szała się, potrzebne były coraz więk sze środki
finan sowe. Wła dy sław nie mógł jed nak narze kać – gdy w 1957 roku
awan so wał do stop nia kapi tana, otrzy mał znaczną pod wyżkę. Wraz
z dodat kami zara biał 3810 zło tych, pod czas gdy śred nia kra jowa wyno siła
1348 zło tych. Sprawa wygląda jed nak ina czej, gdy weź miemy pod uwagę,
że miał na utrzy ma niu żonę i troje dzieci. Z powodu opieki nad nimi
Leoka dia Mróz musiała zre zy gno wać z pracy zawo do wej, co obni żyło
poziom życia rodziny.

Wyna gro dze nie Mroza sta no wiło trzy krot ność śred niej kra jo wej, do
tego docho dziły jesz cze służ bowe miesz ka nie i dostęp do dobrze
zaopa trzo nych, resor to wych skle pów. Warto jed nak pamię tać, że nasz
kapi tan poza żoną i dziećmi opie ko wał się jesz cze chorą matką. Nic zatem
dziw nego, że Leoka dia coraz czę ściej myślała o powro cie do Fran cji.
Zapewne pod jej wpły wem Mróz wpadł więc na pomysł, jak upiec dwie
pie cze nie na jed nym ogniu: na dal pra co wać w resor cie i wyje chać na
Zachód.

Pomysł kapi tana wyda wał się absur dalny. Wła dy sław Mróz nie speł niał
żad nych kry te riów na nie le gała, nie miał wyuczo nego zawodu, był za to
mężem i ojcem. Poza tym roz pra co wały go już zachod nie służby, gdyż
przez pewien czas spo ty kał się z mary na rzami, któ rzy byli kon tak tami



wywiadu PRL-u. Jego ryso pis zapewne znali już funk cjo na riu sze zza
żela znej kur tyny.

Plany Mroza mogły sta no wić poważne zagro że nie dla całej siatki
wywiadu nie le gal nego PRL-u. Prze cież kapi tan dosko nale znał per so na lia
sieci agen tów – ofi cer o tak roz le głej wie dzy bez względ nie nie powi nien
zostać wypusz czony z kraju. Tym bar dziej że fran cu skie służby miały
opi nię bar dzo spraw nych i sły nęły z tego, że nie cofają się przed
uży wa niem bru tal nych metod.

PYTA NIA BEZ ODPO WIE DZI

Wła dy sław Mróz zapro po no wał prze ło żo nym, że wyje dzie wraz z rodziną
do Fran cji, by pod jąć się misji nie le gała. Począt kowo jego prośbę
odrzu cono, ale kapi tan był uparty. Wyka zy wał tak wielką deter mi na cję, że –
 by ukryć swoje pro blemy zdro wotne, które mogły unie moż li wić mu
reali za cję pla nów – wysłał na prze świe tle nie płuc zaufa nego kolegę.
W końcu, w listo pa dzie 1958 roku, prośby Mroza przy nio sły efekt, dostał
zgodę na wyjazd. Popeł niono przy tym kolejny poważny błąd w sztuce
wywia dow czej: udzie la jąc zgody, nie odse pa ro wano go od pracy w cen trali.
Dzięki temu otrzy my wał infor ma cje o jej bie żą cych dzia ła niach, co
w przy padku zdrady mogło mieć tra giczne kon se kwen cje.

Cała ta sytu acja nawet po latach wydaje się mocno nie zro zu miała.
Pewne jest tylko to, że w poło wie 1959 roku do Fran cji wysłano bombę
z opóź nio nym zapło nem, któ rej eks plo zja mogła na wiele lat zni we czyć
cały wysi łek pol skiego wywiadu nie le gal nego. Czy nikt na Rako wiec kiej
nie zda wał sobie z tego sprawy? Prze cież nawet stan dar dowe szko le nie
nie le gała pro wa dzono poza gma chem mini ster stwa, a za koor dy na cję
przy go to wań agenta odpo wia dał wyłącz nie jeden funk cjo na riusz.
W przy padku Mroza stało się zupeł nie ina czej.

W 1957 roku pol ski wywiad miał na Zacho dzie tylko sied miu
ope ra cyj nych pra cow ni ków. W więk szo ści byli to ofi ce ro wie mało
doświad czeni, a ich kom pe ten cje pozo sta wiały wiele do życze nia.
Nie któ rzy zma gali się z cywi li za cyj nym szo kiem, inni z kło po tami
mate rial nymi. Rok póź niej udało się wysłać kolej nych sze ściu, a w 1959
roku – jesz cze trzech. Wła śnie wśród nich był Wła dy sław Mróz. Pod koniec



tego samego roku za gra nicą prze by wało w sumie 13 nie le ga łów. Nato miast
w 1960 roku na rzecz Wydziału I Depar ta mentu I MSW pra co wało ponad
20 osób.

W przy padku agen tów nie le gal nych jedną z naj waż niej szych kwe stii
było dokładne przy go to wa nie ich legendy, czyli fał szy wej toż sa mo ści.
Dla tego przez pierw szy okres po prze rzu cie nie le gał nie dzia łał ope ra cyj nie,
lecz poświę cał czas na akli ma ty za cję w nowych warun kach, znaj do wał
miej sce zamiesz ka nia oraz pracę. Do tego nale żało jesz cze zale ga li zo wać
swój pobyt, czyli zdo być miej scowe papiery. Cza sami agent zgła szał do
miej sco wych orga nów admi ni stra cji zgu bie nie doku men tów (oczy wi ście
fał szy wych), po czym otrzy my wał ory gi nalne – i wtedy prze by wał na
Zacho dzie już zupeł nie peł no praw nie.

Mróz jako szef działu lega li za cyj nego zwra cał na to szcze gólną uwagę,
jed nak w przy padku wła snej osoby zanie dbał sprawę, co zresztą
zaak cep to wali jego prze ło żeni. Do Fran cji miał wyje chać z żoną i dziećmi
w ramach akcji łącze nia rodzin. A co naj waż niej sze – osie dlić się nad
Sekwaną pod praw dzi wym nazwi skiem, które zapewne znał tam tej szy
wywiad.

Czy był to przy pa dek? Czy mamy do czy nie nia z nie roz wagą Mroza
i jego prze ło żo nych, czy też zade cy do wały o tym inne względy? Trudno
uwie rzyć, że całą akcję pusz czono na żywioł. Nie wy klu czone, że utaj niono
ważny ele ment tej ukła danki. Wszak wywiad ma swoje tajem nice, któ rych
ni gdy nie poznamy.

CZAS ZDRADY

Po przy jeź dzie do Paryża Mro zo wie zatrzy mali się u rodziny Leoka dii
w Colom bes na przed mie ściach sto licy. Po dwóch mie sią cach wyna jęli
miesz ka nie w XVII Dziel nicy, skąd prze nie śli się do Dziel nicy VII. Latem
następ nego roku zamiesz kali w domu czyn szo wym przy 37 Rue de
Dun ke rque w Épinay-sur-Seine, 12 kilo me trów od cen trum Paryża. Był to
budy nek pozo sta jący w gestii fran cu skiego mini ster stwa spraw
wewnętrz nych, co Mróz zataił wobec swo ich prze ło żo nych w War sza wie.

Leoka dia wkrótce zna la zła pracę jako sekre tarka, nato miast Wła dy sław
został maga zy nie rem w fir mie Klas ser. Potem zmie nił pra co dawcę,



prze no sząc się do ate lier foto gra ficz nego przy Saint Augu stin w Paryżu.
Choć zara biał 600 nowych fran ków mie sięcz nie, rodzina zgro ma dziła na
rachunku ban ko wym oszczęd no ści w wyso ko ści 30 tysięcy nowych
fran ków, czyli około 60 tysięcy euro.

Nie wia domo, skąd biedna rodzina emi gran tów z Pol ski miała tak duże
pie nią dze. Wpraw dzie Leoka dia Mróz wspo mi nała w swo ich zezna niach, że
rze komo przed wyjaz dem sprze dali jakieś nie ru cho mo ści w War sza wie, ale
można to wło żyć mię dzy bajki. Zapewne była to kwota ze spe cjal nego
fun du szu prze zna czona na osa dze nie Mroza i jego rodziny we fran cu skiej
rze czy wi sto ści.

„Poczta ope ra cyjna wysy łana przez MW – wspo mi nał puł kow nik
Soko lak – była wyko ny wana cyklicz nie i sta ran nie. Szyfr, jak
i mikro fo to gra fia nie wzbu dzały zastrze żeń. Treść doty czyła warun ków po
przy jeź dzie do Fran cji, okres akli ma ty za cji, poszu ki wa nie pracy, dane
o miej scu pracy i o wyna ję tym miesz ka niu, infor ma cje o rodzi nie jego
żony. Wszyst kie te infor ma cje były prze ko nu jące i natu ralne” 36.

Cie kawe świa tło na całą sytu ację rzu cają zezna nia kolegi z pracy Mroza,
Ber narda Lugo. Pra co wał on z kapi ta nem w ate lier foto gra ficz nym przy
Rue Saint-Augu stin 17. Lugo zeznał, że Mróz zawsze wra cał punk tu al nie
z pracy do domu i – poza rodziną żony – wła ści wie z nikim nie utrzy my wał
kon tak tów towa rzy skich. Zauwa żył jed nak, że kapi tan nie spra wiał
wra że nia ubo giego emi granta z Europy Wschod niej.

„Jeśli cho dzi o wydatki, pan Mróz nie odma wiał sobie niczego.
Wyda wało się, że żyje na luzie, miał zawsze bank noty po 5 i 10 tysięcy
sta rych fran ków i nosił ze sobą ksią żeczkę cze kową wysta wioną przez
Cre dit Lyon nais w Colom bes. Raz poży czy łem od niego sumę tysiąca
fran ków, którą prze ka zał mi w gotówce. Odda łem dwa dni póź niej” 37.

Lugo był pomoc ni kiem Mroza, ich praca pole gała głów nie na
wywo ły wa niu fil mów. Pra co wali z reguły do godziny 19, cza sami Mróz
wycho dził gdzieś na godzinę lub nieco dłu żej. Zawsze też kupo wał pol ską
prasę.

Nie wia domo, kiedy Mróz zna lazł się w orbi cie zain te re so wa nia
Direc tion de la Surve il lance du Ter ri to ire, czyli fran cu skiego
kontr wy wiadu. Do dzi siaj nie usta lono, czy sam się zgło sił zaraz po
przy jeź dzie, czy też wezwano go na prze słu cha nie. Czy dzia łał z wła snej
ini cja tywy, czy też reali zo wał jakiś plan? Nie wy klu czone, że Leoka dia



zade nun cjo wała męża, by zmu sić go do pozo sta nia we Fran cji i spa lić
drogę powrotu do Pol ski.

Nie któ rzy uwa żają, iż do zde kon spi ro wa nia Mroza przy czy nił się jakiś
ofi cer pol skiego wywiadu, który uciekł do Sta nów Zjed no czo nych. Miał
prze ka zać Ame ry ka nom infor ma cję, że Mróz jest funk cjo na riu szem
wywiadu i w prze szło ści pra co wał jako kurier dyplo ma tyczny. Gdy
fran cu scy poli cjanci odwie dzili Mroza, ten miał popro sić o oso bi stą
roz mowę z kie row nic twem DST, po czym przy znał, że jest
funk cjo na riu szem MSW. Następ nie mniej wię cej co dwa tygo dnie odby wał
kon spi ra cyjne spo tka nia z ofi cerami DST, pod czas któ rych udzie lał
dal szych infor ma cji.

W cza sie zim nej wojny przej ście Wła dy sława Mroza na drugą stronę
sta no wiło dla DST praw dziwy dar nie bios. Oka zał się naj cen niej szym
łupem fran cu skiego kontr wy wiadu od wielu lat. Mógł prze ka zać bez cenną
wie dzę ope ra cyjną, a także zde kon spi ro wać agen tów PRL-u czy szpie gów
KGB ulo ko wa nych w pań stwach Zachodu, o któ rych dzia łal no ści dużo
prze cież wie dział.

Mróz zło żył for malny wnio sek o przy zna nie mu azylu poli tycz nego.
W cza sie prze słu chań ujaw nił wiele infor ma cji na temat kadry, akty wów
ope ra cyj nych i metod dzia ła nia Depar ta mentu I. Opo wie dział mię dzy
innymi o opra co wa nym przez wywiad PRL-u wyka zie pary skich budyn ków
uży tecz no ści publicz nej, które miały dwa wej ścia i były wyko rzy sty wane
przez ofi ce rów do zgu bie nia śle dzą cych ich funk cjo na riu szy fran cu skich
służb obser wa cyj nych. Przed sta wił też wyko rzy sty wany przez wywiady
bloku komu ni stycz nego spo sób prze pro wa dza nia spo tkań z agen turą
umoż li wia jący wykry cie ewen tu al nej obser wa cji. Pole gał on na
dwu krot nym wyj ściu naprze ciw sie bie oraz minię ciu się przez pra cow nika
ope ra cyj nego i agenta, któ rzy szli kolejno po dwóch rów no le głych uli cach,
na trze ciej zaś się spo ty kali. Fran cu scy ofi ce ro wie byli zasko czeni, gdy
Mróz oznaj mił im, że zdję cie szefa sowiec kiej sek cji DST Andrégo Guérina
wisiało w pokoju kie row nika Sek cji Fran cu skiej Depar ta mentu I.

ZEMSTA



Pierw sze podej rze nia pod adre sem Mroza zaczęto wysu wać w War sza wie
po ośmiu mie sią cach. Latem 1960 roku Depar ta ment I otrzy mał infor ma cję
od KGB, że we Fran cji nastą pił poważny prze ciek. Wpraw dzie począt kowo
nie brano pod uwagę zdrady kapi tana, ale sytu acja się zmie niła, gdy wyszło
na jaw, że mieszka pod innym adre sem, niż poda wał, i to w budynku
zarzą dza nym przez fran cu skie służby.

„Wszy scy byli śmy jed nak zdzi wieni – wspo mi nał puł kow nik Soko lak –
 gdy wciąż opóź niał swój przy jazd do kraju, uspra wie dli wia jąc się
róż no rod nymi przy czy nami: cho robą żony, ciążą itp. Pomimo
nad zwy czaj nej sytu acji ope ra cyj nej – zawo dził, igno ro wał więk szość
roz ka zów cen trali” 38.

Ruty nowy prze gląd wła snych agen tów nie le gal nych zanie po koił
sze fo stwo w War sza wie. Oka zało się, że wszy scy nie le ga ło wie, któ rzy
pod czas przy go to wań do prze rzutu otarli się o Mroza, zostali w nie bu dzący
podej rzeń spo sób spraw dzeni przez fran cu skie wła dze pod kątem
mel dun ków i podat ków. Jedyną pomi niętą osobą był wła ści wie tylko
kapi tan. W czerwcu 1960 roku na Rako wiec kiej uznano, że Mróz dopu ścił
się zdrady.

Trudno oprzeć się jed nak wra że niu, że w całej tej spra wie nie wiemy
o czymś bar dzo istot nym. Całość wygląda bowiem nie zwy kle dziw nie –
począw szy od wysła nia Mroza do Fran cji, poprzez błędy popeł nione przez
niego samego i fran cu ski kontr wy wiad. Szcze gól nie absur dalny jest fakt
zamiesz ka nia w budynku zarzą dza nym przez DST. Prze cież to nie moż liwe,
by tak doświad czeni funk cjo na riu sze po obu stro nach popeł niali
uczniow skie pomyłki. A może fak tycz nie ówcze snym służ bom po obu
stro nach daleko było do pro fe sjo na li zmu?

W War sza wie pod jęto decy zję: Mróz powi nien zostać zli kwi do wany,
„zanim zdra dzi wszystko i wszyst kich”. Jed nak pierw sza próba otru cia go
za pomocą cyjanku potasu nie powio dła się. Gdy Mróz roz po znał na ulicy
swo ich dwóch daw nych kole gów, któ rzy przy pad kowo go spo tkali
i zapro sili na kawę, natych miast uciekł. Wobec tego pod jęto kolejną próbę
mor der stwa, rów nież nie udaną. Nic bliż szego o niej jed nak nie wia domo.

„We wto rek, 25 paź dzier nika – zezna wał Lugo – kiedy jedli śmy razem
obiad, Wla di slaw powie dział o swoim zamia rze wysła nia żony samo lo tem
do jakie goś nie miec kiego portu. Sądzę, że cho dziło o Ham burg. Pani Mróz
miała spo tkać się ze swoim bra tem, nawi ga to rem, który miał jej prze ka zać
sumę dwóch milio nów sta rych fran ków pocho dzącą z Pol ski. Dwa dni



póź niej, czyli w czwar tek 27 paź dzier nika, poka zał mi wizę do Nie miec.
Wtedy uści ślił, że ma zamiar pole cieć samo lo tem do Nie miec, a żona miała
podą żyć nie długo za nim. Wyjazd był usta lony na ponie dzia łek 31
paź dzier nika” 39.

Dwa miliony sta rych fran ków to 20 tysięcy nowych, czyli 40 tysięcy
euro. Leoka dia nie miała żad nego brata, a cała histo ria opo wie dziana
w pracy słu żyła tylko temu, by uwia ry god nić nie spo dzie wany zastrzyk
gotówki. Ale od kogo i za co? I dla czego na tere nie RFN-u? Osta tecz nie
jed nak do podróży do Nie miec Zachod nich nie doszło.

„Po dwóch nie uda nych przy miar kach dano mi wolną rękę –
 rela cjo no wał puł kow nik Soko lak. – Się gną łem po zna jo mych z okresu
wojny, dla któ rych słowa »roz kaz – zabić« zna czyły tyle, co dla mnie.
W przed dzień akcji wyje cha łem z War szawy. O 23.00 na lot ni sku
w Bruk seli zna la złem znak, że już wszystko bie gnie. Ode mnie ocze ki wano
już tylko wyko na nia akcji eli mi na cyj nej. Uru cho mi łem ją o 5 rano.
Prze ka za łem doku menty, ostat nie ele menty roze zna nia, samo chody, broń,
środki pomoc ni cze. Od tej pory pozo stało już tylko 12 godzin cze ka nia.
A akcja? O godzi nie 17.30 był tele fon, że udana” 40.

Tra ge dia roze grała się na ulicy Route de Saint-Gra tien w Argen teuil pod
Pary żem. W 1960 roku była to oko lica pod miej ska, mie ściło się tam
zwa ło wi sko odpa dów z pobli skiego kamie nio łomu. 27 paź dzier nika, tuż po
godzi nie 20, jeden z miesz kań ców zoba czył dwa sto jące samo chody:
peu ge ota 403 i citroëna 2 CV. Gdy zbli żył się do nich, do peu ge ota wsie dli
dwaj męż czyźni i natych miast odje chali, pozo sta wia jąc na miej scu drugi
pojazd. W środku znaj do wało się ciało kapi tana Wła dy sława Mroza, który
zgi nął od dwóch strza łów w głowę z przy ło że nia, czyli po przy tknię ciu mu
lufy do głowy.

Ni gdy nie wyja śniono prze biegu wypad ków tego wie czoru. Wła dy sław
Mróz wyszedł z pracy o zwy kłej porze, wsiadł do metra i w Argen teuil miał
się prze siąść do auto busu. Kie rowca roz po znał Mroza na poka za nym przez
poli cję zdję ciu. Znał Wła dy sława z widze nia, ale nie potra fił stwier dzić, czy
feral nego wie czoru rów nież prze miesz czał się jego pojaz dem. Autop sja nie
wyka zała żad nych śla dów fizycz nej prze mocy, naj wy raź niej kapi tan wsiadł
do citroëna, nie sta wia jąc oporu, zajął przed nie sie dze nie i został zabity
strza łami w tył głowy. Oba samo chody bio rące udział w akcji zostały
wcze śniej skra dzione.



„Na egze ku tora wyzna czono jed nego z ofi ce rów, Zdzi sława
Pachow skiego – wspo mi nał były ofi cer wywiadu, Jan Bisz tyga. –
 Pachow ski opo wie dział mnie, że sam opra co wał metodę wyko na nia
wyroku. Wyszli z samo chodu, ogło sili wyrok, potem strze lił do niego dwa
razy. Mróz się nie bro nił wcale, nie było żad nych dra ma tycz nych scen.
Pachow ski opo wia dał to z prze ję ciem, ale też z poczu ciem, że taka jest
pro ce dura. Jeżeli się zdra dzi w wywia dzie, to takie są kon se kwen cje” 41.

Do dzi siaj nie wyja śniono jed nak pew nych nie ści sło ści. Opi su jąc
likwi da cję Mroza, puł kow nik Soko lak stwier dził, że powie dział, iż
nie le ga ło wie z terenu Europy zostali ewa ku owani tego samego dnia, gdy
zamor do wano kapi tana. Tym cza sem wró cili do kraju już wcze śniej.
Ponadto zupeł nie nie zga dzają się godziny akcji – kapi tan zgi nął po 19,
a tym cza sem Soko lak już o 17.30 miał dostać tele fon o powo dze niu akcji.

Rela cje pra cow ni ków wywiadu PRL-u doty czące sprawy Mroza były
spi sy wane po latach, gdy na wyda rze nia patrzono już z innej per spek tywy.
Poja wiły się stwier dze nia, że „wywiad nie pusz cza pła zem zdrady” czy też,
że „agent może zdra dzić, ale nie wolno mu pozwo lić się cie szyć owo cami
zdrady”. Trzeba jed nak pamię tać, że o całej spra wie poin for mo wano
zale d wie kilku pra cow ni ków resortu, a do pozo sta łych przez lata docie rały
róż nego rodzaju plotki.

NAJ WIĘK SZA PORAŻKA WYWIADU
W DZIE JACH PRL-U

Wpraw dzie ofi ce ro wie wywiadu w swo ich wspo mnie niach sta rali się
przed sta wić sprawę kapi tana Mroza jako suk ces, twier dząc, że uka rano
zdrajcę, a nie le ga łów udało się ewa ku ować, jed nak była to naj więk sza
klę ska służb PRL-u w ich dotych cza so wej histo rii. Zde kon spi ro wano
bowiem metody dzia ła nia wywiadu i znisz czono całą siatkę nie le gal nych
agen tów. Mróz zdą żył nawet spo tkać się w Paryżu z wysłan ni kami Mosadu,
by udzie lić im infor ma cji na temat sądzo nego w Izra elu pol skiego szpiega
Lucjana Leviego. Nie bez powodu jeden z ofi ce rów peere low skich służb
stwier dził, że po zdra dzie Mroza w Depar ta men cie I zapa no wała atmos fera
jak po ucieczce Jerzego Świa tły na Zachód kilka lat wcze śniej.



Czy jed nak cho dziło wyłącz nie o kwe stię zdrady i kary, jaka dosię gła
szpiega, który prze szedł na drugą stronę? Czy Wła dy sław Mróz oka zał się
tylko zwy kłym zdrajcą, który z pobu dek oso bi stych dał się prze wer bo wać,
czy może był ele men tem więk szej gry, któ rej zasięgu wła ści wie nie znamy
i zapewne ni gdy nie poznamy jej szcze gó łów?

Śmierć Mroza to także klę ska Fran cu zów – nie potra fili zapew nić
bez pie czeń stwa czło wie kowi, który im zaufał. Osoba taka jak Wła dy sław
powinna dostać wyjąt kową ochronę, tym cza sem pozwo lono, by ofi ce ro wie
wywiadu PRL-u zamor do wali agenta. Fran cuzi dzia łali w spo sób
wyjąt kowo non sza lancki i stra cili naj waż niej szą zdo bycz tam tych lat.
Pol skie służby oka zały wielką deter mi na cję i pora dziły sobie z trudną akcją
likwi da cyjną. Nie zmie nia to jed nak faktu, że nie le galny wywiad PRL-u na
dłuż szy czas stał się bez silny.

Wyda wać by się mogło, że uka ra nie Mroza za zdradę powinno być
odstra sza ją cym przy kła dem dla innych. Zacho wał się jed nak pewien
doku ment, który kom plet nie temu zaprze cza. Nie ba wem po zabój stwie
kapi tana wykre ślono go na Rako wiec kiej z ewi den cji jako zmar łego za
gra nicą. Jed nak trzy lata póź niej matce Mroza przy znano rentę po synu
w stan dar do wej wyso ko ści jed nej trze ciej jego ostat nich kra jo wych
pobo rów. Trudno to uznać za odstra sza jący przy kład dla naśla dow ców
kapi tana, gdyż matka zdrajcy raczej powinna zostać pozba wiona środ ków
utrzy ma nia.

Dzi siaj – mimo odtaj nie nia przez IPN doku men tów kapi tana – wielu
aspek tów tej tra gicz nej histo rii nie da się wyja śnić i pew nie już ni gdy nie
dowiemy się, dla czego wła ści wie zgi nął Wła dy sław Mróz. Począ tek lat 60.
sta no wił kul mi na cyjny moment zim nej wojny, za kilka mie sięcy roz po częto
budowę muru ber liń skiego. Wła śnie wtedy, gdy bez pie czeń stwo
komu ni stycz nej Pol ski było nie zwy kle zagro żone, służby wywia dow cze
zostały kom plet nie spa ra li żo wane. A wszystko za przy czyną zdrady jed nego
ofi cera. I nawet jego śmierć nic w tej kwe stii nie zmie niła…







Luty 1950 roku, drugi dzień pro cesu André Robi neau



ROZ DZIAŁ 3

FRAN CU SKI SZPIEG

Począ tek zim nej wojny był w kra jach komu ni stycz nych okre sem
nara sta ją cej obse sji szpie gow skiej. Zgod nie ze spraw dzo nymi wzor cami
sowiec kimi o agen tu ralną dzia łal ność na rzecz zachod nich wywia dów
oskar żano prak tycz nie wszyst kich: dzia ła czy nie pod le gło ścio wych,
przed wo jen nych urzęd ni ków i ofi ce rów, przed sta wi cieli pry wat nej
ini cja tywy, duchow nych, ary sto kra tów. Iden tyczny zarzut sta wiano rów nież
dzia ła czom komu ni stycz nym repre zen tu ją cym inne frak cje par tyjne, toteż
trudno było w tam tych cza sach zna leźć pro ces sądowy, w któ rym nie
wypły nąłby wątek agen tu ralny.

Szpie go stwo uwa żano za naj cięż szą zbrod nię (obok troc ki zmu i róż nego
rodzaju odchy leń ide olo gicz nych), agen tami obcych wywia dów mieli być
aresz to wani kon ku renci do wła dzy: László Rajk (Węgry), Koçi Dzo dze
(Alba nia), Traj czo Kostow (Buł ga ria), Rudolf Slánský (Cze cho sło wa cja).
A ponie waż zdraj com i szpie gom ni gdy nie oka zy wano lito ści, prze grani
apa rat czycy koń czyli życie na szu bie nicy.

I cho ciaż w Pol sce osta tecz nie nie doszło do dużego pro cesu
poli tycz nego w obrę bie Pol skiej Zjed no czo nej Par tii Robot ni czej, to jed nak
wątki szpie gow skie prze wi jały się w śledz twach prze ciwko Wła dy sła wowi
Gomułce i Maria nowi Spy chal skiemu. Bez zaha mo wań wyko rzy sty wano
rów nież oskar że nia o współ pracę z obcym wywia dem pod czas roz praw
sądo wych rze czy wi stych i domnie ma nych prze ciw ni ków nowego ustroju.
W efek cie wła dze osią gnęły swój cel – zapa no wała ogólna histe ria,
a szpie dzy byli podobno wszę dzie: w kopal niach, hutach, jed nost kach
woj sko wych, szko łach, urzę dach, skle pach…



W tym okre sie naj więk sze zain te re so wa nie pol skiego kontr wy wiadu
wzbu dzali oby wa tele Fran cji. Pol ska tra dy cyj nie miała z tym kra jem liczne
kon takty, był to rów nież okres powro tów nad Wisłę wielu gór ni ków, któ rzy
od dawna pra co wali we fran cu skich kopal niach. Imi granci osia dali
naj czę ściej na Zie miach Odzy ska nych – to wła śnie oni sta no wili załogi
kopalń Dol nego Ślą ska. Wśród repa trian tów znaj do wali się rów nież
współ pra cow nicy fran cu skiego wywiadu. Uczci wie bowiem należy
przy znać, że – mimo całej szpie gow skiej histe rii – PRL rze czy wi ście była
infil tro wana przez wywiady państw zachod nich.

YVONNE BAS SA LER

Pierw sze wyroki w spra wach o szpie go stwo na rzecz Fran cji zapa dły już
w 1948 roku, na kary kil ku let niego wię zie nia ska zano wów czas dwóch
uro dzo nych we Fran cji oby wa teli pol skich. Były to jed nak sprawy
mar gi nalne, na które opi nia publiczna nie zwró ciła więk szej uwagi. Dopiero
rok póź niej wybu chła afera szpie gow ska z dyplo ma tami fran cu skimi
w rolach głów nych.

Pra cow nicy amba sady i kon su la tów fran cu skich w Pol sce fak tycz nie
pro wa dzili dzia łal ność wywia dow czą, tak zresztą do dziś postę pują
dyplo maci na całym świe cie. Wywiad fran cu ski w Pol sce opie rał się na
sieci przed wo jen nych kon tak tów, a kie ro wał nim attaché woj skowy
amba sady w War sza wie, gene rał Geo r ges Teys sier.

„Na jego nie szczę ście przy jął do pracy w atta cha cie młodą fran cu ską
sekre tarkę – pannę Zuzannę Schott – wspo mi nał ówcze sny szef
kontr wy wiadu MBP, puł kow nik Ste fan Anto sie wicz. – Miała ona dostęp do
spły wa ją cych na biurko Teys siera rapor tów wywiadu i okre so wych
spra woz dań z rezy den tur w kon su la tach w Gdań sku, Szcze ci nie, Kra ko wie
i [we] Wro cła wiu. Czę ściowo udało się nam rów nież sko rzy stać
z pod słu chu” 42.

Z per spek tywy czasu trudno jed no znacz nie usta lić, co było prawdą, a co
zostało sfin go wane przez pol ski kontr wy wiad. Służby PRL-u musiały się
wyka zać sku tecz no ścią dzia ła nia, albo wiem wła dze pil nie potrze bo wały
zachod nich szpie gów i ich pro ce sów.



„Sze roką dzia łal ność wywia dow czą – opo wia dał póź niej szy szef Służby
Wywiadu i Kontr wy wiadu MSW, gene rał Wła dy sław Pożoga – pro wa dził
wice kon sul fran cu ski w Gdań sku, René Bar det, kie ru jący sie cią
szpie gow skich infor ma to rów obszaru pół noc nego w Pol sce. Pan
wice kon sul w sze re gach swych szpie gow skich infor ma to rów chęt nie
widział osoby prze by wa jące pod czas wojny we Fran cji, które po jej
zakoń cze niu powró ciły do ojczy zny. Wywia dem agen tu ral nym zaj mo wał
się rów nież attaché woj skowy amba sady fran cu skiej, major Humm
[następca Teys siera – S.K.], a także szef fran cu skiej misji poszu ki wań
i repa tria cji, kapi tan Ray mond Pal lan dre. Jed nak naj in ten syw niej sze
ele menty profran cu skie i pro nie miec kie wyko rzy sty wał rezy dent wywiadu
fran cu skiego na Pomo rzu Zachod nim, sekre tarz kon su latu fran cu skiego,
André Robi neau, i Yvonne Bas sa ler, kie ru jąca siatką we Wro cła wiu. Na
szpie gow skich usłu gach tej pani był mię dzy innymi Wil helm Hild, były
czło nek NSDAP. Ubie gał się on o wyjazd do Fran cji, a zbie rał infor ma cje
o obiek tach prze my sło wych Dol nego Ślą ska. Szcze gól nie inte re so wała go
kopal nia uranu w Kowa rach” 43.

Jako pierw sza w marcu 1949 roku została aresz to wana Yvonne Bas sa ler,
sekre tarka kon su latu we Wro cła wiu. Razem z nią zatrzy mano jesz cze pięć
osób, w tym wspo mnia nego członka NSDAP, Wil helma Hilda. Nie ba wem
liczba aresz to wa nych wzro sła do pra wie 30 osób, a pań stwowa pro pa ganda
wyko rzy stała sprawę do wyka zy wa nia wro gich zamia rów Fran cji wobec
miłu ją cej pokój PRL.

„Prze ciętny uczciwy czło wiek – mówiła na ante nie pol skiego radia
dzien ni karka Wanda Odol ska – nie może opa no wać uczu cia obrzy dze nia,
gdy dowia duje się, w jaki zbrod ni czy i bru talny spo sób szpie gow ska szajka,
zama sko wana dyplo ma tycz nym szyl dem, usi ło wała ruj no wać na naszej
ziemi ład wszyst kiego, co zna la zło się w polu jej widze nia” 44.

Naczelna pro pa gan dystka epoki ze szcze gólną nie na wi ścią potrak to wała
jedy nego Polaka w pierw szej gru pie aresz to wa nych, Jana Kubi siaka.
Obrzu ca jąc go wyzwi skami, uży wała typowo sowiec kiej reto ryki.

„Jedyny w tym pro ce sie Polak, szpieg Kubi siak, jest zja wi skiem
poli tycz nie umo ty wo wa nym. Droga na ławę oskar żo nych popro wa dziła go
przez etapy AK, WiN, V-2. Kubi siak razem z sio strą reda go wał
i kol por to wał tajną, szka lu jącą Pol skę prasę, następ nie sio strę tę urzą dził
w kon su la cie fran cu skim we Wro cła wiu, gdzie wkrótce została pojętną
uczen nicą made mo iselle Bas sa ler. Kubi siak wcią gnął w dzia łal ność



szpie gow ską rów nież brata i żonę. I wkrótce kon su lat wro cław ski miał
nie po wsze dnią pocie chę szpie gow ską z całej rodziny Kubi siaków. Nic
dziw nego, że oskar żony otrzy mał pseudo »V-2«. Kubi siak umiał być
szpie giem. Począt kowo płatny od kawałka, od planu lot ni ska czy koszar, po
3-4 tysiące zł, póź niej prze szedł na stały etat i drą żył dla swo ich celów, tzn.
dla obcego wywiadu, wszystko, co się dało. Węszył nastroje w okre sie
zjed no cze nia par tii, pene tro wał zagad nie nia mło dzie żowe. Żył, ma się
rozu mieć, dostat nio” 45.

Pro ces był farsą – zale d wie jeden z obroń ców mówił po fran cu sku,
nato miast adwo kata dla Bas sa ler wyzna czono na 24 godziny przed
roz prawą. Na salę sądową nie wpusz czono przed sta wi cieli fran cu skiej
amba sady, a w roli publicz no ści wystę po wali mili cjanci i dele gaci
zakła dów pracy (w tym gór nicy w galo wych mun du rach). Po ośmiu dniach
zapa dły wyroki: Bas sa ler ska zano na dzie więć lat wię zie nia, podobny
wyrok usły szał Kubi siak, nato miast Hild otrzy mał karę sze ściu lat
pozba wie nia wol no ści.

Gdy we Wro cła wiu trwał pro ces Yvonne Bas sa ler, przy go to wy wano już
znacz nie więk szą imprezę. Mie siąc wcze śniej aresz to wano bowiem
sekre ta rza kon su latu fran cu skiego w Szcze ci nie, 25-let niego André
Robi neau, a jego pro ces miał się stać koron nym dowo dem na wrogą
dzia łal ność Fran cu zów. Inna sprawa, że młody dyplo mata fak tycz nie był
funk cjo na riu szem służb spe cjal nych swo jego kraju i w jego przy padku
rze czy wi ście cho dziło o dzia łal ność szpie gow ską.

SKOM PLI KO WANA MŁO DOŚĆ AGENTA

André Simon Robi neau pocho dził z mie sza nego mał żeń stwa – jego ojciec
(także André), nauczy ciel Liceum Fran cu skiego w War sza wie, oże nił się
z Polką, Euge nią Cie cha now ską. Przy szły agent uro dził się wpraw dzie
w Paryżu, ale mło dość spę dził w Pol sce, uczył się w szkole, w któ rej
pra co wał ojciec.

W tym miej scu nasu wają się pewne ana lo gie z bio gra fią Sta ni sława
Dygata, rów nież pocho dzą cego z pol sko-fran cu skiej rodziny. Zarówno
Robi neau, jak i Dygat posia dali oby wa tel stwo fran cu skie, ale dora stali
w War sza wie i wycho wy wali się w tym samym kręgu kul tu ro wym. Czy



znali się oso bi ście? Wpraw dzie była mię dzy nimi znaczna róż nica wieku
(dzie sięć lat), ale nie jest to wyklu czone. Tym bar dziej że po wybu chu
wojny obaj prze cho dzili podobne koleje losu.

We wrze śniu 1939 roku Robi neau senior opu ścił War szawę i przez
Rumu nię prze do stał się do Fran cji. W War sza wie zostali nato miast jego
naj bliżsi (żona i dzieci), któ rzy jako oby wa tele fran cu scy tra fili w kwiet niu
1940 roku do obozu dla inter no wa nych w Kon stan cji nad Jezio rem
Bodeń skim. Do tego samego, w któ rym od kilku mie sięcy znaj do wał się już
Dygat.

Wpraw dzie pisarz nie ba wem został zwol niony z obozu, ale przez
pewien czas prze by wał tam rów no cze śnie z mło dym Robi neau. I jeżeli nie
poznali się wcze śniej w War sza wie, to teraz mogło do tego dojść z dużym
praw do po do bień stwem. Inter no wano tam bowiem tylko kil ka set osób,
a każ do ra zowe poja wie nie się nowych pen sjo na riu szy było sze roko
komen to wane przez osa dzo nych.

Pobyt w obo zie z pew no ścią wywarł duży wpływ na André. Miał
nie spełna 16 lat, był chłop cem peł nym ener gii, a teraz został ska zany na
przy mu sową bez czyn ność. I cho ciaż więź niów trak to wano dość
przy zwo icie, to jed nak codzienna rutyna i wszech ogar nia jąca nuda
nisz czyły psy chikę inter no wa nych. Zna ko mi cie zilu stro wał to Dygat
w swo jej powie ści Jezioro Bodeń skie:

„Ludzie w obo zie z dnia na dzień gorzej wyglą dają. Skarżą się na złe
jedze nie, ale mnie się zdaje, że zabija ich powoli świa do mość, iż każdy
nad cho dzący dzień nie może nic ponadto, niż przy niósł poprzedni” 46.

Do obozu tra fił dość oso bliwy zestaw osób, bo oprócz zwy kłych
oby wa teli Fran cji czy Wiel kiej Bry ta nii osa dzono tam potom ków
mie sza nych mał żeństw i ludzi o wyjąt kowo poplą ta nych życio ry sach.

„Salę [jadal nię – S.K.] wypeł nia dzie sięć olbrzy mich sto łów, przy
każ dym sie dzi około trzy dzie stu osób; naj nie zwy klej sza zbie ra nina z całej
Europy: niby Anglicy i Fran cuzi, ale wiele wśród nich poczwar nych
wybry ków natury pasz por to wej i naro do wo ścio wych bękar tów. Dwie
szcze gól nie odróż nia jące się grupy two rzy sie dem dzie siąt guwer nan tek
fran cu skich z War szawy i angiel scy mary na rze wyło wieni z han dlo wego
statku koło brze gów Nor we gii: dwóch ofi ce rów, dzie się ciu bro da tych
Nep tu nów i pięt na stu roz wy drzo nych chłop ców okrę to wych” 47.

W takim miej scu jaka kol wiek odmiana w codzien nej nudzie była
atrak cją, osa dzeni zresztą sta rali się wyko rzy sty wać każdą oka zję do



uroz ma ice nia rutyny obo zo wego życia.
„Po śnia da niu można wyjść na podwórko: od 8 do 10 dla męż czyzn, od

10 do 12 dla kobiet. Podwórko jest dosyć obszerne, z dwóch stron oto czone
skrzy dłami gma chu szkol nego, z dwu pozo sta łych drew nia nym pło tem, za
któ rym wznosi się kil ka set metrów na zachód szary gmach koszar. Wokół
są ogrody i domki, dalej widać pola i wzgó rze, na któ rym stoi coś, o co
toczą się stałe spory, czy jest to wieża ciśnień, czy pomnik Hin den burga.
Nikomu jesz cze nie przy szło na myśl zapy tać po pro stu poli cjanta czy
żoł nie rza. Nie sądzę jed nak, żeby była to bez myśl ność. Jest to raczej
celowe. Osta teczne roz strzy gnię cie nie jest aż tak ważne, a za to cała
sprawa daje oka zję do tocze nia spo rów, do dzie le nia się na obozy i do
inte re su ją cych kon flik tów, w cza sie któ rych można wypo wie dzieć pod
adre sem prze ciw ni ków naj roz ma it sze ogólne zarzuty i wypo mi nać urazy
tyczące nie umie jęt no ści ofiar nego współ ży cia gro mad nego. Obec nie spór
wygasa, tra cąc swą siłę atrak cyjną, ale przez pewien czas był bar dzo ostry:
zda rzyło się, że przez dwa i pół dnia wie żowcy z hin den bur czy kami nie
prze ma wiali do sie bie ani sło wem i odma wiali poda wa nia sobie ręki” 48.

Nie wy klu czone, że wła śnie pobyt w obo zie wpły nął na póź niej szą
postawę życiową André. Trwała prze cież wojna, a on był tylko nasto lat kiem
zmu szo nym do zupeł nej bez czyn no ści. Nic zatem dziw nego, że gdy po
klę sce Fran cji zwol niono go wresz cie z obozu, za wszelką cenę chciał
dzia łać. Przez Lizbonę tra fił do Wiel kiej Bry ta nii, gdzie zacią gnął się do
Wol nych Fran cu zów gene rała de Gaulle’a.Skie ro wano go do mary narki,
pły wał na bry tyj skiej jed no stce, a potem słu żył we flo tylli ści ga czy. Po
zakoń cze niu wojny pod jął stu dia z zakresu deko ra tor stwa wnętrz, ni gdy ich
jed nak nie ukoń czył. Nato miast gdy ojca mia no wano sekre ta rzem
gene ral nym Insty tutu Fran cu skiego w War sza wie, razem z nim wró cił do
Pol ski. I tutaj nie ba wem miała się zacząć jego szpie gow ska kariera.

WAR SZAWA

„Po przy jeź dzie do Pol ski latem 1947 roku – zezna wał Robi neau
kil ka na ście mie sięcy póź niej – miesz ka łem przez około 6 mie sięcy
w amba sa dzie. Pozna łem cały sze reg osób tam zatrud nio nych, mię dzy nimi
zapo zna łem też komen danta Humma. Po kilku roz mo wach z nim popro sił



mnie o spo tka nie w jego pry wat nym biu rze. Po kilku tygo dniach posze dłem
do niego i on szcze rze, tak bez po śred nio zapy tał mnie, czy chciał bym
pra co wać dla fran cu skiej służby wywia dow czej. Odpo wie dzia łem, że tak.
Na tym zakoń czyła się ta nasza roz mowa, po czym zosta łem przez niego
zawe zwany po raz drugi. Pozna łem wtedy wice kon sula fran cu skiego
Bar deta, który został mi przed sta wiony jako mój przy szły zwierzch nik” 49.

Czy była to prawda? Trudno uwie rzyć, by André został zwer bo wany do
pracy w wywia dzie dopiero w Pol sce. Wycho wany nad Wisłą, z chwa lebną
wojenną prze szło ścią, zapewne już wcze śniej stał się obiek tem
zain te re so wa nia fran cu skich służb spe cjal nych. Tym bar dziej że jego ojciec
miał objąć eks po no wane sta no wi sko w War sza wie, nato miast André znał
nad Wisłą wiele osób jesz cze z okresu przed wo jen nego.

Dziwny też wydaje się pół roczny okres nie mal cał ko wi tej bez czyn no ści
na tere nie amba sady fran cu skiej w War sza wie. Wpraw dzie Robi neau
ofi cjal nie pra co wał jako biblio te karz w Insty tu cie Fran cu skim, ale tę posadę
można uznać wyłącz nie za przy krywkę dla jego praw dzi wej dzia łal no ści.

Nie wy klu czone, że tamto pół roku André poświę cił na odna wia nie
sta rych zna jo mo ści i zapo zna wa nie się z cha rak te rem nowej,
komu ni stycz nej Pol ski. Nie ba wem zresztą wyje chał do Gdyni, gdzie został
zatrud niony jako sekre tarz fran cu skiego towa rzy stwa kla sy fi ka cyj nego
stat ków han dlo wych Bureau Veri tas. Można to uznać za kolejny etap
budo wa nia życio rysu. Zapewne wtedy też zapo znał się ze spe cy fiką życia
na pol skim Pomo rzu, co miało mu istot nie pomóc w następ nych
mie sią cach. Jego prze zna cze niem był bowiem Szcze cin – naj więk sze
mia sto zachod niego Pomo rza i sto lica pomor skich Ziem Odzy ska nych.

SZCZE CIN

W tym cza sie pręż nie dzia łało tam sku pia jące pra wie 200 człon ków
Towa rzy stwo Przy jaźni Pol sko-Fran cu skiej. Orga ni za cja utrzy my wała
bli skie kon takty z miej sco wym kon su la tem fran cu skim, co nie uszło
uwa dze funk cjo na riu szy Urzędu Bez pie czeń stwa.

„Bez pieka inte re so wała się zarówno kon su la tem, jak i TPPF od
początku ich ist nie nia – mówił histo ryk ze Szcze cina, Rado sław Pta szyń ski.
– Począt kowo zbie rała infor ma cje doty czące kon tak tów człon ków



towa rzy stwa z pla cówką, ale z bie giem czasu pod obser wa cją zna la zły się
wszyst kie osoby przy cho dzące do kon su latu” 50.

Robi neau poja wił się w Szcze ci nie w czerwcu 1948 roku i objął posadę
sekre ta rza miej sco wego kon su latu. Jego przy jazd szybko oka zał się lokalną
sen sa cją. 24-letni dyplo mata (mówiący po pol sku!), przy stojny
i wyspor to wany, dys po nu jący dużą gotówką, bły ska wicz nie nawią zał
kon takty towa rzy skie. Bywał w miej sco wych loka lach, dużo wyda wał,
uwo dził (sku tecz nie!) szcze ciń skie pięk no ści. Pozo wał na play boya, ale nie
zapo mi nał o głów nym celu swo jej dzia łal no ści. Bły ska wicz nie poznał ludzi
chęt nych do współ pracy, wro gów nowego ustroju i osoby będące
w tara pa tach finan so wych. Tych było znacz nie wię cej niż jaw nych
anty ko mu ni stów, a jed nym z nich oka zał się pra cow nik Insty tutu
Fran cu skiego, Kazi mierz Rach tan.

„Rach tan w Paryżu był por tie rem w dru go rzęd nym hotelu Bal ti more –
 mówiła Wanda Odol ska – i na tym sta no wi sku obsłu gi wał gości tak, jak
należy się gościowi, który pra gnie zaba wić się po pary sku. Uznał, że to
jed nak nie daje mu dosta tecz nego dochodu, i zja wił się w Pol sce. Tu
oka zało się, że wino było droż sze, więc uczę sto wany winem po uszy przez
Robi neau wdał się z nim w kon wer sa cje na tematy szpie gow skie. Pohu lali,
poszli na dziew czynki i ubili inte res. Pan wice kon sul Bar det poda ro wał mu
stary rower i doświad czony raj fur, awan so wany na sta no wi sko żigo laka
fran cu skiego wywiadu, pra co wi cie peda ło wał od lot ni ska do lot ni ska.
Sia dy wał w wago nie, brał do wagonu rower i jeź dził. Tylko w soboty
i nie dziele, gdyż przez resztę dni tygo dnia pra co wał jako woźny
w Insty tu cie Fran cu skim” 51.

Innym współ pra cow ni kiem Robi neau został oby wa tel fran cu ski, Gaston
Druet. Pod czas wojny tra fił do obozu jeniec kiego pod Słup skiem, a po
uwol nie niu pozo stał w Pol sce, nawią zu jąc jed no cze śnie romans
z miej scową Niemką. Na co dzień zaj mo wał się naprawą odbior ni ków
radio wych (z zawodu był radio tech ni kiem), pla no wał jed nak wyje chać na
Zachód razem z przy ja ciółką. Współ praca z Robi neau miała im zapew nić
potrzebne doku menty wyjaz dowe.

Zde kla ro wa nym wro giem ustroju komu ni stycz nego oka zał się nato miast
Bro ni sław Sokół-Klim czak – były współ pra cow nik kontr wy wiadu II
Rze czy po spo li tej, a pod czas oku pa cji czło nek pod zie mia
nie pod le gło ścio wego i wię zień hitle row skich obo zów kon cen tra cyj nych.
W chwili pozna nia Robi neau pra co wał w para mi li tar nej Powszech nej



Orga ni za cji „Służba Pol sce”, któ rej dzia łal ność sta no wiła obiekt
zain te re so wa nia obcych wywia dów.

Robi neau nie gar dził żad nym źró dłem infor ma cji. W jego siatce zna leźli
się rów nież pra cow nicy Dyrek cji Lasów Pań stwo wych, któ rzy w związku
ze spe cy fiką swo jego zawodu czę sto prze miesz czali się w tere nie, nie
wzbu dza jąc żad nych podej rzeń.

Z per spek tywy czasu zaska kuje roz le głość zain te re so wań fran cu skiego
agenta. Oprócz celów typowo mili tar nych (lot ni ska, jed nostki woj skowe,
bate rie arty le rii nad brzeż nej) inte re so wały go rów nież aspekty gospo dar cze.
Zwra cał dużą uwagę na dzia łal ność skle pów mię snych, bo dosko nale
wie dział, że w cza sach PRL-u mięso było tema tem wybit nie poli tycz nym…

Nie zauwa żył jed nak, że znaj duje się pod ści słą obser wa cją pol skiego
kontr wy wiadu. O jego losach zade cy do wała wspo mniana już sekre tarka
amba sady kopiu jąca raporty i prze sy ła jąca te kopie na Rako wiecką. Młody
agent nie przy pusz czał, że cała jego dzia łal ność znaj duje się pod kon trolą,
a jego aresz to wa nie jest już tylko kwe stią czasu.

ANDRÉ I KOBIETY

Dużą rolę w roz pra co wy wa niu Fran cuza przez służby PRL-u ode grały
kobiety, z któ rymi zwią zał się pod czas pobytu w Szcze ci nie. Pre fe ro wał
mężatki, zapo mi na jąc zupeł nie, że z reguły są one znacz nie bar dziej
podatne na szan taż ze strony kontr wy wiadu. Począt kowo nawią zał romans
z żoną sekre ta rza kon su latu, René Ber tina, wystę po wał wobec niej w roli
pocie szy ciela, gdyż pan sekre tarz porzu cił swoją mał żonkę i wyje chał do
Fran cji z inną kobietą. Przy tej oka zji posłu żył się pasz por tem żony
(póź niej go ode słał), co było już poważ nym prze stęp stwem. Pol skie wła dze
uznały, iż jest to zna ko mity powód do skło nie nia pani Ber tin do
współ pracy, udało się to zresztą tym łatwiej, że Robi neau zdą żył się nią już
znu dzić. Kochliwy Fran cuz porzu cił żonę sekre ta rza i zain te re so wał się
kolejną mężatką, Jadwigą Sar now ską.

„Robi neau zapo znała przy pad kowo w 1948 roku – pisano w aktach jej
sprawy – na tere nie kawiarni Sym pho nia w Szcze ci nie, gdzie pra co wała
jako kel nerka. Utrzy my wała z Robi neau kon takty natury intym nej, będąc
jego kochanką. Wyjeż dżała czę sto wraz z nim do Pozna nia, War szawy,



Opoczna, Mię dzyz dro jów. W cza sie jed nego z takich wyjaz dów do
War szawy Robi neau scho wał w jej torebce dwa zala ko wane listy,
tłu ma cząc, że w kie szeni pie czę cie mogą się pokru szyć. Rze komo nie znała
tre ści doku men tów prze wo żo nych w tych koper tach. Twier dzi, że nie była
zorien to wana o wywia dow czej dzia łal no ści pro wa dzo nej przez Robi neau,
co jed nak w świe tle bli skich kon tak tów, jakie utrzy my wali, oraz zeznań
innych osób nie wydaje się być prawdą” 52.

Sar now ska była mężatką, zde cy do wano się zatem na szan taż.
Funk cjo na riu sze kontr wy wiadu śle dzili ją, pod czas spo tkań z Robi neau
robiono jej zdję cia, które miały póź niej słu żyć do wer bunku.

Jadwiga ni gdy nie przy znała się do współ pracy z fran cu skim
wywia dem, a sądząc z jej zeznań, sta rała się chro nić swo jego part nera. Nie
wia domo, czy z Robi neau łączyło ją coś wię cej niż seks. Na pewno jed nak
nie zezna wała na jego nie ko rzyść.

Jadwiga Sar now ska sta nęła przed sądem w maju 1950 roku i została
ska zana na trzy lata wię zie nia. Jej dal sze losy są nie znane.

OKĘ CIE

W 1949 roku Robi neau posta no wił wyje chać na urlop do Fran cji. Na
lot ni sko odpro wa dzał go ojciec, on też był świad kiem zagi nię cia syna.
Pol skie służby uznały bowiem, że agent może już nie wró cić z Paryża,
i zde cy do wały się go zatrzy mać, by pla no wany pro ces impe ria li stycz nych
szpie gów mógł się odbyć zgod nie z pla nem.

18 listo pada o godzi nie 7 rano obaj pano wie Robi neau poja wili się na
Okę ciu, gdzie w trak cie odprawy André junior został popro szony do pokoju
cel ni ków.

„Towa rzy szy łem mu aż do drzwi tego pomiesz cze nia – rela cjo no wał
ojciec – tam poże gna łem i posze dłem ocze ki wać go w oko li cach miej sca
wylo tów” 53.

Inni pasa że ro wie kolejno zaj mo wali miej sca w samo lo cie, nato miast
André znik nął. Na pokład nie zabrano rów nież jego bagażu, tym cza sem
cel nicy upie rali się, że Fran cuz wsiadł do maszyny.

Było to typowe zacho wa nie dla służb kra jów komu ni stycz nych. Ludzie
nagle zni kali i nikt nie wie dział, co się z nimi stało. Kilka mie sięcy



wcze śniej w Kra ko wie zagi nął fran cu ski sty pen dy sta Étienne Decaux,
a pol skie wła dze twier dziły, że nic nie wie dzą o jego losach. Dopiero po
upły wie pół roku sty pen dy sta odna lazł się w wię zie niu Urzędu
Bez pie czeń stwa – ofi cjal nie zarzu cano mu han del dewi zami i próbę
nie le gal nego prze kro cze nia gra nicy z Cze cho sło wa cją.

Tym cza sem zde spe ro wany Robi neau senior poje chał do swo jej
amba sady, a nie długo póź niej na Okę ciu poja wił się jej pierw szy sekre tarz,
Ray mond Laporte. Dyplo mata nie uwie rzył w histo rię o odlo cie André do
Paryża bez bagażu. Następ nie otrzy mał listę pasa że rów z wykre ślo nym
nazwi skiem swo jego pod wład nego. Przy oka zji sekre tarz skon tak to wał się
z lot ni skiem w Bruk seli, gdzie samo lot miał mię dzy lą do wa nie. Tam
potwier dzono, że Robi neau nie było na pokła dzie, co roz wiało ostat nie
wąt pli wo ści. Następ nego dnia strona pol ska ofi cjal nie przy znała, że młody
Fran cuz został zatrzy many za dzia łal ność szpie gow ską. Razem z nim
aresz to wano jego współ pra cow ni ków – śledz two zata czało coraz szer sze
kręgi, sprawę uznano za roz wo jową i już nie ba wem zamie sza nych było
w nią pra wie sto osób. To oka zja, któ rej pol skie wła dze nie mogły nie
wyko rzy stać.

Aresz to wa nie dyplo maty stało się przed mio tem obrad fran cu skiego
par la mentu. W poło wie grud nia pra wi cowy poseł Edmond Bar ra chin nie
ukry wał obu rze nia, gdy rela cjo no wał wyda rze nia w War sza wie:

„Pol skie wła dze naka zały aresz to wa nie pana Robi neau na war szaw skim
lot ni sku. Dopiero 19 listo pada wie czo rem, jakieś 29 godzin po znik nię ciu
pana Robi neau, rząd pol ski, w odpo wie dzi na zabiegi amba sa dora
fran cu skiego pana Baelen, wydał notę, w któ rej utrzy my wał, że
»orga ni za cja szpie gow ska była kie ro wana w Pol sce przez wyso kich
urzęd ni ków amba sady i kon su la tów Fran cji«. (…)

Pol skie wła dze zezwo liły na wysła nie mu arty ku łów żyw no ścio wych.
Paczki miały być eks pe dio wane na wska zany przez poli cję adres pry watny.
Zostały one odrzu cone przez pana Robi neau, który napi sał dwu li nij kowy
bile cik, zapew nia jąc, że niczego mu nie bra kuje.

Podzię kujmy mece na sowi Nord man nowi [obrońca aresz to wa nego we
Fran cji pol skiego wice kon sula w Lille, Józefa Szczer biń skiego – S.K.] za
udo wod nie nie, że we Fran cji, ziemi wol no ści, kiedy się jest aresz to wa nym,
można wybrać sobie adwo kata i można nawet za pośred nic twem swo jego
obrońcy zwra cać się do opi nii publicz nej. Tym cza sem pan Robi neau nie



mógł tego zro bić. Wręcz prze ciw nie – w ciszy i mroku wię zien nej celi
przy znaje się do winy, jak nam powia dają” (tłum. W. Grzech nik) 54.

Pierw sze prze słu cha nie Robi neau nie przy nio sło jed nak więk szych
efek tów. Fran cuz nie przy zna wał się do winy.

„Zaprze czam kate go rycz nie – oświad czył dyplo mata – jako bym miał się
zaj mo wać dzia łal no ścią wywia dow czą w Pol sce. (…) Nie znam nikogo, kto
by z Fran cu zów tak w pla ców kach dyplo ma tycz nych, jak i z osób
nie zwią za nych z pla ców kami zaj mo wał się dzia łal no ścią wywia dow czą
w Pol sce” 55.

Jed nak opór Robi neau trwał tylko jedną dobę, bo już następ nego dnia
roz po czął wzo rową współ pracę z pro ku ra turą, zezna jąc wszystko, czego
prze słu chu jący sobie życzyli. Nie wia domo, jakie były przy czyny takiego
postę po wa nia, nie wydaje się bowiem, by Fran cuz był tor tu ro wany.
Nie wy klu czone, że przed sta wiono mu nie pod wa żalne dowody dzia łal no ści
szpie gow skiej i w tej sytu acji wal czył już tylko o zła go dze nie wyroku.
Wie dział bowiem, że z komu ni stami nie ma żar tów, i wizja szu bie nicy stała
się nagle bar dzo realna.

Zapewne na postawę Robi neau wpły nęło rów nież dziwne zacho wa nie
nowego kon sula w Szcze ci nie, Mau rice’a Rivo ire’a. Fran cu ski dyplo mata
na łamach pol skiej prasy odciął się bowiem od swo jego pod wład nego,
pozo sta wia jąc go na łasce losu.

„Po moim przy by ciu do kon su latu – oświad czył Rivo ire – (…) byłem
zasko czony obec no ścią w cha rak te rze gościa pew nego mło dego czło wieka
nie na le żą cego do per so nelu kon su latu, nazwi skiem André Robi neau. Gdy
oka za łem swoje zdzi wie nie, odpo wie dziano mi, że ten chło piec o wyglą dzie
pary skiego łobu ziaka jest synem sza no wa nego sekre ta rza gene ral nego
naszego Insty tutu Fran cu skiego w War sza wie. Powie dziano mi ponadto, że
był on zawsze bar dzo ruchliwy, że był odważ nym ochot ni kiem Fran cu skich
Wol nych Sił pod czas wojny, że przy zwy czaił się do samo woli
i zuchwal stwa i zwy czaje te na dal zacho wuje oraz że dotąd nie posiada
żad nego zawodu. (…) Ponie waż młody czło wiek miał nie za długo powró cić
do Fran cji, posta no wi łem zacze kać, nie bacząc na to, że, jak to nazy wamy,
»nie sforny dzie ciak« prze szka dzał w spraw nym funk cjo no wa niu
i w dys cy pli nie pracy naszej pla cówki. O ile cho dzi o jego postę po wa nie
poza kon su la tem, jest ono, jak i jego osoba, zupeł nie nie znane kon su la towi.
Podobno wyka zy wał on wiele fan fa ro nady i łobu zer stwa” 56.



Pan kon sul w odróż nie niu od swo jego poprzed nika, Bar deta, nie był
bez po śred nio zaan ga żo wany w pracę wywiadu. Ponadto oka zy wał zawsze
dużo ser decz no ści kra jom demo kra cji ludo wych i Związ kowi
Radziec kiemu, co wiele tłu ma czy. Komu ni ści mieli bowiem zawsze duże
wpływy nad Sekwaną.

PRO CES

Razem z „nie sfor nym dzie cia kiem” przed sądem w Szcze ci nie sta nęło
pię ciu jego współ pra cow ni ków. Wła dze sta ran nie dobie rały ich z grona
osób aresz to wa nych, toteż na ławie oskar żo nych zasie dli przed sta wi ciele
róż nych odmian wro gów Pol ski. A zatem „sana cyjny ofi cer kontr wy wiadu
i obo zowy kapo” w jed nej oso bie (Bro ni sław Sokół-Klim czak), „dezer ter
z Ludo wego Woj ska Pol skiego” (Ste fan Pie lacki), „kosmo po lita i sute ner”
(Kazi mierz Rach tan). A do tego jesz cze jeden Fran cuz (Gaston Druet)
miesz ka jący od lat z nie miecką part nerką w Słup sku i oka zu jący wielką
nie wdzięcz ność wobec swo jej nowej ojczy zny. Wśród świad ków nie
zabra kło rów nież ocze ku ją cego na swój pro ces „członka Hitler ju gend”,
a nawet „bia łego Rosja nina”.

Pro ces był wielką poka zową imprezą. Na uli cach Szcze cina usta wiono
ogromne gło śniki, przez które trans mi to wano prze bieg roz prawy.
Spra woz da nia z sądu poja wiały się codzien nie w ogól no pol skim pro gra mie
radio wym, a także w cen tral nej i regio nal nej pra sie.

„Dziś w Szcze ci nie – mówił spra woz dawca Pol skiego Radia – roz po czął
się pro ces prze ciwko André Robi neau, który peł nił obo wiązki kie row nika
sieci szpie gow skiej wywiadu fran cu skiego w skła dzie prze szło 100 osób,
dzia ła ją cej na tere nie pół nocno-zachod niej czę ści Pol ski. Sala
Woje wódz kiej Rady Naro do wej w Szcze ci nie zapeł niona jest szczel nie
obser wu ją cymi prze bieg pro cesu przed sta wi cie lami miej sco wego świata
pracy. Obecni są obser wa to rzy z ramie nia amba sady fran cu skiej. (…)
Przy byli przed sta wi ciele prasy kra jo wej oraz ponad dwu dzie stu
przed sta wi cieli prasy zagra nicz nej: Fran cji, Anglii, Sta nów Zjed no czo nych,
kra jów demo kra cji ludo wej i Związku Radziec kiego” 57.

Migawki z pro cesu, opa trzone – oczy wi ście – odpo wied nimi
komen ta rzami, tra fiły rów nież do Pol skiej Kro niki Fil mo wej. Na



szcze gólną uwagę zasłu gują zgodne samo oskar że nia pod sąd nych, które
bar dzo przy po mi nały moskiew skie roz prawy z lat 30. Na ich twa rzach
można było dostrzec ślady tor tur, a wyją tek sta no wił tylko Robi neau, który
uśmie chał się i spra wiał wra że nie cał ko wi cie odprę żo nego. Jakby był
zupeł nie spo kojny o swój los.

Salę sądową, do któ rej dało się wejść wyłącz nie za oka za niem
spe cjal nego zapro sze nia, szczel nie zapeł nił „aktyw robot ni czy”.

„Wszyst kie duże zakłady pracy musiały odde le go wać jed nego
obser wa tora – wspo mi nała była pra cow nica wodo cią gów, Zofia Pie niak. –
 No i mnie wybrali. Z każ dego dnia pro cesu robi łam notatki, a póź niej
musia łam zda wać rela cję na masówce. Widow nia była pełna, a na zewnątrz
tłumy słu chały przy gło śni kach” 58.

Pro ces toczył się przed sądem woj sko wym, a jego prze wod ni czący,
pod puł kow nik Alfred Janow ski, znany był z czę stego orze ka nia kary
śmierci (w latach 1946–1956 zda rzyło mu się to 13 razy). Zacho wy wano
jed nak pozory pra wo rząd no ści – oskar żeni Fran cuzi dostali adwo ka tów
z wyboru, zapew niono im rów nież tłu ma czy. Robi neau bowiem, cho ciaż
dobrze znał język pol ski, wolał zezna wać po fran cu sku. Zresztą po
pierw szym dniu tłu ma cza, bo uży wał on zbyt pro stego języka i nie potra fił
odpo wied nio barw nie oddać spe cy fiki szpie gow skiej dzia łal no ści
Robi neau…

Nie ogra ni czono się zresztą do prze kładu z fran cu skiego – gdy
zezna wała narze czona Dru eta, na sali poja wił się tłu macz z nie miec kiego.
Nic prze cież nie mogło ujść uwagi publicz no ści.

Cen tralną posta cią pro cesu był oczy wi ście Robi neau, który już
pierw szego dnia przy znał się do winy:

„Ja przy znaję się do dowo dów winy, które zostały mi odczy tane w akcie
oskar że nia, przy znaję się do tych fak tów, przy znaję się do winy w sto sunku
do Pań stwa Pol skiego, ale robi łem to jako Fran cuz” 59.

Mimo że sze fem siatki był Robi neau, spra woz dawcy z naj więk szą
nie na wi ścią wypo wia dali się o Sokole-Klim czaku. Rze czy wi ście był
łako mym kąskiem dla pro pa gandy – sana cyjny ofi cer dzia ła jący jako
fran cu ski szpieg.

„Nie mniej cie ka wym oka zem rodzi mej tym razem kre atury, która
poszła na szpie gow ski żołd, jest oskar żony Bro ni sław Klim czak –
 rela cjo no wała nie za wodna Wanda Odol ska. – Stary szpie gow ski wyga,
który swoje wyszko lone za cza sów sana cji dwój kar skie umie jęt no ści oddał



na usługi (…) Robi neau. Były pod po rucz nik Klim czak w 1937 roku zdo był
abso lu to rium spe cjal nej szkoły kontr wy wiadu w Brze ściu nad Bugiem,
toteż jego szpie gow skie osią gnię cia i jego obecne zezna nia miały wagę
spe cjalną. To już nie cha łup nik, ale maj ster i rze mieśl nik. (…) Wysoko
ceniony i opła cany przez fran cu ski wywiad, ten dwój karz roz wi nął tech nikę
spe cjal nej pracy. Wer bo wał nowych agen tów (…), usi ło wał się nawet
wci snąć do par tii” 60.

Głów nym celem oskar że nia było udo wod nie nie, że fran cu skie
przed sta wi ciel stwa dyplo ma tyczne sta no wiły w rze czy wi sto ści rezy den tury
wywiadu. Było to zresztą zgodne z prawdą, jed nak dokład nie tak samo
postę po wali pol scy dyplo maci nad Sekwaną. Nie bez powodu z Fran cji co
chwila wyda lano pol skich urzęd ni ków, a w przy padku wspo mnia nego już
wice kon sula Józefa Szczer biń skiego zasto so wano nawet areszt. Mię dzy
rzą dami obu państw trwała próba sił, toteż gdy z Pol ski wyda lano
pro fe so rów Insty tutu Fran cu skiego, Fran cuzi odpo wie dzieli usu nię ciem
nauczy cieli szkol nic twa kon su lar nego i zaka zem dzia łal no ści orga ni za cji
polo nij nych. Napię cie osią gnęło takie roz miary, że w amba sa dzie Fran cji
w War sza wie szy ko wano się już do ewa ku acji i palono tajne doku menty.
W tej sytu acji w Szcze ci nie musiały zapaść wyroki ska zu jące, a oskar żeni
powinni ofi cjal nie się przy znać do dzia łal no ści szpie gow skiej.

Innym ele men tem wojny psy cho lo gicz nej była kon fe ren cja pra sowa
zor ga ni zo wana w pol skiej amba sa dzie w Paryżu. Przy by łym dzien ni ka rzom
roz dano kopie doku men tów pisa nych rze komo wła sno ręcz nie przez
Robi neau, w któ rych miał się on przy znać do zarzutu szpie go stwa.
Doku menty wzbu dziły duże zain te re so wa nie, a spo tę go wał je fakt, że
zawie rały rażące błędy orto gra ficzne. Pro wa dzący kon fe ren cję Jerzy
Putra ment (pol ski amba sa dor w Paryżu) nie dał się jed nak zbić z tropu
i ripo sto wał:

„To chyba naj lep szy dowód, że są auten tyczne. Czyżby Pan sądził, że
nie ma w Pol sce nikogo, kto by znał popraw nie fran cu ski? Jak by śmy mieli
fał szo wać, zna leź li by śmy lep szych sty li stów niż Robi neau” 61.

WYROK



„Obser wa tora pro cesu zadzi wia i prze raża sze ro kość zagad nień, które przez
fran cu skie kon su laty ople cione były szpie gow ską sie cią – mówiła Odol ska
po kolej nym dniu pro cesu. – Ta sieć wobec wielu dzie dzin naszego życia
wysub tel niała się do lek ko ści woalki, takiej zwiew nej i gęstej, że nawet
kli mat i atmos ferę potra fiła chwy tać. (…) Robi neau, agent fran cu skiego
wywiadu i sekre tarz fran cu skiej pla cówki kon su lar nej, funk cjo na riusz
wiel kiej faszy stow skiej maszyny, mógł zna leźć opar cie i zro zu mie nie tylko
wśród innych kółek i ele men tów tej samej faszy stow skiej maszyny.
Korzy stał ze świa do mej współ pracy dwój ka rzy, hitle row ców
i kosmo po li tów oraz nieświa do mej ludzi ciem nych, nie ostroż nych
i gada tli wych” 62.

Praw dziwy popis sta li now skiego kra so mów stwa dał jed nak dopiero
pro ku ra tor, pod puł kow nik Kazi mierz Gol czew ski. Był to naprawdę
wła ściwy czło wiek na wła ściwym miej scu. Według niego wszystko
w dotych cza so wym życiu Robi neau było wstrętne i wro gie postę powi.
Towa rzysz pro ku ra tor bez wąt pie nia zna lazł rów nież ana lo gie z nie daw nej
histo rii Pol ski:

„Czło nek par tii gaul li stow skiej, faszy sta z prze ko na nia, a szpieg
z zawodu. To ten sam typ zło tego mło dzieńca, jakiego w Pol sce
przed wo jen nej widzie li śmy w deklu kor po ranc kim z laską w ręce
i z kaste tem w zana drzu. To jest ten sam typ pał ka rza uni wer sy tec kiego,
wroga postępu, a zwo len nika ciem noty. Gaul li stow ski Robi neau
i oene ro wiec [czło nek pra wi co wego Obozu Naro dowo-Rady kal nego –
 S.K.] to ten sam rodo wód. I oni sta no wią dziś glebę, na któ rej opie rają się
kno wa nia impe ria li stycz nych pod że ga czy wojen nych” 63.

Jed nak naj więk szym zbrod nia rzem miał się oka zać nie Fran cuz, lecz
Polak: Sokół-Klim czak. Wobec byłego ofi cera II Rze czy po spo li tej, który
z patrio tycz nych pobu dek przy stą pił do współ pracy z Robi neau, pro ku ra tor
nie miał lito ści:

„Wyzuty z wszel kiego poczu cia uczci wo ści, który za pie nią dze
sprze daje wła sny kraj i wła sny naród (…). Ojczy zną tego czło wieka nie jest
Pol ska Ludowa. Ojczy zną jego jest zde ge ne ro wana emi gra cja lon dyń ska
i stam tąd on pocho dzi, ten zawo dowy szpieg. Kup czący wła snym kra jem,
sprze da jący Pol skę za juda szowe srebr niki” 64.

Gol czew ski zażą dał suro wych wyro ków: kary śmierci dla Sokoła-
Klim czaka i Ste fana Pie lac kiego oraz dłu go let niego wię zie nia dla
pozo sta łych. W odpo wie dzi Robi neau zasko czył wszyst kich i w swoim



ostat nim sło wie zade kla ro wał „podziw dla gigan tycz nego wysiłku Pola ków
w dziele rekon struk cji” kraju. Nie pro sił o litość – zapewne wie dział, że nie
dosta nie kary śmierci. Nie wy klu czone zresztą, że stra te gia przy jęta przez
niego pod czas pro cesu oraz przy zna nie się do winy miały osło nić nieco
jego pod wład nych. Nie na wiele się to jed nak zdało.

Naj wyż szy wymiar kary orze czono wobec Klim czaka (wyrok
wyko nano), a pozo stali oskar żeni zostali ska zani na dłu go let nie wię zie nie.
Robi neau dostał 12 lat, co może suge ro wać, że wła dze dotrzy mały układu
zawar tego z Fran cu zem.

André Robi neau spę dził w pol skim wię zie niu tylko trzy lata. W grud niu
1953 roku został uła ska wiony – praw do po dob nie doszło do tego w ramach
pol sko-fran cu skiej wymiany szpie gów. Inna sprawa, że po śmierci Sta lina
powoli nor ma li zo wano sto sunki z daw nym sojusz ni kiem i nie dążono już
do kon fron ta cji.

„Nie grzeczny chło piec” po powro cie do kraju pozo stał w służ bie
wywiadu. Wia domo rów nież, że w latach 70. dzia łał w Afryce Zachod niej.
Podobno do końca życia miło wspo mi nał lata spę dzone nad Wisłą, ale
ni gdy nie wypo wia dał się na temat swo jej dzia łal no ści, sprawy sądo wej
i pobytu w wię zie niu. W 1982 roku zmarł na cho robę nowo two rową,
zabie ra jąc do grobu tajem nicę swo jego dziw nego zacho wa nia pod czas
szcze ciń skiego pro cesu…



Bra cia Jano szo wie doko ny wali kra dzieży na zle ce nie pol skiego
MSW
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ROZ DZIAŁ 4

OPE RA CJA „ŻELAZO”

Każda służba wywia dow cza – bez względu na ide olo gię czy flagę, pod
którą funk cjo nuje – potrze buje poza bu dże to wych środ ków na finan so wa nie
swo jej dzia łal no ści. Ofi cjal nie otrzy my wane pie nią dze naj czę ściej nie
gwa ran tują peł nego pokry cia wydat ków, a poza tym poważną część
kosz tów trudno jest roz li czyć. Z tego powodu nie mal każdy wywiad
zaan ga żo wany jest w róż nego rodzaju nie le galne inte resy. Trzeba jed nak
przy znać, że pro jekt finan so wa nia służb, jaki opra co wano w latach 60. przy
ulicy Rako wiec kiej w War sza wie, prze kro czył wszel kie dopusz czalne
gra nice. Nie była to zresztą samo wolna ini cja tywa SB, apro bo wały ją
bowiem naj wyż sze czyn niki par tyjne i rzą dowe.

„W latach 60. i 70. – mówił gene rał Józef Osek – w zakre sie dzia łań
służby wywiadu uwzględ niono temat, który można by zde fi nio wać
stwier dze niem: przy oka zji reali za cji dzia łań sta tu to wych wyko rzy stać
nada rza jące się sytu acje, które mogą dać uzy ski poza ope ra cyjne dla kraju
lub służby wywiadu. W ramach takiego podej ścia zre ali zo wana została
ope ra cja »Żelazo«” 65.

BRA CIA JANO SZO WIE

https://pijafka.pl/viewforum.php?f=18


Pol ski wywiad miał więc zor ga ni zo wać na zacho dzie Europy grupę
prze stęp czą doko nu jącą napa dów na sklepy jubi ler skie i banki. Zdo bycz
byłaby dzie lona po poło wie mię dzy gang ste rów i SB, a do reali za cji
zada nia wyty po wano prze by wa ją cych od kilku lat w Repu blice Fede ral nej
Nie miec braci Jano szów: Mie czy sława, Kazi mie rza i Jana.

„Była to ope ra cja nie ty powa, ope ra cja taka, w któ rej »śmier działo« –
mówił ówcze sny wice mi ni ster spraw wewnętrz nych, gene rał Miro sław
Milew ski. – Stąd trzeba było mieć zgodę okre ślo nego wyż szego szcze bla.
Na ogół ja sobie nie przy po mi nam, żeby poza spra wami jaki miś
szcze gó ło wymi, ope ra cjami, żeby sekre tarz KC czy pre mier coś
akcep to wał. Więc widocz nie uznana była ta sprawa za tej skali, wagi. Brało
się to z tego, że wów czas to zapo trze bo wa nie na pie nią dze było wiel kie
i stąd szu kało się wszel kich spo so bów” 66.

Rekon struk cja wyda rzeń jest utrud niona, ponie waż w ramach
czysz cze nia archi wów u schyłku PRL-u znisz czono więk szość doku men tów
doty czą cych tej akcji. Rela cje uczest ni ków jesz cze bar dziej zaciem niają jej
obraz – inna jest bowiem wer sja wyko naw ców, a inną przed sta wiają
ofi ce ro wie wywiadu. Kolejna nato miast wyła nia się z zacho wa nych
archi wa liów.

Bra cia Jano szo wie pocho dzili z bar dzo zamoż nej rodziny z Sien nej koło
Żywca, a na początku lat 50. miesz kali na Ślą sku.

„Byłem prze cież pro ku ra to rem woje wódz kim we Wro cła wiu –
 opo wia dał Mie czy sław Janosz. – Nie dla tego, że chcia łem nim być, tylko
byłem do cze goś przy datny. Byłem czło wie kiem (…), który miał swój
rozum (…) i umiał każdą sprawę zała twić. Jan miał duży zakład
hydrau liczny w Jele niej Górze, Kazi mierz miał hutę szkła, pro wa dził
bar dzo zyskowny prze mysł. Tylko myśmy mogli sobie pozwo lić na wyjazd
samo cho dem do Paryża na 14 lipca – zbu rze nie Basty lii, za pie nią dze, które
opła ci li śmy w spo sób legalny, na wycieczkę orga ni zo waną przez Pol ski
Zwią zek Moto rowy” 67.

Mie czy sław Janosz rze czy wi ście ukoń czył prawo na Uni wer sy te cie
Jagiel loń skim i pra co wał jako pro ku ra tor, a jego dwaj bra cia pro wa dzili
bar dzo intratne przed się wzię cia. Od dawna też współ pra co wali ze Służbą
Bez pie czeń stwa, a Kazi mierz Janosz sta rał się nawet o etat w resor cie.
I gdy w lipcu 1960 (lub 1961) roku bra cia wyje chali do Fran cji, nie była to
wcale pry watna wycieczka. Na Zachód tra fili jako współ pra cow nicy
wywiadu w celu pro wa dze nia kon kret nej dzia łal no ści.



„Od wio sny 1960 roku zosta łem prze szko lony na wyjazd do kra jów
kapi ta li stycz nych – potwier dzał Kazi mierz Janosz. – Tuż przed wyjaz dem
prze sze dłem powtórne prze szko le nie w War sza wie. (…) Na wyjazd
zosta łem przy go to wany do Fran cji, a póź niej wyje cha łem do RFN.
W cza sie prze by wa nia za gra nicą mia łem współ pracę z pra cow ni kami
MSW za pomocą kurie rów oraz kore spon den cji szy fro wej. Wszyst kie prace
wyko ny wa łem na pole ce nie Cen trali” 68.

Począt kowo pla no wano, że bra cia zajmą się roz pra co wy wa niem
śro do wi ska pol skich emi gran tów i „połą czą inte resy pry watne
z ope ra cyj nymi”. Mieli „roz krę cić w Niem czech lokal barowy i roz wi nąć
firmę han dlową w opar ciu o kapi tał wła sny”.

Jano szo wie wywieźli na Zachód dużą ilość gotówki, zapewne
otrzy my wali też pie nią dze ze Służby Bez pie czeń stwa. Osta tecz nie osie dli
w RFN, gdzie uznano ich za uchodź ców poli tycz nych, szybko też
zor ga ni zo wali wła sny biz nes.

„Jan i Kazi mierz pro wa dzili naj gło śniej sze restau ra cje i hotele
w Ham burgu – opo wia dał Mie czy sław Janosz. – Cała Polo nia i wszy scy
zej mani [mary na rze – S.K.] świata zjeż dżali się tu i zała twiali różne
inte resy. Była też znana restau ra cja, czyli bar Orkan. (…) Tam przy jeż dżali
wszy scy mary na rze z Pol ski, z Rosji, z Litwy, z Ukra iny, z Bia ło rusi,
z Ame ryki i Polo nusy. Dzia łał, powiedzmy po nie miecku, jako tref fpunkt
[miej sce kon tak towe – S.K.]. Zosta wisz list, zosta wisz wia do mość. Bra cia
w tych kon tak tach pośred ni czyli, mary na rze dostar czali do baru różne
towary, różne mate riały z Pol ski. Na przy kład przy wo zili kieł basę, nawet
kapu stę i ci biedni mary na rze sprze da wali to od razu na pniu u Kazi mierza
i Jana w restau ra cjach” 69.

W rze czy wi sto ści były to podej rzane spe lunki w osła wio nej dziel nicy
St. Pauli, a han del nie ogra ni czał się wyłącz nie do kieł basy. Do Pol ski
wysy łano (oczy wi ście nie le gal nie) hur towe ilo ści odzieży (koszule non-
iron, płasz cze, dżinsy), a wła ści ciele lokalu byli gwa ran tami róż nego
rodzaju podej rza nych trans ak cji. Do tego docho dziły jesz cze han del
nar ko ty kami i pro sty tu cja, lokal zapewne był rów nież pral nią pie nię dzy.

„Mary na rze masowo przy cho dzili do baru Orkan – kon ty nu ował
Mie czy sław. – Prze wi jały się tam wszyst kie wywiady. Tam odby wały się
kon takty, prze myt i oczy wi ście różne rze czy” 70.



POCZĄ TEK AFERY

„Począt kowo pro wa dze nie tej sprawy ukie run ko wane było na pozy ski wa nie
kan dy da tów do wer bunku – rela cjo no wał pod puł kow nik Tade usz
Drze wiecki – ponie waż agen tura ta zamiesz ki wała na tere nie RFN,
a kon kret nie w Ham burgu, gdzie Janosz pro wa dził nocny bar i kasyno
gry” 71.

Bra cia Jano szo wie nie byli ludźmi, któ rych tra piły dyle maty moralne.
Nie mieli żad nych zaha mo wań i dosko nale odnaj dy wali się w świe cie
prze stęp czym.

„Co się będzie cie mar twić? – mówił Kazi mierz Janosz do
funk cjo na riu szy wywiadu. – Ja wam Ade nau era zabiję i w skrzynce
przy wiozę do kraju. Zada nie wyko nam w stu pro cen tach” 72.

Mokra robota rów nież nie sta no wiła pro blemu, więc gdy Kazi mierz
dostał odpo wied nie zle ce nie z cen trali, wyko nał je bez waha nia.

„Na Hans Albers Platz w Ham burgu pod szedł jakiś pan do mojego
dzwonka – wspo mi nał po latach. – Zadzwo nił trzy razy krótko, jeden długi
sygnał. Podał hasło, nie pamię tam, jakie ono było, bo się zmie niało, i po
wza jem nej iden ty fi ka cji upew ni łem się, że on jest pra cow nik z cen trali.
Powie dział, że natych miast trzeba wyko nać mokrą robotę. No to wzią łem
pisto let. Mia łem go scho wany w klo szu lampy w holu. Wsie dli śmy do
czar nego mer ce desa 220 SE. (…) Doje cha li śmy tam, gdzie witają statki.
Taki dom na pod nie sie niu. Flaga. Samo chód scho wa li śmy z tyłu, za
żywo pło tem” 73.

Akcja została sta ran nie zapla no wana, ofi cer wywiadu spo tkał się
w umó wio nym miej scu z nie zna nym Jano szowi męż czy zną i wysta wił go
zabójcy.

„To było nad samym morzem, 50, może 100 metrów – kon ty nu ował
gang ster. – Pisto let mia łem pod lewą pachą. W pew nym momen cie do
pra cow nika cen trali, z któ rym przy je cha łem, zbli żył się umó wiony facet.
Potem poszli w stronę obszaru zale sio nego. Scho wa łem się
w rodo den dro nach i obser wo wa łem ich, a po upew nie niu się, że nikogo nie
ma, przy spie szy łem kroku, oni szli razem, a po zrów na niu się strze li łem mu
w głowę z lewej strony. Prze wró cił się do morza, a ja za nim rzu ci łem
pisto let. Szybko wró ci li śmy do samo chodu” 74.



W barze Jano szów zagi nęła pra cu jąca tam kel nerka, a choć nikomu nic
nie udo wod niono, ist nieją podej rze nia, że została zamor do wana. Mokrej
roboty nie uni kał rów nież inny z braci, Mie czy sław. Pod czas
zor ga ni zo wa nego przez niego napadu na bank doszło do zabój stwa kasjera.

„Napad na Bank Naro dowy w Rein bek doko nany w dniu 30 grud nia
1964 roku – pisała nie miecka prasa – zapla no wano do ostat niego szcze gółu
w barze na St. Pauli. (…) Jako szefa tej pię cio oso bo wej bandy, która
doko nała wspo mnia nego napadu, poszu kuje się 34-let niego Polaka,
Mie czy sława Jano sza. Pod czas napadu zastrze lono 59-let niego kasjera
banku. Mie czy sław Janosz, który ostat nio mieszka u swego brata w barze
przy placu Hansa Albersa, uciekł. Jano sza ściga także Inter pol. Jak wynika
z mate ria łów śledz twa ham bur skiej poli cji kry mi nal nej, Janosz przy był
latem ubie głego roku do Ham burga. Polak roz bił kwa terę u swego brata,
który pro wa dzi bar na placu Hansa Albersa, stąd wyru szał na zwiady, kiedy
w drob nych szcze gó łach opra co wał plan napadu na bank w Rein bek,
wezwał czte rech gang ste rów z Mona chium. Byli to Jugo sło wia nie. W dniu
29 grud nia odszu kali Jano sza i prze no co wali u niego. Mie czy sław Janosz
(…) zawiózł gang ste rów samo cho dem do Rein bek, gdzie doko nali
mor der stwa. (…) Jeden z Jugo sło wian zgi nął pod czas ucieczki
bez po śred nio po doko na niu napadu, pozo stali znaj dują się w wię zie niu. Sąd
wydał nakaz aresz to wa nia Jano sza, który zbiegł. Poli cja przy pusz cza, że
Polak schro nił się we Fran cji. Janosz podaje się za praw nika i twier dzi, że
był w Pol sce pro ku ra to rem” 75.

Mie czy sław Janosz schro nił się w Pol sce, nie miecka poli cja nie
podej rze wała zresztą, że był współ pra cow ni kiem wywiadu PRL-u.
Prze by wa jąc w kraju, odgry wał rolę pośred nika pomię dzy SB a braćmi
w Ham burgu. Przy oka zji suge ro wał prze ło żo nym nowe przed się wzię cia na
tere nie RFN, pod su wał pro po zy cje pory wa nia ludzi dla okupu, a „nawet
doko ny wa nia mor derstw osób, które są wro gami naszego kraju”.

W tej sytu acji w cen trali uznano, że Jano szo wie będą ide al nymi
wyko naw cami ope ra cji „Żelazo”. Wywiad zobo wią zał się do znacz nych
inwe sty cji w prze stęp czy inte res, obie strony obie cy wały sobie ogromne
zyski z tego pro ce deru.

„Plan sprawy »Żelazo« pole gał na tym – zezna wał w latach 80.
puł kow nik Mie czy sław Schwarz – że bra cia Jano szo wie otwo rzyli fik cyjny
sklep jubi ler ski w Ham burgu, ścią gali wyroby ze złota z róż nych hur towni,
nie pła cąc za nie lub pła cąc sym bo liczne zaliczki. Po zgro ma dze niu



odpo wied niej ilo ści towar mieli prze wieźć do Pol ski i tu, zgod nie
z pod pi saną umową, połowę złota mieli prze ka zać Skar bowi Pań stwa” 76.

ZŁOTY INTE RES

Uru cho mie nie jubi ler skiego biz nesu wyma gało jed nak roz wią za nia kilku
pro ble mów. Firma musiała posia dać zapasy gotówki, a do tego ele ganc kie,
budzące zaufa nie biuro oraz odpo wied nich pra cow ni ków. Kło pot stwa rzał
rów nież emi grancki sta tus Jano szów w Niem czech, toteż konieczne stało
się zna le zie nie osoby, na którą można by zare je stro wać dzia łal ność.

SB nie spie szyła się z finan so wa niem przed się wzię cia. Osta tecz nie sam
Kazi mierz Janosz zain we sto wał w inte res 200 tysięcy marek, co dobrze
poka zuje, jak wiel kimi kwo tami już wów czas dys po no wał.

Nie miał rów nież pro ble mów ze zna le zie niem rodo wi tego Niemca, na
któ rego zare je stro wał firmę. Był nim Jens Keil holz, kel ner z baru Orkan,
a następ nie z Trojki, czyli z lokalu pro wa dzo nego przez Jana Jano sza.

„W Trojce cho dzi łem w smo kingu i w lakier kach – wspo mi nał były
kel ner. – Tam też miesz ka łem. Mia łem tam swój pokój. I tak całe lata było.
Z Kazi mie rzem sia da li śmy cza sem razem i gada li śmy. Powie dział kie dyś
nie spo dzie wa nie: »Będę cię potrze bo wał. To tutaj, to gów niana robota. Mój
brat jest taki głupi. Z nim nie mogę robić inte re sów«. Oczy wi ście
nad sta wi łem uszu, bo pie nią dze też tam były i to duże. Pytam: »Co to ma
być?«. »Biżu te ria, han del hur towy biżu te rią«” 77.

Keil holz bez pro ble mów otrzy mał kon ce sję, wyna jęto pomiesz cze nia
w repre zen ta cyj nym biu rowcu Ham burga. Zamó wiono mosiężne tablice
z napi sem „Keil holz i spółka – han del biżu te rią”, zatrud niono odpo wied nią
sekre tarkę.

Janosz od samego początku sto so wał metodę pira midy finan so wej,
obroty firmy gene ro wano ze środ ków klien tów. Pod stawę funk cjo no wa nia
sta no wił długi ter min płat no ści za zama wianą biżu te rię.

„Warunki zapłaty to było w więk szo ści wypad ków 90 dni po
otrzy ma niu towa rów – tłu ma czył Keil holz. – Trzeba było przed ło żyć
refe ren cje fir mom, które nas prze cież nie znały. Od czasu do czasu
kupo wa li śmy coś za 20-30 tysięcy marek płatne w gotówce. Było też tro chę
pie nię dzy na kon cie w banku” 78.



Nawet po latach dziwi łatwo wier ność kon tra hen tów, bo wcze śniej
nikomu nie znana firma nagle zaczęła obra cać dużymi pie niędzmi.

„Przy cho dziły pierw sze zamó wie nia. Próbki towa rów od firm. Na
zasa dzie komisu. Firmy przy sy łały pro dukty, które pro du ko wały. (…) I po
otrzy ma niu pró bek był zama wiany towar. Przy cho dziły pier ścionki,
zapal niczki, sztućce, inna biżu te ria, łań cuszki, korale z pereł, spinki do
man kie tów, zegarki. Tak więc inte res szedł zna ko mi cie i bar dzo dobrze się
tam czu łem” 79.

Jano sza nie inte re so wały jed nak dochody uzy ski wane z han dlu.
Pla no wał zdo by cie zaufa nia kon tra hen tów, stop niowe powięk sza nie
zaso bów maga zy no wych firmy, a następ nie ucieczkę z towa rem do Pol ski.

Szybko też zna lazł spo sób na dodat kowe zarobki, dopusz cza jąc do
współ pracy miej sco wych przed się bior ców:

„Pozo ro wane wła ma nia do skle pów jubi ler skich orga ni zo wali
fabry kanci mający odpo wied nie ubez pie cze nie – tłu ma czył wiele lat
póź niej. – Taki fabry kant kazał mi przyjść o okre ślo nej porze.
Orga ni zo wa łem to sam lub we dwóch. Fin go wa li śmy napad,
ter ro ry zo wa li śmy per so nel i zabie ra li śmy towar, który był spe cjal nie
przy go to wany, oraz kasę. Następ nie fabry kant zgła szał poli cji, wysta wiał
fak tury na milion dola rów, pod czas gdy fak tycz nie było tego za 10 tysięcy
dola rów. Od tej war to ści dosta wa łem, zgod nie z umową, swoją pulę” 80.

Z rela cji Jensa Keil holza wynika rów nież, że Janosz bli sko
współ pra co wał z dyrek to rem ham bur skiego oddziału Bank für
Geme in wirt schaft pro wa dzą cego rachu nek firmy. To wła śnie ten bank
gwa ran to wał nie które trans ak cje, a nazwi sko Jano sza otwie rało wszyst kie
drzwi tej insty tu cji.

Gang ster nie ogra ni czał się zresztą wyłącz nie do kosz tow no ści,
w maga zy nach firmy zgro ma dził hur towe zapasy towa rów defi cy to wych
w Pol sce. Zna la zły się wśród nich: skó rzana odzież, dżinsy, koszule, żyletki
(!), meble. Ich war tość szła w setki tysięcy marek.

W kwiet niu 1971 roku Kazi mierz uznał, że sytu acja jest już zbyt
nie bez pieczna. Dys po no wał ogromną for tuną, która po prze wie zie niu do
kraju zabez pie czała jego rodzinę na całe poko le nia. Dla tego z dnia na dzień
posta no wił zli kwi do wać swoje inte resy.

„Nada łem depe szę do cen trali, że pali mi się grunt pod nogami i nie
mogę cze kać dalej. Poda łem, aby mnie przez dwa dni w maju 1971 roku
ocze ki wali na gra nicy. Nocami i dniami przez tydzień łado wa łem, co się



dało, do wago nów. Prze ku pi łem cel ni ków, były to dwa albo trzy wagony.
Dodat kowo pojem niki kole jowe (kon te nery)” 81.

Do wago nów zała do wał rów nież dwie walizki wypeł nione wyro bami
jubi ler skimi, więk szość biżu te rii posta no wił jed nak oso bi ście prze wieźć
przez gra nicę.

„Prze ra bia łem samo chód Mer ce des 200, całe sie dze nia, bagaż nik, nie
mogłem tego pomie ścić. Pako wa łem to w cienki papier, żeby było jak
naj mniej opa ko wań, w szmaty i tak dowa li li śmy, że samo chód pod
cię ża rem usiadł. Wzią łem jesz cze pisto let, mia łem go nie le gal nie. Modelu
nie pamię tam. Mia łem kilka pisto letów, zachod nie modele, po każ dym
dzia ła niu wyrzu ca łem pisto let, żeby nie było śladu” 82.

Bez więk szych pro ble mów poko nał gra nicę mię dzy RFN i NRD, a dalej
zna lazł się już pod opieką SB. Funk cjo na riu sze wywiadu cze kali na niego
na przej ściu gra nicz nym w Słu bi cach, by umoż li wić mu bez pro ble mowy
wjazd do kraju. Tym cza sem nie uprze dzony o niczym Jens Keil holz popa dał
w coraz więk sze tara paty:

„Przy jeż dżam z powro tem do Ham burga. Otwie ram biuro – nic nie ma.
Rozej rza łem się za stem plem Kazi mie rza Jano sza. Jak wyjeż dżał, zawsze
brał go ze sobą. Stem pel był, wystawa i witryna były puste. Otwo rzy łem
sejf, klucz tkwił w zamku. Pusto. W Alto nie, w takiej piw nicy (…) leżały
ciu chy za 380 tysięcy marek. Pogna łem tam. Czy są tam jesz cze ciu chy?
Tylko wie szaki, a on znik nął. I to wszystko na moje nazwi sko” 83.

Ofi cjal nie to on był wła ści cie lem firmy i na nim też cią żył obo wią zek
ure gu lo wa nia zobo wią zań wobec kon tra hen tów i urzędu skar bo wego. Sam
tylko należny poda tek opie wał na kwotę pra wie 100 tysięcy marek…

PODZIAŁ ŁUPU

„Na naszej gra nicy ocze ki wali mnie pra cow nicy cen trali – wspo mi nał
Janosz. – Zna łem tylko pana Strze mie nia [major Marek Strze mień – S.K.].
W skryt kach samo chodu, bez opa ko wa nia, przy wio złem do kraju około 200
kilo gra mów wyro bów ze złota o war to ści około jed nego miliona marek
zachod nio nie miec kich. No, w tym towa rze były naj wyż szego gatunku
róż nego rodzaju wyroby ze złota, takie jak zegarki z bran so let kami, ze



dwa dzie ścia kilo, łań cuszki w belach około pięć dzie się ciu kilo, pier ścionki
dam skie, męskie z natu ral nymi kamie niami” 84.

Razem ze Strze mie niem w Słu bi cach cze kał też Józef Lasz czak, ofi cer
wywiadu z komendy Mili cji Oby wa tel skiej w Zie lo nej Górze. I gdy
wresz cie mer ce des Jano sza prze kro czył gra nicę, nie zwłocz nie został
wpro wa dzony do spe cjal nego garażu. Tam Strze mień przy stą pił do akcji,
Z samo chodu wycią gał kosz tow no ści, „wysy py wał te wyroby jubi ler skie
jak kar to fle”.

„Z roz mowy Strze mie nia z osob ni kiem [Jano szem – S.K.] – wspo mi nał
Lasz czak – zorien to wa łem się, że złote przed mioty pocho dzą z kra dzieży
w róż nych skle pach jubi ler skich we wszyst kich pań stwach Europy
Zachod niej. Zała do wa li śmy to do dwóch wali zek, które prze wią za li śmy
sznur kami i zala ko wa li śmy. Odcisk na laku zro bił Janosz klu czy kiem
swo jego samo chodu” 85.

Zdo bycz dowie ziono do War szawy na Rako wiecką, a Strze mień
oso bi ście wniósł walizki do gabi netu puł kow nika Schwa rza. Według ich
oceny biżu te rii było jed nak mniej, niż dekla ro wał Janosz (około 130
kilo gra mów). Obaj pano wie narze kali zresztą, że więk szość wyro bów była
„nie cho dli wej w Pol sce próby 333”.

To sta no wiło jed nak zale d wie pre lu dium awan tury o podział zysków
z ban dyc kiego pro ce deru. Na Rako wiec kiej zapa dła bowiem decy zja, że
zdo bycz zosta nie podzie lona ina czej, niż było to wcze śniej usta lone. Inna
sprawa, że wła ści wie nikt ni gdy nie prze pro wa dził jej dokład nej
inwen ta ry za cji, a do okre śla nia war to ści łupów uży wano kilo gra mo wych
odważ ni ków skle po wych…

Przy oka zji zain te re so wano się także wago nami kole jo wymi, które
Janosz wysłał do Pol ski. Wpraw dzie ich zawar tość nie była rów nie cenna,
ale uznano, że jest to zna ko mity mate riał prze tar gowy do dal szych roz li czeń
z gang ste rami.

„Ten towar dotarł koleją do Byto mia – wspo mi nał Mie czy sław Janosz. –
Wagony stały na dworcu kole jo wym przez dwa tygo dnie. Oczy wi ście
Kazi mierz zadzwo nił z Ham burga, że wszystko wysłał do sio stry, ale nie
podał adresu. Pano wie z MSW nie wie dzieli: do któ rej sio stry? Jakiej
sio stry? Więc wpa dli we wście kłość, że towar był już w Pol sce, a oni nic
o nim nie wie dzieli. Ist niało ryzyko, że złoto z wago nów wykradną
kole ja rze” 86.



Ofi ce ro wie wywiadu usta lili wresz cie, gdzie znaj duje się prze syłka, i od
tej pory już nic nie pozo sta wiali przy pad kowi. Strze mień w towa rzy stwie
Drze wiec kiego i puł kow nika Zyg munta Nikla prze pro wa dził wagony do
Zebrzy do wic.

„Pod je chała cię ża rówka z MSW z Kato wic – wspo mi nał Mie czy sław
Janosz – i zabrała z wago nów towar do maga zynu, gdzie miał być spi sany
pro to kół, wyli czone ilo ści tego, co przy wie ziono. Umó wili się, że to zro bią
w następ nych dniach. Oczy wi ście było tu ogromne zaufa nie Kazi mie rza, że
się na coś takiego zgo dził. Nikt nie przy pusz czał, że go potem wyko le gują
pano wie z MSW i KC. Nikt nie zro bił spisu” 87.

Kosz tow no ści zra bo wane w Niem czech wywo łały praw dziwą sen sa cję
na Rako wiec kiej. Puł kow nika Schwa rza odwie dzili jego prze ło żeni,
gene ra ło wie Miro sław Milew ski i Jan Sło wi kow ski. Nie ukry wali dumy ze
zdo by czy, nazwali ją łupami wojen nymi, twier dząc, że to prze jaw
spra wie dli wo ści dzie jo wej za nie miec kie rabunki pod czas II wojny
świa to wej.

Podział łupów nastą pił po kilku dniach. Gdy Kazi mierz Janosz poja wił
się na Rako wiec kiej, zastał tam otwarte już walizki. Poin for mo wano go
rów nież, że razem z braćmi otrzyma tylko jedną trze cią łupu. Moty wo wano
to „więk szym wysił kiem ope ra cyj nym pra cow ni ków MSW”.

„Sie dzia łem na dole w pocze kalni – zezna wał gang ster kil ka na ście lat
póź niej – było to już wszystko roz pa ko wane na biur kach, wyjęte z wali zek.
Zabra łem swoją por cję, i to się skoń czyło. (…) To było już posor to wane.
Coś tam pisali, ale już nie wiem, co pisali. Jak mia łem zaufa nie do kogoś,
to co mnie obcho dzi, co pisali, taj nie pisali (…). Nie byłem obecny przy
otwar ciu wali zek ani przy waże niu. Z każ dej kupki coś mi dali. Ja spisu nie
bra łem, powie dzieli, że dostanę to póź niej. Ja się upo mnia łem o obie cane
60 tysięcy dola rów. Odpo wie dziano, że jesz cze decy zja nie zapa dła, zostanę
powia do miony, abym się nie mar twił, mam z czego żyć, życzyli zdro wia:
»Jedź cie do sana to rium«” 88.

Podziału doko ny wano według wagi i na pod sta wie walo rów wizu al nych
biżu te rii, cho ciaż ofi ce ro wie wywiadu nie potra fili nawet okre ślić nazw
kamieni szla chet nych zdo bią cych misterne wyroby. O suk ce sie zdą żono już
powia do mić naj waż niej sze osoby w pań stwie.

„O wyni kach ope ra cji »Żelazo« infor mo wa łem Kanię – zezna wał
gene rał Milew ski – i oso bi ście nie wie rzę, aby nie poin for mo wał on o tym
ówcze snego I sekre ta rza KC Edwarda Gierka. Potwier dza to mię dzy innymi



fakt, że po tej ope ra cji wielu towa rzy szy z kie row nic twa KC skła dało nam
gra tu la cje” 89.

Na gra tu la cjach się nie skoń czyło. Gie rek, Jaro sze wicz i Szlach cic
posta no wili prze ko nać się oso bi ście o war to ści łupów zdo by tych przez
Jano szów. Podobno zacho wy wali się przy tym jak dzieci w skle pie
z zabaw kami, „przy pi nali złote kolie, cho dzili po sali i śmiali się”. Zresztą
towa rzy sze z KC mieli już wła sne plany co do dal szych losów zdo by czy.

Pozo stał jesz cze pro blem ładunku z Zebrzy do wic, który tra fił do
maga zy nów MSW przy ulicy Czer nia kow skiej w War sza wie.

„To były meble, sztućce, sre bro, pla tery Ster ling si lver, dro go cenne
rze czy i sztućce Hart Ver gol det, zapal niczki pozła cane – rela cjo no wał
Kazi mierz Janosz. – Tego było bar dzo dużo. Dla czego mia łem tego nie
zamó wić? Nawet żyletki zamó wi łem. Dużo rze czy ze skóry, płasz czy,
kur tek, swe trów. To było w tych wago nach i dwie walizki pier ścion ków 18-
kara to wych, były to walizki czarne, około pół me tro wej dłu go ści. Były one
w wago nie. Nie mogłem tego zmie ścić w samo cho dzie” 90.

Biżu te ria osta tecz nie tra fiła na Rako wiecką, nato miast pozo stałą
zdo bycz podzie lono mniej wię cej po poło wie. Służba Bez pie czeń stwa
zacho wała jed nak naj lep sze żyletki(!), prze ka zu jąc Jano szowi te gor szej
jako ści.

„Po mie siącu przy wie ziono to do mnie. (…) Żona roz dzie liła te sztućce
dla dzieci, dla innych. Z tego złota, co było w dwóch czar nych waliz kach,
nic nie otrzy ma łem, zatrzy mała je cen trala w cało ści. Sza cun kowo z tego
trans portu kole jo wego – nie wiem, ile dosta łem. Mia łem dostać połowę, ale
trzeba było to porząd nie spi sać. Pozy cji było bar dzo dużo” 91.

KRA MIK NA RAKO WIEC KIEJ

Gdy w 1984 roku resor towa komi sja badała tę aferę, w maga zy nach MSW
znaj do wało się już nie wiele kosz tow no ści. Usta lono, że zagi nęło co
naj mniej „75 kilo gra mów złota, kamieni szla chet nych o ogrom nej war to ści,
duże ilo ści wyro bów ze sre bra oraz znaczne ilo ści luk su so wych towa rów”.
Praw do po dob nie jed nak znik nęło znacz nie wię cej złota, niż poda wali
człon ko wie komi sji.



„Skar biec zgro ma dzony w wyniku rabunku – twier dził Marian
Orze chow ski, czło nek komi sji – był także jakby pod ręcz nym maga zy nem,
z któ rego nagra dzano zasłu żo nych pra cow ni ków MSW” 92.

Pod puł kow nik SB Zofia Nie dzia łek opo wia dała, że złote zegarki
wrę czano funk cjo na riu szom z oka zji rocz nicy uro dzin czy ślu bów, nie
pro wa dząc przy tym żad nej ewi den cji. Fak tyczny stan rze czy pre zen to wał
się jed nak znacz nie gorzej.

„Doko na li śmy wyboru przed mio tów ze złota i zegar ków – wspo mi nał
Marek Strze mień. – Tak zwa nych oka zo wych. Przed mioty te [były]
prze zna czone dla kie row nic twa mini ster stwa – Jana Sło wi kow skiego
i wice mi ni stra Miro sława Milew skiego. Do dużych kopert zapa ko wa li śmy
zegarki ręczne, z bia łego złota, gład kie i wysa dzane kamie niami,
bry lan ci kami. Dołą czy li śmy na pewno sztabki złota” 93.

To nie był jed nost kowy przy pa dek – naj cen niej sze przed mioty (sztabki
złota, złote monety, kamie nie szla chetne i efek towne wyroby) pako wano do
sza rych kopert i wysy łano bez po śred nio do gma chu KC PZPR. Podobno
z tego źró dła pocho dziły diety dla dostoj ni ków przed wyjaz dami na zachód
Europy, a wśród osób odbie ra ją cych bez po śred nio łupy wymie niano Jana
Szy dlaka i Zdzi sława Grud nia (następcę Gierka na sta no wi sku szefa par tii
w Kato wi cach). Nie które z tych wyro bów prze zna czano na
oko licz no ściowe pre zenty – z oka zji uro dzin złoty zega rek miała otrzy mać
choćby Alfreda Moczar, żona Mie czy sława. Co istotne, regu larną
odbior czy nią kwot pocho dzą cych ze sprze daży zra bo wa nych przed mio tów
miała być towa rzyszka Sta ni sława Gie rek. Czyżby w ten spo sób
finan so wała swoje zakupy za żela zną kur tyną? Osta tecz nie w tym wła śnie
celu raz na kwar tał wybie rała się wraz z rodziną do Wied nia…

Pozo stałe pre cjoza tra fiły do kra miku na Rako wiec kiej, gdzie ofi ce ro wie
wywiadu mogli je naby wać po oka zyj nych cenach.

„Skle pik to zawsze ist niał – potwier dzał puł kow nik Tade usz Fiećko. –
 Jak był zakaz kupna towa rów zagra nicz nych, towary po pro stu
spro wa dzano z Ber lina [Zachod niego – S.K.]. Skle pik był dla pra cow ni ków
wywiadu. Kiedy chcia łem, powiedzmy, urzą dzić jakieś przy ję cie (…),
uda wa łem się i kupo wa łem, za marki oczy wi ście, za waluty obce.
Naj do god niej sze oka zy wały się marki, bo w takiej walu cie robiono zakupy
dla skle piku, więc łatwo się było roz li czyć w mar kach” 94.

Pozo staje pyta nie, jak wyce niano towar dostar czony przez Jano sza.
Prze cież gang ster nie przy wiózł fak tur, a SB nic mu za te kosz tow no ści nie



zapła ciła. Przy sprze daży nie pobie rano żad nych pokwi to wań. Można
wręcz odnieść wra że nie, że kra mik słu żył jako przy krywka dla machi na cji,
któ rych przed miot sta no wiły zdo by cze gang sterów.

„Sys tem był dzia ła niem celo wym – usta liła komi sja bada jąca aferę. –
 Od początku ope ra cji »Żelazo« robiono wszystko, aby okre śloną ilość złota
i innych kosz tow no ści ukryć poza jaką kol wiek ewi den cją. Miro sław
Milew ski był w tym cza sie dyrek to rem depar ta mentu I, a następ nie
nad zo ru ją cym ten depar ta ment wice mi ni strem. I jeśli sam tej prak tyki nie
wpro wa dził, to ją kon ty nu ował i sank cjo no wał” 95.

„ŻELAZO II”

Cho ciaż Jano szo wie dostali tylko około 40 kilo gra mów złota, nie osła biło
to ich zapału do dal szej współ pracy z wywia dem. Za swoje zasługi zostali
bowiem oto czeni ochroną prawną i gdy w Pol sce poja wił się Richard
Zaiser, peł no moc nik pokrzyw dzo nych biz nes me nów z Nie miec – nic nie
osią gnął. Pro ku ra tura kom plet nie go zigno ro wała, oświad cza jąc, że „takie
sprawy należy zała twiać kana łami dyplo ma tycz nymi” 96.

Już kilka mie sięcy póź niej Kazi mierz Janosz spo tkał się
z Mie czy sła wem Schwa rzem i Tade uszem Drze wiec kim. Oma wiano sprawę
prze rzutu do Pol ski kra dzio nych na Zacho dzie samo cho dów dla resortu
i woj ska. W grę miały wcho dzić rów nież luk su sowe pojazdy dla wyż szych
ofi ce rów wywiadu. Janosz dobrze znał miesz ka jące w Ham burgu
mał żeń stwo Bur nic kich, które pro wa dziło tam komis samo cho dowy. Od lat
łączyły go z Bur nic kimi różne nie ja sne inte resy.

Gang ster wyje chał do Ber lina Wschod niego, gdzie omó wił sprawę ze
swoim bra tem, Janem, który na dal prze by wał w Ham burgu. Po powro cie
oznaj mił, że sprawa „Żelazo” nie mal „już zupeł nie uci chła i na ten temat
nic się nie mówi”, nato miast koszt prze mytu samo cho dów usta lił na jedną
trze cią ich ryn ko wej ceny. Do współ pracy osta tecz nie nie doszło, cho ciaż
wydaje się, że kilka pojaz dów tra fiło jed nak do I Depar ta mentu MSW.
Zofia Nie dzia łek wspo mi nała, że w 1973 roku na jego sta nie znaj do wały się
cztery samo chody (w tym mer ce desy 220 D i 230 D) nie ma jące
odpo wied niej doku men ta cji. Naj wy raź niej kie row nic two tego depar ta mentu



nie potra fiło oprzeć się poku sie sko rzy sta nia z odro biny nie le gal nego
luk susu…

Innym pro jek tem Jano szów była sprawa napadu na jeden
z zachod nio eu ro pej skich ban ków. Kra dzież, która miała przy nieść zysk
w wyso ko ści 15 milio nów marek, zapla no wał Jan Janosz. Skra dzione
pie nią dze prze ka załby MSW w zamian za część zdo by czy i ochronę prawną
po ucieczce do kraju. Nowe plany snuł rów nież inny czło nek gang ster skiej
rodziny.

„Mie czy sław Janosz robił pozy tywne wra że nie – wspo mi nał
pod puł kow nik Jan Rodak. – Oczy tany, elo kwentny. Miał nie sa mo wite
pomy sły na inte resy. Pro sił nas o pasz port, na przy kład na Indie, do Birmy.
Chciał nawią zać kon takty han dlowe i otwie rać przed się bior stwa.
Spo ty ka łem się z nim w Świ te ziance. Mie czy sław mówił, że Jan ma do nas
żal, bo nie robimy z nim inte re sów, a on ma jakieś zamro żone pie nią dze,
duże pie nią dze w zło cie, w pre cjo zach. Włosy mi się na gło wie zje żyły, to
były sumy nie wy obra żalne. Dzi siaj Jano szo wie by robili biz nes, ale wtedy
mieli ogra ni cze nia, bo urząd skar bowy trzy mał ich za pyski. Zwró cili się do
depar ta mentu, żeby w jakiś spo sób wyprał te środki. Ale depar ta ment
odmó wił. Mie czy sław do mnie dzwo nił. Musia łem zre la cjo no wać pro blem
kie row nic twu. Kazano mi trzy mać język za zębami i go zwo dzić” 97.

Ale czy tak było rze czy wi ście? Wydaje się, że Rodak nie powie dział
całej prawdy. Wywiad zaapro bo wał bowiem jeden z gang ster skich
pro jek tów, a plan dostał nawet akcep ta cję pre miera Jaro sze wi cza. Tym
razem miał być to prze rzut ze Szwe cji 80 kilo gra mów złota i trzech
kilo gra mów kamieni szla chet nych. Środki te pocho dziły z napadu na bank,
pod czas któ rego zabito dyrek tora pla cówki.

Wpraw dzie ofi cjal nie do reali za cji pro jektu nie doszło, ale pewien
doku ment zacho wany w zbio rach IPN-u wydaje się suge ro wać coś zupeł nie
prze ciw nego. Gdy bowiem major Strze mień spo rzą dzał notatkę służ bową
z roz mowy z Janem Jano szem, zazna czył, że gang ster chciał, by
w „roz li cze niu sto so wać zasady prak ty ko wane w I i II eta pie
zre ali zo wa nych już akcji w ramach sprawy kryp to nim »Żelazo«” 98.
Pierw szy etap ozna czał ham bur ski pro ce der Kazi mie rza, ale co rozu miano
jako drugi etap? Czy był to prze myt złota i kamieni szla chet nych ze
Szwe cji, czy też inna ope ra cja, któ rej doku men ta cję sta ran nie znisz czono?



NIE TY KALNI

Cho ciaż puł kow nik Rodak twier dził, że cen trala odmó wiła lega li za cji
majątku Jano szów, prawda była zupeł nie inna. Potwier dził to nawet
Mie czy sław Janosz, który uwa żał zresztą, że wywiad okradł jego i braci
z dorobku życia:

„Kazi mie rzowi nie dano żad nego kwitka, że to wwiózł. On tego ni gdzie
nie mógł sprze dać, gdzie kol wiek by się z tym ujaw nił, od razu urząd celny
czy komi sje zażą da łyby, skąd on to ma. Pozo stała koniecz ność opy le nia
tego, w związku z tym Kazi mierz zwró cił się do cen trali MSW, żeby, no,
umoż li wiono mu sprze daż czę ści towaru, no i to zała twiono” 99.

Kazi mierz Janosz otrzy mał zgodę na legalną sprze daż złota, nikt nie
stwa rzał mu rów nież pro ble mów w han dlu innymi zra bo wa nymi
przed mio tami. W zamian jed nak pod pi sy wał potwier dze nia odbioru sum,
któ rych ni gdy nie otrzy mał. Być może w ten wła śnie spo sób ofi ce ro wie
wywiadu zapew niali sobie pokry cie na zde frau do wane pie nią dze
pocho dzące ze sprze daży skarbu Jano szów.

„Wysta wia łem pokwi to wa nie na dewizy – potwier dzał Kazi mierz. – Na
przy kład kiedy pro wa dzi łem restau ra cję Czer wony Kap tu rek w Biel sku-
Bia łej, dałem pokwi to wa nie pra cow ni kowi cen trali na około 5 tysięcy
dola rów ame ry kań skich. Kiedy to prze by wa łem u brata (…), odna la zło
mnie tam dwóch pra cow ni ków cen trali. Jeden imie niem Tade usz, poka zał
mi legi ty ma cję z MSW. Oświad czyli, że do roz li cze nia ze mną cen trala
potrze buje pokwi to wa nia na sumę ponad 700 tysięcy zło tych w jed nym
kwi cie. Nato miast na dewizy w sumie ponad 3 tysięcy dola rów
ame ry kań skich w trzech kwi tach. Pokwi to wa nia były pisane w pokoju na
pod da szu przez pra cow nika z cen trali. Wszyst kie pokwi to wa nia pod pi sa łem
wła sno ręcz nie, ale i w tych wypad kach pie nię dzy na wysta wione
pokwi to wa nia nie otrzy ma łem” 100.

Osta tecz nie Kazi mierz Janosz dostał jesz cze od MSW ponad 2 miliony
zło tych jako dodat kowe wyna gro dze nie za swoje usługi (pokwi to wał
jed nak odbiór wie lo krot nie wyż szej kwoty). Nie zaprze stał też
gang ster skiego rze mio sła i korzy sta jąc z ochrony władz, otwo rzył
w Biel sku-Bia łej wspo mnianą restau ra cję Czer wony Kap tu rek. Lokal
cie szył się wyjąt kowo złą sławą. W rze czy wi sto ści była to tylko
przy krywka dla ban dyc kiej dzia łal no ści rodziny.



„Tam kawa łek wyżej był ośro dek MSW – opo wia dał Mie czy sław
Janosz. – Ośro dek szko le niowy i instruk ta żowy, kogo zała twić, kogo
zli kwi do wać. Jak ten zro bił taki Kap tu rek, to jak budo wano fabrykę
samo cho dów, to wszy scy fra je rzy tam w tej knaj pie sie dzieli i pili. Tam się
wódka lała stru mie niami. I w pew nym okre sie przy jeż dża tam Dzie wul ski
ze swo imi opry chami, pro szę pana, i w tym barze urzą dził sobie, rozu mie
pan, mały jubel. Zaczął strze lać, wycią gnął pisto let, zaczął się zacho wy wać
w spo sób, no, nie sa mo wity, więc chłopcy go zwią zali, roz bro ili, tych jego
kom pa nów to samo. Wzięli mu pisto lety, rozu mie pan, i zadzwo nili,
i puścili. Tro chę im tam wpie przyli chyba też” 101.

Podobno w knaj pie można było wszystko kupić i sprze dać albo zostać
pobi tym i okra dzio nym przez per so nel. Opo wia dano także, że nie znani
sprawcy zamor do wali tam jedną z pra cow nic. Ale Jano szo wie pozo sta wali
pod ochroną war szaw skiej cen trali i byli nie mal cał ko wi cie bez karni.
Bra cia publicz nie szczy cili się zna ko mi tymi ukła dami w sto licy, twier dząc,
że gdy ktoś im zaszko dzi, to „zdejmą mu głowę”.

W Kap turku wie lo krot nie inter we nio wała mili cja, wysy łano tam nawet
spe cjalne patrole. Jed nak na dłuż szą metę dzia ła nia te oka zy wały się
bez sku teczne.

„Jano szo wie to była mocna rodzina w Biel sku-Bia łej – wspo mi nał jeden
z mili cjan tów. – Poje cha li śmy do nich na rewi zję, w pię ciu funk cjo na riu szy
z kałasz ni ko wami w 1981 roku. Otrzy ma li śmy sygnały, że z wódką
w restau ra cji Kazika są jakieś prze kręty. W jed nym z pokoi zna leź li śmy
kufer zamknięty na kłódkę. Pod wa ży li śmy zawiasy kufra i pod nie śli śmy
pokrywę, zoba czy li śmy złote sztaby, złote łań cu chy, pier ścionki, monety.
Nogi się pod nami ugięły, bo cze goś takiego nie widzie li śmy wcze śniej.
Złote monety poupy chane były w butach, w tap cza nie leżały sterty
zło tó wek z dola rami. Kazik rzu cał się, klął, gdy zabie ra li śmy całe złoto. Po
pew nym cza sie w naszej komen dzie poja wili się pano wie z cen trali
wywiadu w War sza wie. Musie li śmy po ich inter wen cji wszyst kie pre cjoza
oddać Kazi kowi. Janosz spraw dzał ze spi sem i odbie rał wszystko po kolei.
Naczel nik ze zło ścią powie dział: »Teraz, panie Janosz, to bogac two jest na
pana gło wie, nie na naszej«. W wydziale prze stępstw gospo dar czych
zor ga ni zo wano spo tka nie i tłu ma czyli naczel nik z komen dan tem, dla czego
złoto oddano Jano szom. Mówili, że to wywiad, sprawy nad naszymi
gło wami, a wydział liczył 40 funk cjo na riu szy i wszy scy trzę śli się
z obu rze nia, że prze stępcy są nie ty kalni” 102.



ZABIĆ ADAMA MICH NIKA

Uwa żano, że Jano szo wie są pod bez po śred nią opieką ówcze snego
wice mi ni stra MSW, gene rała Miro sława Milew skiego. Dygni tarz
odwdzię czał się im za akcję „Żelazo”, a przy oka zji rodzina na dal
świad czyła resor towi gang ster skie usługi. Tym razem na pierw szym pla nie
był Jan Janosz. Ist nieją uza sad nione podej rze nia, że na zle ce nie wywiadu
spe cja li zo wał się w mokrej robo cie. Potwier dza to raport Jana Rodaka ze
spo tka nia z naj młod szym z braci.

„Przed sta wi łem mu sytu ację, w któ rej nale ża łoby zwi nąć i prze rzu cić
przez gra nicę, np. do NRD, inte re su ją cego nas osob nika. (…) Natych miast
zadał pyta nie, wyka zu jąc zna jo mość rze czy: »Czy za jego zgodą, czy bez«.
Wyja śni łem mu, co rozu miemy pod poję ciem »zwi nąć«. Natych miast
repli kuje: »Żywy czy mar twy«. Wyja śni łem, że lepiej zawsze żywy, bo nie
cuch nie. Jeśli zacznie cuch nąć, to już szkoda ryzyka w prze wo że niu przez
gra nicę” 103.

Wywiad wyzna wał ide olo gię, że „zasady moralne prze strze gane w kraju
nie obwią zują za gra nicą, łącz nie z likwi do wa niem fizycz nym ludzi”. Jan
Janosz miał pod jąć się zada nia „zwi ja nia” osób wska za nych przez SB, co
zresztą nie koli do wało z jego zwy kłymi gang ster skimi inte re sami. W 1977
roku udo wod niono mu kra dzież w Ham burgu, w tym samym roku został
postrze lony przez poli cję. Potem było podob nie – cztery lata póź niej
ska zano go w Szwe cji za prze myt amfe ta miny, z tych samych powo dów
został zatrzy many póź niej w RFN.

„Sprawa zabójstw (…), w które zamie szani byli Jano szo wie – mówi
Witold Bagień ski z IPN-u – jest wciąż bar dzo nie ja sna. Nie ma
doku men tów, które jed no znacz nie potwier dzi łyby, kogo i kiedy zabito,
nato miast o tym, że takie sytu acje miały miej sce, zezna wali sami
Jano szo wie. Zresztą nie bez przy czyny – jeden z funk cjo na riu szy
inda go wa nych w spra wie afery »Żelazo« oświad czył póź niej, że sprawą
braci zaj mo wano się ze względu na ich skłon ność do wyko ny wa nia tzw.
mokrej roboty” 104.

Puł kow nik Rodak zle cił Jano szowi sprawę prze by wa ją cego wów czas na
Zacho dzie Adama Mich nika („Trut nia”). Podobno gang ster miał
zor ga ni zo wać napaść na niego i zabrać mu pasz port, co unie moż li wi łoby
opo zy cjo ni ście powrót do kraju. Przy oka zji pla no wano prze jąć doku menty
posia dane przez Mich nika oraz „nieco” go potur bo wać.



„[Janosz] zapy tany, ile chce za reali za cję sprawy »Tru teń« –
kon ty nu ował Rodak – (…) zaczął się zasta na wiać i zapy tał, ile dam
(mia łem do dys po zy cji 20 tysięcy DM). Poda łem 10 tysięcy, uwa ża jąc tę
sumę przy tego typu spra wie za wystar cza jącą. Odparł, że doświad cze nia
wyka zują, iż mamy różne poję cie o tym, co jest wystar cza jące, a co nie. Po
pro stu ope ru jemy innymi sumami. Odpar łem, że w tym przy padku możemy
zre kom pen so wać jesz cze fak tyczne wydatki, pod warun kiem że nie
prze kro czą one 50% wyna gro dze nia. (…) Powie dział, że do tej sprawy
jesz cze powró cimy, jak uda mu się pozy tyw nie zała twić »Trut nia«
i dostar czyć doku menty” 105.

Wydaje się jed nak, że raport Rodaka na temat sprawy Mich nika nie
zawiera całej prawdy. Trudno bowiem sobie wyobra zić, aby SB pla no wała
akcję, któ rej skut kiem mia łaby być tylko utrata pasz portu.

„Wywiad PRL – uwa żał Jerzy Moraw ski, autor książki o afe rze
»Żelazo« – nie wysy łał wyso kiego ofi cera do Ber lina z dwu dzie stoma
tysią cami marek w kie szeni (w tych cza sach była to for tuna), aby opła cić
kra dzież pasz portu opo zy cjo ni ście. Bez pieka mogła, kogo tylko chciała,
aresz to wać po przy lo cie na Okę cie i prze trzy mać pod byle pozo rem, by nie
uczest ni czył we wro giej demon stra cji. Poda wany przez Rodaka powód
kra dzieży pasz portu Ada mowi Mich ni kowi – aby nie wziął udziału w akcji
opo zy cji w kraju – jest absur dalny. To wykręt, by zama zać praw dziwy cel
dzia łań wymie rzo nych w opo zy cjo ni stę” 106.

Fak tycz nie, w doku men tach SB nie ma śladu pla no wa nia mor derstw,
cho ciaż takie dzia ła nia podej mo wano. I tak zapewne miało być rów nież
w przy padku Adama Mich nika…

Jan Janosz nie zre ali zo wał jed nak zle ce nia i pod czas kolej nego
spo tka nia z Roda kiem dość męt nie tłu ma czył przy czyny rezy gna cji z akcji.

„W Paryżu »Tru teń« został przez jego ludzi namie rzony i dwa dni był
obser wo wany – infor mo wał puł kow nik. – Cze kano na dogodny moment, bo
»Tru teń« zawsze i wszę dzie cho dził przy naj mniej w towa rzy stwie dwóch
osób. »Kom teja« [pseu do nim Jana Jano sza – S.K.] utrzy muje, że w tej
sytu acji jego »chłopcy« nie tyle stchó rzyli, co zaczęli rozu mo wać, iż tu
idzie nie tylko o roz bój, ale o jakąś sprawę poli tyczną. Stąd dzia łali jego
zda niem zbyt mało ener gicz nie, bo można było (pomimo obec no ści innych
osób) sprawę pomyśl nie zała twić. Gdyby on był wtedy sprawny, nie byłoby
pro blemu” 107.



Wydaje się jed nak, że Jan Janosz z roz my słem zre zy gno wał ze zle ce nia
na Mich nika. Nie wia domo, jakie były tego powody. Nie wy klu czone, że
gang ster fak tycz nie nie chciał mie szać się w roz grywki poli tyczne. Nie
wiemy zresztą, komu jesz cze wów czas słu żył i z czy jej ochrony korzy stał.
Zacho wały się bowiem infor ma cje, że inte re so wali się nim Sowieci, miał
także nie ja sne kon takty z wywia dem jugo sło wiań skim (wielu oby wa teli
tego kraju pra co wało legal nie w RFN). Moż liwe rów nież, że jego
gang sterską dzia łal ność nad zo ro wali sami Niemcy. Gdy bowiem w 1990
roku pro ku ra tura RP zwró ciła się do Nie miec kiego Urzędu Kry mi nal nego
o wia domości na jego temat, otrzy mała wyjąt kowo skromne infor ma cje.
Tak jakby Niemcy nie zamie rzali dekon spi ro wać swo jego agenta…

Naj bar dziej praw do po dobna wer sja wypad ków jest jed nak taka, że
gang ster pozo sta wał na usłu gach wielu wywia dów. Na każ dym zle ce niu
sta rał się zaro bić, a gdy uwa żał, że poten cjalne zyski nie rów no ważą strat
(jak w przy padku Mich nika), rezy gno wał z jego wyko na nia.

„Jest rów nież zasta na wia jące – pisał w swoim rapor cie z 1984 roku
gene rał SB, Wła dy sław Pożoga – że doszło do tego, że aktywny czło nek
grupy prze stęp czej, Jan Janosz, mógł przez sze reg lat w zasa dzie ofi cjal nie
i bez kar nie dzia łać na tere nie RFN i we Fran cji, dopusz cza jąc się mię dzy
innymi poważ nych prze stępstw kry mi nal nych, w tym napa dów
rabun ko wych z bro nią w ręku. (…) Jest zasta na wia jące tym bar dziej, że
na dal mieszka on i pro wa dzi inte resy w Ham burgu. Z tych wzglę dów
można uznać za wysoce praw do po dobne, że zgro ma dzone przez zachod nie
służby spe cjalne i poli cję dossier braci Jano szów sta no wiło wystar cza jący
powód do ich prze wer bo wa nia” 108.

W odróż nie niu od swo ich braci Jan Janosz oso bi ście niczego już nie
wyja śni, zmarł bowiem w Ham burgu w 2002 roku.

GANG STE RZY I POLI TYCY

Poważne pro blemy rodziny Jano szów zaczęły się w 1981 roku, gdy gene rał
Milew ski stra cił sta no wi sko mini stra spraw wewnętrz nych. Jego następca,
Cze sław Kisz czak, był zaja dłym prze ciw ni kiem poprzed nika, nie brał też
udziału w ope ra cji „Żelazo”.



W lipcu 1981 roku prze ciwko Kazi mie rzowi Jano szowi ruszyło
docho dze nie pro ku ra tor skie. Zarzu cano mu spe ku la cje przy sprze daży
alko holu i papie ro sów, nie le galną pro duk cję wódki, han del dewi zami oraz
posia da nie broni bez zezwo le nia. Rok póź niej został ska zany na 18
mie sięcy wię zie nia w zawie sze niu na trzy lata oraz 130 tysięcy zło tych
grzywny. Dodat kowo miał rów nież zapła cić 78 tysięcy zło tych kosz tów
sądo wych.

Zain te re so wali się nim rów nież urzęd nicy skar bowi, oskar ża jąc
o zata ja nie docho dów. Z tego powodu wymie rzono mu kolejne domiary,
czyli podatki uzna niowe. W 1984 roku Janosz został ponow nie aresz to wany
i osa dzony w wię zie niu w Wado wi cach.

„Przy cho dzą do mnie z pła czem dzieci Kazi mie rza – opo wia dał jego
brat, Mie czy sław – i mówią: »Wujku, ratuj ojca«. On miał od kilku lat
w domu stale rewi zje, cią gle kra dzieże, cią gle rabunki robione przez
zwy kłych stu paj ków, mili cjan tów. Pro wa dzili jakieś docho dze nia w spra wie
rze ko mej, takiej czy innej. Wszystko po to, aby go sczy ścić do końca” 109.

Mie czy sła wowi tupetu ni gdy nie bra ko wało, poje chał zatem do
War szawy, by zażą dać spo tka nia z Cze sła wem Kisz cza kiem. Do mini stra
się nie dostał, ale przy jęli go jego współ pra cow nicy. Od nich też doma gał
się uwol nie nia brata, gro żąc ujaw nie niem szcze gó łów ope ra cji „Żelazo”.

Po kil ku na stu dniach do War szawy prze wie ziono Kazi mie rza, któ rego
oso bi ście prze słu chi wał Kisz czak w towa rzy stwie gene ra łów Wła dy sława
Pożogi (wice mi ni stra spraw wewnętrz nych i szefa wywiadu) oraz
Zdzi sława Sare wi cza (dyrek tora I Depar ta mentu MSW).

Począt kowo ofi ce ro wie nie mogli uwie rzyć w rewe la cje Jano szów. Ich
wer sja wypad ków znaj do wała jed nak potwier dze nie w doku men tach
i rela cjach pra cow ni ków resortu. Dla tego też uznano, że cała sprawa
wykra cza poza kom pe ten cje MSW i sta nowi zna ko mity pre tekst do
osta tecz nego skom pro mi to wa nia Milew skiego.

Powo łano spe cjalną komi sję pod prze wod nic twem gene rała Pożogi, jej
człon ko wie dro bia zgowo badali całą aferę, a przy oka zji sta rali się wyja śnić
losy kosz tow no ści zra bo wa nych przez Jano szów.

„W trak cie dzia łań komi sja (…) napo tkała zmowę mil cze nia
prze stęp ców z MSW – rela cjo no wał Piotr Gon tar czyk – ale mimo to opi sała
wiele szcze gó łów ope ra cji – napady, strze la niny i mor der stwa. Wiele
innych fak tów skrzęt nie zatu szo wano. Z doku men ta cji usu nięto nazwi ska
nie mal wszyst kich zamie sza nych w sprawę człon ków KC PZPR poza



Miro sła wem Milew skim. Mimo to koń cowy raport komi sji wspo mi nał
o tym, że (…) w samej akcji brało udział kil ku dzie się ciu ofi ce rów MSW,
w tym czte rech czy pię ciu gene ra łów. Komi sja nie miała wąt pli wo ści, kto
był mózgiem prze stęp czych ope ra cji. Jak wynika z wyżej przed sta wio nych
usta leń, ope ra cję »Żelazo« na wszyst kich jej eta pach orga ni zo wał, kie ro wał
i nad zo ro wał towa rzysz Milew ski jako dyrek tor Depar ta mentu I,
a następ nie pod se kre tarz stanu oraz mini ster spraw wewnętrz nych” 110.

Rewi zja prze pro wa dzona w domu Milew skiego wyka zała posia da nie
przez niego znacz nych ilo ści wyro bów jubi ler skich, nie dało się jed nak
udo wod nić, że pocho dziły one z ope ra cji „Żelazo”. Sam zain te re so wany
począt kowo zasła niał się nie pa mię cią, a potem oka zy wał nie zwy kłą butę.
I jesz cze miał pre ten sje, że z powodu śledz twa nie dostał odzna cze nia na
przy pa da jącą w lipcu 1984 roku rocz nicę 40-lecia PRL-u.

Przy oka zji zain te re so wano się też oso bi stym mająt kiem Milew skiego.
Gene rał bowiem od lat umie jęt nie wyko rzy sty wał swoją pozy cję
w resor cie.

„Sprawa miesz ka nia Milew skiego – noto wał z nie sma kiem Mie czy sław
Rakow ski. – W 1979 roku wziął willę (155 m47) po aresz to wa nym przez
MSW czło wieku. Dom został luk su sowo wypo sa żony, »nikt dotąd w MSW
tak się nie urzą dził, żaden mini ster«. Za to wszystko płaci mini sterstwo.
Milew ski płaci czynsz w wyso ko ści 861 zło tych mie sięcz nie, w tym opłata
za garaż wynosi 237 zło tych” 111.

Kisz czak i jego współ pra cow nicy dosko nale jed nak wie dzieli, że
Milew skiemu nie mogą zro bić nic poważ nego. Ujaw nie nie afery gro ziło
nie wy obra żal nymi kon se kwen cjami na are nie mię dzy na ro do wej, a opo zy cja
nie zaprze pa ści łaby oka zji do wyka za nia zgni li zny moral nej apa ratu wła dzy
PRL-u. W efek cie aferę nale żało mak sy mal nie „uszczel nić”, co w prak tyce
ozna czało cał ko wite jej zatu szo wa nie.

Milew ski jed nak dosko nale znał metody pracy resortu i miał prawo
oba wiać się o swoje życie.

„Zaszo ko wało mnie twier dze nie – powie dział Kisz czak – że »będzie się
bro nił, na ile go będzie stać. Bez względu na to, że może skoń czy jak
Popie łuszko«. Towa rzysz Milew ski jest czło wie kiem, który bar dzo
sta ran nie dobiera słowa, okre śle nia. Potrafi i zawsze panuje nad tym, co
mówi. Dla tego słowa, straszne słowa, jakich użył na poprzed nim Biu rze



Poli tycz nym, nie mogą być trak to wane jako zwy czajne, ludz kie
prze ję zy cze nie” 112.

U schyłku PRL-u par tia nie była jed nak wobec swo ich człon ków rów nie
bru talna jak wobec opo zy cjo ni stów. Milew skiemu nie spadł nawet włos
z głowy, został tylko usu nięty z sze re gów PZPR-u. Nagany par tyjne dostali
Fran ci szek Szlach cic, Józef Osek i Jan Sło wi kow ski, nato miast puł kow nika
Mie czy sława Schwa rza uka rano upo mnie niem. Inny boha ter afery, major
Strze mień, od kilku lat nie był już pra cow ni kiem resortu i po prze nie sie niu
do rezerwy pra co wał w Pol skiej Agen cji Pra so wej.

A cho ciaż Kisz czak narze kał, że musi „gim na sty ko wać się, jak uchro nić
ban dziora przed zasłu żoną karą, aby kupić jego mil cze nie”, to jed nak
Kazi mie rza Jano sza wypusz czono z wię zie nia. O afe rze stało się gło śno
dopiero po upadku komu ni zmu, na krótko aresz to wano wów czas jej
głów nych akto rów. Ale osta tecz nie nie doszło do roz prawy sądo wej i cała
sprawa pozo stała wyłącz nie medialną sen sa cją.

Gdy w 2005 roku Kazi mie rza Jano sza odwie dził Jerzy Moraw ski,
scho ro wany gang ster skar żył się na nie spra wie dli wość, jaka go dotknęła.
Tak bar dzo zasłu żył się dla Pol ski, a w zamian znisz czono go domia rami
i kon tro lami…

Ina czej poto czyły się nato miast losy jego brata, Mie czy sława. W latach
80. sta nął na czele Sto wa rzy sze nia Ofiar Wojny, a następ nie wsła wił się
kol por ta żem anty ży dow skich ulo tek. Udzie lał się rów nież gor li wie pod czas
afery ze sta wia niem krzyży na Żwi ro wi sku na tere nie KL Auschwitz, czę sto
wów czas wystę po wał w towa rzy stwie Kazi mie rza Świ to nia i Leszka Bubla.
Kilka lat póź niej zało żył Bank Sło wiań skich Ofiar Wojny, a według opi nii
miej sco wych miał to być przy kład, że „kolejny raz chce nacią gnąć ludzi”.
Inna sprawa, że kol por to wane przez niego ulotki poda wały w wąt pli wość
spraw ność umy słową ich autora:

„Polacy!!! Powstał Bank Sło wiań skich Ofiar Wojny (…). Zarządy
Główne Sto wa rzy sze nia Ofiar Wojny i Związku Wete ra nów Wojny
w poro zu mie niu z Komi te tem Naro do wym Pol skim zapra szają człon ków
SOW i ZWW oraz człon ków ich rodzin, a także wszyst kich Pola ków
(ofiary i następ ców praw nych ofiar zbrodni wojen nych i zbrodni prze ciwko
ludz ko ści) do nie od płat nego naby wa nia świa dectw udzia ło wych Banku
Sło wiań skich Ofiar Wojny. (…) Bank ten powstał w wyniku poro zu mień
pomię dzy orga ni za cjami poza rzą do wymi kra jów sło wiań skich (…) na



mocy uchwały Komi tetu Naro do wego Pol skiego w Biel sku-Bia łej z 31
sierp nia 2002 roku” 113.

W zamian za wkład w wyso ko ści 100 zło tych do banku mogli
przy stę po wać wszy scy praw dziwi Polacy bez względu na wiek i płeć.
Ofe ro wano nawet udziały dla nie na ro dzo nych jesz cze oby wa teli RP…

Przy oka zji insty tu cja ta świad czyła bez odpo wied nich zezwo leń takie
usługi, jak pro wa dze nie rachun ków ban ko wych, udzie la nie i zacią ga nie
kre dy tów, pro wa dze nie rachun ków oso bi stych. A jej szef twier dził, że
działa zgod nie z „orze cze niami Mię dzy na ro do wego Try bu nału
Sło wiań skiego oraz na mocy uchwał Komi tetu Naro do wego Pol skiego,
Wydziału Oświe ce nia Naro do wego w Biel sku-Bia łej” 114.

Żaden z braci Jano szów ni gdy nie oka zał cie nia skru chy czy reflek sji na
temat swo jej gang ster skiej prze szło ści. Kazi mierz bez na mięt nie opo wia dał
o wyłu dze niach, kra dzie żach i zabój stwach, nato miast Mie czy sław w ogóle
zaprze czał więk szo ści fak tów. Gdy w 2006 roku reali zo wano film o afe rze,
stwier dził przed kamerą, że ni gdy nie doszło do żad nej ope ra cji „Żelazo”,
a jedy nym pro ble mem jest wyłącz nie nie spra wie dliwe pozba wie nie jego
brata oszczęd no ści życia. Uwa żał też, że „ni gdy nie było żad nej afery”,
a towar Kazi mierza „ni gdy nie pocho dził z żad nego prze stęp stwa”.
Oczy wi ście nie zadał sobie trudu, by wyja śnić, w jaki spo sób brat wszedł
w posia da nie tak impo nu ją cego majątku…







Jerzy Kacz ma rek w 1978 roku, tuż przed wyjaz dem do RFN-u jako
Heinz Arnold



ROZ DZIAŁ 5

HANS KLOSS PRL-U

Jedną z naj bar dziej spek ta ku lar nych metod dzia ła nia wywiadu była
kra dzież toż sa mo ści, czyli pod szy wa nie się agen tów pod inne żyjące osoby.
Dosko na łym fil mo wym przy kła dem zasto so wa nia tak zwa nego wtór nika
był serial Stawka więk sza niż życie, gdzie Polak z Pomo rza Sta ni sław
Kolicki (w wer sji książ ko wej Sta ni sław Moczul ski) został pod sta wiony na
miej sce ofi cera Abwehry Hansa Klossa. Dzięki fizycz nemu podo bień stwu
prze jął jego toż sa mość, a dro bia zgowa zna jo mość życio rysu pier wo wzoru
umoż li wiła mu wycho dze nie obronną ręką z róż nego rodzaju prób
i nie bez pie czeństw.

Opra co wa nie zasady dzia ła nia wtór ni ków przy pi suje się Sowie tom,
któ rzy po krwa wej woj nie domo wej dys po no wali ogromną liczbą
toż sa mo ści zamor do wa nych lub uwię zio nych prze ciw ni ków reżimu. Nie
było zatem pro blemu, by na ich miej sce pod sta wić agen tów
i wyeks pe dio wać ich do zagra nicz nych śro do wisk emi gra cyj nych.
W przy padku osób doro słych ist niało jed nak poważne ryzyko
dekon spi ra cji, zatem naj czę ściej wyko rzy sty wano dane oso bowe dzieci
pozo sta wio nych w Rosji przez ich rodziny. Wypo sa żeni w wia ry godne
bio gra fie agenci – już jako doro śli ludzie – po uda nej „ucieczce” ze
Związku Sowiec kiego odnaj dy wali na Zacho dzie swo ich „bli skich”
i roz po czy nali szpie gow ską dzia łal ność.

NIE LE GA ŁO WIE I WTÓR NIKI



Z cza sem pro ce der ten został udo sko na lony – pory wano nie let nich
oby wa teli państw kapi ta li stycz nych. Były to dzia ła nia zapla no wane na
dłuż szy okres – od chwili porwa nia do czasu „cudow nej ucieczki” musiało
bowiem upły nąć co naj mniej kilka lat. Agent „wra cał w rodzinne strony”
już jako doro sły czło wiek, nikogo zatem nie dzi wiły zmiany w jego
wyglą dzie i cha rak te rze, zresztą prze ży cia w sowiec kiej nie woli wiele
tłu ma czyły. Przy oka zji, by zmi ni ma li zo wać moż li wość dekon spi ra cji, po
wydo by ciu wszyst kich potrzeb nych infor ma cji porwane ory gi nały
likwi do wano.

Nowe moż li wo ści uży wa nia wtór ni ków przy nio sły II wojna świa towa
i zmiany gra nic, które w jej wyniku nastą piły w Euro pie. Do sie ro ciń ców
państw komu ni stycz nych tra fiły tysiące nie miec kich sie rot, które uznano za
poten cjal nych daw ców toż sa mo ści. Zwró cił na to uwagę rów nież pol ski
wywiad, widząc w tych dzie ciach zna ko mitą spo sob ność do budowy
wła snej agen tury.

„Upla so wa nie nie le gała w obec nym okre sie za pomocą tra dy cyj nych
metod (naj czę ściej wyko rzy sty wa nie toż sa mo ści fik cyj nej lub osoby
nie ży ją cej) jest prak tycz nie nie moż liwe – pisał w notatce służ bo wej
puł kow nik Miro sław Woj cie chow ski. – Cho dzi tu oczy wi ście o takie
upla so wa nie, które w per spek ty wie stwo rzy moż li wo ści wywia dow cze
(praca na eks po no wa nym sta no wi sku, w woj sku, apa ra cie pań stwo wym,
przy taj nych doku men tach itd.).

Osoby ubie ga jące się o tego typu pracę muszą wypeł nić 60-stro ni cową
ankietę per so nalną (USA), poda jąc wszyst kie szkoły i miej sca
dotych cza so wej pracy wraz z nazwi skami prze ło żo nych, kole gów, adresy
zamiesz ka nia itd. Dane z ankiety spraw dzane są następ nie przez kilka
mie sięcy przez FBI. W tej sytu acji »luka w życio ry sie« czło wieka
doro słego jest nie do ukry cia, co nie moż li wym czyni pla so wa nie nie le gała
meto dami tra dy cyj nymi” 115.

Naj ła twiej sze wyda wało się ulo ko wa nie agen tów na tere nie Repu bliki
Fede ral nej Nie miec, gdyż po obję ciu rzą dów przez ekipę Edwarda Gierka
nastą piła nor ma li za cja dwu stron nych sto sun ków. Wła dze PRL-u pozwo liły
na emi gra cję ponad stu tysiącom Ślą za ków i Mazu rów, w efek cie czego
kie ru nek nie miecki zaczął odgry wać coraz więk szą rolę w dzia ła niach
wywiadu. Uznano, że konieczne stało się roz pra co wy wa nie śro do wisk
pol skiej emi gra cji w RFN-ie oraz jej powią zań w kraju.



„Z jed nej strony obser wu jemy zbli że nie poli tyczne i gospo dar cze
mię dzy Pol ską a Repu bliką Fede ralną Nie miec, liczne wyjazdy do Nie miec
– tłu ma czył histo ryk Wła dy sław Buł hak. – Ale było łatwiej też pro wa dzić
ope ra cje czy sto wywia dow cze” 116.

Wywiad PRL-u miał uła twione zada nie, w pol skich domach dziecka
pro wa dzono bowiem skru pu latną doku men ta cję nie miec kich sie rot.
Archiwa te prze cho wy wano przez wiele lat, co umoż li wiało obser wa cję
wycho wan ków także po opusz cze niu przez nich pla có wek. A przy oka zji
pro wa dzono dzia ła nia mające ziden ty fi ko wać ich krew nych za żela zną
kur tyną.

„Ta płasz czy zna – tłu ma czy histo ryk Sła wo mir Cenc kie wicz – ten
obszar zna la zły się od razu na celow niku służb woj sko wych i cywil nych. To
wła śnie przez to, że to dawało moż li wo ści legal nego prze rzu ca nia ludzi na
Zachód” 117.

HEINZ PETER ARNOLD

Histo ria naj gło śniej szego wtór nika wywiadu PRL-u roz po częła się
u schyłku II wojny świa to wej w Lęborku. Po zaję ciu mia sta przez
Sowie tów jeden z ofi ce rów Armii Czer wo nej zain te re so wał się uro dziwą
Hil de gardą Arnold. Niemka miała 25 lat i samot nie wycho wy wała córkę,
pod czas gdy jej mąż prze by wał na fron cie. Sowiecki ofi cer nawią zał z nią
romans, któ rego owo cem był nie ślubny syn uro dzony rok póź niej. Otrzy mał
nazwi sko matki oraz imiona Heinz Peter. Pierw sze po pole głym bra cie
Hil de gardy, dru gie po swoim bio lo gicz nym ojcu.

Rosja nin wkrótce znik nął z życia Hil de gardy, nie ba wem też wró cił
z wojny jej mał żo nek. Nie był zachwy cony poza mał żeń skim dziec kiem
żony i gdy rok póź niej rodzina została wysie dlona do Nie miec, nie zabrała
ze sobą chłopca. Mały Heinz tra fił do sie ro cińca w Lęborku, gdzie nadano
mu nowe, pol skie imię Janusz. Nie ba wem został adop to wany przez
bez dzietne mał żeń stwo H. (szcze gó łowe dane znaj dują się w aktach IPN-u)
i przy jął ich nazwi sko 118. Dora stał, nie zda jąc sobie sprawy ze swo jego
pocho dze nia, miesz kał w Sopo cie, z cza sem oże nił się i miał dwoje dzieci.

„Był wysoki, przy stojny, bar dzo rodzinny, pedan tyczny – wspo mi nała
żona Janu sza, Ali cja. – U niego wszystko musiało być w kosteczkę zło żone.



Każda skar petka pod kolor do butów. Chwi lami to mnie aż dener wo wało.
Chwi lami był taki inny – dokładny. Domy ślał się, że był adop to wany.
Takim momen tem klu czo wym było, gdy byli śmy mał żeń stwem, zna lazł
doku ment, który mówił o jego nie miec kim pocho dze niu, na tej pod sta wie
dowie dział się, że jest adop to wany. Odbył wtedy z matką roz mowę na ten
temat. Co jakiś czas był wzy wany do woj sko wo ści i cią gle był wypy ty wany
o matkę, czy będzie szu kał praw dzi wej matki. Naj dziw niej sze było to, że
on nikomu nie powie dział, że był adop to wany i ma korze nie
nie miec kie” 119.

Janusz nie zda wał sobie sprawy, że od dawna znaj duje się pod czujną
obser wa cją pol skiego wywiadu. Wyty po wano go bowiem na poten cjal nego
dawcę toż sa mo ści. Jego matka wraz z mężem żyła bowiem w RFN-ie, a jej
rodzina miała powią za nia z miej scową sceną poli tyczną. Z tego też powodu
na wszelki wypa dek sta rano się nie dopu ścić do jakie go kol wiek wyjazdu
Arnolda za gra nicę, nawet do kra jów bloku wschod niego.

„1977 rok to był dla mojego taty rok prze ło mowy, gdzie zaczęły
wycho dzić dziwne rze czy z jego życia – opo wia dała córka Janu sza, Dorota
Berg mann. – Po pierw sze to były czasy, że dużo osób wyjeż dżało wtedy na
wycieczkę gdzieś za gra nicę i mię dzy innymi tato rów nież chciał gdzieś
wyje chać. Zło żył wnio sek o pasz port, który został odrzu cony. Nie podano
powo dów odrzu ce nia i to było dla mojego taty zagadką” 120.

Nie po kój wywiadu PRL-u wzbu dzał rów nież fakt, że Trój mia sto
pod trzy my wało kon takty z RFN-em, a do Gdań ska, Gdyni i Sopotu
przy by wało wielu nie miec kich tury stów. Cen trala w War sza wie oba wiała
się kon tak tów Janu sza z Niem cami, dla tego przez cały czas go
inwi gi lo wano.

„Mój tata zawsze lubił słu chać nie miec kiej muzyki – wspo mi nała córka
Janu sza. – Bar dzo go to poru szało, jak sły szał w radiu pio senkę chłopca,
który śpie wał pio senkę do mamy” 121.

Wydaje się jed nak, że dużo więk sze zna cze nie miało dla niego
odrzu ce nie przez bio lo giczną matkę. Nie miec kie korze nie wydają się tu
tylko dodat kiem.

„To matka adop cyjna dała mu do zro zu mie nia, że praw dziwa matka go
porzu ciła. Miał zadrę w sercu. Zawsze w święta Bożego Naro dze nia pła kał
i zada wał sobie pyta nie, dla czego matka bio lo giczna go porzu ciła” 122.



PORUCZ NIK JERZY KACZ MA REK

„Wyszu ki wa nie kan dy da tów do pracy w wywia dzie było powie rzone
Samo dziel nej Sek cji Kadr obsłu gu ją cej I Depar ta ment – pisał jego były
ofi cer pro wa dzący, Hen ryk Bosak. – Zada nie to reali zo wali jed nak wszy scy
funk cjo na riu sze wywiadu, zwłasz cza młodsi, któ rzy czę sto reko men do wali
swo ich kole gów z uczelni [Wyż szej Szkoły Ofi cer skiej im. Feliksa
Dzier żyń skiego w Legio no wie – S.K.]. Cza sami kan dy da tów do pracy
w wywia dzie pole cali funk cjo na riu sze innych jed no stek, znaj du jąc ich
wśród człon ków rodziny lub synów przy ja ciół. Rzad kie to były jed nak
przy padki, gdyż wice mi ni ster Milew ski był nie chętny przyj mo wa niu do
wywiadu synów nota bli pań stwo wych czy par tyj nych. Nawet syno wie
ofi cerów I Depar ta mentu pra co wali w innych jed nost kach MSW, a do pracy
w wywia dzie przy cho dzili, gdy ich ojco wie wyco fali się na eme ry turę” 123.

Pod sta wo wym pro ble mem w dzia ła niach szpie gow skich na tere nie
RFN-u był brak ger ma ni stów. Wpraw dzie poten cjalny wtór nik jako
czło wiek wycho wany w Pol sce mógł nie mówić po nie miecku, ale
sku teczna dzia łal ność wyma gała jed nak per fek cyj nej zna jo mo ści języka.
Dla tego też za duży suk ces uznano zwer bo wa nie do służby w SB
absol wenta ger ma ni styki, Jerzego Kacz marka.

Wydaje się, że ten wer bu nek nie stwa rzał więk szych pro ble mów.
Chło pak pocho dził bowiem z resor to wej rodziny – jego ojciec, Sta ni sław,
był ofi ce rem Urzędu Bez pie czeń stwa. Po śmierci Sta lina, w poło wie lat 50.,
odszedł ze służby, jed nak pozo stał „ide owym człon kiem PZPR-u”.
W doku men tach na temat Kacz marka zawsze pod kre ślano „wła ściwe
poglądy” jego rodzi ców.

Przy szły agent stu dio wał ger ma ni stykę w Pozna niu, a po pierw szym
roku prze niósł się na Uni wer sy tet im. Karola Marksa w Lip sku. Podob nie
jak rodzice wyka zy wał nie zwy kle ide ową postawę, co pod kre ślano
w rapor tach Służby Bez pie czeń stwa.

„Począw szy od szkoły pod sta wo wej, Kacz ma rek jest dzia ła czem
mło dzie żo wym. Nale żał do ZHP, ZMS i SZMS [SZSP? – S.K.].
W orga ni za cjach tych peł nił różne kie row ni cze funk cje. W listo pa dzie 1972
roku został przy jęty w poczet kan dy da tów PZPR” 124.

Wpraw dzie według zacho wa nych doku men tów Kacz marka zwer bo wano
dopiero w 1974 roku, ale nie wy klu czone, że prze zna czono go do służby już
wcze śniej, a stu dia filo lo giczne były tylko kolej nym eta pem przy go to wa nia



do pracy w wywia dzie. SB miała bowiem zwy czaj selek cjo no wa nia
poten cjal nych kan dy da tów już w bar dzo mło dym wieku.

„Ope ra cje pla so wa nia należy prze pro wa dzić o wiele sta ran niej, rzec by
można, w spo sób orga niczny, zaczy na jąc od uchwy ce nia (wyty po wa nia)
toż sa mo ści przy szłego nie le gała w okre sie sto sun kowo wcze snej mło do ści
– zale cał wspo mniany już puł kow nik Woj cie chow ski. – Innymi słowy,
należy wybrać do wyko rzy sta nia toż sa mość mło dego czło wieka (lat 14)
rze czy wi ście żyją cego” 125.

Sam Kacz ma rek twier dził nato miast, że przy pod ję ciu decy zji
naj więk szą rolę ode grały dla niego sprawy mate rialne i zwy czajna
mło dzień cza chęć prze ży cia przy gody.

„Byłem pra cow ni kiem wywiadu – tłu ma czył po latach – zosta łem
zwer bo wany i wypo sa żony w inną toż sa mość. Czu łem się jak w fil mach
szpie gow skich. Pra cu jąc dla mojego kraju, mogę pra co wać w jakiś taki
spo sób fan ta styczny, reali zo wać marze nia, być jak super a gent, James Bond.
Nie mia łem per spek tyw, by w prze ciągu 2, 5 czy 10 lat zaro bić i kupić
miesz ka nie, dom, to było abso lut nie nie re alne i w związku z tym zgo dzi łem
się na to wła śnie” 126.

Nie zwy kle ważny wydaje się dłuż szy pobyt Kacz marka na tere nie
Nie miec kiej Repu bliki Demo kra tycz nej. Mimo że był to kraj
komu ni styczny, agent miał oka zję poznać spe cy fikę cha rak teru Niem ców
i ich spo sób myśle nia. Pewien pro blem sta no wił nato miast wiek szpiega,
Kacz ma rek był bowiem o pięć lat młod szy od ory gi nal nego Arnolda
(Janusz miał 31 lat, Kacz ma rek 26). Z pro blemem upo rano się dzięki
odpo wied niej cha rak te ry za cji – agent zapu ścił bródkę, odpo wied nio też
dobie rano mu oku lary. W efek cie wyglą dał na znacz nie star szego, niż był
w rze czy wi sto ści.

Po latach Kacz ma rek nie ukry wał, że zamie rzał zwią zać swoje życie ze
służ bami PRL-u. Twier dził, że udana akcja w cha rak te rze wtór nika miała
mu zapew nić pozy cję „agenta per spek ty wicz nego, wpły wo wego póź niej”,
żało wał rów nież, że został zde kon spi ro wany.

„Towa rzysz Jerzy Kacz ma rek pra cuje w naszym apa ra cie od sierp nia
1974 roku – pisano we wnio sku per so nal nym agenta. – Od tego czasu
przy go to wany jest do pracy »N« za gra nicą. Ukoń czył z powo dze niem cykl
szko le nia indy wi du al nego, a obec nie pra cuje nad reali za cją legendy.
Towa rzysz Jerzy Kacz ma rek jest pra cow ni kiem inte li gent nym, zdol nym
i zdy scy pli no wa nym. W pracy sys te ma tyczny i docie kliwy. Cechuje go



skrom ność i pew ność sie bie. Robi rów nież postępy w nauce języka
angiel skiego. Do par tii należy od listo pada 1972 roku. Jest akty wi stą
par tyj nym. Obec nie pomimo ode rwa nia od orga ni za cji par tyj nej żywo
inte re suje się życiem par tyj nym” 127.

SPO TKA NIE PO LATACH

„Z cen trali służb spe cjal nych w War sza wie wyszła instruk cja – opo wia dał
Wła dy sław Buł hak – żeby sku piać się na wyszu ki wa niu osób, o któ rych
wyra żano się jako o poten cjal nych »daw cach toż sa mo ści«, któ rych dane
można było sko pio wać lub prze jąć. W szcze gól no ści doty czyło to sie rot lub
dzieci, które zmarły w cza sie wojny” 128.

Nie wia domo, kiedy zapa dła decy zja o pod sta wie niu Kacz marka za
ory gi nal nego Arnolda. W takich spra wach nie można wie rzyć nawet
doku men tom prze cho wy wa nym w archi wum Insty tutu Pamięci Naro do wej,
wiele decy zji zapa dało bowiem ust nie i znali je tylko naj bar dziej zaufani.
Nie wia domo też, kto i kiedy sko ja rzył, że Kacz ma rek może uda wać
Janu sza. Ale całą ope ra cję przy go to wano bez błęd nie.

W pracy wywiadu nic bowiem nie może być pozo sta wione
przy pad kowi. Ory gi nal nego Arnolda odcięto od kon tak tów z zagra nicą,
a jego wtór nik prze cho dził inten sywne szko le nie. Zapo zna wał się
z doku men ta cją na temat „swo jej” rodziny, odna le zie nie jej miało zresztą
nosić cechy natu ral nych dzia łań. Przy oka zji zadbano rów nież, by
poszu ki wa nia zapo cząt ko wane przez Hil de gardę (Niemka rów nież chciała
odna leźć syna) zakoń czyły się nie po wo dze niem.

W ramach budo wa nia odpo wied niego życio rysu Kacz ma rek pod jął
pracę w szkole śred niej w cha rak te rze nauczy ciela języka nie miec kiego.
Jego prze ło żeni z war szaw skiej cen trali oka zy wali zado wo le nie ze swo jego
pod wład nego.

„W reali za cji czyn no ści ope ra cyjno-lega li za cyj nej prze ja wia dużo
inwen cji i wła snej ini cja tywy. Posiada łatwość nawią zy wa nia kon tak tów
oraz umie jęt ność przy sto so wa nia się do sytu acji. Wyka zuje duży hart
i odpor ność na trudne warunki wyła nia jące się w trak cie reali za cji legendy.
Jest tak towny, kul tu ralny, skromny” 129.



Wpraw dzie Hil de garda miesz kała na tere nie RFN-u, ale usta lono, że
człon ko wie jej rodziny prze by wają rów nież na obsza rze brat niej NRD. To
znacz nie uła twiło sprawę, ponie waż Kacz ma rek „odna lazł” ich, przed sta wił
się jako Heinz Arnold, oni zaś powia do mili Hil de gardę.

„Droga Cio ciu Hildo – pisała jej kuzynka – praw do po dob nie będziesz
zasko czona, gdy to prze czy tasz, i wole li śmy powia do mić Cie bie ina czej,
ale chcemy zro bić to jak naj szyb ciej. W sobotę, 12 lutego 1977 roku,
przy stojny, młody męż czy zna, w wieku około 30 lat zapu kał do drzwi
naszego miesz ka nia. Powie dział, że ma na nazwi sko Arnold i że szuka
swo jej rodziny. Możesz sobie wyobra zić nasze zasko cze nie…” 130.

Na bez po śred nie spo tka nie Hil de garda musiała jed nak pocze kać jesz cze
rok – nie mogła wyje chać do NRD, trwała prze cież zimna wojna.
For mal no ści pasz por towe Kacz marka w Pol sce trwały kilka mie sięcy, nic
nie przy spie szano, wszystko miało wyglą dać jak naj bar dziej natu ral nie. Na
początku lutego 1978 roku agent otrzy mał dwu ty go dniową wizę i poje chał
do Sau er landu.

„Moja bab cia ode brała go nawet z pociągu i spę dzili ze sobą cały dzień
– opo wia dała Dorota Berg mann. – Po kola cji on został u jej córki, a bab cia
poje chała do domu. To było zale d wie kilka minut w ciągu całego dnia,
kiedy była sama. Jechała tak sówką. Wysia da jąc z tak sówki, zasła bła
i upa dła. Zmarła przed drzwiami wła snego domu. Lekarz stwier dził, że to
był zawał serca i dla tego zmarła” 131.

Wpraw dzie zda rzają się przy padki ataku serca wywo łane ogrom nym
wzru sze niem, ale wydaje się dziwne, że Hil de garda zmarła w chwili, gdy
została tylko w towa rzy stwie tak sów ka rza. Znane są bowiem spe cy fiki,
które mogą spo wo do wać zawał serca w odpo wied niej chwili. Oczy wi ście
mógł to być tylko przy pa dek, ale w świe tle póź niej szych wyda rzeń cała
sprawa wygląda na podej rzaną. Czyżby wywiad PRL-u oba wiał się
instynktu matki? Cze goś nie uchwyt nego, czego nie można okre ślić i czym
nie da się mani pu lo wać? To jed nak tylko luźne dywa ga cje nie po parte
żad nymi dowo dami.

BREMA



„Po śmierci Hil de gardy rodzina matki nasta wiona była do niego
nie przy jaź nie – opo wia dała pol ska dzien ni karka Rosa lia Roma niec. – Nie
miał szans, aby tam zostać. Ale na pogrzeb przy je chał brat Hil de gardy
i zain te re so wał się losem sio strzeńca” 132.

Kacz ma rek po mistrzow sku roze grał sytu ację. Uda wał wstrzą śnię tego
i prze ję tego tra gicz nym losem matki, spra wił też dobre wra że nie na swoim
rze ko mym wuju. Pomo gły mu w tym zna ko mita zna jo mość języka
nie miec kiego i odpo wied nie prze szko le nie. Przy oka zji Kacz ma rek musiał
mieć nie złe umie jęt no ści aktor skie.

„Stwier dził, że nie może zostać, bo rodzina go zawio dła – opo wia dała
bra ta nica Hil de gardy, Petra Frings. – On miał dwu ty go dniową wizę,
wyłącz nie w celu wizyty u matki. Był cały czas przy gnę biony, nic nie jadł.
Mar twił się, powie dział też, że zerwał wszyst kie kon takty w Pol sce
i chciałby zostać w Niem czech.

Mój dzia dek był człon kiem SPD [Socjal de mo kra tyczna Par tia Nie miec
– S.K.], miał wiele kon tak tów i zała twił mu pracę na pań stwo wym
sta no wi sku w budże tówce w Bre mie, gene ral nie przy jął go z otwar tymi
rękami” 133.

Dzięki popar ciu „wuja” Kacz ma rek bły ska wicz nie dostał oby wa tel stwo
RFN-u, od razu też mógł pod jąć pracę, i to na sta no wi sku wyjąt kowo
przy dat nym w szpie gow skiej robo cie.

„Z reguły prze sie dleń ców w kilka tygo dni po przy by ciu do Nie miec
wysy łano na kurs języ kowy, gdyż zazwy czaj w ogóle nie znali lub znali
bar dzo słabo język nie miecki – mówił Sieg mund Loppe z Urzędu ds.
Prze sie dleń ców i Emi gran tów w Bre mie. – W przy padku Arnolda nie było
to konieczne, ponie waż w doku men tach zapi sany został jako nauczy ciel
języka nie mieckiego i z tego powodu mógł roz po cząć pracę (…) w urzę dzie
do spraw póź nych prze sie dleń ców, a ponie waż oka zy wał duże
zaan ga żo wa nie, to przy jęto go tam na stałe. On posłu gi wał się nawet
urzęd ni czym żar go nem, który nie jest szcze gól nie piękny, ale znał [go]
per fek cyj nie” 134.

Kacz ma rek został zatrud niony w insty tu cji zaj mu ją cej się emi gran tami
z PRL-u, przyj mo wał i zapo zna wał się z ich wnio skami. Była to praw dziwa
kopal nia infor ma cji dla pol skiego wywiadu – prze sie dleńcy pisali
o spra wach pry wat nych, powo ły wali się też na opi nie ludzi pozo sta łych
w kraju. A szpieg miał zna ko mitą pamięć, sta rał się zresztą suk ce syw nie
posze rzać swoją wie dzę.



„Kiedy roz po czą łem moją pracę w urzę dzie do spraw prze sie dleń ców,
on już tam pra co wał – wspo mi nał Axel Toth. – (…) Zwró ci łem tylko na to
uwagę, że w bar dzo krót kim cza sie udało mu się zro bić świetną karierę.
Arnold pra co wał wtedy w dziale odpo wia da ją cym za wnio ski
prze sie dleń ców, któ rzy sta rali się o sta tus uchodźcy poli tycz nego, i był
osobą przyj mu jącą poda nia. I uwa żam, że były tam sprawy i dane, które
były bar dzo deli katne, gdyż mógł tam się z tych doku men tów dowia dy wać
róż nych rze czy, o któ rych ci ludzie pisali.

Mie li śmy ogromne archi wum przy ulicy Hansa Böcklera i on tam czę sto
bywał, bar dzo czę sto musie li śmy mieć wgląd do zło żo nych tam akt i on
chęt nie tam cho dził. Wyszu ki wał i potem ana li zo wał akta” 135.

Agent umie jęt nie uni kał dekon spi ra cji, a pod czas kon tak tów z cen tralą
zacho wy wał odpo wied nią ostroż ność. Gdy zacho dziła potrzeba spo tka nia
się z kurie rem, wyjeż dżał do Jugo sła wii, na co nikt nie zwra cał więk szej
uwagi. Był to bowiem modny kie ru nek tury styczny i podob nie postę po wały
tysiące oby wa teli RFN-u. Udało mu się rów nież nawią zać roz le głe kon takty
towa rzy skie, był bar dzo lubiany w gro nie nowych przy ja ciół.

„Czę sto spę dza li śmy wspólne wie czory, jedząc i roz ma wia jąc
o wszyst kim i o niczym – mówił Axel Toth. – Heinz Arnold wycią gał wtedy
har mo nijkę i grał. Pomię dzy 1978 a 1985 rokiem był osobą, z którą
spę dza łem naj wię cej czasu. Był jak przy ja ciel. Dla tego wciąż nie mogę
o tym wszyst kim zapo mnieć” 136.

Zaadap to wał się rów nież w oto cze niu rodziny Hil de gardy. Szcze gól nie
lubił go jej brat, czę sto go odwie dzał, spę dzali razem dużo czasu.

„Arnold stał się prak tycz nie człon kiem naszej rodziny – wspo mi nała
Petra Frings – spo ty ka li śmy się, by coś zjeść, wypić kie li szek wina czy
piwa. Razem z moim dziad kiem sie dzieli i razem pła kali. Dzia dek był
smutny, bo stra cił żonę. Arnold też zaczy nał pła kać i mój dzia dek myślał, że
on pła cze, bo stra cił matkę” 137.

ŚMIERĆ HEINZA ARNOLDA

Tym cza sem praw dziwy syn Hil de gardy nie zapo mniał o swo jej praw dzi wej
matce. Od marzeń prze szedł do czy nów i w 1984 roku zajął się sprawą na
poważ nie.



„Jak zaczął poszu ki wać, to poje chał do Lęborka – wspo mi nała żona
Janu sza. – Do urzędu, do kościoła. Dowie dział się, że jego dzia dek Ernst
zgło sił jego naro dziny. Zaczął poszu ki wać doku men tów i snuć plany, że
odnaj dzie matkę i rodzinę. Bar dzo chciał mieć rodzeń stwo” 138.

Dalej pomógł przy pa dek. W domu zna jo mych poznał tury stów
z Nie miec, któ rych popro sił o pomoc. Prze ka zał im swoją metrykę
uro dze nia, po powro cie do kraju mieli roz po cząć poszu ki wa nia za
pośred nic twem tam tej szego Czer wo nego Krzyża.

W tym cza sie jego wtór nik odno sił coraz więk sze suk cesy. War szaw ska
cen trala awan so wała go na porucz nika, powoli też wcho dził w śro do wi sko
zwią zane z bre meń skim oddzia łem SPD. Uwa żano, że rysuje się przed nim
inte re su jąca poli tyczna kariera.

„Bar dzo mocno wto pił się w poli tyczne śro do wi sko i dzia łał, pra cu jąc
aktyw nie w par tii, funk cjo no wał w życiu poli tycz nym – potwier dzał
bur mistrz Bremy, Franz Kosch nik. – (…) Trak to wa li śmy go jako jed nego
z naszych przy ja ciół i współ pra cow ni ków” 139.

W tym cza sie nie mieccy zna jomi ory gi nal nego Heinza Arnolda
dotrzy mali słowa i roz po częli poszu ki wa nia jego rodziny w RFN-ie.
I nie ba wem oka zało się, że ist nieje dwóch synów Hil de gardy.

„Spraw dzono doku menty i stwier dzono, że już wcze śniej zgło sił się
czło wiek z Europy Wschod niej z taką samą toż sa mo ścią – mówił Klaus-
Peter Mit ter ma ier, kie row nik służb poszu ki waw czych Nie miec kiego
Czer wo nego Krzyża. – To było to samo nazwi sko, imię, data uro dze nia.
Więc jedna z tych osób jest fał szywa, jedna z nich ma fał szywą toż sa mość,
więc jedna z nich była naj praw do po dob niej agen tem” 140.

To była praw dziwa sen sa cja – czło wiek od kilku lat pra cu jący
w pań stwo wym urzę dzie, aktywny dzia łacz SPD oka zał się pol skim
szpie giem.

„Szpieg zde ma sko wany w Bre mie, oto wia do mość dnia – poda wała
miej scowa roz gło śnia radiowa. – W Urzę dzie dla Prze sie dleń ców
kontr wy wiad ma pełne ręce roboty. Porucz nik pol skiego wywiadu zna lazł
w tym urzę dzie cie płą posadę. Na razie jest pewne, że szpieg uży wał
nazwi ska »Heinz Arnold«. W rze czy wi sto ści naprawdę nazy wał się K.,
praw dziwy Arnold dalej żyje w Pol sce” 141.

Natych miast wydano nakaz aresz to wa nia i w poło wie marca 1985 roku
Kacz ma rek zna lazł się w wię zie niu. Prze słu chano człon ków rodziny



i zna jo mych, prze szu kano też jego miesz ka nie. Zna le ziono odbior nik
radiowy słu żący do przej mo wa nia szy fro wa nych infor ma cji, „labo ra to rium
foto gra ficzne i aktówki ze spe cjal nymi skryt kami”. Nato miast szy fry
zostały scho wane w „nostal gicz nym dziadku do orze chów zro bio nym na
spe cjalne zamó wie nie pol skiego wywiadu”.

Infor ma cje z Nie miec dotarły do praw dzi wego syna Hil de gardy
i wywarły na nim wstrzą sa jące wra że nie. Nie chciał uwie rzyć w to, co
usły szał.

„Mój tato nie miał poję cia, że w Niem czech zła pano szpiega, który ma
taką samą toż sa mość – mówiła córka Janu sza. – Dopiero okrężną drogą od
Nie miec kiego Czer wo nego Krzyża dowie dzie li śmy się, że poszu ki wana
przez ojca kobieta żyła w RFN, ale już umarła, za to jest też czło wiek, który
już jakiś czas temu podał się za jej zagi nio nego syna, legi ty mu jąc się
danymi oso bo wymi mojego taty” 142.

Naj gor sze miało jed nak dopiero nadejść, bo kilka tygo dni póź niej
Janusz H. nie spo dzie wa nie zmarł w pracy na atak serca. Nie
prze pro wa dzono sek cji zwłok, w pro to kole zapi sano jed nak, że wcze śniej
prze był już dwa zawały. Tym cza sem córka kate go rycz nie zaprze czała tym
infor ma cjom, twier dząc, że jej ojciec ni gdy nie cho ro wał na serce.

„Nie wiem, naprawdę nie wiem, czy mógł prze żyć, czy mu ktoś
dopo mógł – opo wia dała żona Janu sza. – Nie chcę nikogo oskar żać, ale to
jest dziwne, że on tak szybko umiera. Tam ten się zgła sza i matka też tak
szybko umiera. To jest bar dzo dziwne” 143.

Nie stety, nie miecka pro ku ra tura ni gdy nie wsz częła śledz twa w spra wie
śmierci Hil de gardy. Człon ko wie rodziny i zna jomi snuli wła sne
podej rze nia, funk cjo na riu sze byli jed nak nie ugięci.

„Wszytko jest oczy wi ście moż liwe, ale to podej rze nie było zbyt słabe –
mówił ofi cer nie miec kiej poli cji poli tycz nej, Gerd Seeberg. – Poza tym nie
było żad nej wska zówki, nikt nie znał przy padku w Niem czech, że służba
wywia dow cza coś takiego jest w sta nie zro bić, to byłby pre ce dens. Ale ja
też nie byłem o tym prze ko nany, że ona zmarła śmier cią nie na tu ralną.
Dla tego zakoń czy łem docho dze nie w tej spra wie.

Ale sze fem postę po wa nia jest zawsze pro ku ra tor gene ralny i gdyby był
innego zda nia, pod jąłby też inną decy zję. Ale nie zde cy do wał ina czej” 144.



OSTAT NIA WYMIANA SZPIE GÓW

Cen trala w War sza wie nie zapo mniała o swoim ofi ce rze. Został
awan so wany do stop nia kapi tana, a naj wyż sze czyn niki zwró ciły się do
brat niego wywiadu NRD. Służby wschod nio nie miec kie oka zały daleko
idącą pomoc, pole ciły też odpo wied niego praw nika do repre zen to wa nia
agenta przed sądem.

„Pan Kacz ma rek przy znał się, że jest pol skim ofi ce rem – pisał do
pol skiego kon sula w Bre mie adwo kat, Hein rich Han no ver – jed nak nie
będzie, za moją radą, skła dał dal szych wyja śnień w tej spra wie. (…)

O szcze góły doty czące prze by wa nia w aresz cie trosz czę się sam. I tak,
na życze nie pana Kacz marka, zapre nu me ruję kilka cza so pism (»Spie gel«,
»Stern«, »Zeit«, »Frank fur ter Rund schau«, »Frank fur ter All ge me ine«;
»Weser Kurier« zamó wił pan Kacz ma rek sam). Ponadto zamó wiłem dla
niego małe radio, które uzy ska od zakładu kar nego. Odpo wied nie
zezwo le nia sędziego Try bu nału Fede ral nego zostały już wydane. Pan
Kacz ma rek może otrzy my wać na zakupy 80 DM tygo dniowo. Obec nie
posiada jesz cze wła sne pie nią dze. Gdy te się wyczer pią, będę mu
prze ka zy wał 80 DM tygo dniowo lub 320 DM mie sięcz nie.

Pan Kacz ma rek jest opa no wany, znaj duje się w dobrym sta nie
psy chicz nym i fizycz nym” 145.

Agent fak tycz nie nie mógł zbyt nio narze kać na warunki w aresz cie.
Wpraw dzie radio pozba wiono moż li wo ści odbioru fal krót kich i UKF-u (na
tych czę sto tli wo ściach prze ka zy wano infor ma cje szpie gow skie), ale
w zamian mógł spo koj nie słu chać innych zakre sów, dużo rów nież czy tał.
I cze kał na dzia ła nia war szaw skiej cen trali.

Wia domo było, że sta nie przed sądem, śledz two musiało jed nak potrwać
dłuż szy czas. W Pol sce zapa dła już decy zja o wymia nie go na szpie gów
państw zachod nich, przy oka zji prze pro wa dzono rów nież kwe rendę na
temat „oby wa teli RFN aktu al nie prze by wa ją cych w pol skich zakła dach
kar nych i aresz tach śled czych za prze stęp stwa dro gowe, dewi zowe, celne,
fał szer stwa itp.” 146. Zapewne była to forma naci sku na nie miec kie wła dze.

„Od 1978 roku kapi tan Kacz ma rek – pisał Cze sław Kisz czak do
mini stra spraw wewnętrz nych NRD, Eri cha Miel kego – pro wa dził aktywną
służbę wywia dow czą, kon cen tru jąc się na pro ble ma tyce pracy UOK
[kontr wy wiad RFN-u – S.K.] skie ro wa nej prze ciwko pań stwom naszej
wspól noty. Do chwili aresz to wa nia prze ka zał wiele waż nych poli tycz nie



i ope ra cyj nie infor ma cji. Część z nich została prze słana w ramach
współ pracy wła ści wym resor tom bez pie czeń stwa państw naszego obozu,
w tym także Waszej służ bie. Infor ma cje te, pocho dzące z lat 1980-1983,
doty czyły sze ściu osób z NRD prze by wa ją cych na tere nie RFN (mię dzy
innymi rodziny Behnke, Kap pes oraz Petera May era), któ rymi inte re so wały
się organa UOK.

Kapi tan Jerzy Kacz ma rek dostar czył także infor ma cji o 84 oso bach
obję tych dzia ła niami UOK i będą cych w zain te re so wa niu KGB ZSRR. (…)
Jestem prze ko nany, iż dobrze się on zasłu żył naszej wspól nej walce. Stąd
też zwra cam się do Towa rzy sza Mini stra z prośbą o wyko rzy sta nie
moż li wo ści Waszego resortu dla dopro wa dze nia do wymiany naszego
ofi cera, gdyż aktu al nie nie dys po nu jemy odpo wied nimi oso bami do
wymiany bila te ral nej” 147.

Sojusz nicy nie zawie dli, dzięki czemu kapi tan Jerzy Kacz ma rek został
wymie niony na moście Glie nicke w lutym 1986 roku pod czas ostat niej
zna nej wymiany szpie gów. Ni gdy też nie sta nął przed nie miec kim sądem,
by odpo wie dzieć za szpie gow ską dzia łal ność.

MIĘ DZY NA RO DOWE TARGI POZNAŃ SKIE

Kacz ma rek pozo stał w służ bie do lutego 1990 roku. Po upadku komu ni zmu
nie zamie rzał się pod dać wery fi ka cji i został zwol niony (przy naj mniej
ofi cjal nie) na wła sną prośbę 148. Szybko też odna lazł się w nowej
rze czy wi sto ści i zro bił zna ko mitą karierę biz ne sową w spółce
Mię dzy na ro dowe Targi Poznań skie. Zało żył rów nież rodzinę i docze kał się
dwójki dzieci.

W spółce spra wo wał wiele eks po no wa nych sta no wisk, zawsze jed nak
zatrzy my wał się na funk cji dyrek tora i ni gdy nie awan so wał do zarządu czy
rady nad zor czej. Nie wydaje się to przy pad kiem.

„Mam wra że nie, że zawsze był szarą emi nen cją tej firmy – mówiła
Rosa lia Roma niec. – Zaj mo wał roz ma ite sta no wi ska, ale zawsze były to
funk cje dru giego sze regu. Gdyby wszedł do zarządu, to wów czas musiałby
pod dać się lustra cji, a tego chyba chciał za wszelką cenę unik nąć” 149.

Fak tycz nie, 60 proc. udzia łów w spółce Mię dzy na ro dowe Targi
Poznań skie posiada Skarb Pań stwa (pozo stałe są wła sno ścią mia sta), a to



narzuca obo wią zek lustra cji władz firmy. Czy wła śnie dla tego w czerwcu
2011 roku Kacz ma rek – jako prze wod ni czący Rady Pra cow ni ków –
 nawo ły wał do komu na li za cji, czyli prze ję cia przez mia sto cało ści udzia łów
spółki 150? Czy miało mu to umoż li wić dal szą karierę?

Funk cja prze wod ni czą cego Rady Pra cow ni ków sta no wiła jed nak
wyłącz nie nie wiele zna czący doda tek, albo wiem były agent szcze gól nie
zasłu żył się dla firmy na sta no wi sku dyrek tora Tar gów Poli gra fia. Dzięki
temu stał się posta cią znaną w świe cie dru ka rzy i wydaw ców, gdzie
fak tycz nie ceniono jego facho wość i zaan ga żo wa nie. Toteż gdy w 2011
roku odcho dził do reali za cji innych pro jek tów zwią za nych z MTP (Zespół
Sprze daży i Obsługi Wystaw ców), uho no ro wano go naj bar dziej pre sti żową
nagrodą w świe cie pol skiej poli gra fii – Zło tym Gry fem. Sta tu etkę wrę czył
mu oso bi ście Edward Dre szer, pre zes Pol skiej Izby Druku.

W karie rze nie prze szko dziło mu rów nież ujaw nie nie jego
szpie gow skiej prze szło ści przez Rosa lię Roma niec. Dzien ni karka, kuzynka
żony Heinza Arnolda, prze pro wa dziła wła sne śledz two na temat wtór nika
swo jego wuja, czego efek tem był film Meine Fami lie und der Spion (Moja
rodzina i szpieg) wyemi to wany przez nie miecką sta cję ARD. Pod czas pracy
nad fil mem reży serka odwie dziła Kacz marka w Pozna niu, a były agent
zgo dził się na roz mowę. Uznał, że w ten spo sób będzie mógł przed sta wić
wła sny punkt widze nia na sprawę.

Rosa lii Roma niec towa rzy szył Axel Toth, przy ja ciel agenta z cza sów
Bremy.

„Minęło już pra wie 30 lat – tłu ma czył motywy swo jego postę po wa nia –
 i sam zauwa ży łem, że ta cała histo ria w dal szym ciągu mnie inte re suje.
I zaży czy łem sobie, abym jesz cze raz mógł spo tkać się z Arnol dem.

Zapy tał bym go, jak to wła ści wie było z naszą przy jaź nią? Czy to było
szczere? Mam wra że nie, że było to szczere, ale chciał bym to usły szeć od
niego. Inte re suje mnie też, dla czego ktoś szpie guje? I jak on sam się z tym
wszyst kim czuł, prze cież musiał żyć podwój nym życiem” 151.

Axel miał oka zję poroz ma wiać w cztery oczy z byłym przy ja cie lem.
Roz po znał go zresztą bez pro blemu – wystar czyło jedno spoj rze nie
i wymiana kilku słów. Nie miał wąt pli wo ści, że fak tycz nie spo tkał
czło wieka, który kie dyś poda wał się za Heinza Arnolda.

„Myślę, że mnie samemu ulżyło – mówił po spo tka niu – kiedy uzna łem,
że nasza przy jaźń w Bre mie nie była uda wana. Z dru giej strony on
powie dział: nikogo wów czas nie skrzyw dzi łem, ale trzeba wie dzieć, że



prze cież jest coś takiego jak zawie dzione zaufa nie i to także może być
bole sne” 152.

Rosa lia Roma niec roz ma wiała z Kacz mar kiem przez ponad trzy
godziny. Agent nie wyka zał żad nej skru chy z powodu wyda rzeń sprzed lat.
Był ofi ce rem wywiadu i wypeł niał roz kazy – uwa żał, że dzia łał dla dobra
ojczy zny. Tłu ma czył, że ni gdy nie widział swo jego sobo wtóra, powie dziano
mu, iż jest ciężko chory i zapewne długo już nie pożyje. Ni gdy też nie
oglą dał jego zdjęć i nie inte re so wał się jego spra wami pry wat nymi. Nie
miał rów nież żad nych wyrzu tów sumie nia wobec swo jej rze ko mej
nie miec kiej matki.

„Sądzi łem wtedy, że będzie się cie szyła, jeżeli zoba czy mnie jako
swo jego syna. I tak też było. Ucie szyła się ogrom nie. A kiedy ujrza łem, jak
bar dzo była szczę śliwa, że odna la zła swo jego syna, któ rego odgry wa łem,
pomy śla łem sobie, że dla niej to było coś pozy tyw nego. Tak wła śnie
sądzi łem” 153.

Innego zda nia jest nato miast rodzina ory gi nal nego Heinza Arnolda.
Wdowa po nim powie działa, że żałuje, iż ni gdy nie docze kała się słowa
prze pro sin od agenta – prze cież to z jego powodu jej dzieci do dzi siaj nie
mają kon taktu ze swo imi nie miec kimi kuzy nami. A prze cież wła śnie o tym
zawsze marzył jej zmarły mąż.

„Trzy lata po śmierci mojego taty chcia łam wyje chać i poznać jego
rodzinę – mówiła Dorota, córka Heinza Arnolda. – Myśla łam, że w taki
spo sób będę mogła zre ali zo wać jego marze nia. Zgło si łam się do nich
i nagle dosta łam taki cios, bo rodzina się ode mnie odsu nęła. Nie chciała
mieć ze mną abso lut nie kon taktu. Wytłu ma czy łam to sobie tym, że mają
taką traumę po szpiegu. To dla tego pew nie się odsu nęli. To jest takie
smutne dla mnie, że tak się wyda rzyło” 154.

Histo ria rodziny Heinza Arnolda i wtór nika Jerzego Kacz marka to
wyjąt kowo smutny relikt epoki zim nej wojny – to afera, która zła mała życie
przy pad ko wym oso bom wcią gnię tym w tryby bez względ nej szpie gow skiej
machiny…







Mistrz olim pij ski Jerzy Paw łow ski za szpie go stwo ska zany na 25 lat
wię zie nia



ROZ DZIAŁ 6

MISTRZ SZA BLI

To była praw dziwa sen sa cja, gdy w kwiet niu 1975 roku nagle
i nie spo dzie wa nie znik nął Jerzy Paw łow ski – ulu bie niec całego kraju,
wie lo krotny meda li sta igrzysk olim pij skich i mistrzostw świata, czło wiek,
któ remu przy znano tytuł sza bli sty wszech cza sów. Media mil czały na ten
temat, a nazwi sko szer mie rza w ogóle prze stało być wymie niane. Taka
sytu acja zro dziła sze roko kol por to waną plotkę, że spor to wiec został
zastrze lony przez Służbę Bez pie czeń stwa na Okę ciu, gdy pró bo wał uciec
do Sta nów Zjed no czo nych. Od lat miał być bowiem ame ry kań skim
szpie giem, który za sowitą opłatą prze ka zy wał na Zachód tajne infor ma cje.

Pogło ski o szpie go stwie nie ba wem się potwier dziły – w poło wie
czerwca „Try buna Ludu” zamie ściła tekst o pro wa dzo nym prze ciwko
sza bli ście śledz twie, poja wiły się rów nież infor ma cje, że Paw łow ski został
aresz to wany i sta nie przed sądem. Opi nia spo łeczna spo dzie wała się
naj wyż szego wymiaru kary (zawod nik był majo rem Ludo wego Woj ska
Pol skiego), a sprawą dys ku syjną pozo sta wało tylko to, czy szer mierz
zosta nie powie szony, czy roz strze lany. Oka zało się jed nak, że wła dze
wybrały inne roz wią za nie.

DZIWNY WYROK

Nie mal dokład nie rok po aresz to wa niu, w kwiet niu 1976 roku, Sąd
War szaw skiego Okręgu Woj sko wego ska zał Paw łow skiego na 25 lat



pozba wie nia wol no ści, utratę praw publicz nych na 10 lat, prze pa dek mie nia
oraz degra da cję do stop nia sze re gowca.

„Zdrada Ojczy zny, zbrod nia szpie go stwa – pisano po wyroku na łamach
»Żoł nie rza Wol no ści« – dzia ła nia prze ciw pod sta wo wym inte re som obrony
kraju – muszą wywo ły wać tym surow sze potę pie nie, gdy czynu tego
dopusz cza się czło wiek, któ remu Pol ska Ludowa umoż li wiła
wykształ ce nie, roz wi ja nie zami ło wań i wyko rzy sta nie talentu spor to wego,
awans spo łeczny i dostatni byt, suk cesy i sławę w ulu bio nej dys cy pli nie
sportu. Nie może nie wywo ły wać odrazy fakt, że Jerzy Paw łow ski,
repre zen tu jąc nasze barwy naro dowe na wielu impre zach spor to wych,
jed no cze śnie zdra dzał Pol skę, sprze da jąc za nędzne, juda szowe srebr niki jej
tajem nice. Paw łow ski pro wa dził podwójne życie. Był czło wiekiem
o dwóch obli czach – ist niał inny Paw łow ski – karie ro wicz, bez kry tyczny
wiel bi ciel Zachodu, samo lub, dorob kie wicz – Paw łow ski, dla któ rego
dobrem naj wyż szym są pie nią dze” 155.

Wyrok był jed nak w pew nym sen sie nie zro zu miały, toteż zasta na wiano
się, dla czego spor to wiec uszedł z tej sprawy z życiem. Czyżby ekipa Gierka
oba wiała się reak cji świa to wej opi nii publicz nej? Osta tecz nie nie były to
czasy, w któ rych wie szano (czy też roz strze li wano) zna nych na całym
świe cie spor tow ców i idoli spo łe czeń stwa – rzą dzący mogli się więc
oba wiać mię dzy na ro do wych reper ku sji. Sytu ację dodat kowo kom pli ko wał
fakt, że Paw łow ski był posia da czem legi ty ma cji par tyj nej z oso bi stym
pod pi sem Wła dy sława Gomułki.

„Publicz nie ogło szono jedy nie wyrok, bez uza sad nie nia i to było pewne
zasko cze nie – wspo mi nał Janusz Atlas. – Ofi cer służby czyn nej przy ła pany
na szpie go stwie i po udo wod nie niu przez sąd winy może dostać tylko jeden
wyrok: czapę! Ale sądy Peerelu miały swo iste poczu cie spra wie dli wo ści.
Paw łow skiemu poda ro wano głowę za ćwierć wieku odsiadki.
Praw do po dob nie na wyroku zawa żyły jego wiel kie zasługi spor towe, ale
w kulu arach sądu roz pra wiano także o krę gach wta jem ni cze nia, do jakich
dopusz czany był na wol no ści: o polo wa niach z gene ra łem Jaru zel skim
i o spo tka niach towa rzy skich z pierw szym gar ni tu rem wła dzy ludo wej.
Wysoce praw do po dobne, że wyso kość wyroku dla »Pawła« usta lał nie sąd
woj skowy, tylko Biuro Poli tyczne KC PZPR, zwłasz cza że miało już
wprawę w takiej robo cie” 156.

Jedni podej rze wali, iż być może w przy szło ści Paw łow ski będzie
potrzebny na wymianę szpie gów, inni nato miast twier dzili, że zdra dził



w śledz twie wiele tajem nic, za co kupił sobie życie. Nikt jed nak nie
przy pusz czał, że cała dzia łal ność wywia dow cza sza bli sty jest po pro stu
tra gi farsą, a on sam ma na sumie niu rów nież współ pracę z orga nami
bez pie czeń stwa i kontr wy wia dem PRL-u.

SZA BLI STA WSZECH CZA SÓW

„W lutym 1949 roku po raz pierw szy zoba czy łem praw dziwą, spor tową
szer mierkę – wspo mi nał Paw łow ski. – Taką na sali, z okrzy kami, które
strasz nie mnie dzi wiły. Czemu oni się tak wydzie rają? Ska czą, jak opę tani,
odbi jają kij od szczotki od jakie goś gru bego, dużego chłopa, który też bez
prze rwy ryczy: »To jee (tak w ory gi nale, krzy czy Węgier) dobre!
Dosko nale! Tak jest!«” 157.

Paw łow ski miał szczę ście, gdyż tra fił pod opiekę zna ko mi tego
fachowca, Węgra Jánosa Keveya, który potra fił wydo być z uzdol nio nego
chło paka to, co naj lep sze. To wła śnie on nauczył Paw łow skiego, jak
wyko rzy sty wać na plan szy ten wyjąt kowy, wro dzony talent. Kevey był
uwiel biany przez swo ich pod opiecz nych, któ rych zresztą trak to wał nie mal
po ojcow sku.

„W latach 50. nie odstę po wa łem Keveya na krok – przy zna wał
Paw łow ski. – Wszę dzie byli śmy razem. Wie lo krot nie zabie rał mnie na
obiady, do kina. Trosz czył się o mnie jak ojciec. Sam mawiał: »Jeste ście
moje dzieci«. Ale także czę sto: »Cho lery można dostać z wami«. Był to
zwrot uży wany w przy pły wie chwi lo wego gniewu, zabar wiony miło ścią do
nas” 158.

Paw łow ski oka zał się naj więk szym odkry ciem Węgra, który
zade cy do wał, że jego pupil poświęci się wyłącz nie sza bli. Było to zresztą
zgodne z zain te re so wa niami mło dego spor towca od dawna marzą cego
o wystę pach tylko w tej dys cy pli nie.

„To ona jest moją koronną bro nią. Pozwala na naj więk szą impro wi za cję
i swo bodę ruchów, nie krę puje kon wen cją i sche ma ty zmem. Flo ret na
przy kład broń udziw niona, nie na tu ralna. A dla mnie wszystko, co
sche ma tyczne, prze staje być atrak cyjne. Toteż flo ret był nie do przy ję cia,
choć byłem w nim mistrzem Pol ski senio rów. Wygry wa łem też tur nieje
w szpa dzie, ot tak – dla hecy” 159.



Już jako 20-latek Paw łow ski zakwa li fi ko wał się do dru żyny naro do wej
na olim piadę w Hel sin kach (1952), jed nak na podium jesz cze tam nie tra fił.
Powe to wał to sobie cztery lata póź niej i pod czas igrzysk w Mel bo urne
zdo był srebrny medal indy wi du al nie i dru ży nowo. W roku następ nym
został pierw szym pol skim mistrzem świata w szer mierce. W 1959 roku na
mistrzo stwach świata w Buda pesz cie to wła śnie on zade cy do wał
o zdo by ciu przez Pola ków tytułu dru ży no wych mistrzów świata,
zwy cię ża jąc w ostat niej walce zawod nika gospo da rzy, Rudolfa Kárpátiego.

„Zespo łowo zdo by wa li śmy medale aku rat po moich decy du ją cych
wal kach – opo wia dał Paw łow ski. – Zwy cię stwo dru ży nowe spra wiało mi
chyba więk szą frajdę niż indy wi du alne. Nie zbie ram znacz ków, monet ani
medali. Zawsze liczyła się dla mnie sama radość walki, spo tka nie dwóch
inte lek tów. Potra fi łem się nawet cie szyć z jed nego tra fie nia (…). Dla tego
mniej ważne były dla mnie medale, sku pia łem się, żeby zadać jakieś
zaska ku jące pchnię cie, para li żu jące tra fie nie, a blaszki wrzu ca łem do
pudeł” 160.

Następ nie przy szły kolejne suk cesy na olim pia dach i mistrzo stwach
świata (łącz nie 19 medali!), a uko ro no wa niem kariery Paw łow skiego był
olim pij ski triumf w Mek syku w 1968 roku. Polak stał się naj bar dziej
uty tu ło wa nym zawod ni kiem w swo jej dys cy pli nie, w efek cie
Mię dzy na ro dowa Fede ra cja Szer mier cza przy znała mu tytuł sza bli sty
wszech cza sów. Ambi cje Paw łow skiego się gały jed nak wyżej – chciał
zostać naj lep szym szer mie rzem w dzie jach i nie wiele już mu bra ko wało, by
zgro ma dzić wię cej tytu łów niż wło ski szpa dzi sta i flo re ci sta, Edo ardo
Man gia rotti (zakoń czył karierę w 1960 roku). Jed nak nie było mu to dane,
a zade cy do wały o tym względy poza spor towe.

FINANSE MISTRZA

Cho ciaż w PRL-u spor towcy ofi cjal nie byli ama to rami, prak tyka
pre zen to wała się zupeł nie ina czej. Paw łow ski – jako zawod nik Legii
War szawa – miał etat ofi cer ski (dosłu żył się stop nia majora), ukoń czył
rów nież stu dia praw ni cze, dzięki czemu peł nił funk cję adiunkta
w Woj sko wej Aka de mii Poli tycz nej. Oczy wi ście sta no wi sko to, podob nie
jak etat woj skowy, było wyłącz nie fik cją umoż li wia jącą wypła ca nie



sza bli ście wyso kich apa naży. Już po suk ce sie w Mek syku objął rów nież
(jako czynny zawod nik!) sta no wi sko pre zesa Pol skiego Związku
Szer mier czego. Do tego doszło jesz cze wyso kie hono ra rium za wydaną
w 1971 roku książkę Trud olim pij skiego złota – Paw łow ski otrzy mał za nią
ponad 30 tysięcy zło tych, pod czas gdy śred nia kra jowa wyno siła wów czas
2358 zło tych.

W epoce PRL-u hono ra ria i ofi cjalne pen sje nie były jed nak
naj waż niej sze – bar dziej liczyły się moż li wo ści, jakie otwie rały zaj mo wane
sta no wi ska. Paw łow ski nie mógł na to narze kać, bo jako zawod nik
świa to wej elity brał udział w typowo komer cyj nych tur nie jach, w któ rych
zamiast nagród rze czo wych odbie rał ich rów no war tość w twar dej walu cie
(za Mar tini Rossi – 400 dola rów, czyli odpo wied nik 20 śred nich kra jo wych
pen sji). Ale był to tylko doda tek do zarob ków mistrza.

„Dał mi się poznać jako osoba robiąca gigan tyczne inte resy –
 wspo mi nał jego sąsiad, Gustaw Holo ubek – przy czym nie wia domo było,
jakie były to inte resy, o jakim cha rak te rze. W każ dym razie był on sprytny
w robie niu majęt no ści. Nie potra fię powie dzieć, z jakiego źró dła czer pał on
zyski. Oso bi ście podej rze wam go o robie nie pie nię dzy przez prze myt. (…)
W każ dym razie ja oce niam go jako osobę dość zachłanną na karierę
i pie nią dze” 161.

Tak jak nie mal wszy scy ówcze śni pol scy spor towcy Paw łow ski
zaj mo wał się prze my tem na dużą skalę. Zaczy nał już pod czas pierw szych
wyjaz dów zagra nicz nych, a zara biał wtedy nawet na kole gach z dru żyny.

„W 1951 roku, gdy Paw łow ski był pierw szy rok żoł nie rzem służby
zasad ni czej, wyje cha li śmy wtedy na zawody do Bruk seli – opo wia dał
tre ner, Andrzej Prze ździecki. – Stwier dzi łem tam przy pad kowo, że han dluje
zegar kami, oszu ku jąc kole gów. Kupo wał zegarki w skle piku żydow skim
chyba po 70 lub 75 fran ków, a sprze da wał po 75 lub 80 fran ków, zara bia jąc
na tym 5 fran ków od sztuki” 162.

Potem przy szły znacz nie poważ niej sze inte resy, toteż wybitny sza bli sta
osią gał dochody wręcz nie wy obra żalne dla innych oby wa teli PRL-u. Nie
krył się z tym zbyt nio, a po latach wspo mi nał zna ko mity inte res, jaki zro bił
bez po śred nio po olim pia dzie w Mek syku. Wyko rzy stał wów czas fakt, że
pozwo lono mu (jako zło temu meda li ście) na indy wi du alny powrót do kraju
przez RFN. Razem z Paw łow skim, który zamie rzał kupić tam samo chód,
poje chał brą zowy meda li sta igrzysk, flo re ci sta Egon Franke.



„Kupu jemy złote monety olim pij skie, licząc na to, że je z pew nym
zyskiem sprze damy w RFN-ie – rela cjo no wał Paw łow ski. – Mam cały
rulon tych monet, do tego mam jesz cze bli sko tysiąc dola rów, które już od
jakie goś czasu kupo wa łem (oczy wi ście na czar nym rynku, wła śnie
z zamia rem kupie nia samo chodu). Zna jomy dzien ni karz zagra niczny
prze wiózł mi te dolary przez gra nicę. (…) Jestem mistrzem olim pij skim,
więc kupię sobie uży wa nego mer ce desa – może mi to w War sza wie darują.

Na zło tych mone tach cał kiem nie spo dzie wa nie zro bi li śmy zna ko mity
inte res. Ja sam zaro bi łem na czy sto bli sko czte ry sta dola rów. Z tym, co już
mia łem w kie szeni – mogłem sobie pozwo lić na samo chód, na który
mia łem ochotę. (…) W rezul ta cie kupi łem takiego mer ce desa za 1500
dola rów. Pro szę pamię tać, które to były lata” 163.

W War sza wie opo wia dano, że sza bli sta zała twił sobie u pre miera
Cyran kie wi cza zwol nie nie z cła za ten pojazd. A cho ciaż on sam temu
zaprze czał, nie jest to wcale wyklu czone. Mer ce des nie był zresztą jego
naj więk szym osią gnię ciem, albo wiem Paw łow ski miał w cen trum
War szawy pię cio po ko jowe miesz ka nie ume blo wane anty kami. Wpraw dzie
był to tylko lokal kwa te run kowy, ale dosta tecz nie dobrze świad czył
o zarad no ści mistrza. Po co wyda wać duże pie nią dze na miesz ka nie, skoro
prak tycz nie bez płat nie można je otrzy mać od mia sta?

Do tego docho dziła jesz cze działka w Wil dze pod War szawą
z cało rocz nym domem, w któ rym sza bli sta wypo czy wał wraz z rodziną.
Nie narze kał rów nież na życie oso bi ste. Wpraw dzie roz pa dło się jego
mał żeń stwo z aktorką Teresą Szmi gie lówną, ale za to z kolejną żoną,
gine ko log Iwoną, stwo rzył udany zwią zek. Przy oka zji szep tano rów nież,
że Paw łow ski ma duże skłon no ści do płci pięk nej i pro wa dzi życie godne
play boya. Jed nak ulu bień cowi narodu wszystko wyba czano.

„Cie szył się nie praw do po dobną popu lar no ścią nie tylko jako auto ry tet
spor towy, ale nie le d wie moralny – opi sy wał Janusz Atlas. – »Paweł« był
czło wie kiem nie wąt pli wie inte li gent nym, dow cip nym i kon tak to wym; no,
po pro stu dawał się lubić. Dzięki szer mierce – a dokład nie pozy cji, jaką
sobie wywal czył sza blą, był czło wie kiem zamoż nym, pięk nie żyją cym
w ogrom nym miesz ka niu i jesz cze jakiejś posia dło ści wiej skiej.
Zmie nia ją cym dla kaprysu samo chody i chyba ni gdy nie na rze ka ją cym na
brak forsy. Był praw dzi wym wybrań cem for tuny, czło wie kiem życio wego
suk cesu. W dal szym tle błysz czał walor patrio tyczny – Jerzy Paw łow ski był



ofi ce rem odro dzo nego Ludo wego Woj ska Pol skiego. Sło wem – boha ter bez
skazy” 164.

W tej sytu acji Paw łow ski mógł sobie pozwo lić na spek ta ku larne gesty
mające uka zy wać jego bez in te re sow ność:

„Po zdo by ciu srebr nego medalu na mistrzo stwach świata w Wied niu
odda łem finan sową nagrodę dewi zową na odbu dowę Zamku Kró lew skiego
w War sza wie. Ponad tysiąc marek wschod nio nie miec kich, jakie
otrzy ma łem jako hono ra rium za film doku men talny o mnie – prze ka za łem
Pol skiemu Komi te towi Olim pij skiemu” 165.

Nie stety, z upły wem lat w cha rak te rze Paw łow skiego zacho dziły
nie po ko jące zmiany. Kłó cił się z tre ne rami, uwa żał, że sam wie naj le piej,
jak osią gnąć opty malną dys po zy cję. Kie dyś uwa żano, że ma pozy tywny
wpływ na innych człon ków repre zen ta cji, a teraz sta wał się ele men tem
roz bi ja ją cym jed ność dru żyny. Ale był sza bli stą wszech cza sów i wła ści wie
wszystko mu było wolno.

„Skła dał się on jakby z dwóch czę ści: Jerzego Paw łow skiego spor towca
i Paw łow skiego czło wieka – twier dził Andrzej Prze ździecki. – Jeśli cho dzi
o spor towca, to muszę obiek tyw nie stwier dzić, że był to spor to wiec
wiel kiej klasy (…). Jeśli cho dzi o Paw łow skiego czło wieka, to od samego
początku naszej zna jo mo ści stwier dziłem, że jest to ego ista, nie zwy kle łasy
na pie nią dze, dba jący tylko o sie bie. (…) Jego ujemne cechy cha rak teru
i ujemne oddzia ły wa nie na zespół szcze gól nie obja wiło się w latach 1968–
1973 i w zasa dzie do końca. Stał się wtedy szcze gól nie zaro zu miały, pewny
sie bie i wprost mogę powie dzieć – bru talny cham” 166.

Opi nia Prze ździec kiego nie była wyjąt kiem – inny tre ner, Zbi gniew
Czaj kow ski, uwa żał, że oso bo wość sza bli sty zmie niała się
w zastra sza ją cym tem pie. Ze skrom nego i bez in te re sow nego spor towca stał
się „zawod ni kiem, a raczej czło wie kiem chci wym, bez względ nym, łasym
na pie nią dze i korzy ści, które mógł wycią gnąć ze sportu”. Twier dzono, że
„podej mie się on każ dego zada nia”, jeżeli tylko będzie „mógł na tym
zaro bić”.

Oto cze nie już dawno zwró ciło uwagę, że szer mierz wydaje znacz nie
wię cej, niż ofi cjal nie zara bia. Mogło to być nie bez pieczne, bo wła dze
skar bowe PRL-u bywały bez względne nawet wobec mistrzów sportu. Ale
Paw łow ski wyja śniał, że zara bia duże kwoty na grze w pokera, miało mu
też dopi sy wać szczę ście pod czas wizyt w zachod nio eu ro pej skich kasy nach.



I fak tycz nie miał skłon no ści do hazardu, co potwier dza rela cja kulo miota,
Wła dy sława Komara:

„Pod czas olim piady w Mek syku zapro po no wał, żeby śmy zagrali
w pokera. Naprze ciwko nas siadł miej scowy Polak, z zawodu jubi ler, oraz
jako czwarty dzien ni karz PAP, Defra tyka. Po kilku roz da niach
zorien to wa łem się, że ów bajecz nie bogaty jubi ler w spo sób nie do końca
zgodny z regu łami chce wejść w posia da nie naszych diet. Bie dak nie
wie dział, że swego czasu prak ty ko wa łem w Lon dy nie w klu bie
gam bler skim i wszyst kie te numery, które on sto so wał, to była pierw sza
klasa, ale pod sta wowa. A w tej branży już ja mia łem wyż szy sto pień
wta jem ni cze nia. Rezul tat tego spo tka nia był taki, że pełna pier ścieni
walizka, którą od niego wygra li śmy, zawie rała obrączki tom ba kowe” 167.

WSPÓŁ PRACA
Z URZĘ DEM BEZ PIE CZEŃ STWA

„Mia łem 18 lat, gdy zwią za łem [się] z Woj skową Służbą Wewnętrzną –
zezna wał Paw łow ski pod czas pro cesu. – Kie ro wa łem się
zapo trze bo wa niem spo łecz nym, chcia łem zwal czać wro gów Pol ski,
entu zja zmo wa łem się wywia dem jako takim” 168.

Po latach, już w wol nej Pol sce, wyja śniał, że nie miał wyboru,
albo wiem dostał pro po zy cję nie do odrzu ce nia. Podobno rato wał w ten
spo sób ojca, któ remu gro ziła śmierć z rąk UB.

„Pod pi sa łem zobo wią za nie – tłu ma czył – ponie waż nie chcia łem, żeby
dobrali się do mojego ojca, żoł nie rza AK. W 1950 roku zaczy nał się ter ror.
Poin for mo wa łem natych miast moją rodzinę, że mnie zła mali” 169.

Kilka lat póź niej oddano go do dys po zy cji Woj sko wej Służby
Wewnętrz nej, dla któ rej miał roz pra co wy wać śro do wi sko spor towe, a także
zapo bie gać uciecz kom zawod ni ków za gra nicę. Zło żył wów czas
przy rze cze nie, że „dobro wol nie zobo wią zuje się poma gać orga nom
infor ma cji MON w zwal cza niu wro gów Pol ski Ludo wej”. I fak tycz nie
pro wa dził dzia ła nia kontr wy wia dow cze w krę gach spor to wych, a także
reali zo wał „nie które, frag men ta ryczne przed się wzię cia w sto sunku do
taj nych współ pra cow ni ków wywiadu i kontr wy wiadu woj sko wego
prze by wa ją cych na tere nie NRF”.



Według opi nii resortu po 1956 roku Paw łow ski kon tak to wał się ze
służ bami wyłącz nie z wła snej ini cja tywy i sam też decy do wał, jakie
infor ma cje prze ka zać. Ostatni kon takt miał miej sce latem 1973 roku, kiedy
to opo wie dział o kole dze szer mie rzu wyprze da ją cym swój mają tek, co
miało suge ro wać zamiar ucieczki na Zachód.

Po latach poraża tema tyka dono sów sza bli sty. Infor mo wał
prze ło żo nych, że Irena Kir szen stein (Sze wiń ska) utrzy muje za gra nicą
kon takty ze śro do wi skami żydow skimi; dono sił na koszy ka rza
Wło dzi mie rza Tramsa, który pro wa dził hur towy han del towa rami
pocho dzą cymi z prze mytu. Poda wał rów nież infor ma cje o nie le gal nych
inte re sach Wła dy sława Komara i Andrzeja Badeń skiego oraz o tym, że
spra woz dawca spor towy Jan Ciszew ski miał oszu kać w Bruk seli jubi lera na
200 dola rów. Ze zro zu mia łych powo dów naj wię cej dono sów doty czyło
jed nak śro do wi ska szer mier czego. Pro ce der ten kon ty nu ował zresztą
Paw łow ski pod czas swo jego pro cesu w 1976 roku, gdy zdra dzał metody
osią ga nia docho dów przez swo ich kole gów:

„Nie mogę pomi nąć przy oma wia niu zna nych mi osób Hen ryka Nie laby
– zawod nika Legii [szpa dzi sty – S.K.]. Przy po mi nam sobie, że (…)
Nie laba, wyjeż dża jąc za gra nicę, pro wa dził hur tową sprze daż sprzętu
szer mier czego, przede wszyst kim kling. Ponie waż w począt ko wym okre sie
był on maga zy nie rem sprzętu szer mier czego (…), wybra ko wał on
kil ka krot nie te same klingi i kil ka krot nie je zło mo wał. (…) W zamian [za]
zło mo wane po kilka razy te same klingi, pobie rał on nowe klingi i wywo ził
na han del. Naj czę ściej odbiorcą tych kling był w RFN dzia łacz spor towy
i były szpa dzi sta RFN – Die ter, który w owym cza sie był ofi ce rem
kontr wy wiadu nie miec kiego, a obec nie jest sze fem spe cjal nej służby
w poli cji w Düsseldorfie. Poza tym Nie laba wcho dził w skład tzw. spółki
han dlo wej, którą pro wa dził tre ner kadry naro do wej, Miko łaj Pomar nacki.
(…) Wiem, że za gra nicę nasi szer mie rze wywo zili po 40 kami ze lek
elek trycz nych [do flo retu – S.K.], które sprze da wali po 8–12 dola rów za
sztukę. Nie laba w oko li cach Łodzi buduje wła sną willę” 170.

Oskar żał nawet szer mie rzy Związku Radziec kiego, któ rzy rów nież
zaj mo wali się nie le gal nym han dlem. Twier dził, że pod czas wyjaz dów
zagra nicz nych han dlują kawio rem i pla tyną, nato miast sza bli sta Marek
Rakita (Paw łow ski poko nał go w finale w Mek syku) miał dodat kowo
sprze da wać jesz cze ikony, które „ukradł w cer kwi”.



Naj waż niej sze, że wśród infor ma cji poda wa nych przez Paw łow skiego
znaj do wały się rów nież zarzuty współ pracy z obcym wywia dem, co było
zupeł nie inną kate go rią prze stępstw niż wykro cze nia celne czy skar bowe:

„Dochody Badeń skiego nie wyni kały tylko z zaj mo wa nia się
nie le gal nym han dlem, ale musiał mieć rów nież inne źró dła docho dów i nie
można wyklu czyć jego powią zań z obcym wywia dem. (…) Badeń ski
sza stał dola rami tak samo, jak czy nił to Wła dy sław Komar (…). Komar nie
ukry wał się z posia da niem dużej ilo ści dola rów i tłu ma czył, że jego żona
Mał go rzata z domu Spy chal ska oraz teść Marian Spy chal ski są dobrze
nadziani dola rami” 171.

W SŁUŻ BIE WYWIADU

Nie bez powodu decy denci pol skiego wywiadu upa trzyli sobie
Paw łow skiego na współ pra cow nika. Zawod nik szybko awan so wał
w świa to wej hie rar chii szer mier czej, co skut ko wało licz nymi wyjaz dami
zagra nicz nymi. Dzięki temu mógł się kon tak to wać z sie cią agen tów na
tere nie RFN-u. Zresztą taka rola bar dzo mu impo no wała.

„Pierw sze zada nie – w Stut t gar cie. Mamy tam uśpio nego agenta,
któ rego mam odna leźć i skon tak to wać się. Jadąc, przez cały czas
powta rzam sobie w myśli, jak będę postę po wać. Akom pa nia men tem jest,
przez cały czas, cha rak te ry styczny dźwięk sil nika mojej P-70 –
 ener dow skiej pro duk cji, poprze dza ją cej tra banta – która to mydel niczka,
dziar sko pyr ka jąc, wie zie mnie po wspa nia łych nie miec kich szo sach” 172.

Paw łow ski zawsze miał poczu cie wła snej war to ści i nawet spi su jąc
swoje wspo mnie nia w latach 90. ubie głego wieku, pod kre ślał, że odgry wał
ważną rolę w dzia ła niach wywiadu PRL-u. Czy ta jąc jego reflek sje, można
chwi lami odnieść wra że nie, że był wła ści wym czło wie kiem na wła ści wym
miej scu. I że nikt poza nim nie potra fiłby wyko nać tego zada nia.

„Co mam zro bić, muszę zro bić. W nie wiel kim pod miej skim osie dlu,
gdzieś 25 kilo me trów od Düsseldorfu, jest jesz cze jeden uśpiony dotąd
agent, któ rego mam uru cho mić. Z naszych danych wiem, że pra cuje teraz
na budo wie przy rakie to wych bun krach armii ame ry kań skiej.
Zain te re so wało to kogo trzeba – i mam się wła śnie z nim poro zu mieć,



umó wić, roz po znać moż li wo ści, spraw dzić, co się wokół dzieje.
I ewen tu al nie…” 173.

Współ praca z pol skim wywia dem woj sko wym trwała do 1962 roku,
a Paw łow ski nie oka zał się przy dat nym agen tem. Zupeł nie nie nada wał się
do szpie gow skiej roboty. Uczci wie zresztą przy zna wał, że „bez prze rwy
kle pał jęzo rem” i miał skłon no ści do mito ma nii. Ponadto był osobą coraz
bar dziej znaną na świe cie, a to wyklu czało jego wyko rzy sty wa nie przez
wywiad PRL-u.

Przy oka zji potra fił jed nak dosko nale zdys kon to wać współ pracę ze
służ bami spe cjal nymi. W roz mo wie z zastępcą komen danta do spraw
poli tycz nych gar ni zonu War szawa, pod puł kow ni kiem Jan kie wi czem,
oznaj mił, że jego miesz ka nie wyko rzy stują „organa kontr wy wiadu
woj sko wego w celach służ bo wych”. I ten fakt „zamie rzał wyko rzy stać
w celu zamiany lokalu”. Nato miast pod czas egza mi nów wstęp nych na
Wydział Prawa na Uni wer sy te cie War szaw skim wymu sił na jed nym
z kole gów prze ka za nie mu ścią gawki – twier dził, że jest
współ pra cow ni kiem służb spe cjal nych, i gro ził sank cjami z ich strony.

W 1962 roku pod pi sał zobo wią za nie do zacho wa nia w tajem nicy
szcze gó łów współ pracy – i na tym zakoń czyła się jego rola agenta. Po
latach wyda wał się jed nak dumny ze szpie gow skiej kariery, cho ciaż
w epoce III RP dekla ro wał głę boką nie na wiść do komu ni zmu. Psy chika
ludzka bywa cza sami trudna do zro zu mie nia…

ARCHI WALNE NIE DY SKRE CJE

Doku menty z zaso bów Insty tutu Pamięci Naro do wej rzu cają nowe świa tło
na sza bli stę wszech cza sów. Pozwa lają wpro wa dzić pewne korekty
w ofi cjal nym życio ry sie Paw łow skiego, albo wiem wbrew powszech nie
zna nym infor ma cjom szer mierz był żonaty nie dwa, lecz trzy razy. Jego
pierw szą żoną została przed szko lanka Helena Jaku bik, z którą miał córkę.
Po roz wo dzie oże nił się po raz drugi, a jego wybranką była wspo mniana już
aktorka Teresa Szmi gie lówna. Podobno łączyło ich wiel kie uczu cie,
a Paw łow ski z powodu uko cha nej zamie rzał nawet zda wać na Wydział
Ope ra tor ski łódz kiej fil mówki. Ten zwią zek rów nież nie prze trwał.



W archi wach IPN-u zacho wał się doku ment doty czący życia
pry wat nego Paw łow skiego po roz wo dzie z drugą żoną. W grud niu 1962
roku Szmi gie lówna zło żyła bowiem do pro ku ra tury woj sko wej zaża le nie na
zacho wa nie byłego męża, żąda jąc skie ro wa nia sprawy na drogę
postę po wa nia sądo wego. Oskar żyła eks mał żonka o „sys te ma tycz nie
znę ca nie się nad nią i nad jej matką”, dorzu ca jąc przy oka zji
powia do mie nie o han dlu dola rami oraz prze stęp stwach cel nych
i skar bo wych.

„Prze myt roz po czął od tego – zezna wała Szmi gie lówna – że otwo rzył
sobie w Lon dy nie konto na nazwi sko ojca [jej] matki (…) Zyg munta
Nowa kow skiego zamiesz ka łego w Kana dzie (…), na które wpła cał dolary
prze my cane oso bi ście, względ nie przez dyplo ma tów NRF lub przez tre nera
fran cu skiego Tail lan diera.

Mając otwarte konto, zawarł umowę z firmą angiel ską Dar Export
Limi ted [pisow nia ory gi nalna – S.K.] Chal lo ner Street Lon don W. 14, która
prze słała mu kil ka na ście paczek z zawar to ścią: blu zek Duke, spód ni czek
Duke, sukie nek wło skich po 140 szt. w każ dej paczce, w cenie po 1500 zł,
futra nylo nowe fran cu skie – około 30 szt., w cenie około 8000 zł, szale
weł niane Mohe irowe [pisow nia ory gi nalna – S.K.] – ponad 500 szt.,
w cenie po 300 zł, poń czo chy ela styczne, masa per łowa po kil ka na ście kg
w puszce, w cenie po 1800 zł za słoik oraz sze reg innych dro gich
towa rów” 174.

Towar przy sy łano na adresy kil ku na stu osób w kraju, a ich zawar tość
Paw łow ski sprze da wał w skle pach pry wat nych. Czer pał z tego pro ce deru
ogromne zyski, które powięk szał, nie dotrzy mu jąc umów z odbior cami
paczek.

„Pozwa lał sobie na oszu ki wa nie swo ich kon tra hen tów – kon ty nu owała
Szmi gie lówna. – Każde wno szone pre ten sje zaże gny wał, stra sząc swoją
wyro bioną pozy cją w kontr wy wia dzie. Twier dził przy tym, że za dużo jest
w Pol sce ludzi na wyso kich sta no wi skach, a nawet w woj sku i woj sko wym
wywia dzie i kontr wy wia dzie, któ rych trzyma w ręku, ponie waż razem
kom bi nują, mają nie czy ste sumie nie i dla tego jest pewny i zawsze
kryty” 175.

Rewe la cje Szmi gie lówny potwier dziły jej matka i sio stra, a także jedna
z osób odbie ra ją cych paczki. Inny ze świad ków zeznał, że wie dział o tym,
iż sza bli sta bije żonę, albo wiem było powszech nie wia domo, że
„Paw łow ski to nie ty kalny ofi cer kontr wy wiadu, obda rzony szcze gól nymi



upraw nie niami przez prze ło żo nych, które wyko rzy stuje do naj bar dziej
brud nych celów oso bi stych” 176.

Kolejny ze świad ków dodał, że szer mierz jest „łobu zem, łotrem
i czło wie kiem, dla któ rego war tość ma jedy nie pie niądz”. Ponadto, będąc
ofi ce rem służby czyn nej, miał w ogóle nie znać takich pojęć jak honor
i ojczy zna.

Sprawa nie zyskała jed nak dal szego ciągu, bowiem Paw łow ski wciąż
był osobą nie ty kalną. Postę po wa nie umo rzono, prze ka zu jąc je na „drogę
resor tową”, nie wycią gnięto rów nież żad nych kon se kwen cji
kar no skar bo wych.

Nie był to jedyny przy pa dek powia do mie nia władz o nie uczci wo ści
Paw łow skiego. Ten czło wiek naj wy raź niej miał wręcz cho ro bliwą
skłon ność do oszustw finan so wych. Potwier dza to doku ment z lutego 1973
roku:

„TW Weso łow ski w cza sie spo tka nia poin for mo wał mnie – pisał
w notatce służ bo wej pod puł kow nik Gal czak – iż jego kolega, Kisz kurno
Sta ni sław, swego czasu znał się z szer mie rzem Paw łow skim Jerzym. Przed
wyjaz dem Paw łow skiego za gra nicę prze ka zał mu do sprze da nia apa rat
foto gra ficzny Prak ti six. Paw łow ski wyka zał pod sta wowy brak uczci wo ści,
nie odda jąc mu apa ratu ani pie nię dzy” 177

AGENT „PAWEŁ”

Podobno już w 1958 roku Ame ry ka nie pro po no wali Paw łow skiemu
pozo sta nie w Sta nach Zjed no czo nych, spor to wiec miał jed nak odmó wić.
Sześć lat póź niej, w cza sie jego pobytu w Nowym Jorku, zaofe ro wali mu
zatem współ pracę agen tu ralną. Do roz strzy ga ją cych roz mów doszło
pod czas tur nieju w Padwie, kiedy to sza bli sta osta tecz nie wyra ził zgodę.

„Oma wiamy kon takty, moż li wo ści szyb kiego prze ka zy wa nia infor ma cji.
Uzgad niamy, kto będzie moim sta łym łącz ni kiem, spo sób wzy wa nia itd.
Lund stroem [ofi cer CIA – S.K.] długo i szcze gó łowo przed sta wia mi, co ich
naj bar dziej inte re suje, a ja mu mówię, co z tego może być dla mnie
wyko nalne” 178.

Począt kowo wszystko wyglą dało bar dzo poważ nie i funk cjo na riu szom
ame ry kań skiego wywiadu wyda wało się, że zwer bo wali zna czą cego agenta.



Pozo sta wało tylko cze kać na dostar czane przez niego mate riały.
„Naj waż niej sze spo tka nia mamy odby wać dwa, mak si mum trzy razy

w roku. Decy du jemy, że mia stem tych kon tak tów będzie Bruk sela.
W innych przy pad kach spo tka nia odbędą się w wybra nych przeze mnie
miej sco wo ściach w Niem czech Zachod nich. W każ dym kon kret nym
przy padku, po wybra niu miej sco wo ści, powia do mię o tym kartką szy frową,
wysłaną na odpo wiedni adres” 179.

Paw łow ski dekla ro wał się jako zaja dły anty ko mu ni sta, odmó wił
rów nież pobie ra nia wyna gro dze nia za swoje usługi. Miał jedy nie
otrzy my wać zwrot kosz tów, za każ dym razem kwi tu jąc odbiór gotówki.

Wydaje się, że już na samym początku współ pracy Paw łow ski wyka zał
się ogromną nie fra so bli wo ścią. Jako kryp to nim wybrał imię „Paweł” (tak
też kwi to wał odbiór pie nię dzy), a pod tym pseu do ni mem znany był
w śro do wi sku spor to wym. Przy pa dek czy też zupełne poczu cie
bez kar no ści?

Ame ry ka nie mogli szer mie rzowi wyłącz nie zwra cać koszty, zało żyli
jed nak dla niego spe cjalne konto, na które wpła cali dodat kowe pie nią dze.
Miałby do nich dostęp tylko w przy padku defi ni tyw nego opusz cze nia kraju.
Przy oka zji opła cili Paw łow skiemu i jego żonie pobyt na Lazu ro wym
Wybrzeżu, gdzie pod czas waka cji agent miał przejść pro fe sjo nalne
szko le nie.

„Tylko sia dać i jechać – wspo mi nał sza bli sta. – Nawet samo lot mnie nie
prze raża. Mistrzo stwa w Paryżu dobie gają końca, nie cze kamy już na
cere mo nię zamknię cia. Iwonka na szczę ście nie wypy tuje mnie za bar dzo,
zapro sili nas przy ja ciele, a na kie szon kowe mam pie nią dze za sprze daną
cze ską kamerę Admira, no i tro chę z kling sza blo wych. Jestem, można
powie dzieć, poten tat finan sowy. W sam raz na Côte d’Azur” 180.

Paw łow skiemu bez pro ble mów udało się zwieść swoją żonę – pani
Iwona naj wy raź niej nie podej rze wała, że jej mąż utrzy muje kon takt z CIA.
A może po pro stu chciała wie rzyć, że prze pada codzien nie na dwie godziny,
albo wiem reali zuje zada nia dla pol skiego wywiadu? Przyj mo wała bez
słowa jego wyja śnie nia i nie zada wała dodat ko wych pytań.

„Żona została przy go to wana przeze mnie do tego, iż pod czas pobytu ze
mną w Juan-les-Pins będę zajęty dodat ko wymi spra wami, które będę
zała twiał bez jej udziału – zezna wał w śledz twie. – (…) Powie dzia łem to
żonie w takiej for mie, iż musiała odnieść wra że nie, że ja spo ty kam się
z pol skimi pra cow ni kami pla cówki dyplo ma tycz nej” 181.



Podobno jego ame ry kań scy prze ło żeni byli zachwy ceni umie jęt no ściami
naby tymi przez niego pod czas współ pracy z pol skim wywia dem. Ale do
tego rodzaju infor ma cji należy pod cho dzić z dużą rezerwą, albo wiem
szer mierz już od wielu lat prze ja wiał cechy skraj nej mega lo ma nii. Tak
samo należy potrak to wać opo wie ści o jego suk ce sach wywia dow czych.

„Oma wiamy to, co dotąd udało mi się zro bić. Na dal głów nym zada niem
pozo staje zbie ra nie infor ma cji o jaw nych i taj nych przed sta wi ciel stwach
Sowie tów, o ich powią za niach i prze ja wach naszego uza leż nie nia od ZSRR.
To dobrze świad czy o ich (Ame ry ka nów) zro zu mie niu naszej psy cho lo gii,
że wła śnie to mi zle cili. Mało jest zadań, które wyko ny wał bym
chęt niej” 182.

Chcieć coś zro bić, a mieć moż li wość zro bie nia tego – to jed nak dwie
zupeł nie różne kwe stie. Ame ry ka nie szybko zauwa żyli, że Paw łow ski nie
ma dostępu do poważ nych infor ma cji. O wielu klu czo wych dla życia kraju
spra wach dowia dy wał się od CIA (!), nie zda wał sobie sprawy z ist nie nia
w kie row nic twie PZPR frak cji wal czą cych o wła dzę.

Podob nie było z infor ma cjami typowo woj sko wymi – Paw łow ski miał
wpraw dzie sto pień ofi cer ski, ale mun dur nosił wyłącz nie jako zawod nik
Legii. W efek cie dostar czał jedy nie plotki z życia towa rzy skiego, „kto
z kim, kiedy i dla czego”. Oczy wi ście infor ma cje o upodo ba niach czy
sła bost kach osób z kręgu wła dzy są cenne, ale to zupeł nie inny kali ber
szpie gow skiej roboty.

„Ojciec dopro wa dził do ujaw nie nia 5 agen tów KGB w struk tu rach
natow skich – upie rał się syn sza bli sty, Michał. – Jed nym z nich był
księ gowy w cen trali CIA. Kon tro lo wa nie przez KGB wydat ków CIA było
nie do pusz czal nym negli żem agen cji i zagro że niem dla być może
wszyst kich jej agen tów i ope ra cji na świe cie” 183.

Nie wia domo jed nak, skąd syn szer mie rza czer pał takie infor ma cje. Czy
czło wiek, który nic nie wie dział o frak cjach puła wian i nato liń czy ków,
mógł ujaw niać sowiec kich szpie gów w struk tu rach NATO? To raczej
nie moż liwe. Tym bar dziej że syn mistrza zde cy do wa nie zaga lo po wał się
w obro nie wize runku ojca i w innych miej scach poświad czał jawną
nie prawdę:

„Mer ce des à la Cyran kie wicz był przy wie ziony z Bel gii na han del
i kosz to wał bodajże 300 dola rów. To były lata 70.,samo chód był z lat 60.
Ale mer ce des, »mer ce des Paw łow skiego«” 184.



Jak pamię tamy, sam mistrz pisał, że nabył ten samo chód w 1968 roku
(po olim pia dzie w Mek syku) za 1500 dola rów. I z dal szych jego
wspo mnień wynika, że jeź dził nim nie mal do chwili swo jego
aresz to wa nia…

PRO BLEMY

Paw łow ski miał jed nak dla Ame ry ka nów znaczną war tość pro pa gan dową.
Toteż gdy zdali sobie sprawę z jego nie wiel kiej przy dat no ści jako szpiega,
zapla no wali, że w pew nej chwili nakło nią go do wybra nia wol no ści.
Wie dzieli, jak wiel kie korzy ści poli tyczne przy nio słaby wia do mość, że
o azyl poli tyczny popro sił jeden z naj lep szych spor tow ców bloku
wschod niego, a przy oka zji ulu bie niec władz. Ale Paw łow ski nie miał
ochoty na emi gra cję.

„Ponie waż zosta łem mistrzem olim pij skim w Mek syku – odstą pi łem od
zamiaru pozo sta nia za gra nicą. Po pro stu nie chcia łem wywo łać skan dalu
w spo rcie pol skim i zbul wer so wać całą opi nię w Pol sce, a także nie
chcia łem dać w ręce prasy zachod niej moż li wo ści kam pa nii
anty pol skiej” 185.

Wydaje się jed nak, że wła śnie w tym cza sie Paw łow ski osta tecz nie
zaczął tra cić kon trolę nad ota cza jącą go rze czy wi sto ścią. Uwa żał się już za
wiel kiego szpiega, za ważne ogniwo w walce wywia dów. Tak przy naj mniej
można sądzić, gdy się czyta infor ma cje na temat jego pomy słów
przed sta wia nych Ame ry ka nom:

„Od dłuż szego czasu myśla łem o tym, że przy dałby mi się w Pol sce taki
spe cjalny mały nadaj nik, wmon to wany w radio samo cho dowe. Wie dzia łem,
że ist nieją spe cjalne modele, które elek tro nicz nie zagęsz czają komu ni kat
kil ku dzie się cio se kun dowy – do ułamka sekundy. (…) Powie dzia łem
Stan ley owi [ofi ce rowi pro wa dzą cemu – S.K.], że dobrze byłoby, gdy bym
mógł mieć coś takiego na wypa dek, gdy bym chciał pil nie prze słać jakąś
infor ma cję” 186.

Tylko jaką infor ma cję? O nowej kochance jed nego z gene ra łów czy
o pró bie prze mytu pod ję tej przez kolegę spor towca? Ale Paw łow ski
naj wy raź niej stra cił już kon takt z real nym świa tem i snuł wizje potęż nej
siatki szpie gow skiej, na któ rej czele stałby – oczy wi ście – on sam.



Tym cza sem trwało już roz pra co wy wa nie jego osoby przez pol ski
kontr wy wiad, a w paź dzier niku 1972 roku wsz częto Sprawę Ope ra cyj nego
Wyja śnie nia pod kryp to ni mem „Gracz”. I wbrew temu, co póź niej
mówiono, od samego początku była ona skie ro wana prze ciwko
Paw łow skiemu. Zamie rzano wyja śnić jego kon takty z zachod nimi
dzien ni ka rzami i dyplo ma tami, a także prze świe tlić finanse sza bli sty.
Sprawa oka zała się roz wo jowa, a do zde ma sko wa nia szer mie rza wcale nie
była potrzebna jego zdrada w sze re gach CIA.

Spor to wiec czuł, że wokół niego zaczyna się robić gorąco. Twier dził, iż
jego roz mowy są pod słu chi wane, a on sam non stop śle dzony. Nie
zde cy do wał się jed nak na pozo sta nie na Zacho dzie (cho ciaż ist niała taka
moż li wość) i za wszelką cenę chciał kon ty nu ować karierę szer mier czą.
Choć prze kro czył już 40. rok życia, nie rezy gno wał z marze nia, by
w spo rcie osią gnąć wię cej niż Włoch Man gia rotti.

Po latach twier dził, że Służba Bez pie czeń stwa chciała go zabić, by
unik nąć kło po tli wego pro cesu. Śmierć miała wyglą dać na przy pad kową,
dla tego przed wyjaz dem sza bli sty do RFN-u usu nięto dwie śruby z koła
jego samo chodu, by w ten spo sób spo wo do wać wypa dek. A gdy ta akcja się
nie powio dła, przy go to wano jakoby zamach z uży ciem karetki pogo to wia
wypeł nio nej cegłami. Pojazd miał nie spo dzie wa nie zaje chać
Paw łow skiemu drogę, nie dając mu szans na prze ży cie. Mistrz wyszedł
jed nak z zagro że nia obronną ręką, a nie byłby sobą, gdyby nie zasu ge ro wał,
że w pobliżu cza ili się funk cjo na riu sze, któ rych zada niem było dobi cie go,
gdyby jakimś cudem prze żył wypa dek.

„Niech ten nie uchwytny fech mistrz po pro stu zgi nie w wypadku
samo cho do wym – i ileż kło po tów z głowy! Przede wszyst kim nie ma
mię dzy na ro do wej kom pro mi ta cji, nikt w ogóle nie musi się dowia dy wać, że
ów sławny Paw łow ski prze szedł na stronę wro gów komu ni zmu.
Prze ciw nie, cały jego doro bek zosta nie zapi sany wła śnie na chwałę PRL,
która takich spor tow ców wycho wała” 187.

Trudno chyba o lep szy przy kład mega lo ma nii szer mie rza. Służby
spe cjalne znają dzie siątki spo so bów uśmier ca nia nie wy god nych ludzi bez
pozo sta wia nia jakich kol wiek śla dów. Paw łow ski mógł prze cież umrzeć na
atak serca albo wylew i nikt nie zwró ciłby więk szej uwagi na przy czynę
jego śmierci. A ze spro wo ko wa niem takiej sytu acji nie byłoby więk szych
pro ble mów.



Po latach szer mierz mógł sobie kon fa bu lo wać do woli, jed nak w 1974
roku wyraź nie czuł, że wokół jego szyi zaci ska się pętla. Zapewne z tego
powodu nie odniósł więk szych suk ce sów na mistrzo stwach świata
w Gre no ble.

„Jesz cze Witek Woyda (…) ofe ruje mi ostat nią szansę. Na niego też, jak
się oka zuje, zawsze mogę liczyć. Tam na sali w Gre no ble przy cho dzi do
mnie – nie, żeby mnie pocie szać, ale żeby mnie zmo bi li zo wać. Wyrwać
z tej cią głej defen sywy, w któ rej jestem już parę lat. To nie jest zgodne
z moim cha rak te rem, defen sywa to nie dla mnie.

– Paweł, rzuć to wszystko w dia bły, jedź na Zachód.
Powi nie nem go posłu chać. Przy naj mniej jego, przy ja ciela” 188.
Woy dzie, dwu krot nemu mistrzowi olim pij skiemu we flo re cie, swo jemu

przy ja cie lowi, miał oka zję zre wan żo wać się rok póź niej. I trzeba przy znać,
że było to bar dzo spe cy ficzne podzię ko wa nie.

„Wia domo mi jest, że Witold Woyda – zezna wał Paw łow ski pod czas
śledz twa – poza spra wami zwią za nymi z nie le gal nym han dlem sprzę tem
szer mier czym i biżu te rią, w tym rów nież kamie niami szla chet nymi,
zaj mo wał się rów nież prze my tem nar ko ty ków. W śro do wi sko han dlu
nar ko ty kami Woyda wszedł w cza sie pobytu w USA, gdy zostało mu
zała twione sty pen dium na Uni wer sy te cie Nowo jor skim (…). Woyda na
pewno był dobrym źró dłem infor ma cji dla obcego wywiadu ze względu na
jego powią za nia z pol skim śro do wi skiem żydow skim” 189.

ZAKŁAD KARNY W BAR CZE WIE

Przez ponad 10 lat współ pracy z CIA Paw łow ski miał zain ka so wać od
Ame ry ka nów zale d wie 1850 dola rów. Była to kwota śmiesz nie niska nawet
jak na stan dardy PRL-u, bo sza bli sta na co dzień zara biał bar dzo dobrze,
nie wysta wia jąc się na podobne nie bez pie czeń stwa. Bez względu bowiem
na war tość mate ria łów, jakie dostar czał, w świe tle prawa pozo sta wał
szpie giem i zdrajcą, a więc czło wie kiem, któ remu gro ził naj wyż szy wymiar
kary. W tej sytu acji można zadać pyta nie: po co Paw łow ski współ pra co wał
z Ame ry ka nami? Czy naprawdę był tak zaja dłym anty ko mu ni stą i wie rzył,
że jego infor ma cje mają jakąś war tość wywia dow czą? A może potrze bo wał



tylko codzien nej dawki adre na liny? Albo nie ustan nego zwięk sza nia
poczu cia swo jej waż no ści? Tego zapewne ni gdy już nie roz strzy gniemy.

Szpie gow ska dzia łal ność Paw łow skiego skoń czyła się tak, jak musiała
się skoń czyć. Wio sną 1975 roku kontr wy wiad PRL-u posia dał już twarde
dowody na kon takty szer mie rza z pra cow ni kami obcego wywiadu i jego
aresz to wa nie było jedy nie kwe stią czasu. Zaczęto go wzy wać na
prze słu cha nia, które począt kowo odby wały się w przy ja znej atmos fe rze.
Ale były to tylko pozory. I wła śnie wtedy Paw łow ski pod jął osta teczną
decy zję – urzą dził w swoim domu wystawne imie niny, po czym zgło sił się
na Rako wiecką i przy znał do wszyst kiego. Przy oka zji oznaj mił, że bez
względu na to, co zro bił, jego miej sce jest w kraju i „woli dwa metry
kwa dra towe w Pol sce niż wol ność na Zacho dzie”.

Zapewne był to jeden z ele men tów gry z wymia rem spra wie dli wo ści,
albo wiem od chwili aresz to wa nia spor to wiec roz po czął wzo rową
współ pracę ze śled czymi i sta rał się mak sy mal nie zła go dzić swój wyrok.
I chyba osią gnął cel, bo pro ku ra tura nie wnio sko wała o karę śmierci dla
niego.

Przy oka zji wyszło na jaw, że Paw łow ski prze oczył wielką szansę na
unik nię cie odpo wie dzial no ści kar nej. W lipcu 1974 roku uchwa lono
bowiem amne stię, a wów czas sza bli sta wie dział już, że jest
roz pra co wy wany – gdyby sam się zgło sił, zapewne nie zostałby ska zany.
Jed nak ten praw nik z zawodu (!) nie zwró cił na to uwagi, a pod czas pro cesu
było już za późno na sko rzy sta nie z amne stii.

Wyrok podano do publicz nej wia do mo ści i wów czas roz po częła się
pro pa gan dowa kome dia w praw dzi wie komu ni stycz nym stylu. Nazwi sko
ska za nego, jako zdrajcy, musiało bowiem znik nąć z mediów, co oka zało się
zada niem dość kar ko łom nym.

„Aku rat zbli żała się olim piada w Mont re alu – wspo mi nał Janusz Atlas –
 i dla potrzeb sta ty styki robiono różne zesta wie nia meda lo wego łupu
z prze szło ści. A skoro usu nięto nazwi sko Paw łow skiego, to w żaden spo sób
to wszystko się nie zga dzało. Jak by nie liczyć, zdo by li śmy wię cej medali,
niż wypa da łoby to z rachun ków” 190.

W zacie ra niu śla dów po sza bli ście wszech cza sów posu nięto się nawet
do tego, że jego nazwi sko znik nęło z pią tej księgi komiksu Tytus, Romek
i A’tomek. Pier wot nie tytu łowi boha te ro wie odwie dzili Muzeum Sportu
i podzi wiali tam sza blę mistrza Paw łow skiego, nato miast w kolej nym
wyda niu była to już sza bla mistrza Zabłoc kiego…



Upa dłemu mistrzowi udało się uchro nić przed kon fi skatą więk szość
swo jego pokaź nego majątku. Prze zor nie prze pi sał go wcze śniej na żonę
i choć – jak twier dził – jego część ule gła jed nak prze pad kowi, to pani
Iwo nie podobno udało się odku pić od Skarbu Pań stwa skon fi sko wane
mie nie. Wydaje się więc, że pod wzglę dem finan so wym sza bli sta jak
zwy kle wyszedł z opre sji obronną ręką.

Wbrew oba wom rodziny Paw łow ski dość dobrze zaakli ma ty zo wał się
w wię zie niu. Wyrok odby wał w róż nych zakła dach kar nych, mię dzy innymi
w Bar cze wie, gdzie w sta nie wojen nym poznał osa dzo nych tam dzia ła czy
opo zy cji. Ci ostatni nie zacho wali jed nak o nim nad mier nie dobrych
wspo mnień – uwa żali, że wysłu gi wał się służ bie wię zien nej.

Tak się bowiem zło żyło, że mistrz pod jął wów czas walkę o skró ce nie
wyroku i sta rał się utrzy my wać jak naj lep sze sto sunki z wła dzami zakładu
kar nego. Z tego też powodu poparł wpro wa dze nie stanu wojen nego,
a zro bił to przed kame rami tele wi zyj nymi, cie pło wypo wia da jąc się
o Woj sko wej Radzie Oca le nia Naro do wego. Całą audy cję popro wa dził
jeden z naj bar dziej znie na wi dzo nych reżi mo wych dzien ni ka rzy, Marek
Barań ski. I tego występu ni gdy już Paw łow skiemu nie zapo mniano…

OSTAT NIA WALKA

Ule głość została nagro dzona i gdy w maju 1984 roku Paw łow ski wystą pił
o prze rwę w odby wa niu kary, pół roku póź niej otrzy mał na nią zgodę.
W tym cza sie toczyły się roz mowy z Ame ry ka nami na temat wymiany
szpie gów, a sza bli sta miał się zna leźć w gru pie agen tów wymie nia nych za
Mariana Zachar skiego.

Razem z innymi tra fił do Ber lina, jed nak w decy du ją cym momen cie
zasko czył wszyst kich, bo odmó wił przej ścia do pod sta wio nego auto karu,
oświad cza jąc, że chce pozo stać w kraju.

„To my wpa dli śmy na ten pomysł – wspo mi nał Cze sław Kisz czak –
 i zapro po no wali Paw łow skiemu: ty odmó wisz pozo sta nia u Ame ry ka nów,
my ci tu gwa ran tu jemy daro wa nie kary i powrót do nor mal nego życia.
Zale żało nam bowiem na pro pa gan do wej akcji zohy dza ją cej współ pracę
z obcymi wywia dami, a Paw łow ski do tego zna ko mi cie się nada wał. Bo



wła ści wie był jedy nym zna nym powszech nie w Pol sce z nazwi ska
szpie giem ame ry kań skim” 191.

Po raz kolejny o sza bli ście zro biło się gło śno, gdy w lutym 1989 roku
wziął udział w tur nieju szer mier czym w Łodzi. Zajął 24. lokatę (na 50
star tu ją cych), jed nak jego występ wywo łał praw dziwą burzę.

Pro te sto wali zawod nicy i dzia ła cze, gło śno mówiono, że sza bli sta
„swoim postę po wa niem zhań bił śro do wi sko pol skich spor tow ców” i nie ma
prawa star to wać w żad nych zawo dach. Naj ostrzej opo no wał Ryszard
Parul ski, pre zes Pol skiego Związku Szer mier czego.

„Chcia łem star to wać z rado ści – tłu ma czył sza bli sta – chcia łem
wal czyć, szer mierka była moją pasją. Zadzwo ni łem do Pol skiego Związku
Szer mier czego, roz ma wiał ze mną wice pre zes Adam Lisew ski. Zapy ta łem
go, czy zwią zek ma coś prze ciwko temu, żebym wziął udział w zawo dach.
Lisew ski powie dział: »Nie ma żad nych prze szkód for mal nych, star tuj«.
Potem, jak Judasz, wyparł się wszyst kiego” 192.

57-letni Paw łow ski nie zna lazł już klubu, w któ rym mógłby wzno wić
regu larne tre ningi, nie dawał jed nak o sobie zapo mnieć. Na łamach prasy
tłu ma czył się ze swo jego postę po wa nia, a przy oka zji ata ko wał swo ich
opo nen tów. Ale nie ba wem znów poja wiły się pro blemy, bo w pierw szych
latach III Rze czy po spo li tej odtaj niono część jego akt pro ce so wych. Wyszły
wów czas na świa tło dzienne zezna nia Paw łow skiego prze ciwko kole gom
spor tow com, co wywo łało kolejną falę obu rze nia. Wła dy sław Komar
publicz nie gro ził, że „ścią gnie mu majtki przez głowę”, a Irena Sze wiń ska
nie mogła się nadzi wić, „skąd wzięło się w tym czło wieku tyle pod ło ści”.

„Zasmu ciło mnie – dekla ro wał Komar na łamach »Prze glądu
Spor to wego« – że dawny przy ja ciel i kom pan od pokera oka zał się
sprze daj nym kon fi den tem – i to na obie strony (…). Nie dawno życzy łem
Jur kowi Paw łow skiemu wszyst kiego naj lep szego z oka zji świąt. I oto
pierw szy raz w życiu zda rza mi się taka sytu acja: publicz nie wyco fuję
swoje życze nia” 193.

Paw łow ski osta tecz nie zre zy gno wał. Znik nął z życia publicz nego, zajął
się malar stwem (miał talent pla styczny) i dzia łał jako bio ener go te ra peuta.
Cza sami jed nak przy po mi nał o sobie, a w swo ich wypo wie dziach snuł
ana lo gie mię dzy sobą i Andrze jem Kmi ci cem. Uwa żał, że „Kmi cic nie był
wia ro łomcą”, gdyż docho wał „wier no ści przy się dze danej Radzi wił łowi”.
Był zatem „czło wie kiem pra wym”, albo wiem „przy sięgę skła dał w dobrej
wie rze i musiał się z niej naj pierw wywią zać”. Tylko gdzie Paw łow ski



widział podo bień stwo do sie bie? Wpraw dzie publicz nie twier dził, że jego
życie było „kmi ci cow skie”, jed nak trudno zna leźć sen sowną ana lo gię. I kto
miał być Janu szem Radzi wił łem? O tym wie dział chyba tylko sam
Paw łow ski.

„Wielka szkoda, że nie potrafi zacho wać umiaru i należ nej pokory –
 pisał o nim Janusz Atlas. – W wielu wywia dach pra so wych, bo powró cił na
łamy gazet, przed sta wia się jako bojow nik o praw dzi wie nie pod le głą
Rzecz po spo litą. Szpie go stwo za kil ka set dola rów (z rów no cze sną owocną
służbą w Ludo wym Woj sku Pol skim) przed sta wia jako swo isty
wal len ro dyzm, wyro zu mo waną grę z bol sze wią, w któ rej ryzy ko wał głową
i naprawdę cudem ją oca lił. Nie stety, jego rze czy wi ście wyro zu mo wane
występy w sta nie wojen nym dowo dzą nie zbi cie, że nie był spad ko biercą
tra dy cji Woło dy jow skiego. To był tylko mały czło wie czek z wyjąt ko wym
talen tem do wyma chi wa nia spor tową sza belką. Znacz nie za mało, aby
zostać naro do wym boha te rem” 194.

Jerzy Paw łow ski zmarł 11 stycz nia 2005 roku, w wieku 73 lat.
Pocho wano go na cmen ta rzu w war szaw skiej Fale nicy, choć wielu znacz nie
mniej zasłu żo nych spor tow ców spo czywa prze cież na Powąz kach. Nie
sły chać jed nak gło sów obu rze nia, że nie uchwytny fech mistrz nie leży tam
razem z nimi…



Andrzej Cze cho wicz przez wiele lat pra co wał w pol skiej sek cji Radia
Wolna Europa



ROZ DZIAŁ 7

RZE KOMY AS WYWIADU

Cho ciaż na początku 1971 roku mia łem nie wiele ponad sie dem lat, to
jed nak dosko nale pamię tam medialną wrzawę zwią zaną z osobą kapi tana
Andrzeja Cze cho wi cza. W tele wi zji co chwila poja wiały się infor ma cje na
jego temat, był sta łym gościem audy cji radio wych, o jego suk ce sach obfi cie
pisała rów nież prasa. Kre owano go na boha tera pol skiego wywiadu –
 czło wieka, który wypro wa dził w pole zachod nie służby i przez wiele lat
prze ka zy wał tajne infor ma cje z sie dziby Radia Wolna Europa. Ofi cjalna
pro pa ganda zachły sty wała się pochwa łami na jego temat, cał kiem poważ nie
porów ny wano go do kapi tana Klossa. Było to bowiem nie długo po emi sji
serialu o agen cie J-23.

Cze cho wicz sam chyba uwie rzył we wła sną wiel kość, przed
mikro fo nami snuł bowiem ana lo gie do swo jego fil mo wego poprzed nika.
Skrom nie jed nak przy zna wał, że dzielny kapi tan Abwehry miał znacz nie
cie kaw sze przy gody.

„Kapi tan Kloss dzia łał w innych warun kach i w innej epoce – mówił na
ante nie Pol skiego Radia – ale mimo wszystko sprawy te w prak tyce
wyglą dają nieco ina czej. Rze czy wi stość może jest nie taka barwna, jest
może bar dziej pro za iczna, bar dziej szara. Dzia ła nie w tych warun kach
mniej jest bły sko tliwe, zadzi wia jące wyobraź nię – jest po pro stu bar dziej
rze czowe, wyro zu mo wane i kon kretne” 195.

W rze czy wi sto ści prawda była jed nak znacz nie mniej barwna, niż to
przed sta wiał Cze cho wicz, a cała medialna wrzawa zwią zana z jego osobą
oka zała się wyłącz nie spryt nym zabie giem pro pa gan do wym. Wywiad PRL-
u przez wiele lat nie odno sił bowiem więk szych suk ce sów i na



Rako wiec kiej uznano, że konieczny jest szpieg boha ter, który wykaże opi nii
publicz nej, iż pol skie służby dzia łają spraw nie i sku tecz nie.

Dla tego też na początku 1971 roku odwo łano do kraju Andrzeja
Cze cho wi cza, agenta ulo ko wa nego w Roz gło śni Pol skiej Radia Wolna
Europa. Dla władz PRL-u nie było ważne, że Cze cho wicz w Mona chium
wła ści wie nic nie osią gnął – liczyło się tylko to, że przez kilka lat tam
pra co wał. I wła śnie z powrotu pod rzęd nego agenta uczy niono wielki
medialny show, który przez dłuż szy czas był naj waż niej szym wyda rze niem
w kraju.

Cze cho wicz z dnia na dzień stał się boha te rem naro do wym –
 czło wie kiem, który poznał naj waż niej sze sekrety Wol nej Europy i jej szefa,
Jana Nowaka-Jezio rań skiego. Nic zatem dziw nego, że po całej serii audy cji
radio wych i tele wi zyj nych uznano, iż wresz cie nade szła pora na
bez po średni kon takt agenta ze spo łe czeń stwem. Cze cho wicz ruszył zatem
w dwu let nią (!) trium falną trasę po kraju, odwie dza jąc zakłady pracy, domy
kul tury i szkoły. Wszę dzie przed sta wiano go jako wyjąt ko wej kate go rii asa
wywiadu, który prze nik nął w głąb wro gich struk tur, by po wyko na niu
zada nia wró cić nad Wisłę. Przy tej oka zji prze mil czano – oczy wi ście – że
w rze czy wi sto ści Cze cho wicz był w Mona chium tylko rese ar che rem,
a z Pol ski wyje chał nie jako ofi cer wywiadu, lecz zwy kły emi grant
szu ka jący szczę ścia na Zacho dzie. Jego kariera była bowiem naj więk szą
misty fi ka cją w dzie jach pol skich służb spe cjal nych.

STU DENT HISTO RII

„Cze cho wicz Andrzej, imma try ku lo wany 1.10.1956, nr albumu 31072 –
zapi sano w bio gra mie umiesz czo nym w pracy poświę co nej stu den tom
i absol wen tom Wydziału Histo rycz nego Uni wer sy tetu War szaw skiego. –
Uro dzony 17 sierp nia 1937 w Świę cia nach (woje wódz two wileń skie),
rodzice: Zbi gniew i Olga z domu Szan druk. W 1956 roku matura (liceum
ogól no kształ cące) w Grójcu, semi na rium prof. dra Ludwika Bazy lowa,
praca magi ster ska: Buchara i Chiwa w rosyj skim sys te mie pań stwo wym
w latach 1867–1873. 9.10.1962 otrzy mał tytuł magi stra”.

Przy szły as wywiadu pocho dził z osia dłej na Wileńsz czyź nie rodziny
zie miań skiej, którą w 1940 roku Sowieci wysie dlili do Kazach stanu. Po II



woj nie świa to wej Cze cho wi czo wie zostali repa trio wani do kraju, gdzie
Andrzej po matu rze pod jął stu dia na Uni wer sy te cie War szaw skim.
Nato miast z chwilą ukoń cze nia nauki jego póź niej sza, ofi cjalna bio gra fia
zde cy do wa nie odbie gała od rze czy wi stego życio rysu.

W swo ich wspo mnie niach opu bli ko wa nych bez po śred nio po powro cie
z RFN-u napi sał, że wkrótce po otrzy ma niu dyplomu roz po czął pracę
w MSW. Podobno zade cy do wał o tym przy pa dek, wcze śniej bowiem nie
roz wa żał takiej moż li wo ści.

„Nad tym, co będę robił po stu diach, zaczą łem się zasta na wiać
sto sun kowo późno (…). Roz wa ża łem sam i zasta na wia łem się
z przy ja ciółmi nad swoją przy szło ścią. Na naszym roku (…) pra wie
wszy scy marzyli o pracy nauko wej. Wysoko noto wane było rów nież
zatrud nie nie w redak cjach cza so pism, w radio i TV, a także
w wydaw nic twach. Naj mniej i bez entu zja zmu mówiono o pracy
w szkol nic twie” 196.

Cze cho wicz miał jakoby spo tkać star szego kolegę, rów nież absol wenta
Wydziału Histo rycz nego, który namó wił go do pracy w MSW (sam był już
tam zatrud niony). Przy szły agent uznał, że będzie to znacz nie bar dziej
inte re su jące zaję cie niż nauczy ciel stwo.

„O pracy wywiadu i innych taj nych służb mia łem wyobra że nia dość
naiwne, oparte głów nie na lite rac kich opo wie ściach o przy go dach taj nych
agen tów zdo by wa ją cych z nara że niem życia doku menty, od któ rych zale żał
los bitew i całych wojen. Dużo przy gód, igra nie z nie bez pie czeń stwem,
cią głe spraw dza nie się w walce – to nie wąt pli wie działa na wyobraź nię” 197.

Przy szły agent pomyśl nie zali czył ponoć obo wiąz kowe testy i został
zakwa li fi ko wany do pracy w wywia dzie. Podobno w tym cza sie prze szedł
też inten sywne szko le nie, które w przy szło ści miało mu przy nieść
zba wienne efekty pod czas pracy szpie gow skiej.

„Uczy łem się psy cho lo gii i pro wa dze nia pojaz dów mecha nicz nych,
chwy tów judo i spo rzą dza nia rapor tów, obsługi zmi nia tu ry zo wa nych
urzą dzeń elek tro nicz nych i mikro fo to gra fii, wszyst kiego pra wie
jed no cze śnie w warun kach, w któ rych nie było mowy o żad nej tary fie
ulgo wej. Na sen i odpo czy nek pozo sta wało mi parę godzin na dobę.
Sło wem, dobrze dosta łem w kość, mówiąc języ kiem żoł nier skim.

Póź niej zro zu mia łem, dla czego nie można było prze dłu żyć szko le nia
i pro wa dzić go w wol niej szym tem pie. Cho dziło po pro stu o to, aby łatwiej
dało się je ukryć w moim życio ry sie, wokół któ rego kon cen tro wały się



wszyst kie prze słu cha nia, jakim zosta łem pod dany na tere nie Nie miec kiej
Repu bliki Fede ral nej. I to się udało” 198.

W POSZU KI WA NIU AZYLU

Szkoda tylko, że wszyst kie te opo wie ści były zwy kłym kłam stwem, gdyż
Cze cho wicz wcale nie zgło sił się do pracy w MSW i nie został ofi ce rem
wywiadu. Rze czy wi stość oka zała się o wiele bar dziej pro za iczna, albo wiem
zaraz po stu diach posta no wił wyemi gro wać na Zachód. Dopiero póź niej
doro biono do tego legendę, twier dząc, że wyje chał, by wypeł niać zada nia
wywia dow cze.

„Mate riały doty czące agen tu ral nej dzia łal no ści Cze cho wi cza zostały
znisz czone – pisał histo ryk Paweł Mach ce wicz – a w każ dym razie nie
udało się ich do tej pory odna leźć w archi wach Insty tutu Pamięci
Naro do wej. Zacho wała się nato miast jego teczka oso bowa jako
funk cjo na riu sza MSW zało żona po powro cie do kraju. Są w niej ślady
pozwa la jące odtwo rzyć począ tek współ pracy z peere low skim
wywia dem” 199.

Cze cho wicz nie widział dla sie bie per spek tyw w gomuł kow skiej Pol sce,
a bieda, jakiej zaznał pod czas pobytu w Kazach sta nie, okre śliła jego
postawę życiową. Inte re so wały go wyłącz nie pie nią dze i wygodne życie.
A jedyna droga do tego pro wa dziła przez emi gra cję.

„Mie li śmy zna jomą w Lon dy nie – przy zna wał po latach. –
 Powie dzia łem więc do matki, żeby popro siła ją o zapro sze nie. W 1963
roku dosta łem pasz port i wyje cha łem pod pre tek stem nauki angiel skiego.
Chcia łem zaro bić jak naj wię cej, aby w końcu wyjść z nędzy” 200.

Rze czy wi stość oka zała się jed nak mniej przy ja zna, niż wyobra żał to
sobie świeżo upie czony absol went histo rii. Ponie waż w Wiel kiej Bry ta nii
miał pro blemy ze zna le zie niem pracy, posta no wił zale ga li zo wać tam swój
pobyt i popro sił o azyl poli tyczny. Spo tkał się jed nak z odmową, gdyż
wyje chał z PRL-u naj zu peł niej legal nie. Na nie wiele zdało się rów nież
przy po mi na nie o swoim zie miań skim pocho dze niu i opo wia da nie
o repre sjach, jakie spa dły na jego rodzinę pod czas wojny.

Zde spe ro wany prze niósł się do RFN-u i tra fił do obozu dla uchodź ców
w Zirn dorf. Miej sce to oka zało się bar dzo odle głe od jego wyobra żeń



o wygod nym życiu za żela zną kur tyną.
„Zosta łem przy dzie lony do pokoju, w któ rym było 6 czy 7 osób.

Warunki były potworne i mimo że byłem przy go to wany na wszystko,
poczu łem się co naj mniej nie swojo. Nie tylko jeden dru giemu kradł koce,
bo było zimno (zgło si łem się w listo pa dzie), ale w ogóle pano wała
atmos fera rezy gna cji i bez na dziej no ści. Jedze nie było bar dzo kiep skie. Raz
na dzień dawali jakąś cie płą strawę, jakąś zupkę i z odpad ków mię snych
jakieś niby dru gie danie. Następ nie pół bochenka chleba, to było kon kret nie
pół kilo grama, i kawa łek kostki mar ga ryny. To miało wystar czyć na cały
dzień. (…) A prócz tego ta bez na dziej ność ocze ki wa nia, myśli i roz terki:
udzielą azylu czy nie udzielą” 201.

Cze cho wicz szybko doszedł do wnio sku, że lep sze będzie jed nak życie
w kraju. Skon tak to wał się więc z Pol ską Misją Woj skową w Ber li nie
Zachod nim i popro sił o zgodę na powrót do Pol ski. Twier dził, iż jest
„gotów ponieść każdą karę” za nie le galne pozo sta nie za gra nicą,
dekla ro wał, że „może jesz cze dużo zro bić dla Pol ski”, i pro sił o szansę, by
„napra wić zło” wyrzą dzone socja li stycz nej ojczyź nie. Po latach
przy zna wał, że fak tycz nie był bar dzo roz cza ro wany warun kami panu ją cymi
w obo zie, a na jego postawę wpły nęło rów nież nie otrzy ma nie wizy
wjaz do wej do Sta nów Zjed no czo nych.

Zgody na przy jazd do Pol ski nie uzy skał, pozo stał zatem na tere nie
RFN-u. I wła śnie wtedy naro dziła się szansa na zmianę sytu acji.

„W tym cza sie poja wiła się jed nak iskierka nadziei na odmianę losu –
wspo mi nał wiele lat póź niej. – W obo zie, gdzie miesz ka łem, zna lazł mnie
ukra iń ski kore spon dent Radia Wolna Europa. Mówi łem bie gle po
nie miecku i rosyj sku, więc zapro po no wał mi, żebym spi sy wał dla niego
rela cje innych ucie ki nie rów” 202.

Jak na warunki obo zowe Cze cho wicz otrzy my wał za to cał kiem
przy zwo ite wyna gro dze nie, a zado wo lony ze współ pracy Ukra iniec
zapro te go wał go do Wol nej Europy (osta tecz nie pol ski uchodźca był
absol wen tem reno mo wa nej uczelni). Na zapro sze nie Nowaka-
Jezio rań skiego Cze cho wicz poja wił się w Mona chium, gdzie pozy tyw nie
prze szedł roz mowy kwa li fi ka cyjne. Obie cano mu, że gdy zwolni się jakiś
etat, otrzyma tę pracę. Na razie miał jed nak wró cić do obo zowej
rze czy wi sto ści. Wobec tego zło żył poda nie o przy ję cie go do służby
w bry tyj skich kom pa niach war tow ni czych.



„W cen trum w Hamm – wspo mi nał – gdzie znaj duje się główna
komenda Armii Renu, prze sze dłem prze szko le nie w musz trze angiel skiej
i zosta łem prze wie ziony do miej sco wo ści Stey er berg koło Nien burga. Tak
roz po czął się nowy roz dział mojej wygnań czej włó częgi. Prze by łem go
w mun du rze bry tyj skiego war tow nika, przez dłu żące się w nie skoń czo ność
10 mie sięcy, ocze ku jąc na przy ję cie do Wol nej Europy” 203.

Cze cho wicz rze czy wi ście musiał być bar dzo zde spe ro wany, albo wiem
służba w obcych for ma cjach mili tar nych była w PRL-u cięż kim
prze stęp stwem zagro żo nym karą wię zie nia. Pol ski „wygna niec”
naj wy raź niej nie wie rzył, że kie dy kol wiek wróci do kraju…

ROZ GŁO ŚNIA Z MONA CHIUM

Sek cja pol ska Radia Wolna Europa powstała w maju 1952 roku, a jej
pierw szym dyrek to rem został legen darny „kurier z War szawy”, Jan Nowak-
Jezio rań ski. Roz gło śnia szybko stała się naj po pu lar niej szą zachod nią sta cją
radiową w Pol sce i praw dzi wym utra pie niem dla rzą dzą cych w kraju
komu ni stów. Zagłu sza nie nie przy no siło więk szych rezul ta tów, toteż
wia do mo ści poda wane przez sta cję bły ska wicz nie roz cho dziły się wśród
spo łe czeń stwa. Audy cji nada wa nych z Mona chium regu lar nie słu chało
pra wie 40 proc. Pola ków (!), łącz nie z dygni ta rzami par tyj nymi
i rzą do wymi. Do jej sta łych odbior ców nale żał rów nież Wła dy sław
Gomułka, który bar dzo zło ścił się z powodu kiep skiej jako ści dźwięku,
zapo mi na jąc, że sta cję zagłu szano na jego pole ce nie…

Jan Nowak-Jezio rań ski uwa żany był przez komu ni stów za jed nego
z naj waż niej szych wro gów PRL-u. Od lat robiono wiele, by go
zdys kre dy to wać w oczach spo łe czeń stwa. Przy oka zji wyjąt kowo
obrzy dzano mu życie, nie prze bie ra jąc w środ kach. Za naj słab szy punkt
dyrek tora uznano jego żonę, Jadwigę, która w związku z tym prze cho dziła
cięż kie chwile.

„Jej wytrzy ma łość ner wowa została z cza sem wysta wiona na ciężką
próbę – przy zna wał Nowak-Jezio rań ski. – Była adre satką róż nych
ano ni mo wych noc nych tele fo nów albo wyro ków śmierci wyda wa nych na
męża jako hitle row skiego kola bo ranta. Kiedy musia łem pod dać się
jakie muś zabie gowi ope ra cyj nemu, dostała for mu larz zakładu



pogrze bo wego z życz liwą radą, by wypeł nić go zawczasu, bo już wkrótce
będzie wdową. Nowym pomy słom nie było końca. Jakaś ano ni mowa
pobożna paniu sia z para fii św. Józefa zakli nała się na Pana Jezusa i Matkę
Prze naj święt szą, że na wła sne oczy widziała mnie w jakimś pen sjo na cie
w towa rzy stwie przy stoj nej bru netki” 204.

Służby PRL-u od dawna pla no wały ulo ko wa nie w Mona chium
wła snego agenta i już w listo pa dzie 1963 roku zwer bo wano spi kera
roz gło śni, Jerzego Boże kow skiego. Wywiad nie usta wał jed nak w dal szych
poszu ki wa niach i gdy na Rako wiecką dotarła infor ma cja, że etat może tam
otrzy mać Cze cho wicz, uznano to za zna ko mitą oka zję. Wpraw dzie
zda wano sobie sprawę, iż będzie zaj mo wał mało eks po no wane sta no wi sko,
ale zapewne już wów czas zapla no wano akcję pro pa gan dową z jego
udzia łem. I gdy wresz cie Cze cho wicz dostał upra gniony etat, na
Rako wiec kiej zapa dły odpo wied nie decy zje.

„Sam Cze cho wicz w latach dzie więć dzie sią tych przy znał – pisał Paweł
Mach ce wicz – że nakło niono go do współ pracy jesie nią 1965 roku, w kilka
mie sięcy po roz po czę ciu pracy w RWE. Wywiad PRL miał wyko rzy stać list
wysłany do Pol skiej Misji Woj sko wej, któ rego ujaw nie nie mogło go
skom pro mi to wać w oczach jego radio wych zwierzch ni ków. Dzi siaj
Cze cho wicz o szan tażu już nie wspo mina, choć przy znaje, że pamię tał
o liście i zda wał sobie sprawę, że może być użyty prze ciwko niemu” 205.

NA SZPIE GOW SKIEJ DRO DZE

W Mona chium został zatrud niony w East Europe Rese arch and Ana ly sis
Depart ment (Wschod nio eu ro pej ski Wydział Badań i Ana liz), co w prak tyce
ozna czało, że został rese ar che rem przy go to wu ją cym na potrzeby audy cji
radio wych wycinki z prasy wycho dzą cej w kraju.

„Dział, w któ rym pra co wał Cze cho wicz – wspo mi nał dzien ni karz RWE
Alek san der Świey kow ski – nie wiem, dla czego szum nie nazywa się
Wydzia łem Badań i Ana liz RWE. Dla nas był to po pro stu rese arch,
archi wum. Mie ścił się w piw nicz nej czę ści naszego, pol skiego skrzy dła
budynku. W kilku poko jach sie działo kilka osób, czę sto żony dzien ni karzy.
Ich praca pole gała na codzien nym prze glą da niu prasy pol skiej, wszyst kich,
dosłow nie wszyst kich wycho dzą cych w Pol sce gazet. W latach komu ni zmu



na szczę ście nie było tego aż tak dużo jak teraz. Dodat kowo otrzy my wali
oni zapisy waż niej szych audy cji Pol skiego Radia albo ich stresz cze nia
spo rzą dzane przez dział Moni to ringu. (…) Wszystko po to, by dzien ni karz
piszący komen tarz, felie ton czy przy go to wu jący inną formę audy cji miał
potrzebne mu dane. To nic nad zwy czaj nego w nor mal nie funk cjo nu ją cej
redak cji” 206.

Jed nak gdy kilka lat póź niej Cze cho wicz wró cił do kraju, pro pa ganda
PRL-u zro biła z działu rese ar chu naj bar dziej tajny depar ta ment roz gło śni
znaj du jący się pod bez po śred nią kon trolą CIA. Było to konieczne dla
zbu do wa nia legendy Cze cho wicza – nie wypa dało bowiem przy znać, że as
wywiadu zaj mo wał się wyłącz nie gro ma dze niem doku men tów, do któ rych
każdy Polak miał legalny dostęp. Dosko nale o tym wie dziano na
Rako wiec kiej, ale zada niem Cze cho wicza nie było prze cież zdo by wa nie
tajem nic Wol nej Europy. Miał tam prze trwać, by w odpo wied nim
momen cie zostać odwo ła nym do kraju.

Oczy wi ście zadbano o odpo wiedni sys tem kon tak towy, uwa żano
bowiem, że przy pad kowo w ręce agenta mogą wpaść naprawdę inte re su jące
doku menty. Pew nej paź dzier ni ko wej nocy 1965 roku w jego miesz ka niu
poja wił się nie zna jomy osob nik, który – zacho wu jąc zasady kon spi ra cji
(włą czone radio i tele wi zja, odkrę cona woda w łazience) – pole cił mu, by
sta wił się w Wied niu na spo tka nie z ofi ce rem pro wa dzą cym. Takie
spo tka nia miały się odby wać raz na dwa, trzy mie siące. To wła śnie pod czas
nich Cze cho wicz otrzy my wał instruk cje, a zdo byte mate riały prze ka zy wał
spe cjal nemu kurie rowi.

Pozo staje jed nak pyta nie, jakie tajne doku menty mógł prze ka zy wać
Cze cho wicz? Prze cież po mate riały będące w jego zasięgu nie trzeba było
się faty go wać do Wied nia czy Mona chium. Alek san der Świey kow ski nie
miał co do tego żad nych wąt pli wo ści:

„Prze cież tam, w rese ar chu znaj do wały się frag menty wyci na nek
z pol skiej prasy. Do ich kopio wa nia czy foto gra fo wa nia nie potrze bo wał
żad nych pozwo leń, spe cjal nych apa ra tów foto gra ficz nych czy tech nik
szpie gow skich. Prze cież te mate riały każdy mógł wziąć do domu jako
lek turę do poduszki. Rozu miem, że ważne dla wywiadu PRL mogły być
pierw sze prze syłki. Na ich pod sta wie w kraju decy denci poznali tech nikę
pracy i funk cjo no wa nia roz gło śni. Po co jed nak kon ty nu owali to potem?
Nie wiem, czy to w ogóle jest prawdą. Prze cież ta infor ma cja ośmie sza do
końca wywiad PRL” 207.



Nie prze szko dziło to Cze cho wi czowi w auto kre acji. Po powro cie do
kraju snuł mro żące krew w żyłach histo rie o spo so bach zdo by wa nia
tajem nic mona chij skiej roz gło śni:

„Pra cu jąc tam w komórce wywia dow czej – opo wia dał w wywia dzie dla
»Try buny Ludu« – musia łem zgod nie z obo wią zu ją cymi w niej zasa dami
posłu gi wać się odpo wied nimi meto dami. (…) Raporty nad sy łane przez sieć
tzw. kore spon den tów prze cho wy wane są w spe cjal nych koper tach
ozna czo nych nume rami. W innych, zala ko wa nych koper tach prze cho wuje
się dane o infor ma to rze. Obie koperty ozna czone są tym samym nume rem.
Posłu gu jąc się spe cjalną tech niką otwie ra nia kopert, udało mi się
nie po strze że nie zaglą dać do tych taj nych mate ria łów. Przy wio złem wiele
»pamią tek«. Wiele mate ria łów udało mi się prze ka zać do kraju
w poprzed nich latach. Ujaw nie nie ich było jed nak trudne ze względu na
moje bez pie czeń stwo. Były – jak wiem – wyko rzy sty wane przez moje
kie row nic two” 208.

Ta spe cjalna tech nika otwie ra nia kopert miała pole gać na odpo wied nich
zabie gach prze pro wa dza nych za pomocą żelazka (!) i ręcz nika. Metoda
dobra jak każda inna, tylko wła ści wie nie wia domo, jakie koperty miał
otwie rać Cze cho wicz. Nie mniej twier dził z upo rem, że przez sześć lat
prze ka zał do kraju pięć tysięcy doku men tów zawie ra ją cych ponad 30
tysięcy stron.

„Opi sy wane dzi siaj przez niego opo wie ści – tłu ma czył Alek san der
Świey kow ski – o żelazku w biurku, które było mu potrzebne do otwie ra nia
kopert zakle ja nych taśmą – nie wyobra żam sobie, by w tych koper tach były
jakieś istotne infor ma cje – to kon fa bu la cje pana Cze cho wi cza. Wyobra żam
sobie, jak po prze czy ta niu takich rewe la cji pękają ze śmie chu Danu sia
Kra jew ska, pani Wan tu łowa czy inne pra cu jące w tym dziale po
kil ka dzie siąt lat osoby.

Zatem wszel kie baj du rze nia Cze cho wi cza o zna cze niu jego misji jako
szpiega w Mona chium są bajeczką dla grzecz nych dzieci. Gene ral nie opi nie
czy wra że nia, jakie pozo sta wił po sobie w mona chij skim zespole
Cze cho wicz, ani przez moment nie wska zy wały na to, by pro wa dził
jaką kol wiek podej rzaną dzia łal ność” 209.

Zda rzało się jed nak cza sami, że do agenta docie rały wia do mo ści ważne
dla jego prze ło żo nych w kraju. Były to na ogół infor ma cje o pol skich
infor ma to rach RWE, cho ciaż z reguły sta no wiły one tylko potwier dze nie
wcze śniej szych usta leń Służby Bez pie czeń stwa. Dla tego też z per spek tywy



lat Jan Nowak-Jezio rań ski baga te li zo wał cały pro blem. Uwa żał bowiem, że
w roz gło śni pra co wali znacz nie groź niejsi od Cze cho wi cza agenci wywiadu
PRL-u:

„Było ich kilku – mowa o latach 70. Cze cho wicz był naj mniej
szko dliwy ze wszyst kich, bo był tak pry mi tywny i repre zen to wał tak niski
poziom, że bar dziej szko dził bez piece, ani żeli nam swymi wystą pie niami.
Ale byli inni, któ rzy byli mistrzami intrygi i rze czy wi ście wyrzą dzali
bar dzo duże szkody” 210.

TRU CI ZNY AGENTA

Naj waż niej sze dla wywiadu PRL-u były prze ka zy wane przez agenta
infor ma cje o sto sun kach wewnętrz nych w Radiu Wolna Europa. Po
powro cie Cze cho wi cza do kraju dostrze gli to rów nież spe cja li ści od
pań stwo wej pro pa gandy, robiąc z tego natych mia stowy uży tek. Na
pierw szy ogień poszedł oczy wi ście Jan Nowak-Jezio rań ski.

„Nazywa się go, w roz mo wie z zaufa nym oczy wi ście, gang ste rem,
satrapą, stu pajką albo dzier ży mordą – opo wia dał Cze cho wicz. – Nie
wymy śli łem żad nego z tych okre śleń. Po pro stu sły sza łem je
nie jed no krot nie. Było to wszystko w głę bo kiej tajem nicy, bo ofi cjal nie
ludzie się go boją. Bo dyrek tor potrafi być bez względny w postę po wa niu
z per so ne lem, nie liczy się z nim i wcale tego nie kryje. Potrafi w spo sób
cyniczny poni żyć czy jąś god ność, wyrzu ca jąc z pracy, a potem zmu sza jąc
do pisa nia peł nych skru chy listów. Ludzie się go boją” 211.

Cze cho wicz poszedł tak daleko w kry tyce Jezio rań skiego, że snuł nawet
pewne ana lo gie z Niko de mem Dyzmą! Przy oka zji pod kre ślał
inte re sow ność dyrek tora, twier dząc, że Jezio rań ski nie zanie dbuje żad nej
oka zji do zaro bie nia pie nię dzy. Dla tego też czę sto podró żo wał służ bowo,
pobie ra jąc dzienne diety w wyso ko ści 100 dola rów, co dla ówcze snych
Pola ków było sumą wręcz nie wy obra żalną.

Agent w ponu rych bar wach odma lo wał rów nież sto sunki panu jące
w RWE. Według niego było to śro do wi sko ludzi zain te re so wa nych
wyłącz nie wła sną karierą. Dobro ojczy stego kraju kom plet nie ich nie
inte re so wało, liczyły się tylko pie nią dze i wygodne życie.



„Są to ludzie abso lut nie bez i de owi, nie wie rzący w nic. Pol ska, jej
sprawy inte re sują ich o tyle, o ile jest to potrzebne do kon kret nej audy cji.
Wszy scy redak to rzy piszą na zadany temat, dys po nują zresztą nie wiel kim
mar gi ne sem manewru. Na co dzień ich zain te re so wa nia ogra ni czają się do
jak naj wy god niej szego uło że nia sobie życia, naj wyż szych zarob ków
i naj lep szych per spek tyw na przy szłość. W co zain we sto wać trzy mane na
kon cie marki czy kupić domek, czy nabyć akcje dobrze pro spe ru ją cego
przed się bior stwa. Po pro stu – jak naj le piej się usta wić. Nic poza tym.
Pol ska widziana stam tąd jest bar dzo odle głym kra jem, któ rego rze czy wi ste
pro blemy nie inte re sują ich zupeł nie” 212.

Oczy wi ście nie mogło zabrak nąć typowo kapi ta li stycz nych ele men tów
pracy zespo ło wej, czyli rywa li za cji o sta no wi ska, wza jem nego pod gry za nia
się, dono si ciel stwa i zawi ści. Z dru giej strony Cze cho wicz przy zna wał
jed nak, że „Wolna Europa dobrze płaci”. Zatrud niony na pod rzęd nym
sta no wi sku (o czym oczy wi ście nie wspo mi nał) dosta wał cał kiem poważne
pie nią dze. Jego mie sięczna pen sja wyno siła bowiem ponad 1600 marek
netto, co sta no wiło rów no war tość dwu krot nej śred niej kra jo wej w RFN-ie.
A do tego docho dziły jesz cze dodat kowe świad cze nia, bo Cze cho wicz
korzy stał ze służ bo wego miesz ka nia, za „które pła ciłby co naj mniej 500
marek mie sięcz nie”. Ale nawet to było dla niego kolej nym dowo dem na
wyjąt kowo podłe zamiary Nowaka-Jezio rań skiego i jego moco daw ców.
Zna ko mite zarobki mieli oni wyko rzy sty wać do tego, by szczuć jed nych
pod wład nych na dru gich, bo każdy z pra cow ni ków chciał się na dobrze
płat nej posa dzie utrzy mać.

Cze cho wicz ni gdzie też nie wspo mniał, że przez kilka lat pracy w RWE
odło żył kil ka na ście tysięcy marek, co nad Wisłą sta no wiło praw dziwy
mają tek. Doro bił się rów nież samo chodu, który zabrał ze sobą, gdy
wyjeż dżał z Mona chium. A zachodni pojazd był w PRL-u luk su sem, na
który nie wielu mogło sobie pozwo lić.

PRY WATNE ŻYCIE SZPIEGA

„Ze sto licy Bawa rii jest tylko krok do Austrii – wspo mi nał agent – tro chę
dalej, lecz w grun cie rze czy też bli sko do Szwaj ca rii. Od wcze snej wio sny
do póź nej jesieni sia da łem za kie row nicą i rusza łem przed sie bie.



Wyjeż dża łem w pią tek po połu dniu, wra ca łem póź nym wie czo rem
w nie dzielę. Odna la złem parę uro czych miejsc, gdzie było cicho
i spo koj nie; bar dzo ceni łem taki relaks po wyczer pu ją cych dniach” 213.

Agent przy zna wał, że naj więk szą przy jem ność spra wiało mu łapa nie
pstrą gów w gór skich stru mie niach oraz grzy bo bra nie. W tam tej szych lasach
było bowiem praw dziwe „zatrzę sie nie grzy bów: rydzów, praw dziw ków
i maśla ków”, w wol nych chwi lach zaj mo wał się ich sma że niem,
„dusze niem w maśle i mary no wa niem”. W efek cie „dla gości była to
praw dziwa uczta”.

Nie pro wa dził samot nego życia, bywał w mod nych loka lach
z wyszyn kiem, nie miał też opo rów przed zawie ra niem przy god nych
zna jo mo ści. Wie dział bowiem, że jego prze ło żeni z RWE „swo imi kana łami
szybko zała twią z poli cją każdą awan turę spro wo ko waną przez pra cow nika
roz gło śni”.

Oczy wi ście były w jego życiu rów nież kobiety. Nie długo po
roz po czę ciu pracy w Mona chium wdał się w romans z żoną jed nego
z kole gów z RWE. Podobno inter we nio wała w tej spra wie cen trala
z War szawy, uwa ża jąc całą histo rię za poważny błąd w sztuce
wywia dow czej. I zapewne prze ło żeni mieli rację, bo oby cza jowa awan tura
na tere nie roz gło śni nie byłaby przy kła dem pro fe sjo na li zmu.

Póź niej w życiu Cze cho wi cza poja wiły się inne part nerki – jako młody
czło wiek miał prze cież okre ślone potrzeby. Jego przy ja ciół kami zosta wały
jed nak wyłącz nie Niemki – ze wzglę dów wywia dow czych było to znacz nie
wygod niej sze. Wresz cie na dłuż szy czas zwią zał się z miesz ka jącą
w Mona chium Szwaj carką, któ rej w swo ich pamięt ni kach nadał imię Betty.

Poznali się w noc nym lokalu, a ich zna jo mość szybko prze ro dziła się
w romans. Osta tecz nie były to czasy rewo lu cji oby cza jo wej i mło dzi ludzie
nie prze ja wiali takiej pru de rii jak poprzed nie poko le nia.

„Betty była bez in te re sowna – oce niał po latach Cze cho wicz – umiała się
cie szyć, cha rak te ry zo wał ją rado sny pęd do życia, do zabawy dla zabawy,
a nie po to, aby mogła pochwa lić się bli skim kole żan kom, że całą noc
prze tań czyła w Ba-ba-lu, lokalu przy Leopold strasse, który uzna wany był
wów czas za naj wy twor niej szy” 214.

Spę dzili razem urlop w Hisz pa nii, prze by wali w oko li cach Ali cante,
gdzie Cze cho wi cza spo tkała zabawna przy goda. Betty przy jaź niła się
z miesz ka jącą tam wie kową wdową po pew nym hisz pań skim ary sto kra cie.



Nato miast pierw szym mężem hra biny, Niemki z uro dze nia, był – jesz cze
przed I wojną świa tową – Polak, zie mia nin z Poznań skiego.

„Jak inne kobiety, dawne żony lub kochanki Pola ków, znała parę słów
pol skich. I jak zwy kle w takich przy pad kach nie były to wyrazy z języka
salo no wego. Prze je chać bli sko dwa tysiące kilo me trów samo cho dem,
sie dzieć na tara sie willi z wido kiem na Morze Śród ziemne i słu chać, jak
hisz pań ska hra bina mówi d… i g…, a także kilka innych słów z tego
reper tu aru – to jed nak coś, czego się nie zapo mina” 215.

Urlop był udany, Cze cho wicz jed nak uznał, że powi nien się roz stać
z Betty. W życiu agenta bra ko wało miej sca na praw dziwe uczu cie,
a wszel kie poważne związki gro ziły nie obli czal nymi kon se kwen cjami.
Wpraw dzie jego dzia łal ność wywia dow cza była fik cją, ale dekon spi ra cja
mogła zagro zić pla nom jego moco daw ców. Szpieg miał jasno okre ślone
zada nie: za wszelką cenę utrzy mać się na eta cie w RWE. A prze cież kobiety
bywają cza sami bar dzo spo strze gaw cze i docie kliwe.

„Czu łem się z nią i przy niej zna ko mi cie. Wła śnie dla tego był to nasz
pierw szy i ostatni urlop. Kiedy zorien to wa łem się, że bar dzo mi zależy na
Betty, że coraz trud niej zno szę brak jej towa rzy stwa, posta no wi łem roz stać
się z nią. Decy zja, powiedzmy sobie szcze rze, nie była ani łatwa, ani pro sta,
a co naj gor sze Betty nie dawała mi żad nych oka zji, żebym mógł się
pognie wać i w roz draż nie niu powie dzieć: »Koń czymy, kocha nie«…” 216.

Po Betty poja wiła się Gerda, typowa Niemka, przy wią zana „do
domo wego porządku, czy sto ści i miesz czań skich zwy cza jów”. Wspólny
urlop w Hisz pa nii i Por tu ga lii oka zał się porażką, part nerka nie mogła
zro zu mieć upodo ba nia Cze cho wi cza do miej sco wych, pod rzęd nych lokali.

„Pierw sza awan tura z Gerdą wybu chła w wio sce, a raczej osie dlu
w pobliżu gra nicy z Hisz pa nią. Obu rzało ją, że cią gnę do rybac kich
knaj pek. Te gospody słyną ze zna ko mi tej kuchni i towa rzy stwa, które
w nor mal nych warun kach można spo tkać tylko w fil mach o pira tach.
Przy rzą dzane tam potrawy ze świe żych ryb, raków mor skich i kra bów to
cały poemat, a poda wane wina nie ustę pują trun kom w naj droż szych
restau ra cjach Paryża. Ich wnę trze nie jest wpraw dzie prze sy cone wonią róż,
nie olśniewa bla skiem luster i krysz ta łów, nie zoba czy tam czło wiek
obwie szo nych bry lan tami dam, ale na tym wła śnie polega urok tych
knaj pek” 217.

Gerda widziała w nich tylko śmier dzące cebulą i czosn kiem spe lunki,
w któ rych prze sia dy wały „obdar tusy sior biące zupę”. Dalej było jesz cze



gorzej, bo na por tu gal skim wybrzeżu prak tycz nie już nic jej się nie
podo bało.

„Tyle kilo me trów męczy li śmy się w samo cho dzie – wypo mi nała
Cze cho wi czowi – żeby w tej zapa dłej dziu rze nie można było wyką pać się
nawet w morzu, żeby miesz kać w nędz nym hote liku, gdzie nie ma wanny
i cie płej wody. Trzeba było, jak robią to wszy scy kul tu ralni ludzie, pole cieć
samo lo tem na Majorkę, a nie sie dzieć tutaj mię dzy por tu gal skimi
śmier dzie lami” 218.

Nic zatem dziw nego, że urlop w Por tu ga lii był ich pierw szym i ostat nim
wspól nym wyjaz dem. Póź niej Cze cho wicz zwią zał się ze znacz nie star szą
od sie bie Niemką, mil czy jed nak na jej temat w swo ich pamięt ni kach.
Zna jo mość zakoń czyła się nagle, gdy przy szedł roz kaz odwo łu jący agenta
do kraju.

MEDIALNY SHOW

„War szawa ma nową sen sa cję – zano to wał 12 marca 1971 roku w swoim
dzien niku Mie czy sław Rakow ski. – Z Mona chium powró cił agent MSW
(»Express Wie czorny« – »As pol skiego wywiadu«), kapi tan Andrzej
Cze cho wicz, który przez 6 lat pra co wał w Wol nej Euro pie. Jest to raczej
rzad kie zja wi sko, żeby jakieś pań stwo ujaw niało swo jego agenta. Odbyła
się już kon fe ren cja pra sowa, na któ rej kapi tan sypał Wolną Europę. Z tego,
co powie dział, nie wynika jed nak, że dotarł do jakichś rewe la cji” 219.

Pol skie radio wyemi to wało sze ścio od cin kowy pro gram, w któ rym agent
opo wia dał o swo jej misji. Wywiady z nim poka zy wano w tele wi zji zamiast
popu lar nego wester no wego serialu Bonanza, a redak cje gazet prze ści gały
się w udo stęp nia niu mu swo ich łamów. Cze cho wicz mówił dużo, ale czę sto
poda wał też infor ma cje, któ rych raczej nie mógł zdo być w Mona chium. Dla
wielu obser wa to rów stało się jasne, że ofi cer wypo wiada kwe stie naka zane
mu przez SB i prze zna czone wyłącz nie dla okre ślo nych krę gów odbior ców.

Fak tycz nie całą sprawą oso bi ście kie ro wał nowy szef MSW Fran ci szek
Szlach cic pla nu jący zdys kre dy to wa nie Wol nej Europy w oczach
spo łe czeń stwa i odcię cie roz gło śni od kra jo wych źró deł infor ma cji.

„W okre sie swego pobytu w Mona chium – mówił Szlach cic na nara dzie
sekre ta rzy pro pa gandy KW PZPR – kapi tan Cze cho wicz prze ka zał nam



około 5 tysięcy ory gi nal nych rapor tów z roz mów pro wa dzo nych
z oby wa te lami wyjeż dża ją cymi za gra nicę, któ rzy tam w spo sób świa domy,
a bar dzo czę sto nieświa domy, udzie lali infor ma cji kore spon den tom czy
agen tom Wol nej Europy. (…) Wśród [tych] około 5 tysięcy rapor tów
znaj duje się około 300 doty czą cych oby wa teli pol skich, któ rzy świa do mie,
względ nie lek ko myśl nie, ale sys te ma tycz nie infor mo wali Wolną Europę.
W nie któ rych przy pad kach trzeba będzie wsz cząć postę po wa nie sądowe,
ale głów nie posta no wiono prze pro wa dzić z zain te re so wa nymi roz mowy
przez kie row nic two insty tu cji i zakła dów pracy oraz sekre ta rzy par tyj nych.
Wśród infor ma to rów są rów nież znane nazwi ska” 220.

Były to jed nak wyłącz nie zapo wie dzi, nikogo bowiem nie pocią gnięto
do odpo wie dzial no ści kar nej. Wydaje się zresztą, że cała sprawa od
początku miała wyłącz nie pre wen cyjny cha rak ter i w ten spo sób pró bo wano
tylko zastra szyć ludzi współ pra cu ją cych z mona chij ską roz gło śnią.
Nazwisk infor ma to rów Cze cho wicz oczy wi ście nie przy wiózł – były one od
lat dobrze znane SB.

Ale pro pa gan dowy show trwał w naj lep sze, a wła dze oka zy wały
zado wo le nie z jego efek tów. I ponow nie odwo ły wano się do postaci
dziel nego agenta J-23.

„Ame ry ka nie, Anglicy, Niemcy wycho wują swoją mło dzież na
przy kła dach boha te rów wywiadu czy kontr wy wiadu – wyja śniał Szlach cic.
– U nas dobrym eks pe ry men tem, choć nie za mie rzo nym przez MSW, stała
się postać kapi tana Klossa z serialu tele wi zyj nego.

Po audy cjach Cze cho wi cza wpły nęło dużo listów, któ rych auto rzy,
chłopcy, a nawet dziew częta, dekla rują goto wość do pracy w wywia dzie.
Moim zda niem, potwier dza to celo wość kształ to wa nia odpo wied niej
atmos fery wokół dzia łań wywiadu” 221.

Przy oka zji pró bo wano zdys kre dy to wać roz gło śnię w oczach
spo łe czeń stwa, a naj więk sze zna cze nie miał bez po średni atak na Nowaka-
Jezio rań skiego. Cze cho wicz ujaw nił, że pod czas wojny był on zarządcą
dwóch żydow skich kamie nic, któ rych wła ści ciele tra fili do getta. Nie dodał
tylko, że „kurier z War szawy” pra co wał na tym sta no wi sku na pole ce nie
władz pod zie mia, miała to być bowiem przy krywka dla jego dzia łal no ści
kon spi ra cyj nej.

W wypo wie dziach Cze cho wi cza nie zabra kło rów nież ele men tów
anty sy jo ni stycz nych, wzo ro wa nych na kam pa nii z 1968 roku. Według niego
Wolną Europę miały utrzy my wać żydow ska finan sjera do spółki z CIA,



a z mate ria łów roz gło śni korzy stał „osła wiony Wie sen thal i jego
wspól nicy”. Syjo ni ści mieli zresztą cie szyć się dużym popar ciem wśród
czę ści ekipy RWE.

„Jest wresz cie grupa tak zaja dle anty pol ska – mówił agent w wywia dzie
dla »Try buny Ludu« – że tylko wyra cho wa nie Nowaka, który czuwa, by
ludzie ci zbyt nio nie naroz ra biali, zmu sza ich do utrzy my wa nia się
w ryzach regu la minu dzia ła nia pla cówki, bądź co bądź »sek cji pol skiej«.
Jest to grupa ucie ki nie rów i emi gran tów z ostat nich trzech lat, wyraź nie
zwią za nych z anty pol skimi i anty ra dziec kimi ośrod kami syjo ni stycz nymi.
Nie wszy scy zresztą kan dy daci z tej emi gra cji dostali się do Wol nej Europy.
Bano się, by i te resztki pol sko ści »sek cji pol skiej« nie zostały zatarte” 222.

Wydaje się, że wła dze zde cy do wa nie prze sa dziły z nachalną pro mo cją
Cze cho wi cza i nie ba wem wszy scy mieli już dość tego dziel nego agenta
i jego rewe la cji. Rakow ski zauwa żył, że całą sprawę „od strony
pro pa gan do wej skno cono” i że „można rzy gać, czy ta jąc te wypo ciny”.
W efek cie nie któ rzy dzia ła cze par tyjni chwa lili się publicz nie, że „nie
oglą dali żad nej audy cji tele wi zyj nej, w któ rej wystę po wał” Cze cho wicz.

„Na temat tego asa jest mnó stwo dow ci pów – noto wał Rakow ski. – Na
przy kład: na jakie grupy dzieli się lud ność Pol ski? Na inte li gen tów,
półinte li gen tów, ćwierćinte li gen tów i na asów wywiadu. [Albo] W tele wi zji
będą teraz dzie ciom opo wia dać zamiast Kubu sia Puchatka, przy gody
Kapu sia Par chatka” 223.

Nato miast w krę gach stu denc kich popu larna stała się pio senka z łatwo
wpa da ją cym w ucho refre nem: „Andrzej Cze cho wicz – Mata Hari z MSW”.

CZŁO WIEK, KTÓRY UWIE RZYŁ
W SWOJĄ WIEL KOŚĆ

Po latach kapi tan uwa żał się za agenta ide owego – za czło wieka, który
wypeł niał szpie gow skie zada nia wyłącz nie z pobu dek patrio tycz nych.
I chyba naprawdę uwie rzył, że dobrze przy słu żył się ojczyź nie, i był
skrzy żo wa niem Jamesa Bonda z kapi tanem Klos sem i Stir lit zem. Nie
prze szka dzał mu w tym fakt, że zwierzch nicy odsta wili go na boczny tor
(jako agent był osobą zde kon spi ro waną) i wysłali na sta no wi sko sekre ta rza
amba sady PRL-u w Ułan Bator. Następ nie peł nił funk cję kon sula



w Ros to cku. W obu przy pad kach były to typowe syne kury, gdzie kie ro wano
ludzi, któ rych chciano się pozbyć z kraju.

Po upadku komu ni zmu Cze cho wicz prze szedł na eme ry turę. Wyra żał
żal, że nowe wła dze nie chcą sko rzy stać z jego doświad cze nia
ope ra cyj nego.

„Jeden z pierw szych mini strów spraw wewnętrz nych RP – opo wia dał
Alek san der Świey kow ski – z dużą dozą nie chęci w gło sie, pod czas
spo tka nia z kil koma pra cow ni kami RP RWE przy wo łał dość oso bliwe
według niego wyda rze nie. Sie dział w swoim mini ste rial nym gabi ne cie za
biur kiem, prze glą da jąc mini ste rialne papiery. Ktoś zapu kał do drzwi. Po
chwili je otwo rzył. Przed mini strem sta nął nie młody już męż czy zna.
Ude rzył obca sami, zasa lu to wał i zamel do wał: »Panie mini strze, major
Andrzej Cze cho wicz mel duje swoją goto wość do dal szej współ pracy«. (…)
Mini ster, jak opo wie dział, był cał ko wi cie zasko czony. Oczy wi ście
natych miast wie dział, z kim ma do czy nie nia. Roz mowy nie pod jął.
Naka zał mu natych miast opu ścić gabi net” 224.

Na eme ry tu rze Cze cho wicz zacho wy wał jed nak czuj ność – gdy
poja wiły się arty kuły na jego temat, wyto czył „Rzecz po spo li tej” pro ces
o znie sła wie nie, a następ nie o naru sze nie dóbr oso bi stych. Sprawy
osta tecz nie prze grał, co skło niło go do reflek sji, że sąd „pod wa żył jego
wia ry god ność”, a prze cież był „agen tem ide owym i nie dzia łał dla
pie nię dzy”. Przy oka zji ogło sił, że to zemsta za oczer nia nie Nowaka-
Jezio rań skiego i Radia Wolna Europa. Wszystko wska zuje na to, że były as
wywiadu uwie rzył we wła sne opo wie ści dyk to wane mu przez Służbę
Bez pie czeń stwa. Co prawda pewien osła wiony mistrz pro pa gandy twier dził
przed laty, że kłam stwo powtó rzone tysiąc razy staje się prawdą, ale nawet
on nie utrzy my wał, że auto rzy kon fa bu la cji z cza sem sami zaczy nają w nie
wie rzyć. Przy pa dek Andrzeja Cze cho wicza zdaje się jed nak potwier dzać
taką hipo tezę…



War szawa, 2013 rok, Sąd Naj wyż szy odrzu cił wnio sek pro ku ra tora
gene ral nego w spra wie kasa cji wyroku Toma sza Turow skiego



ROZ DZIAŁ 8

SZPIEG ZA SPI ŻOWĄ BRAMĄ

Wpraw dzie jesz cze Józef Sta lin uwa żał, że Waty kan nie ma zna cze nia
poli tycz nego, gdyż nie dys po nuje realną siłą mili tarną, ale już jego następcy
wyra żali na ten temat odmienne zda nie. Dobrze wie dzieli, że Sto lica
Apo stol ska sta nowi nie zwy kle ważny ele ment świa to wej poli tyki
i w żad nym wypadku nie można igno ro wać jej roli.

Komu ni ści gło sili jed nak koniecz ność bru tal nej ate iza cji spo łe czeń stwa
i bez więk szych pro ble mów pod po rząd ko wali sobie struk tury Kościoła
pra wo sław nego. Kato licy domi no wali nato miast na tere nie Pol ski,
Cze cho sło wa cji i Węgier, co zde ter mi no wało dzia ła nia służb
wywia dow czych. Nasz kraj zawsze ucho dził za naj bar dziej kato lic kie
pań stwo regionu i na Kremlu zade cy do wano, że „kie ru nek papie ski” będzie
spe cjal no ścią funk cjo na riu szy wywiadu PRL-u.

Wybór Karola Woj tyły na tron papie ski zin ten sy fi ko wał dzia ła nia
szpie gow skie za Spi żową Bramą. Razem z nowym papie żem znacz nie
zwięk szył się udział pol skich księży i zakon ni ków w struk tu rach pań stwa
kościel nego, co traf nie pod su mo wano w moskiew skiej cen trali:

„Nasi przy ja ciele (SB) dys po nują silną pozy cją ope ra cyjną (agen turą)
w Waty ka nie, co umoż li wia im bez po średni dostęp do papieża i do
kon gre ga cji rzym skiej. Oprócz doświad czo nych agen tów, do któ rych Jan
Paweł II jest oso bi ście dobrze nasta wiony i któ rzy mogą uzy skać audien cję
w dowol nym momen cie, nasi przy ja ciele pozy skali zasoby agen tu ralne
wśród przy wód ców kato lic kiego ruchu stu denc kiego, któ rzy są w sta łych
kon tak tach z kołami waty kań skimi i mają moż li wo ści ope ra cyjne w Radiu
Waty kań skim oraz w sekre ta ria cie papie skim” 225.



„IGNACY” I INNI

Wła dze Pol ski Ludo wej przy wią zy wały ogromną wagę do sto sun ków
z Kościo łem. Wraz z koń cem epoki sta li ni zmu zre zy gno wano z prób
bru tal nej kon fron ta cji (sprawa biskupa Kacz marka, inter no wa nie pry masa
Wyszyń skiego, księża patrioci), jed nak na dal bar dzo poważ nie trak to wano
ope ra cyjne roz pra co wy wa nie hie rar chii kościel nej. Pod sta wo wym celem
dzia łal no ści Służby Bez pie czeń stwa na tym odcinku miała być
„neu tra li za cja poli tyczna hie rar chii kościel nej i kleru – dopro wa dze nie do
afir ma cji przez ducho wień stwo i Kościół sys temu spo łeczno-poli tycz nego
PRL – spro wa dze nie roli Kościoła do zaspo ka ja nia potrzeb reli gij nych ludzi
wie rzą cych” 226.

Bez stron nie trzeba przy znać, że Służba Bez pie czeń stwa osią gnęła
znaczne suk cesy. Liczba zare je stro wa nych duchow nych –
 współ pra cow ni kami taj nych służb – była wręcz nie wia ry godna. Sza cuje
się, że u schyłku PRL-u z bez pieką współ pra co wało (w zależ no ści od
regionu) od 20 do 40 proc. ogółu kleru. Na usłu gach wywiadu pozo sta wali
rów nież wysocy dostoj nicy kościelni, tacy jak póź niej szy biskup, sufra gan
gnieź nień ski Jerzy Dąbrow ski. To wła śnie on, jako „Ignacy”, dostar czał
mate riały z II Soboru Waty kań skiego.

„Byli śmy mile zasko czeni – wspo mi nał ofi cer SB Wło dzi mierz Wil ski –
 gdy pod czas pobytu na sobo rze pol skich bisku pów »Ignacy« z wła snej
woli przy niósł i zade kla ro wał dostar czać kolejno następne pro to koły
z posie dzeń epi sko patu pol skiego, odby wa nych w Rzy mie. Dostar czył
mate riały pra wie ze wszyst kich posie dzeń. Były to doku menty o dużej
war to ści ope ra cyj nej. W tym okre sie »Ignacy« dostar czył też sze reg
infor ma cji o tema tyce waty kań skiej” 227.

Za swoje usługi biskup otrzy my wał sto sowne wyna gro dze nie.
Zacho wała się infor ma cja, że w listo pa dzie 1965 roku ode brał kwotę 70
tysięcy lirów (odpo wied nik 112 ame ry kań skich dola rów), co sta no wiło
rów no war tość kil ku mie sięcz nej pen sji w kraju.

Jerzy Dąbrow ski nie był jedy nym infor ma to rem SB z krę gów wyso kiej
hie rar chii kościel nej. Z wywia dem PRL-u współ pra co wał rów nież biskup
wło cław ski Wie sław Mering (TW „Lucjan”), cho ciaż „nie była to
współ praca szcze gól nie inten sywna”.

„Fun dusz ope ra cyjny ze spo tkań z duchow nymi był roz li czany na
pod sta wie oświad czeń ofi ce rów SB – mówi dzien ni karz Cezary Gmyz. – To



zresztą dość zabawna rzecz: na pod sta wie doku men tów fun du szu
ope ra cyj nego możemy zoba czyć, kto był uwa żany za cen niej sze źró dło,
a kto za agenta pośled niej szego kali bru. Cenni agenci mogli bie sia do wać
z esbe kami przy wódce Polo nez, rosyj skim kawio rze i cie ście od Bli klego,
a zwy kli – naj wy żej przy flaszce Żyt niej i pęcie kieł basy” 228.

Ina czej sprawa wyglą dała w dużych mia stach, a ina czej na pro win cji,
gdzie sytu acje, gdy „lokalny ksiądz i ubek razem jadali obiady czy nawet
razem pili wódkę, nie nale żały do rzad ko ści”. Warto jed nak pamię tać, że
reje stra cja przez SB nie zawsze ozna czała pod ję cie świa do mej współ pracy.

OJCIEC KON RAD HEJMO

Naj gło śniej szym przy pad kiem inwi gi la cji śro do wisk waty kań skich przez
wywiad PRL-u była sprawa ojca Kon rada Hejmy. Gdy w czerwcu 2005
roku Insty tut Pamięci Naro do wej ujaw nił fakt jego współ pracy z SB, przez
kraj prze to czyła się fala obu rze nia. Ojciec Hejmo nie był bowiem zwy kłym
sze re go wym duchow nym. To współ za ło ży ciel mie sięcz nika „W dro dze”,
dusz pa sterz aka de micki, wice dy rek tor Dele ga tury Biura Pra so wego
Epi sko patu Pol ski w Rzy mie, redak tor naczelny pisma „Kro nika Rzym ska”,
dyrek tor Ośrodka dla Piel grzy mów Pol skich „Corda Cordi” w Rzy mie.
I wła śnie ten czło wiek oka zał się wie lo let nim współ pra cow ni kiem SB.

Związki ojca Hejmy z taj nymi służ bami się gały połowy lat 70., kiedy to
zaczął regu lar nie spo ty kać się z funk cjo na riu szami bez pieki. Począt kowo
miało to zwią zek z wyda wa nym przez domi ni ka nina mie sięcz ni kiem –
kon takty te umoż li wiły wywia dowi pozy ska nie wielu cen nych infor ma cji.
Zakon nik oka zał się bowiem wyjąt ko wym gadułą, który uwiel biał dużo
mówić o ludziach ze swo jego oto cze nia.

„Chęt nie roz ma wiał na inte re su jące SB tematy – pisał w rapor cie major
Wacław Gło wacki – prze ka zy wał cie kawe infor ma cje, cho ciaż o tre ści
raczej ogól nej. Chęt nie godzi się na dal sze roz mowy, obie cał skon tak to wać
się ze mną pod czas pobytu w War sza wie, nie uczy nił tego jed nak.
W roz mo wie jest wylewny, mówi obszer nie, chęt niej na tematy
pro ble mowe niż poszcze gól nych zakon ni ków” 229.

Przy oka zji tych spo tkań zakon nik otrzy my wał pre zenty, cho ciaż trzeba
przy znać, że nie były one spe cjal nie wyra fi no wane. Dostał „butelkę



winiaku luk su so wego za 300 zł, następ nie koniaku za 840 zł, a w końcu
pano ramę War szawy w meta lo pla styce za 1300 zł” 230. Nie udało się jed nak
zna leźć na Hejmę kom pro mi tu ją cych mate ria łów. Wpraw dzie domi ni ka nin
spra wiał wra że nie osob nika nie zbyt roz gar nię tego, ale nie naru szał norm
oby cza jo wych. Inna sprawa, że ojciec Hejmo wcale nie zamie rzał zry wać
kon tak tów ze służ bami. Zda rzało się nawet, iż sam ini cjo wał spo tka nia.

Naru szał w ten spo sób zale ce nia epi sko patu, który wie lo krot nie
wypo wia dał się prze ciwko nie ofi cjal nym kon tak tom kapła nów
z funk cjo na riu szami pań stwa. Ale dla zakon nika waż niej sza oka zała się
moż li wość poroz ma wia nia o spra wach zakonu i ota cza ją cych go ludzi niż
pole ce nia prze ło żo nych.

„Pierw szą ude rza jącą rze czą (…) jest, łagod nie rzecz ujmu jąc – mówił
Cezary Gmyz – brak roz trop no ści i gadul stwo. (…) Nie wiem sam, która
inter pre ta cja jest gor sza dla ojca Kon rada – ta, w któ rej jest groź nym
agen tem, czy ta, w któ rej jest po pro stu kom plet nym idiotą. Ja skła niam się
ku dru giej odpo wie dzi, że mamy do czy nie nia z idiotą i gadułą. Zresztą
wszy scy, któ rzy znają ojca Hejmę, wie dzą, że jak już raz zacznie gadać, to
wpada w rodzaj umy sło wej bie gunki” 231.

Decy du jące dla współ pracy zakon nika ze służ bami PRL-u oka zało się
prze nie sie nie go w 1979 roku do Rzymu. To wła śnie wów czas jego osobą
zajęło się dwóch ofi ce rów: Edward Kotow ski („Pie tro”, rezy dent wywiadu
PRL-u w Waty ka nie) oraz Andrzej Madej czyk („Lakar”). Ich raporty
jed no znacz nie okre ślają rolę ojca Kon rada w pro ce sie gro ma dze nia
infor ma cji na temat Sto licy Apo stol skiej.

„Roz mowa odbyła się w wyjąt kowo dobrej atmos fe rze – pisał
w rapor cie »Pie tro«. – (…) bez naj mniej szego oporu i skrę po wa nia
rela cjo no wał znane mu fakty i nie uni kał poda wa nia nazwisk i szcze gó łów.
(Odnio słem wra że nie, że kli mat tej roz mowy był lep szy niż z nie któ rymi
źró dłami, z któ rymi pra cuje się dłu żej. Stwier dzi łem, że nabrał do mnie
dużo zaufa nia. Warto sprawę tę kon ty nu ować na dotych cza so wej
zasa dzie)” 232.

Wpraw dzie zakon nik uwiel biał plot ko wać i wiele jego wypo wie dzi
nosiło cha rak ter pomó wień, to jed nak tego rodzaju sprawy rów nież
inte re so wały SB. Tym bar dziej że ze sło wo toku Hejmy można było
wyło wić istotne infor ma cje na temat hie rar chów Kościoła czy poli tyki
Waty kanu wobec wschod niej Europy.



Pora ża jąca wydaje się łatwo wier ność domi ni ka nina. „Pie tro” ni gdy nie
odkrył przed Hejmą swo jej praw dzi wej toż sa mo ści (spo ty kał się z nim jako
II sekre tarz amba sady pol skiej w Rzy mie), nato miast „Lakar” (ofi cjal nie
zatrud niony w banku w Kolo nii) wmó wił zakon ni kowi, że jest rezy den tem
wywiadu RFN-u! Ojciec Hejmo uwie rzył w te rewe la cje, zga dza jąc się na
współ pracę.

Docho dziło do kurio zal nych wręcz sytu acji, albo wiem Madej czyk za
zgodą domi ni ka nina nagry wał ich roz mowy.

„Magne to fon stał na stole – opi sy wał Gmyz – mało tego, każde nagra nie
zaczyna się od próby mikro fonu: ojciec Hejmo mówi: »Raz, dwa, trzy,
mówi Kon rad«. Trak to wa nie takiej dzia łal no ści jako taj nej misji
super a genta SB byłoby absur dem” 233.

Fak tem jed nak pozo staje gor liwa współ praca zakon nika z pol skim
wywia dem. Warto rów nież pamię tać, że ojciec Hejmo otrzy my wał za swoje
usługi wyna gro dze nie – wpraw dzie rze komo od wywiadu RFN-u,
a w rze czy wi sto ści z kasy Służby Bez pie czeń stwa.

Motyw finan sowy był chyba zresztą jed nym z naj waż niej szych
powo dów jego współ pracy z „Laka rem”. Zakon nik po przy by ciu do Rzymu
peł nił wiele funk cji, ale nie otrzy my wał za to odpo wied niej zapłaty. Już
w 1983 roku popadł w poważne długi i rato wały go pie nią dze od „Lakara”.
Do 1988 roku zain ka so wał pra wie 20 tysięcy marek zachod nio nie miec kich.
Zacho wały się pokwi to wa nia, a Hejmo pod pi sy wał odpo wied nie
doku menty, nie czy ta jąc ich i „zwra ca jąc tylko uwagę na sumę”…

Zapewne Hejmo ni gdy nie zorien to wał się, z kim współ pra cuje.
Moż liwe, że uwa żał, iż dostar cza jąc infor ma cji zachod nio nie miec kiemu
wywia dowi, wal czy w ten spo sób z komu ni stami. Nie zmie nia to jed nak
faktu, że jego dzia łal ność była wyjąt kowo szko dliwa. A przy oka zji nie
świad czyła pozy tyw nie o jego inte li gen cji.

Nato miast inni agenci SB w Waty ka nie nie mieli złu dzeń, dla kogo
pra cują. Ksiądz Józef Pen kow ski został zwer bo wany na wła sną prośbę (!),
oka zał się zresztą „agen tem nie mal dosko na łym”. Nie rzu cał się w oczy, był
posta cią dal szego planu, co potwier dza teo rię, że naj sku tecz niej szymi
infor ma to rami są ludzie, któ rych nikt nie posą dzałby o szpie gow ską robotę.

„Naj cen niej sza agen tura to byli wła śnie tacy ludzie jak Pen kow ski –
tłu ma czył Gmyz – na któ rych nikt ni gdy nie zwra cał uwagi. Urzęd nicy
śred niego, a cza sem nawet niż szego szcze bla, któ rzy mają dostęp do
pouf nych doku men tów, do kalen da rzy spo tkań, mogą foto gra fo wać



przy go to wane dopiero do wygło sze nia prze mó wie nia papie skie. (…)
Pen kow ski całe życie noszący poła taną sutannę i prze tarty swe te rek jest
tego naj lep szym przy kła dem. Po cichu robił swoją robotę, a karierę
waty kań ską skoń czył bar dzo wysoko. Nie został wpraw dzie bisku pem, ale
sta nął na czele Muzeów Waty kań skich, a na piersi nosił order Pro Ecc le sia
et Pon ti fice, czyli »za papieża i Kościół« – naj wyż sze odzna cze nie
waty kań skie. Tym cza sem tak naprawdę wła ści wie całe życie zaj mo wał się
walką z Kościo łem i prze ciwko papie żowi. Był to czło wiek, który
wyrzą dził nie wy obra żalne szkody. Naj pierw w Pol sce, denun cju jąc
przy by wa ją cych do nas pota jem nie cze skich wer bi stów, któ rzy nie mogąc
się kształ cić w Cze cho sło wa cji, przy by wali do pol skich semi na riów, a po
dono sie Pen kow skiego zostali wyda leni i potem zamknięci w cze skich
wię zie niach. (…) Pen kow ski tra fił potem do Szwaj ca rii, gdzie szpie go wał
m.in. ojca Inno cen tego Bocheń skiego, a potem dopiero tra fił do
Rzymu” 234.

Naj więk szym jed nak suk ce sem wywiadu PRL-u było umiesz cze nie
agenta wśród rzym skich jezu itów. Wpro wa dze nie do eli tar nego zakonu
wła snego czło wieka, i to w bez po śred nie oto cze nie Jana Pawła II, słusz nie
uwa żano za maj stersz tyk szpie gow skiej roboty.

EDWARD KOTOW SKI

Funk cjo na riu sze wywiadu czę sto tra fiali do służby w naj dziw niej szy
spo sób. Wspo mniany już wcze śniej Edward Kotow ski („Pie tro”) był
z zawodu histo ry kiem sztuki, posia dał auten tyczny dok to rat Uni wer sy tetu
im. Adama Mic kie wi cza w Pozna niu. W 1967 roku został dyrek to rem
muzeum na zamku w Lidz barku War miń skim i dwa lata póź niej odkrył tam
cenne poli chro mie z cza sów biskupa Igna cego Kra sic kiego. Fakt ten
zawa żył na całym jego póź niejszym życiu.

„Znaj do wały się one pod war stwą farby poło żoną zresztą cał kiem
współ cze śnie – wyja śniał Cezary Gmyz. – Odkry cie Kotow skiego stało się
gło śne na całą Pol skę, a jed no cze śnie przy czy niło się do jego kło po tów.
Oka zało się bowiem, że ist nie nie fre sków nie było tajem nicą dla
ówcze snego lokal nego kacyka – woje wódz kiego kon ser wa tora zabyt ków
Lucjana Czu biela. Co wię cej – to Czu biel wła śnie kazał je zatyn ko wać” 235.



Pol ska Ludowa była jed nak kra jem rzą dzą cym się swo imi pra wami – po
odkry ciu poli chro mii wybu chła afera, w efek cie któ rej pracę stra cił nie
Czu biel, lecz Kotow ski. Waż niej sze oka zały się układy kon ser wa tora
z lokal nymi wła dzami i dyrek tor muzeum został zwol niony.

„Otrzy ma łem rodzaj wil czego biletu – wspo mi nał Kotow ski – bo
gdzie kol wiek pyta łem o moż li wość zatrud nie nia, to dawano mi do
zro zu mie nia, że jest to nie moż liwe ze względu na kon flikt z wła dzami.
Szcze gól nie aktyw nie zaan ga żo wał się w zwal cza nie mojej osoby Wydział
Pro pa gandy KW PZPR. (…) Doszło do tego, [że] gdy już wyczer pa łem
sta ra nia o zatrud nie nie mnie w cha rak te rze nauczy ciela, pra cow nika
kul tu ralno-oświa to wego czy w ogóle pra cow nika umy sło wego i zwró ci łem
się do mojego przy ja ciela Bogu sława Gizy, dyrek tora przed się bior stwa
budow la nego, aby zatrud nił mnie w cha rak te rze robot nika, to wprost
powie dział, że sekre tarz Cz. Kisły mu tego zabro nił [Cze sław Kisły,
sekre tarz ds. pro pa gandy KP PZPR w Lidz barku War miń skim – S.K.] pod
groźbą zwol nie nia jego samego, gdy pój dzie mi na rękę. Ozna czało to, że
wła dze olsz tyń skie pod jęły decy zję o pozby ciu się mnie ze swo jego terenu.
Ponie waż mia łem dwoje małych dzieci i miesz ka nie, z któ rego nie mogłem
zre zy gno wać, więc upar łem się, że muszę tu zostać i przy jąć jaką kol wiek
pracę. Ktoś mi dora dził, aby pójść do KP MO, bo tam może być jakiś
wolny etat” 236.

Kotow ski oka zał się wyjąt kowo cen nym nabyt kiem, Mili cja
Oby wa tel ska odczu wała bowiem „braki na odcinku pra cow ni ków
z wyż szym wykształ ce niem”. Nie ba wem Kotow ski ukoń czył szkołę
ofi cer ską w Legio no wie (z naj lep szą lokatą), po czym tra fił do
Depar ta mentu IV zaj mu ją cego się roz pra co wy wa niem dzia łal no ści
Kościo łów i związ ków wyzna nio wych. Przy oka zji pra co wał rów nież nad
swoją pracą dok tor ską (obro nił ją w 1974 roku), co było zna ko mitą
przy krywką do dzia łal no ści w resor cie. Auten tyczny dok to rant z histo rii
sztuki sta no wił w MO praw dziwą sen sa cję.

„Bar dzo szybko roz wi nął skrzy dła – opo wiada Gmyz. – Oka zał się
funk cjo na riu szem bar dzo kre atyw nym i uta len to wa nym. Zaczął od rze czy
małych – od pro wa dze nia lokal nej agen tury wśród duchow nych.
Bły ska wicz nie znaj do wał z nimi wspólny język, a księża byli szczę śliwi, że
mają tak wykształ co nego i inte li gent nego part nera do roz mów” 237.

Kotow ski odno sił suk ces za suk cesem, nie ba wem kon tro lo wał już
agen turę na Kato lic kim Uni wer sy te cie Lubel skim i Aka de mii Teo lo gii



Kato lic kiej. Jako czło wiek wykształ cony i obra ca jący się od lat wśród
kleru, dosko nale znał zasady obo wią zu jące w tym śro do wi sku. Wie dział, do
kogo zwra cać się „eks ce len cjo”, a do kogo „emi nen cjo”, jakiego
słow nic twa uży wać w towa rzy stwie księży. A to było nie zwy kle ważne,
gdyż wzbu dzało do niego zaufa nie.

„W Lubli nie Kotow ski także mógł poja wiać się dzięki swo jej
przy krywce histo ryka sztuki – kon ty nu uje Gmyz – kon sul to wał się z kadrą
naukową sto sow nego wydziału na uczelni, przy jeż dżał do biblio teki, na
kon fe ren cje. Kotow ski był naprawdę uta len to wa nym ofi ce rem. Miał cechę
w tej pro fe sji bez cenną – szybko wzbu dzał zaufa nie i bez trudu
»zaprzy jaź niał się« ze swo imi źró dłami. Był dobrym kom pa nem do
dys ku sji o sztuce, do przy ja ciel skich poga wę dek i wresz cie do kie liszka.
Kiedy mia łem oka zję z nim poroz ma wiać oso bi ście, to kil ka krot nie
wspo mi nał, a wła ści wie narze kał, że w jego pro fe sji trzeba mieć nie tylko
feno me nalną pamięć, ale także bar dzo wytrzy małą wątrobę. Nie któ rzy
z pro wa dzo nych przez niego księży lubili mocno popi jać” 238.

Suk cesy Kotow skiego zostały szybko dostrze żone przez prze ło żo nych,
a zna ko mite kon takty z ludźmi Kościoła spo wo do wały jego prze nie sie nie
do Waty kanu. Przed wyjaz dem prze szedł inten sywne szko le nie
indy wi du alne i zdał egza min pań stwowy z języka wło skiego.

Nad Tybrem kie ro wał rezy den turą wywiadu PRL-u. Jako pierw szy
z pol skich agen tów na poważ nie zajął się bia łym wywia dem, czyli
zdo by wa niem infor ma cji przy wyko rzy sta niu legal nych i ogól no do stęp nych
mate ria łów – dzie dziną, na którą jego poprzed nicy w ogóle nie zwra cali
uwagi.

„W pew nej księ garni waty kań skiej – wspo mi nał po latach – ujrza łem
Annu ario Pon ti fi cio (rocz nik papie ski) i oka zało się, że można go nabyć za
sumę, jeżeli się nie mylę, 50 tysięcy lirów wło skich. Oczy wi ście po
wstęp nym prze wer to wa niu natych miast go kupi łem. Oka zało się, że ta
corocz nie aktu ali zo wana publi ka cja, co wynika z jej cha rak teru, licząca
ponad 2 tysiące stro nic drob nego druku, w spo sób nie zmier nie skru pu latny
i meto dyczny obra zo wała sytu ację Kościoła rzym sko ka to lic kiego na całym
świe cie, będąc jed no cze śnie dosko na łym prze wod ni kiem po dyka ste riach
Kurii Rzym skiej. Były tam infor ma cje doty czące struk tury i zakresu
dzia ła nia wszyst kich insty tu cji waty kań skich, połą czone z wyka zem
wszyst kich ich pra cow ni ków, łącz nie z nume rami ich tele fo nów i adre sami
ich pry wat nych miesz kań. W tym opra co wa niu znaj do wały się rów nież



kom pletne dane doty czące dyplo ma tycz nych przed sta wi cielstw
waty kań skich na świe cie, a także doty czą cych przed sta wi cielstw innych
państw akre dy to wa nych przy Waty ka nie” 239.

Kotow ski naby wał – oczy wi ście – kolejne wyda nia Annu ario Pon ti fi cio.
Była to dla niego wyjąt kowa pomoc w szpie gow skiej robo cie. I nie mógł
zro zu mieć, dla czego Waty kan nie ukrywa danych oso bo wych, tak jak miało
to miej sce w przy padku pol skiego Kościoła.

„Sta no wiło to nie zwy kłe uła twie nie mojej pracy – przy zna wał. –
 W porów na niu z tym, co było, gdy cho dziło o zdo by cie podob nych
infor ma cji o struk tu rach i dzia łal no ści Kościoła w Pol sce, to sytu acja w tym
zakre sie na tere nie Rzymu była wręcz sie lan kowa” 240.

Szybko też doszedł do wnio sku, że pod stawą jego dzia łal no ści powinna
się stać dokładna ana liza ofi cjal nych publi ka cji waty kań skich. W ten
spo sób mógł bowiem okre ślić, i to „bar dzo pre cy zyj nie, naj waż niej sze cele
i kie runki dzia łal no ści stra te gicz nej i tak tycz nej Sto licy Apo stol skiej”.

Nie zaprze stał jed nak stan dar do wych metod dzia ła nia. Inwi gi la cji
duchow nych sprzy jały spo tka nia w gro nie kor pusu dyplo ma tycz nego
akre dy to wa nego w Rzy mie, który czę sto odwie dzali pra cow nicy kurii
papie skiej. A Kotow ski oka zał się wyjąt kowo pomocny dla pol skich księży
i zakon ni ków.

„Praw dziwy tytuł dok tora histo rii sztuki i pewna klasa inte lek tu alna,
którą posia dał – tłu ma czy Cezary Gmyz – pozwo liły mu na roz pro sze nie
podej rzeń. Kotow ski znał języki, pre zen to wał się dobrze i, co
naj waż niej sze, był bar dzo przy datny dla pol skich duchow nych
prze by wa ją cych w Waty ka nie. On z kolei sta rał się być bar dzo pomocny,
wielu oso bom mocno uła twiał zała twie nie naj róż niej szych spraw i w ten
spo sób wkra dał się w ich łaski. Zała twiał prze dłu że nia pasz portu, poma gał
obejść jakieś biu ro kra tyczne bariery” 241.

Pod czas pobytu w Rzy mie Kotow ski nie mógł też narze kać na finanse.
Otrzy my wał ofi cjalną pen sję dyplo maty, do któ rej docho dził jesz cze
nie jawny etat w SB. Dys po no wał rów nież znacz nym fun du szem
ope ra cyj nym, a jego sto łeczne miesz ka nie wyko rzy sty wał resort, z czego
ofi cer także czer pał dochody.

Kotow ski „szybko stał się takim natu ral nym ele men tem pej zażu
w Waty ka nie i znał dobrze więk szość tam tej szej pol skiej kolo nii”.
Regu lar nie spo ty kał się z jej przed sta wi cie lami, dobrze poznał księ dza
Adama Boniec kiego, redak tora naczel nego pol skiej edy cji „L’Osse rva tore



Romano”. Boniecki nie został wpraw dzie współ pra cow ni kiem SB,
powszech nie zresztą znana była jego anty ko mu ni styczna postawa, ale
cza sami jed nak „za dużo mówił”. A takie sytu acje Kotow ski potra fił
zna ko mi cie wyko rzy stać.

Inte re so wał się zresztą nie tylko spra wami kościel nymi. Wspo mi nał, że
ode grał pewną rolę przy trans fe rze Zbi gniewa Bońka do Juven tusu Turyn.
Nie jest to wyklu czone – w cza sach PRL-u legalny wyjazd pił ka rzy za
gra nicę był bowiem sprawą poli tyczną.

„Pewien mój zna jomy, pra cow nik wło skiego Mini ster stwa Spraw
Zagra nicz nych, w cza sie naszej oka zjo nal nej roz mowy, wspo mniał, że
pre zes klubu Roma – Viola, i jego syn, wysoko oce niają zdol no ści
pił kar skie Zbi gniewa Bońka i chcie liby, aby grał w ich klu bie, ale nie
wie dzą, jak dopro wa dzić do roz mów w tej spra wie. Zaofe ro wa łem moją
pomoc i sto sow nym kana łem rezy den tury prze ka za łem infor ma cję w tej
spra wie do kraju. Nawią zano roz mowy. Sprawa się jed nak nie sfi na li zo wała
z uwagi na wysoką cenę, jaką podyk to wał PZPN. Jed nak roz głos, jaki
powstał w związku z tymi roz mo wami, spo wo do wał to, że Zbi gnie wem
Boń kiem zain te re so wał się klub z Turynu, który zgo dził się wyło żyć bar dzo
wysoką sumę (ponad 3 miliony dola rów) i trans fer powiódł się. Jestem
prze ko nany, że Zbi gniew Boniek nie wie nic o mojej roli w jego
spra wie” 242.

Kotow ski ni gdy nie został ofi cjal nie zde kon spi ro wany. Po czte rech
latach pobytu w Rzy mie w ramach nor mal nej wymiany per so nelu odwo łano
go do War szawy. Wywiad ni gdy bowiem nie prze dłu żał kaden cji swo ich
funk cjo na riu szy, zawsze mieli spra wiać wra że nie nor mal nych dyplo ma tów.

W kraju powró cił do pracy w IV Depar ta men cie, ofi cjal nie był
zatrud niony w Urzę dzie do spraw Wyznań. Z tego powodu czę sto
podró żo wał do Włoch, był orga ni za to rem pierw szej piel grzymki kape la nów
woj sko wych do Katy nia, przy go to wy wał także kon kor dat ze Sto licą
Apo stol ską. Doszło nawet do sytu acji, że jego osobę brano pod uwagę jako
pierw szego pol skiego amba sa dora przy Waty ka nie. Jed nak po upadku
komu ni zmu w Pol sce sprawa upa dła, Kotow ski stra cił pracę w Urzę dzie do
spraw Wyznań, nie miał też szans na pozy tywną wery fi ka cję jako ofi cer
SB.

„Wydaje mi się, że w tej aku rat spra wie – mówi Gmyz – musiało być
zawarte jakieś nie for malne poro zu mie nie mię dzy Kościo łem
a soli dar no ścio wym rzą dem, zapewne tylko ustne. Zasta na wiam się tylko,



kiedy? Może tuż przed Okrą głym Sto łem, może zaraz po nim. Ale warto
zwró cić uwagę, że wła ści wie cała agen tura z rezy den tury waty kań skiej
została wyrzu cona z pracy. Wszy scy ofi ce ro wie, któ rzy byli zaan ga żo wani
w pracę wywia dow czą prze ciw Sto licy Apo stol skiej, czy to pra cu jący
w MSZ, czy w MSW, stra cili posady. (…) 17 stycz nia 1990 roku cen trala
wysłała do rezy den tury waty kań skiej szy fro gram pole ca jący zwol nić całą
agen turę, wszyst kie oso bowe źró dła infor ma cji z wyjąt kiem dwóch
cudzo ziem ców, po czym zwi nięto całą siatkę ofi ce rów zaj mu ją cych się
Waty ka nem” 243.

Kotow ski w stop niu pod puł kow nika prze szedł na eme ry turę (miał
wów czas 49 lat) i zajął się han dlem – jed nak bez więk szego powo dze nia.
Osta tecz nie wraz z żoną zamiesz kał na Pod la siu, w Dąbro wie Bia ło stoc kiej,
gdzie poświę cił się malar stwu. Był dobrym spe cja li stą od histo rii sztuki, ale
talentu pla stycz nego raczej nie posia dał.

„[Żyje] zupeł nie ina czej, niż wyobra żamy sobie eme ry turę
funk cjo na riu szy peere low skiego reżimu – rela cjo nuje Gmyz. – Mieszka
w małym miesz kanku w bloku – 35 metrów kwa dra to wych. Przy je cha łem
do niego zimą, w stycz niu czy lutym. Pamię tam, że było wtedy bar dzo
zimno. Przy jął mnie pyzami. Pozna łem także jego żonę. Miesz ka nie
obwie szone jest od pod łogi po sufit obra zami autor stwa samego
Kotow skiego, który – powiedzmy to sobie szcze rze – nie jest wybit nym
mala rzem” 244.

Dawny agent skar żył się, że gdy na łamach prasy ujaw niono jego
prze szłość, to „po latach spo koju sąsie dzi patrzą na niego wil kiem”.
Dla tego też spi sał swoje wspo mnie nia, chcąc wyka zać, że nic złego nie
zro bił pol skiemu Kościo łowi. Chęt nie też udzie lał kon sul ta cji
dzien ni ka rzom inte re su ją cym się spra wami infil tra cji Kościoła przez SB.
Naj wy raź niej „Pie tro” na dal chciał czuć się ważny i potrzebny. Edward
Kotow ski zmarł w 2021 roku.

STU DENT Z KRA KOWA

Kotow ski mógł być sze fem rezy den tury wywiadu w Waty ka nie, ale nawet
on nie znał naj le piej zakon spi ro wa nego agenta. Jezu ita Tomasz Turow ski
był bowiem nie le ga łem, czyli szpie giem dzia ła ją cym poza ofi cjal nymi



struk tu rami wywiadu. On i jemu podobni sta no wili abso lutną elitę zawodu
– byli to ludzie zwer bo wani we wcze snej mło do ści, któ rzy przez całe lata
pozo sta wali w uśpie niu, wta pia jąc się w ota cza jące ich śro do wi sko.

„W wywia dzie Pol skiej Rze czy po spo li tej Ludo wej nie le ga łów
w róż nych okre sach czasu było od jede na stu do czter na stu. Dzia łali w USA,
Wiel kiej Bry ta nii, we Fran cji, w Niem czech, Szwe cji, Szwaj ca rii, Austrii
i w Waty ka nie. Ich cen trala mie ściła się w odda le niu od głów nych
budyn ków MSW przy ulicy Rako wiec kiej w War sza wie. Szko le nia
odby wały się w miesz ka niach ope ra cyj nych, a cykliczne indy wi du alne
odprawy w taj nym ośrodku w Mag da lence” 245.

Tomasz Turow ski ide al nie nada wał się do takiej służby. Pocho dził
z dobrej kra kow skiej rodziny, jego ojciec był praw ni kiem, człon kiem
Pol skiej Orga ni za cji Woj sko wej, uczest ni kiem wojny z bol sze wi kami
w 1920 roku. Następ nie peł nił obo wiązki sędziego w Rów nem na Woły niu,
a póź niej sędziego w Sądzie Ape la cyj nym w War sza wie. Pod czas II wojny
świa to wej dzia łał w sze re gach Armii Kra jo wej, wal czył w Powsta niu
War szaw skim, a w cza sach PRL-u był „adwo ka tem, człon kiem okrę go wej
rady adwo kac kiej w Kra ko wie” 246. Turow scy przy jaź nili się z bli skimi
Karola Woj tyły, obra cali się zresztą w tych samych krę gach towa rzy skich
co przy szły papież.

„W Kra ko wie moja rodzina była dobrze zako twi czona – przy zna wał
agent – moja ciotka Irena Turow ska była przez pewien czas dyrek to rem
działu Jagiel lonki, biblio teki UJ. Znała tutej sze śro do wi sko inte lek tu alno-
naukowe, znała także rodzinę Ledó chow skich i kręgi kra kow skiej kurii
bisku piej” 247.

Turow ski stu dio wał rusy cy stykę w Kra ko wie, aktyw nie też uczest ni czył
w pra cach tam tej szego Związku Mło dzieży Socja li stycz nej. Nie
prze szko dziło mu to jed nak we wzię ciu udziału w zamiesz kach stu denc kich
w marcu 1968 roku. Z tego powodu był też prze słu chi wany przez SB.
Ist nieją podej rze nia, że wła śnie wtedy został współ pra cow ni kiem bez pieki.
A gdy wyka zał się dużym talen tem wywia dow czym, uznano, że może być
z niego cał kiem dobry ofi cer.

W gro nie zna jo mych ucho dził za „mło dego czło wieka o duszy arty sty”.
Opu bli ko wał dwa tomiki poetyc kie, jego wier sze dru ko wano
w „Stu den cie”, „Życiu Lite rac kim”, „Poezji”, współ pra co wał też z Piw nicą
pod Bara nami. Nie ukoń czył jed nak nauki na Uni wer sy te cie Jagiel loń skim,
podobno musiał ją prze rwać z powodu zaan ga żo wa nia w stu denc kie



pro te sty. Edu ka cję dokoń czył w Wyż szej Szkole Peda go gicz nej
w Kra ko wie. Nie wy klu czone zresztą, że zmianę uczelni zapla no wali
pro wa dzący go ofi ce ro wie SB. Miało to uwia ry god nić Turow skiego
w oczach oto cze nia.

Sam przy zna wał po latach, że do pierw szej próby wer bunku doszło pod
koniec 1969 roku po wie czo rze autor skim Sta ni sława Wała cha. Ten były
par ty zant Armii Ludo wej i szef kra kow skiej SB (!) zapro po no wał
spo tka nie, do któ rego osta tecz nie doszło trzy mie siące póź niej.

„Zapro sił mnie do miesz ka nia kil ka set metrów od placu Wol no ści –
wspo mi nał Turow ski. – Posze dłem. Dla mnie było jasne, że nie jestem
w praw dzi wym miesz ka niu. Miało wystrój typowo miesz czań ski. Trzy
pokoje z kuch nią. Pano wał tam ide alny porzą dek na pół kach, ide alny
porzą dek w kuchni, pra wie asep tyczny.

I Wałach mówi do mnie tak: »Dosze dłem do wnio sku, że pan mógłby
słu żyć Pol sce, mógłby pan naprawdę coś dobrego dla Pol ski zro bić.
Zasta na wiam się, czy pan nie nada wałby się do pracy w wywia dzie«.
Odpo wie dzia łem, że ja się też w tej chwili nad tym zasta na wiam” 248.

Turow ski dostał 24 godziny na pod ję cie decy zji, a gdy wyra ził zgodę,
usły szał, że warun kiem przy ję cia do służby jest ukoń cze nie stu diów na
WSP. Przez następne dwa lata nikt się z nim nie kon tak to wał, aż wresz cie
zgło sił się do niego puł kow nik Jan Jako wiec. Poin for mo wał, że nie ba wem
roz pocz nie się indy wi du alne szko le nie i od tej pory nie będzie już
moż li wo ści wyco fa nia. Ale Turow ski nie zamie rzał zre zy gno wać z pracy
w wywia dzie.

DYLE MATY

Naj lep szym źró dłem do pozna nia psy chiki Turow skiego jest wydana
w 2013 roku książka Agnieszki Kublik i Woj cie cha Czuch now skiego Kret
w Waty ka nie. Dzien ni ka rze Agory prze pro wa dzili z nim wiele roz mów,
czego efek tem jest obszerny wywiad rzeka, w któ rym agent opo wiada
o swoim życiu. Podaje dużą liczbę intry gu ją cych infor ma cji, czę sto
trud nych do zwe ry fi ko wa nia, o wielu spra wach nie chce jed nak roz ma wiać,
zasła nia jąc się tajem nicą służby. Z lek tury wyła nia się intry gu jący obraz



czło wieka, który przez nie mal całe życie uda wał kogoś innego, niż był
w rze czy wi sto ści.

Nie wydaje się zresztą, by kie dy kol wiek prze ży wał spe cjalne roz terki
duchowe. Po latach tłu ma czył swoją decy zję lojal no ścią wobec pań stwa
pol skiego, uwa żał bowiem, że „dobre rakiety z ato mo wymi gło wi cami
nale żące do spra wie dli wych i dobrych kra jów były wyce lo wane w jego
kraj”. To pozwa lało mu na pracę z czy stym sumie niem, gdyż obo wiąz kiem
każ dego Polaka była walka z tym zagro że niem. Przy oka zji umniej szał
jed nak fakt, że z jego dzia łal no ści korzy stało rów nież KGB.

„Jeśli cho dzi o służby spe cjalne pol skie, to XIV Wydział I depar ta mentu
MSW, wywiad nie le galny, był oazą suwe ren no ści. Rosja nie nie mieli do
tego zasobu ludz kiego żad nego dostępu. Oczy wi ście byłoby naiw no ścią
powie dzieć, że nie uży wali zdo by tych przez nas infor ma cji, ale nie było
żad nych bez po śred nich inge ren cji” 249.

Jest to – oczy wi ście – nie prawda, gdyż żaden z wywia dów państw
demo kra cji ludo wej nie był nie za leżny. Służby PRL-u, Nie miec kiej
Repu bliki Demo kra tycz nej czy Buł ga rii miały tylko tyle samo dziel no ści, na
ile pozwa lała moskiew ska cen trala.

„[XIV depar ta ment] był pod ści słą kon trolą sowiecką – obu rzał się były
przy ja ciel Turow skiego, Piotr Jegliń ski. – W ogóle śmie szy mnie to, co ten
biedny czło wiek roi, gdy mówi, że Sowieci nie wie dzieli o tym
depar ta men cie. A prze cież to oni go zało żyli na prze ło mie 1944 i 1945
roku. On był kopią sowiec kiego depar ta mentu nie le gal nego. To był pomysł
Dzier żyń skiego. Jeden z naj lep szych jego pomy słów – pod inną toż sa mość
pod sta wiano agen tów i dora biano im legendę” 250.

Turow ski, opo wia da jąc o swo jej służ bie, cza sami zdra dzał rów nież
objawy typowo esbec kiej amne zji. Gdy wspo mi nał przy sięgę, którą skła dał
jako funk cjo na riusz wywiadu, twier dził, że „socja li styczne ele menty w tej
przy się dze nie ist niały”, nato miast „były ele menty doty czące lojal no ści
i służby pań stwu pol skiemu”. Naj wy raź niej zapo mniał o kilku
inte re su ją cych frag men tach roty ślu bo wa nia.

„Pra co wali w peere low skim MSW i byli esbe kami – mówi o ofi ce rach
wywiadu Cezary Gmyz. – Mieli służ bowe legi ty ma cje esbec kie, skła dali
taką samą przy sięgę jak inni esbecy, w któ rej wprost wystę po wała nazwa
»Służba Bez pie czeń stwa« – tam były całe takie for mułki, że przy się gają
jako ofi ce ro wie SB – bro nić socja li zmu i tak dalej. Taką przy sięgę skła dał
rów nież Tomasz Turow ski” 251.



Nowy naby tek wywiadu nie nale żał do ludzi kwe stio nu ją cych pole ce nia
prze ło żo nych. Bez słowa przy jął decy zję, że po odby ciu szko le nia
indy wi du al nego zosta nie skie ro wany do zakonu jezu itów. Zapla no wano
bowiem dla niego tak zwaną „prze wi dy waną ścieżkę kariery”, a absol went
rusy cy styki ide al nie nada wał się na szpiega w sze re gach eli tar nego
zgro ma dze nia. Sprawę uła twiał rów nież fakt, że Turow ski był wów czas
czło wie kiem nie wie rzą cym.

WŚRÓD JEZU ITÓW

Wywiad PRL-u dosko nale orien to wał się w sytu acji zgro ma dze nia
Towa rzy stwa Jezu so wego w Rzy mie. Wie dziano, że jezu ici odczu wają
poważne braki w asy sten cji sło wiań skiej nasta wio nej na pracę na tere nie
Związku Radziec kiego. Wpraw dzie do Włoch przy jeż dżali kan dy daci
pocho dzący z sowiec kich repu blik, ale czę sto podej rze wano ich
o współ pracę z KGB. W tej sytu acji powo ła nie zakonne Turow skiego –
 rusy cy sty z zawodu – sta no wiło oka zję, z któ rej jezu ici nie mogli nie
sko rzy stać.

Tym bar dziej że agent umie jęt nie budo wał wła sny życio rys. Po stu diach
prze niósł się do War szawy, gdzie pra co wał w Ośrodku Doku men ta cji
i Stu diów Spo łecz nych. Wyda wano tam kwar tal nik „Chrze ści ja nin
w Świe cie”, na jego łamach Turow ski zaj mo wał się tema tyką rosyj ską. Po
pew nym cza sie nade szła pora na wstą pie nie do zakonu.

„Zgło sił się naj pierw na furtę zakonną w Kra ko wie – rela cjo no wał
Gmyz – ale nie został przy jęty. Zdzi wie nie wywo łał fakt, że absol went
rusy cy styki, w dość nie ty po wym wieku – bo zwy kle zgła szali się młodsi
kan dy daci – ot tak, puka i mówi, że chce do zakonu, a potem do Rzymu.
Kra ków, czyli połu dniowa pro win cja jezu itów, nie przy jął Turow skiego, ale
ten, nie zra żony, kilka mie sięcy póź niej zgła sza się na furtę w War sza wie,
przy Rako wiec kiej, czyli do jezu ic kiej pro win cji pół noc nej. Tam zostaje
przy jęty przez jed nego z ojców, który też naj pierw dopy tuje się, jak to się
stało, że Turow ski nagle poczuł powo ła nie, ale przy szły as wywiadu PRL,
ma już do sprze da nia ulep szoną histo ryjkę. Otóż twier dzi, że jego
posta no wie nie jest bar dzo mocne, ale boi się, że w związku z tym, że jest



absol wentem rusy cy styki, będzie go nacho dziła SB. Prosi więc tylko, by
wysłano go do nowi cjatu w dowolne miej sce za gra nicą” 252.

Misty fi ka cja w pełni się udała. Turow ski na kilka dni tra fił do Kali sza,
po czym skie ro wano go do Włoch. Był do tego dosko nale przy go to wany,
prze zor nie zaopa trzył się w (auten tyczne!) listy pole ca jące od metro po lity
kra kow skiego Karola Woj tyły.

„Posze dłem do niego – wspo mi nał po latach – i powie dzia łem, że jadę
na kurs języka do Włoch, nie mam jakichś spe cjal nych warun ków
finan so wych i gdyby można pro sić o wspar cie na miej scu, to pro szę.
I Woj tyła napi sał otwar tym tek stem, że przy je dzie czło wiek i żeby oka zać
mu wspar cie” 253.

Turow ski odbył stu dia języ kowe, po czym wstą pił do nowi cjatu
w Ciam pino na przed mie ściach Rzymu. Przez rok nie utrzy my wał żad nych
kon tak tów z cen tralą, zresztą pierw sze lata dzia łal no ści agenta nie le gal nego
są tak zwa nym okre sem zamro że nia.

„Stwo rze nie ofi cera nie le gała to pro ces kil ku na sto letni – tłu ma czył
szpieg. – Nie cho dzi o to, żeby on zdo był jedną infor ma cję i wpadł, ale o to,
żeby jeśli głę boko wej dzie w śro do wi sko, zdo był takich infor ma cji sto. To
jest kupiecka kal ku la cja. No dobrze, prze ka zał, wyko nał ruch, który został
zauwa żony, bo nie można ni gdy wyklu czyć, i na tym się zabawa koń czy.
Cała ciężka praca, przy go to wa nie do niczego” 254.

Turow ski nie miał nato miast więk szych pro ble mów pod czas samego
nowi cjatu, cho ciaż w przy padku jezu itów jest to pro ces wyjąt kowo
skom pli ko wany i trudny. Ale ofi ce ro wie Służby Bez pie czeń stwa, któ rzy go
wyse lek cjo no wali, byli fachow cami i dobrze wie dzieli, kogo wer bują.

„Mia łem jasny punkt odnie sie nia – wyja śniał agent szpieg – (…) XIV
Wydział, nie le galny, to była for muła – nie oba wiał bym się użyć tego słowa
– zakonna. Tam byli ludzie prze ko nani, że po pierw sze są w eli cie, po
dru gie lojal nie wyko nują swoje zada nia, po trze cie służą pań stwu, które
może w tej chwili się nie podo bać, ale jest jedy nym pań stwem,
przy naj mniej w poję ciu tych, któ rzy tam służą. W związku z tym, jeżeli
czło wiek jest ofi ce rem, składa przy sięgę, to wtedy reali zuje zada nie. Więc
ja reali zo wa łem zada nie” 255.

Nie widział też nic złego w tym, że regu lar nie spo wia dał się
i przy stę po wał do komu nii. Tłu ma czył, że prze cież „sakra menty są tylko
dla wie rzą cych”, i nie trak to wał swego postę po wa nia jako świę to kradz twa.



Pod czas wspól nych modlitw prze pro wa dzał wewnętrzną reflek sję na wzór
ćwi czeń z filo zo fii zen, a kamu flaż uła twiał mu fakt, że jezu ici mają
zwy czaj „przyj mo wać przy modli twie taką pozy cję, jaka naj bar dziej
odpo wiada ich cia łom”.

Mimo że okła my wał człon ków zakonu, ni gdy nie uwa żał się za zdrajcę.
Tłu ma czył, iż przy szedł do zakonu jako ofi cer wywiadu, czło wiek
nie wie rzący, wobec czego nie mógł zdra dzić tych, któ rych roz pra co wy wał.

„Zdrajcą był na przy kład Adam Włoch – mówił Turow ski wiele lat
póź niej – ksiądz zatrud niony w Radiu Waty kań skim i pra cu jący
w śro do wi sku Papieża, zdrajcą był »Russo« [pol ski jezu ita o. Sta ni sław
Szło wie niec – S.K.], który był papie skim tłu ma czem z rosyj skiego i był
przy wszyst kich naj waż niej szych spo tka niach, zdrajcą był ojciec Hejmo, bo
oni zakwe stio no wali war to ści, z któ rymi się kie dyś iden ty fi ko wali. (…) Oni
przyj mo wali ten sakra ment, będąc w sytu acji grze chu śmier tel nego, bo
dono sili, więc teo re tycz nie też od czasu do czasu musieli się spo wia dać, to
byli rze czy wi ście zdraj cami. Moja sytu acja była łatwiej sza” 256.

W WATY KA NIE

Choć nowi cjat jezu icki trwa dwa lata, po 12 mie sią cach Turow ski dostał
zgodę na odwie dze nie rodziny w kraju. Nawią zał wów czas kon takt
z cen tralą, a po powro cie do Włoch w sierp niu 1976 roku prze niósł się do
Fra scati pod Rzy mem, gdzie miał odbyć następny etap edu ka cji zakon nej.

„Budy nek stoi na skar pie – wspo mi nał po latach – i ma cudowny widok
na Rzym. Cza sami patrzy łem z okna mojego pokoju i myśla łem sobie, że to
jest jak scena kusze nia z Mistrza i Mał go rzaty Buł ha kowa: masz tu Rzym
na wycią gnię cie ręki” 257.

W paź dzier niku Turow ski roz po czął stu dia filo zo ficzne na
Uni wer sy te cie Gre go riań skim, gdyż „każdy jezu ita musi zro bić co naj mniej
dwa fakul tety reli gijne – nie mówiąc o świec kich, co też jest pożą dane”.
Przy oka zji pozna wał odpo wied nich ludzi – była to eli tarna uczel nia
papie ska, a jej absol wenci obej mo wali naj waż niej sze waty kań skie
sta no wi ska. Wów czas po raz pierw szy spo tkał się też z kurie rem
z War szawy, nie le ga ło wie pozo sta wali bowiem poza zwy cza jo wymi
meto dami kon tak tów służb wywia dow czych. Na zakoń cze nie nowi cjatu



zło żył pierw sze śluby zakonne, z per spek tywy czasu uwa żał jed nak, że do
niczego go nie zobo wią zy wały.

„Mówi się o mnie »eks je zu ita«. To tak, jakby powie dzieć o kle ryku
»eks bi skup«. Żeby zostać jezu itą, oprócz tych pierw szych ślu bów, trzeba
przejść pełną for ma cję filo zo ficzną, która trwa mini mum trzy lata, a na
pozio mie magi ster skim przy naj mniej cztery, plus for ma cję teo lo giczną,
która trwa mini mum trzy lata lub pięć i potem nastę puje rok reflek sji,
medy ta cji dodat ko wych, no i świę ce nia nastę pują dopiero po tym
wszyst kim, a potem zło że nie tzw. czwar tego ślubu posłu szeń stwa
papie żowi, oprócz trzech zwy cza jo wych: ubó stwa, posłu szeń stwa
i czy sto ści” 258.

Nie wszy scy mają jed nak podobne zda nie na ten temat. Kape lan
Soli dar no ści, jezu ita, ojciec Alek san der Jacy niak, twier dzi, że Turow ski
kła mał, mówiąc, iż ni gdy nie był człon kiem zakonu.

„Obiek tyw nie sprawy mają się ina czej – wyja śniał ojciec Jacy niak. –
 Pan Tomasz Turow ski mija się z prawdą, mówiąc, że nie był jezu itą. Mija
się z prawdą, mówiąc, że nie zło żył ślu bów, gdy tym cza sem zło żył śluby
wie czy ste już po dwu let nim nowi cja cie i te śluby odna wiał co pół roku” 259.

Bez względu na to, czy Turow ski był peł no praw nym człon kiem zakonu,
czy nie, trzeba przy znać, że jego szpie gow ska kariera roz wi jała się
pomyśl nie. Został zatrud niony w sek cji pol skiej Radia Waty kań skiego,
zade cy do wały o tym listy pole ca jące oraz zna jo mo ści z kra kow skich
cza sów. Bar dzo pomocne oka zały się rów nież kon takty z redak cją
„Chrze ści ja nina w Świe cie” – na łamach kwar tal nika publi ko wało bowiem
kilku pro mi nent nych jezu itów. Nikt też Turow skiego nie podej rze wał
o pracę dla wywiadu PRL-u. Był tak zna ko mi cie zakon spi ro wany, że
zaczęła go nawet roz pra co wy wać pol ska rezy den tura w Rzy mie.

„Szybko nawią zuje sze ro kie kon takty wśród pol skiego ducho wień stwa
w Waty ka nie – rela cjo no wał Cezary Gmyz. – Ta kolo nia nie jest jesz cze
wtedy wielka – mówimy o cza sach sprzed wyboru Karola Woj tyły na
papieża. Staje się osobą, która obraca się głów nie mię dzy Col le gium del
Gesù przy głów nym kościele jezu ic kim, gdzie jest pocho wany Ignacy
Loy ola, Fiu mi cino a innymi jezu ic kimi ośrod kami roz rzu co nymi po całym
Rzy mie. Oczy wi ście nie kon tak tuje się z amba sadą PRL, gdzie mie ściła się
rzym ska rezy den tura wywiadu” 260.

Mel dunki do War szawy zaczął nad sy łać w 1976 roku. Podobno zle cono
mu nawią za nie kon tak tów ze śro do wi skiem kape la nów NATO (rekru to wali



się z grona jezu itów), co miało mu umoż li wić zdo by wa nie waż nych
infor ma cji. Wszyst kie te plany runęły jed nak w paź dzier niku 1978 roku,
gdy na papieża został wybrany Karol Woj tyła. Decy denci z war szaw skiej
cen trali wywiadu nagle zro zu mieli, jak waż nego szpiega ulo ko wali
w Waty ka nie.

Po dwóch tygo dniach poja wił się kurier, który przy wiózł nowe
instruk cje. Turow ski miał się zain te re so wać poli tyką waty kań ską i za
wszelką cenę wejść w naj bliż sze oto cze nie papieża Polaka. Powi nien
„sta rać się mieć jak naj szer szą infor ma cję”.

„W cen trali zapada ważna dla mnie decy zja – opo wia dał Turow ski. –
Dostaję pole ce nie, które, przy znam, bar dzo mi odpo wiada, a któ rego bym
się ni gdy nie spo dzie wał. Otóż pole cono mi dane doty czące zagro żeń i luk
w bez pie czeń stwie Jana Pawła II prze ka zy wać bez po śred nio do
odpo wie dzial nych za nie w Waty ka nie, czyli do służb waty kań skich,
kon kret nie do ojca Roberto Tuc ciego, któ rego już dobrze zna łem dzięki
temu, że był dyrek to rem Radia Waty kań skiego” 261.

W POBLIŻU JANA PAWŁA II

Po latach szpieg twier dził, że otrzy mał roz kaz, by za wszelką cenę chro nić
papieża przed zama chem. Brzmi to dość nie praw do po dob nie, ale Turow ski
upie rał się przy tych rewe la cjach. Pod czas kolej nego pobytu w Pol sce miał
usły szeć odpo wied nie instruk cje od swo jego prze ło żo nego, puł kow nika
Syl we stra Flaka.

„Nam zależy na bez pie czeń stwie Papieża. Zależy nam dla tego, że gdyby
mu coś się stało, to pierw sze podej rze nie by było: o, to te wredne komu chy
z Pol ski, bo któż inny by miał w tym inte res, zro biły wszystko, żeby tej
oso bie coś się stało. Otóż nie jeste śmy tym zainte resowani, a to z tego
powodu, że mamy w tej chwili pod mi no waną sytu ację spo łeczną
w Pol sce” 262.

Trudno mieć pełne zaufa nie do rela cji agenta, ale trzeba przy znać, że
wywody Flaka wydają się cał kiem logiczne.

„To nie jest kwe stia jakiejś spe cjal nej miło ści – kon ty nu ował puł kow nik
– tylko kal ku la cji poli tycz nej. Gdyby się coś temu czło wie kowi stało,
kon se kwen cje dla spo koju spo łecz nego w Pol sce byłyby straszne, gro zi łoby



to nawet jakimś nie kon tro lo wa nym wybu chem i tym, że ewen tu alna pomoc
naszych sojusz ni ków oka za łaby się konieczna” 263.

Dziwne nato miast wydaje się zacho wa nie Turow skiego – zawsze
uwa żał, że „ofi cer wywiadu ma takie plany, jakie ma cen trala”, a teraz
twier dził, że odmó wiłby zbie ra nia infor ma cji, które mogłyby posłu żyć do
zama chu na Ojca Świę tego. I powo ły wał się na lojal ność jezu ity wobec
papieża, cho ciaż jed no cze śnie obsta wał, że wła ści wie ni gdy nie był
zakon ni kiem.

Mało wia ry godna wydaje się rów nież jego rela cja o kon tak tach z ojcem
Rober tem Tuc cim nad zo ru ją cym waty kań ską ochronę.

„Czę sto korzy sta łem z posił ków w domu pisa rzy, gdzie zaglą dali
radiowcy. Na te same posiłki przy cho dził ojciec Tucci, a więc sta ra łem się
być bli sko niego przy stole i opo wia dać moje wra że nia. Mówi łem na
przy kład, że wcho dzę do Waty kanu przez Bramę Świę tej Anny, prze cho dzę
przez dolne drzwi wieży Świę tego Miko łaja, idąc krę tymi scho dami na
poziom mniej wię cej pięć dzie się ciu metrów, i co zauwa żam? Że na tym
odcinku pra wie stu metrów scho dów, który pro wa dzi do gór nego wyj ścia
z wieży, otwie ra ją cego się na zewnętrzny dzie dzi niec banku, obok, po lewej
stro nie, są drzwi do windy pro wa dzą cej bez po śred nio do apar ta men tów
Papieża. Nie ma straż nika, nie ma nic. Dopiero na dzie dzińcu jest budka
straż nika z żan dar mem waty kań skim, jedy nym, który teo re tycz nie ma
zapew nić bez pie czeń stwo dwóch stra te gicz nie waż nych dla pań stwa
waty kań skiego punk tów” 264.

Podobno ojciec Tucci chęt nie słu chał uwag Turow skiego, wpro wa dza jąc
mody fi ka cje w ochro nie papieża. Zado wo lił się też pro stym wyja śnie niem,
że agent dla tego inte re suje się bez pie czeń stwem Ojca Świę tego, gdyż jest to
obo wią zek Polaka i jezu ity.

A cho ciaż człon ków Towa rzy stwa Jezu so wego obo wią zy wały śluby
ubó stwa, ojciec Tucci miał się odwdzię czyć Turow skiemu mate rial nie.

„Pew nego dnia zapro sił mnie do swo jej rezy den cji w wieży San
Gio vanni, na tere nie Waty kanu. I nagle mówi: »Ty bar dzo wiele robisz«. Ja
na to: »Sta ram się«. I ojciec Tucci wstaje od biurka, odchyla obraz, otwiera
sejf scho wany za obra zem, wyj muje dużą paczkę pie nię dzy i mówi: »Jesteś
zakon ni kiem, kle ry kiem, wiem, że masz żyć w ubó stwie, ale jest zasada, że
jak prze ło żony daje ci coś i mówi, na co masz to wyko rzy stać, to masz to
wyko rzy sty wać«. I mówi: »Tych pie nię dzy nie wolno ci wło żyć do



wspól nej kasy zakon nej, kup sobie przy zwo ite buty, jakiś gar ni tur dobry,
nawet jak chcesz, jedź na waka cje«” 265.

Szpieg zawsze pod kre ślał, że roz pra co wy wał nie papieża, tylko pań stwo
Waty kan. Jed nak pewien zacho wany doku ment wska zuje na coś zupeł nie
innego. Zaprze cza też twier dze niu, że agent sta rał się chro nić Jana Pawła II
przed nie bez pie czeń stwem.

„Źró dło nr 10862 [Turow ski – S.K.] podało:
Według wypo wie dzi bry ga diera Fer di nando de Luca z 1-szego Reparto

Celere di Roma stan komi sa riatu Poli zia di Sicu rezza przy Waty ka nie
zosta nie powięk szony o 10 poli cjan tów i 7 pod ofi ce rów. Część z nich
będzie wywo dzić się z DIGOS [anty ter ro ry ści – S.K.]. Akcep ta cję
kan dy da tów pro wa dzi pra łat Man duzzi” 266.

Notatka ta nosi datę 15 lutego 1980 roku. Było to na kil ka na ście
mie sięcy przed zama chem na Jana Pawła II na placu Świę tego Pio tra…

RAPORTY

„Wcho dząc w sys tem wywia dow czy – wspo mi nał Turow ski – uwa ża łem,
że służę pań stwu takiemu, jakie jest, bo innego wtedy nie było. Dla mnie
idea słu że nia pań stwu była nad rzędna. I to samo było w Kościele.
Spo tka łem swoje zwier cia dlane odbi cie wśród mon si gno rów [dostoj ni ków
– S.K.], w kurii waty kań skiej rów nież, czyli ludzi prze ko na nych do idei
Kościoła jako takiego, Kościoła insty tu cji, ludzi nie wie rzą cych abso lut nie,
któ rzy zaj mo wali wyso kie sta no wi ska, ale któ rzy byli prze ko nani, że
dobrze czy nią, słu żąc insty tu cji Kościoła” 267.

Zacho wało się około 200 doku men tów spo rzą dzo nych na pod sta wie
rapor tów Turow skiego. Rusy cy sta z Kra kowa oka zał się nie zwy kle
uta len to wa nym szpie giem i wkrótce był po imie niu z wie loma
miej sco wymi pro mi nen tami, miał też dobre kon takty z bez po śred nim
oto cze niem papieża. Pro wa dził pol ską wer sję dzien nika waty kań skiego, co
zapew niało mu dostęp do coraz więk szej liczby doku men tów.

Raporty Turow skiego doty czyły nie mal wszyst kich aspek tów
funk cjo no wa nia Waty kanu: poli tyki zagra nicz nej, sytu acji wewnętrz nej,
spraw kadro wych. Szcze gólne zna cze nie miały jed nak raporty Turow skiego



na temat pol skiego Kościoła oraz kon tak tów Sto licy Apo stol skiej
z wier nymi w Związku Radziec kim.

„Admi ni stra cję kościelną i Waty kan trak to wa łem jako struk tury
pań stwowe – tłu ma czył – które (…) są nie mniej grzeszne niż w każ dym
innym świec kim pań stwie. Zresztą to widać dziś po wycie kach taj nych
doku men tów waty kań skich i ich tre ści, a ówcze śnie na przy kła dzie
wiel kiego skan dalu z medio lań skim Banco Ambro siano i Ban kiem
Waty kań skim, IOR (Isti tuto per le Opere di Reli gione), który się skoń czył
zabój stwami, samo bój stwami i ogrom nymi nad uży ciami.

Roz gra ni cza łem więc te dwa obszary, sacrum i pro fa num. I o ile
mogłem, sta ra łem się nie wła zić w obszar sacrum” 268.

Czy jed nak na pewno? Turow ski był ofi ce rem wywiadu PRL-u,
pro fe sjo na li stą i „ani wtedy, ani teraz” nie prze ży wał żad nych roz te rek
ducho wych. Dzia ła jąc w kościel nych struk tu rach, nie mógł oddzie lić reli gii
od poli tyki, nie przej mo wał się też fak tem, że z powodu jego dzia łal no ści
ginęli ludzie.

„Mia łem w ręku jego raport – mówił Piotr Jegliń ski – na temat
roz mowy Ojca Świę tego z gene ra łem jezu itów na temat roz po wszech nia nia
lite ra tury reli gij nej na Zwią zek Sowiecki, w któ rym były wymie nione
nazwi ska osób żyją cych w Związku Sowiec kim. Chciał bym wie dzieć, co
się stało z tymi ludźmi. Jaką cenę zapła cili za jego donos?” 269.

Nie był to jed nost kowy przy pa dek, zda rzyło się rów nież, że
zde kon spi ro wał dzia ła ją cego pota jem nie w Kir gi sta nie jezu itę, ojca Szulca,
który został zatrzy many przez KGB. Nie wia domo, jakie były dal sze losy
tego zakon nika.

Turow ski musiał się domy ślać efek tów swo ich rapor tów na temat
wier nych w ZSRR, wie dział bowiem, że tra fiają one z War szawy do
Moskwy, a stam tąd do Ber lina, Pragi czy Buda pesztu. Potwier dzał to były
szef Urzędu Ochrony Pań stwa i Agen cji Wywiadu, Zbi gniew
Sie miąt kow ski:

„Ist nieją doku menty poświad cza jące, że na wszyst kich forach
mię dzy na ro dówki wywia dów kra jów socja li stycz nych, bo coś takiego było,
(…) Waty kan oce niano jako pol ską spe cjal ność. I ist nieją doku menty, że ten
uro bek ope ra cyjny z Waty kanu był dostar czany do tych sto lic kra jów
socja li stycz nych, które go w danym momen cie naj bar dziej
potrze bo wały” 270.



Szpieg był kon se kwentny do samego końca. Ostatni jego donos na
filo loga radziec kiego Awie rin cewa pocho dzi z marca 1988 roku…

Dużą rolę w dzia łal no ści Turow skiego w Waty ka nie odgry wały jego
oso bi ste kon takty. Jako dzien ni karz Radia Waty kań skiego i zaufany czło nek
zakonu bywał zapra szany na pry watne śnia da nia do papieża, znał
prak tycz nie każ dego tam tej szego Polaka.

„Według infor ma cji źró dła 10862 – czy tamy w notatce SB z marca 1981
roku – osoby z pol skiego oto cze nia papieża m.in. ks. ks. J. Paetz i Sła boń
twier dzą, że papież w pouf nej roz mo wie z L. Wałęsą zwró cił jego uwagę
na:

– koniecz ność ugody z wła dzami, jed nak za cenę maxi mum ustępstw
władz,

– potrzebę roz bu dowy pro gramu ide owego NSZZ »Soli dar ność«
w opar ciu o kato licką naukę spo łeczną z jed no cze snym ogra ni cza niem
lewi co wych idei KSS KOR w »Soli dar no ści«” 271.

Zdo by wa nie infor ma cji nie było dla Turow skiego sprawą zbyt trudną.
Wydaje się bowiem, że gadul stwo sta no wiło domi nu jącą cechę
waty kań skich duchow nych. Nawet tych naj bliż szych papie żowi:

„Źró dło nr 10862 podało:
(…) według infor ma cji ks. Sta ni sława Dzi wi sza, pod czas pouf nej

roz mowy papieża z [pre zy den tem] Car te rem, J.P. II opo wie dział się za
koniecz no ścią utrzy ma nia pokoju, ale zacho wał pozy cję kon fron ta cji
z komu ni zmem. Nato miast wypo wie dział się prze ciwko poli tyce popie ra nia
inte gry zmu muzuł mań skiego, szcze gól nie w funk cji anty ra dziec kiej,
obli czo nej na zak ty wi zo wa nie w ZSRR grup muzuł mań skich. Pod kre ślił
koniecz ność uwzględ nie nia inte re sów chrze ści jan bli skow schod nich” 272.

PARYŻ

Szpie gow ska aktyw ność Turow skiego nie ogra ni czała się wyłącz nie do
Waty kanu. Jesie nią 1980 roku został skie ro wany na stu dia do Fran cji, co
war szaw ska cen trala przy jęła bez więk szych emo cji. W Pol sce trwał
kar na wał Soli dar no ści, a pobyt agenta w ośrodku jezu ic kim Meu don pod
Pary żem otwie rał przed nim nowe moż li wo ści. Było to bowiem wyjąt kowe
miej sce.



„W Ośrodku Stu diów Rosyj skich w Meu don – wyja śniał Turow ski –
 uczyli się stu denci z Geo r ge town, eli tar nego uni wer sy tetu ame ry kań skiego,
zresztą pro wa dzo nego przez jezu itów. Geo r ge town to taka kuź nia kadr
dyplo ma cji ame ry kań skiej. Byli tam też stu denci z aka de mii woj sko wej
w Saint-Cyr, która z kolei szko liła więk szość attaché woj sko wych Fran cji
na całym świe cie. No i byli tam stu denci bry tyj scy, ofi ce ro wie MI 5 i MI
6” 273.

Jed no cze śnie zajął się roz pra co wy wa niem pol skiej emi gra cji sku pio nej
wokół Pio tra Jegliń skiego i jego wydaw nic twa Edi tions Spo tka nia.
Dzia łal ność tej grupy była bowiem wyjąt kowo nie bez pieczna dla
komu ni stów.

„Dzięki reko men da cji »Tygo dnika Powszech nego« – potwier dza Cezary
Gmyz – Turow ski zaprzy jaź nił się z Jegliń skim, czło wie kiem, za któ rym
w owym cza sie uga niały się służby całego bloku wschod niego (…).
Jegliń ski miał wtedy wyrok śmierci u komu ni stycz nych służb. Bar dzo
chcieli go dopaść – Stasi, KGB, pol ska esbe cja. Był uwa żany za jed nego
z naj waż niej szych wro gów komuny. Dru ko wał na Zacho dzie i szmu glo wał
do Pol ski lite ra turę opo zy cyjną. Zawsze miał smy kałkę do biz nesu,
stwo rzył bar dzo prężny ośro dek” 274.

Edi tions Spo tka nia wyro sły na poważną kon ku ren cję dla „Kul tury”
Jerzego Gie droy cia, były też nasta wione znacz nie bar dziej
anty ko mu ni stycz nie. Jegliń ski i jego współ pra cow nicy czę sto podró żo wali
do Rzymu, gdzie byli przyj mo wani przez papieża i jego oto cze nie. A to
znacz nie uła twiało Turow skiemu dzia ła nia.

„[Podobno] jego głów nym zada niem było śle dzić NATO poprzez
kape la nów – iro ni zo wał Piotr Jegliń ski. – Jest to śmieszne. Cóż on tam
mógł śle dzić w Cen tre Russe w Meu don. Mógł naj wy żej poznać paru
pomniej szych zachod nich agen tów. Jego głów nym celem było śle dze nie
opo zy cji, czyli naszego śro do wi ska. Był zwy kłym kapu siem. Prze cież te
raporty są żało sne, pisane w duchu dia lek tyki mark si stow skiej. Zresztą sam
prze czy ta łem, jak jesz cze nie dawno okre ślał się jako mark so log” 275.

Po latach Turow ski ma na ten temat – oczy wi ście – inne zda nie.
W dodatku twier dzi, że to nie Jegliń ski miał zostać roz pra co wany, lecz jego
współ pra cow nik, Rafał Gan-Gano wicz. Podobno takie pole ce nie dostał
pod czas kolej nego pobytu w kraju.

„Tam poja wił się czło wiek – infor mo wano agenta – co do któ rego
mamy poważne obawy. To dobry facho wiec od sabo tażu, ofi cer, który ma



na kon cie wiele misji jako najem nik i dzie siątki, a może setki
zli kwi do wa nych ludzi. I przy tej nara sta ją cej fali roz go ry cze nia [w Pol sce
wpro wa dzono już stan wojenny – S.K.] i agre sji boimy się, że od
dzia łal no ści poprzez publi ka cje pod ziemne, od pracy przy powie la czach,
może w Pol sce dojść do aktów prze mocy” 276.

Rafał Gan-Gano wicz fak tycz nie słu żył przez lata w cha rak te rze
najem nika w Afryce. Ucho dził też za zaja dłego anty ko mu ni stę, ale w latach
80. porzu cił już czynną służbę (miał 50 lat) i pra co wał jako tech nik we
wło skiej wytwórni kawy. Do Edi tons Spo tka nia wcią gnął go Jegliń ski,
a zarzuty, że obaj pla no wali zama chy ter ro ry styczne w kraju, brzmią
nie po waż nie.

Turow ski twier dził jed nak coś zupeł nie odmien nego i nawet
zre la cjo no wał wizytę z Gan-Gano wi czem w pew nej willi pod Pary żem,
gdzie razem prze strze li wali broń prze zna czoną dla pol skiej opo zy cji.
Trudno w to uwie rzyć, jed nak szpieg cał kiem poważ nie opi sy wał, że
pary scy opo zy cjo ni ści zamie rzali oba lić komu nizm w Pol sce za pomocą
„para bel lum 9 mm ze śru tem zamiast poci sków”…

„To broń przy datna w kon tak cie pra wie bez po śred nim – twier dził
Turow ski. – Ona jest sku teczna przy strzale z czte rech, pię ciu metrów od
celu, może ciężko zra nić, ośle pić” 277.

Fak tycz nie, pisto lety na śrut zawsze sta no wiły pod sta wowe
wypo sa że nie par ty zantki miej skiej i zapewne miały też posłu żyć do
roz bi ja nia kolumn ZOMO.

KON TRO WER SJE

Mimo że miał prze by wać we Fran cji, Turow ski wła ści wie cały czas krą żył
mię dzy Pary żem a Waty ka nem. Wiele kon tro wer sji wzbu dziła też jego
obec ność we Wło szech pod czas zama chu na Jana Pawła II. Szpieg
kate go rycz nie jed nak temu zaprze czał, twier dząc, że był wów czas nad
Sekwaną.

„Jest raport bodaj z maja 1981 roku – mówił Piotr Jegliń ski – wysłany
do War szawy przed zama chem na temat wizyty Ojca Świę tego w Pol sce.
Wizyta miała mieć miej sce krótko potem, ale z powodu zama chu do niej nie
doszło. I jest doku ment, który mówi o głów nych tezach wystą pień Ojca



Świę tego, więc to wska zuje, że Turow ski musiał być w Rzy mie. (…) Parę
razy, kiedy for mal nie był w Paryżu, widy wa łem go w Rzy mie. Na przy kład
w »L’Osse rva tore Romano« u księ dza Adama Boniec kiego” 278.

Gdy była oka zja, Turow ski przy jeż dżał rów nież do Pol ski, gdzie nie
tylko skła dał raporty swym prze ło żo nym w Mag da lence, lecz zna lazł też
czas, by poje chać do Gdań ska na spo tka nie z Alek san drem Hal lem
i Bog da nem Lisem. Obaj opo zy cjo ni ści ukry wali się przed SB, a Turow ski
wystę po wał wobec nich jako pary ski jezu ita i gor liwy anty ko mu ni sta.
Zapewne było to dal sze legen do wa nie, czyli two rze nie bio gra fii
wia ry god nej dla prze ciw ni ków PRL-u.

„Zro bił na mnie wra że nie bar dzo inte li gent nego czło wieka – wspo mi nał
Alek san der Hall. – Pamię tam, że zwró ciło moją uwagę, że zacho wy wał się
mało księ żow sko, bar dzo był zain te re so wany poli tyką” 279.

Rze czy wi ście, obie gowe opi nie na temat zakon ni ków nie paso wały do
agenta. Prak tycz nie przez cały czas cho dził ubrany po cywil nemu, rzadko
nawet zakła dał kolo ratkę. Zresztą zawsze nosił się w podobny spo sób, także
wtedy, gdy pra co wał dla Radia Waty kań skiego.

„Ni gdy w życiu nie wystą pi łem w sutan nie – przy zna wał. – Nosi łem
nor malne koszule, na ogół czarne, z kolo ratką lub bez. Kolo ratki uży wa łem
tylko w miej scach służ bo wych, to zna czy na tere nie Radia Waty kań skiego
czy pod czas spo tkań z hie rar chami wyso kiego szcze bla, bo wypa dało.
Przy znaję, że budziło to w nie któ rych przy pad kach zgrzy ta nie zębów ze
strony hie rar chów, i były suge stie, żeby wkła dać sutannę. (…) Przy po mnę,
że Ignacy Loy ola sfor mu ło wał to tak, że jezu ita powi nien zacho wy wać
zewnętrzne formy takie jak śred niej klasy czło wiek swo jej epoki, i koniec.
A śred niej klasy czło wiek swo jej epoki wtedy, w latach sie dem dzie sią tych,
cho dził w gar ni tu rze” 280.

W Meu don Turow skiemu zda rzały się także inne wykro cze nia
prze ciwko regule zakon nej. Pro wa dził bujne życie towa rzy skie i zwra cał
dużą uwagę na płeć piękną, nie bra ko wało tam bowiem uro dzi wych
stu den tek.

„Ta ostat nia sła bość ścią gnęła zresztą na Turow skiego kło poty –
potwier dzał Cezary Gmyz. – W pew nym momen cie, nie wie dząc czemu,
wpadł w panikę. Był wów czas zwią zany wła śnie z jedną ze stu den tek,
córką wpły wo wego fran cu skiego poli tyka Michela Rocarda, póź niej szego



pre miera Fran cji. Praw do po dob nie Turow ski stał się – poprzez ten romans –
obiek tem zain te re so wa nia fran cu skiego kontr wy wiadu” 281.

Skoń czyło się na tym, że szpieg nie spo dzie wa nie opu ścił Meu don
i przy je chał do Pol ski. Prze ło żo nym z zakonu oznaj mił, iż wybiera życie
świec kie, gdyż zako chał się i chce zawrzeć mał żeń stwo. Ale wcale nie miał
na myśli swo jej fran cu skiej dziew czyny.

„Pozna łem w Meu don stu dentkę, Hisz pankę – wspo mi nał – wtedy
sty pen dystkę Poly tech nic of Cen tral Lon don. Poma gała mi
w orga ni zo wa niu kur sów rosyj skiego. Potem, jak już skoń czyło się
sty pen dium, a chciała kon ty nu ować kurs, zaczęła pra co wać jako
biblio te karka w biblio tece sło wiań skiej, Bibliothèque Slave. Czu łem do niej
daleko idącą sym pa tię, która może nie była jesz cze czymś, co można
nazwać miło ścią, ale czymś, co ku temu zmie rzało, była to już forma
głę bo kiego przy wią za nia” 282.

Pomię dzy bajki należy jed nak wło żyć jego stwier dze nie, że porzu cił
jezu itów bez zgody cen trali SB w War sza wie. Był bowiem zbyt
zdy scy pli no wa nym agen tem, aby pozwo lić sobie na podobną
nie sub or dy na cję. Wszystko to wygląda na odpo wied nio zapla no waną akcję.
Ofi cer wywiadu nie poślu biłby zresztą oby wa telki pań stwa nale żą cego do
NATO bez apro baty prze ło żo nych.

„Turow ski i panna de Dios biorą ślub w kościele wizy tek – kon ty nu ował
Gmyz – a potem goście jadą na wesele. Na tym weselu obecny jest Janusz
Krup ski, kon takt Edi tions Spo tka nia w Pol sce. I oto Krup ski zaczyna ze
zdu mie niem przy glą dać się prze dziw nemu towa rzy stwu, które na weselu
się poja wiło. Impreza odbywa się w Zajeź dzie Napo le oń skim przy ulicy
Gro chow skiej w War sza wie. Zda niem Krup skiego, który dzie lił się potem
z Jegliń skim swymi wąt pli wo ściami, przy naj mniej kilku z gości ani tro chę
nie przy po mi nało bro da tych opo zy cjo ni stów, bar dziej paso wali nato miast
na ofi ce rów SB” 283.

Tylko czyje tak naprawdę pole ce nia wypeł niał wów czas Turow ski?
Wyłącz nie pol skiego wywiadu? Czy także sowiec kiego, a może – cho ciaż
brzmi to nie praw do po dob nie – rów nież ame ry kań skiego? W świe tle
póź niej szych wyda rzeń wcale nie jest to wyklu czone. I nie wia domo, czy
był wów czas podwój nym, czy może nawet potrój nym agen tem…



PYTA NIA BEZ ODPO WIE DZI

Opusz cze nie zakonu i mał żeń stwo nie prze rwały szpie gow skiej kariery
agenta. Na dal krą żył mię dzy „Fran cją, Rzy mem a Pol ską i roz pra co wy wał
daw nych zna jo mych”. Przy oka zji pene tro wał śro do wi sko zwią zane ze
Stron nic twem Demo kra tycz nym. Coraz czę ściej wyjeż dżał też do Związku
Sowiec kiego. Ofi cjal nie uży wał wów czas legi ty ma cji pra so wej
„Rzecz po spo li tej”, cho ciaż ni gdy nie współ pra co wał z tą redak cją. Nic
wła ści wie nie wia domo o tych podró żach, a tłu ma cze nia Turow skiego, że
wypeł niał tam w tajem nicy przed KGB zada nia na rzecz pol skiego
wywiadu, brzmią wyjąt kowo infan tyl nie.

Przed obra dami Okrą głego Stołu dostar czył bez piece infor ma cje na
temat oto cze nia Tade usza Mazo wiec kiego, rela cjo no wał kulisy utwo rze nia
pierw szego nie ko mu ni stycz nego rządu. Nad szedł wresz cie rok 1990
i wery fi ka cja ofi ce rów SB, którą agent prze szedł pozy tyw nie! Do dzi siaj
nie znamy przy czyn takiego obrotu sprawy – czyżby fak tycz nie miał także
innych moco daw ców?

„W III RP Turow ski odna lazł się zna ko mi cie – przy zna wał Gmyz. –
 W latach dzie więć dzie sią tych tra fia do Mini ster stwa Spraw Zagra nicz nych.
Według moich źró deł został ścią gnięty do resortu przez Bro ni sława
Geremka, któ rego poznał poprzez swo ich fran cu skich przy ja ciół. W MSZ
Turow ski peł nił kolejno dość roz ma ite, dość eks po no wane funk cje, jak
dyrek tor depar ta mentu. Czę sto wyjeż dża za gra nicę, na dal ma świetne
kon takty w krę gach kościel nych, pozo staje łącz ni kiem pomię dzy MSZ
a Waty ka nem, mię dzy Kościo łem a patriar cha tem moskiew skim” 284.

Dawny szpieg znał prak tycz nie wszyst kich – zarówno tych z pra wej, jak
i z lewej strony sceny poli tycz nej. I ze wszyst kimi miał dobre sto sunki, co
nie ba wem zaowo co wało skie ro wa niem go na pla cówkę do Moskwy. Brany
był pod uwagę także przy obsa dzie sta no wi ska amba sa dora przy Waty ka nie
(!), osta tecz nie tra fił jed nak na Kubę. I tam, jako amba sa dor RP, już na
pewno współ pra co wał ze służ bami Sta nów Zjed no czo nych. Gdy zakoń czył
kaden cję, mini ster Anna Fotyga przy znała mu rangę amba sa dora
tytu lar nego – naj wyż szy moż liwy do zdo by cia tytuł dla pol skiego
dyplo maty. Trzy lata póź niej Turow ski wró cił do pracy w MSZ-ecie i znów
tra fił do Moskwy. To wła śnie on przy go to wy wał tra giczną wizytę
w Katy niu pre zy denta Lecha Kaczyń skiego. W chwili kata strofy był wraz
z innymi ofi cje lami na lot ni sku Sie wier nyj.



Smo leń ska tra ge dia sta no wiła ważną cezurę w życiu Toma sza
Turow skiego. Były jezu ita zaczął mieć pro blemy lustra cyjne, oka zało się,
że w swoim oświad cze niu zataił fakt pracy w cha rak te rze ofi cera wywiadu.
Prze grał pierw szy pro ces, ale „w dru giej instan cji sąd ogło sił, że Turow ski
nie tylko nie był kłamcą lustra cyj nym, ale także, że cały pro ces w ogóle
ni gdy nie powi nien się zacząć”.

Nie znamy przy czyn orze cze nia sądu, uza sad nie nie pozo stało tajne.
Podobno uznano, że Turow ski „dzia łał w sta nie wyż szej koniecz no ści”
i ujaw nia jąc się, zagro ziłby bez pie czeń stwu agen tury, do któ rej nale żał.
W efek cie do dzi siaj wła ści wie nie wiemy, komu tak naprawdę słu żył
Tomasz Turow ski i czy rze czy wi ście w swoim życiu „miał wielu panów”.
Chyba że poważ nie potrak tu jemy opi nię, iż praw dziwy pro fe sjo na li sta
zawsze znaj dzie zatrud nie nie – bez względu na panu jący ustrój i aktu al nie
obo wią zu jące soju sze poli tyczne…



Zwer bo wany przez CIA Leszek Chróst został ska zany na 25 lat
pozba wie nia wol no ści, choć pro ku ra tor doma gał się dla niego kary
śmierci



ROZ DZIAŁ 9

ZDRADA ZA PIE NIĄ DZE

Wojna wywia dów jest rów nie stara jak ludz kość, od początku jej celem
było zdo by cie jak naj cen niej szych infor ma cji. Przez całe lata
przy zwy cza ili śmy się do tego, że to agenci bloku wschod niego usi ło wali
wykra dać nowe tech no lo gie, by pró bo wać je sko pio wać w kra jach
socja li stycz nych. Oka zało się jed nak, że pań stwa Zachodu także pil nie
obser wo wały osią gnię cia prze ciw nika, nawet te z dzie dziny gospo darki.
Infor ma cje na ten temat sta no wiły bowiem ważny ele ment poli tyki, cza sami
wręcz waż niej szy niż zbro je nia czy zwy cię ska wojna.

Ide olo gia, szan taż i prze kup stwo to naj częst sze powody zdrady
i współ pracy z wro giem. Zresztą ilu szpie gów – tyle moty wa cji, a każdy
przy pa dek nale ża łoby potrak to wać indy wi du al nie. Boha te rem niniej szego
roz działu jest szpieg, który za swoją dzia łal ność został ska zany na
naj wyż szy wymiar kary, cho ciaż nie wykra dał tajem nic o zna cze niu
stra te gicz nym. Sam zresztą trak to wał agen tu ralną dzia łal ność jako źró dło
poważ nych, dodat ko wych docho dów, czy niąc z niej rodzaj pry wat nego
biz nesu. A cho ciaż osta tecz nie nie został stra cony, to jed nak zapła cił
wysoką cenę za współ pracę z CIA.

SZKOŁA GŁÓWNA
SŁUŻBY ZAGRA NICZ NEJ



Leszek Chróst pocho dził z Leszna Wiel ko pol skiego. Na świat przy szedł
w paź dzier niku 1932 roku, jego ojciec pro wa dził zakład powroź ni czy,
nato miast matka zaj mo wała się domem. Chró sto wie prze trwali oku pa cję
w rodzin nym mie ście i mieli dużo szczę ścia, gdyż nie objęły ich
hitle row skie wysie dle nia. Mały Leszek cho dził nawet do szkoły dla
Pola ków i pra co wał jako goniec w nie miec kiej fir mie.

„Ojciec w Lesz nie posiada jed no ro dzinny domek – infor mo wano
w notatce służ bo wej dla SB. – W cza sie oku pa cji pra co wał jako powroź nik
w nie miec kiej fir mie. Po wyzwo le niu otwo rzył wła sny zakład powroź ni czy.
Z kolei przez okres trzech lat warsz tat miał zamknięty i pra co wał, zbi ja jąc
skrzy nie w fabryce cukier ków. Ostat nio otwo rzył ponow nie swój warsz tat.
Bier nie usto sun ko wany do obec nego ustroju” 285.

Leszek Chróst ukoń czył w Lesz nie szkołę pod sta wową i liceum
han dlowe. Uwa żany był za pil nego i zdol nego ucznia, lubił dużo czy tać,
a wolny czas z reguły spę dzał z książką w domu. W 1952 roku pod jął pracę
w rachun ko wo ści w spół dzielni pro duk cyj nej jako instruk tor wydziału
rol nic twa. Za pracę zbie rał dobre opi nie od prze ło żo nych, zarzu cano mu
jed nak brak aktyw no ści spo łecz nej, gdyż nie nale żał do żad nej orga ni za cji.

Ambi cje mło dego Chró sta się gały jed nak dalej niż matura w liceum
han dlo wym i praca w spół dzielni pro duk cyj nej. Można podej rze wać, że
zatrud nił się tam wyłącz nie po to, by uzy skać reko men da cję na stu dia,
bowiem bez pozy tyw nej opi nii z miej sca pracy raczej trudno byłoby mu się
dostać na uczel nię, którą sobie wyma rzył.

Każde pań stwo potrze buje pro fe sjo nal nych kadr urzęd ni czych
i dyplo ma tycz nych – z tego powodu w 1950 roku w War sza wie powo łano
do życia Szkołę Główną Służby Zagra nicz nej. Była kon ty nu acją
przed wo jen nej Szkoły Nauk Poli tycz nych, cho ciaż w realiach epoki PRL-
u stała się uczel nią pod daną indok try na cji poli tycz nej. Mimo to jej
absol wen tów uwa żano na are nie mię dzy na ro do wej za wyso kiej klasy
fachow ców od dyplo ma cji.

Szkołę Główną Służby Zagra nicz nej zli kwi do wano w 1961 roku
i Chróst był jed nym z ostat nich jej absol wen tów. Zaczął stu dia na Wydziale
Dyplo ma tyczno-Kon su lar nym, co chyba dobrze ilu struje jego ambi cje. Przy
oka zji ten spo kojny dotych czas młody czło wiek zachły snął się życiem
wiel kiego mia sta.

„Przy stojny, śred niego wzro stu – cha rak te ry zo wał go ofi cer SB,
Sta ni sław Hry caj – zawsze ele gancko i mod nie się ubiera. Potrafi szybko



i zręcz nie nawią zy wać kon takty z róż nymi ludźmi. Lubi lokale nocne
i chęt nie je odwie dza, naj czę ściej bawi się w Kon gre so wej. Lubuje się
w mężat kach. Sta łej sym pa tii jesz cze nie ma. Z zasady szybko zmie nia
zna jome” 286.

Taki tryb życia bez wąt pie nia miał wpływ na wyniki Chró sta na uczelni.
Jeden z kole gów okre ślił go jako „stu denta raczej mało zdol nego”, który
„na czwar tym roku po obla niu egza minu komi syj nego sta nął przed
dyle ma tem powta rza nia roku”. Do tego pro mo tor „nie przy jął jego pracy
magi ster skiej ze względu na sko pio wa nie zna nej skąd inąd publi ka cji
nauko wej”, co spo wo do wało koniecz ność prze no sin na stu dia
eks ter ni styczne. W efek cie „egza min magi ster ski zdał dopiero w 1961
roku” 287. Z dru giej jed nak strony – wielu bar dzo zdol nych ludzi miało
pro blemy ze stu dio wa niem i to wcale nie z powodu braku umie jęt no ści…
Po pro stu wesołe życie ma swoją cenę.

Gdyby Chróst fak tycz nie był mało zdol nym czło wie kiem, to w 1959
roku (jesz cze pod czas stu diów) nie pod jąłby pracy w Cen trali Han dlu
Zagra nicz nego „Meta le xport”. Etat han dlowca sta no wił furtkę do kariery.
Zatrud nie nie w Meta le xpor cie ozna czało czę ste wyjazdy na Zachód, z tego
też powodu było to ide alne miej sce do dzia łal no ści agen tury PRL-u.
Nie ba wem osobą Chró sta zain te re so wała się Służba Bez pie czeń stwa.

WSPÓŁ PRA COW NIK SŁUŻBY
BEZ PIE CZEŃ STWA

Cen trale han dlu zagra nicz nego w PRL-u zawsze były wylę gar nią szpie gów.
Pra cow nik firmy sta wał się obiek tem zain te re so wa nia ze strony wywiadu
lub kontr wy wiadu, cho ciaż mogło to przy bie rać bar dzo zróż ni co waną
formę – począw szy od służ bo wej wymiany infor ma cji po uka dro wie nie,
czyli wpi sa nie han dlowca w poczet funk cjo na riu szy. Chróst wydał się
kontr wy wia dowi inte re su jący, gdyż był inte li gentny i miał pewne sła bo ści
życiowe.

„Zrów no wa żony o uspo so bie niu łagod nym – oce niano go w Wydziale
I Depar ta mentu II MSW. – Oczy tany. Lubi życie loka lowe. Jest bar dzo
towa rzy ski i potrafi zdo być sobie zaufa nie oto cze nia. Jest kobie cia rzem,



lubuje się w mężat kach. Bio rąc pod uwagę jego walory oso bi ste, należy się
liczyć, że w naj bliż szej przy szło ści będzie on mógł być nam przy datny” 288.

Jak widać, Chróst był dla SB odpo wied nim kan dy da tem na
współ pra cow nika. Dobrze zapo wia da jący się han dlo wiec o roz ryw ko wym
uspo so bie niu, a do tego wyjąt kowo lubiący pie nią dze. Dla tego też nie
zwra cano uwagi na pewne cechy jego cha rak teru, które raczej powinny go
dys kwa li fi ko wać.

„Pedan cik, bar dzo bły sko tliwy – cha rak te ry zo wał go były kolega ze
stu diów, funk cjo na riusz SB, Zyg munt Rychel. – Cechuje go pewna
łap czy wość na pie nią dze połą czona z zazdro ścią posia da nia ich przez
innych. Za pie nią dze skłonny jest zro bić wszystko. Jest typem czło wieka
o dwóch obli czach: na co dzień i na wystą pie nia ofi cjalne. Wyznaje zasadę:
cel uświęca środki. Jest zwo len ni kiem pry wat nej wła sno ści. Dla oto cze nia
jest ate istą, a fak tycz nie czło wie kiem wie rzą cym. W 1961 roku w spo sób
skryty wziął ślub kościelny” 289.

Przed zwer bo wa niem czy zapro po no wa niem współ pracy zawsze
prze pro wa dzano wszech stronny wywiad. Służby brały pod lupę kon takty
przy szłego agenta, jego tryb życia, spraw dzały, czy ma krew nych za
gra nicą. Liczyła się też opi nia z PZPR-u i macie rzy stego zakładu pracy.
Cza sami – przy wyko rzy sta niu innej sieci agen tu ral nej – sta rano się
poten cjal nego współ pra cow nika dodat kowo zwe ry fi ko wać, by zyskać
pew ność, że będzie uży teczny. Praca Chró sta w Meta le xpor cie, która
umoż li wiała mu kon tak to wa nie się ze śro do wi skami zagra nicz nymi, oraz
jego upodo ba nia i sła bostki sta no wiły dla SB dosko nałe połą cze nie.

Ponie waż Chróst był kan dy da tem do Pol skiej Zjed no czo nej Par tii
Robot ni czej i nie ba wem miał zostać przy jęty w poczet jej człon ków,
dobro wol nie zgo dził się na współ pracę z kontr wy wia dem PRL-
u z powo dów ide owych, gdyż jako „czło nek par tii nie mógł być trak to wany
jako współ pra cow nik Służby Bez pie czeń stwa anga żo wany na innych
zasa dach”. Oczy wi ście dosko nale wie dział, że pro po zy cja SB nale żała do
tych z rodzaju nie do odrzu ce nia – w razie odmowy jego kariera zawo dowa
mogłaby się szybko zakoń czyć. Dla uła twie nia wyko ny wa nia obo wiąz ków
i „dla ogól nego dobra” przy jął pseu do nim Sikor ski.

Wpraw dzie fak tycz nie ist niał zakaz wer bo wa nia człon ków
i kan dy da tów do PZPR-u, ale zda rzały się wyjątki. Naj wy raź niej Chró sta
uznano za zbyt obie cu jący kon takt, by z niego zre zy gno wać. Jed nak Służba
Bez pie czeń stwa ni gdy nie pla no wała zro bić z niego peł no praw nego agenta.



Pro blemy ze stu diami i pod ję cie pracy w Meta le xpor cie zde cy do wały,
że Chróst zmie nił swoją postawę. Został aktyw nym dzia ła czem ZMS-
u i kan dy da tem do PZPR-u. Uznał, że bez tego nie zrobi kariery, a za
wszelką cenę chciał wybić się zawo dowo. Z zacho wa nych doku men tów
wyła nia się postać kon for mi sty chęt nie idą cego na kom pro misy, by tylko
osią gnąć zamie rzony cel. Takie postę po wa nie przy nio sło efekty – Służba
Bez pie czeń stwa pozy tyw nie zaopi nio wała jego wyjazd na kil ku letni
kon trakt do Taj lan dii.

INDO CHINY

Bang kok, sto lica Taj lan dii, był naj więk szą aglo me ra cją regionu i miej scem,
gdzie kon cen tro wała się dzia łal ność służb wywia dow czych wielu kra jów.
Po wyco fa niu się Fran cu zów z Wiet namu i Kam bo dży w całym regio nie
nara stało napię cie, które nie ba wem miało się prze ro dzić w krwawą
ame ry kań ską inter wen cję. W Bang koku krzy żo wały się inte resy róż nych
wywia dów, zatem wysła nie tam Chró sta można uznać za dowód zaufa nia
do jego osoby. Tym bar dziej że wyje chał tam z żoną. Zresztą w Taj lan dii
przy szło na świat dwoje ich dzieci.

Chróst vel Sikor ski poja wił się w Bang koku jesie nią 1961 roku,
podej mu jąc pracę w biu rze dele gata pol skich cen trali han dlu zagra nicz nego.
Szybko stał się obiek tem obser wa cji CIA, która bez błęd nie okre śliła jego
słabe punkty: pie nią dze i kobiety. Nie ba wem bli skim zna jo mym Chró sta
został współ pra cow nik ame ry kań skich służb, oby wa tel Austrii, Alfred
Stein. Ofi cjal nie był przed sta wi cie lem spółki taj landzko-austriac kiej,
w rze czy wi sto ści do jego głów nych zadań nale żało roz pra co wy wa nie
przed sta wi cieli Europy Wschod niej w Bang koku. Stein szybko stał się
nie od łącz nym towa rzy szem noc nych wypraw „Sikor skiego”.

„Chróst nie miał cha rak teru ofi cera wywiadu – wspo mi nał go były
ofi cer SB, Jan Bisz tyga. – Wywiad opiera się o zdo by wa nie dusz i umy słów
ludz kich, a nie ciał. Aby ktoś poszedł na współ pracę z obcym wywia dem,
ryzy ku jąc życie, to nie jest łatwe zada nie go zwer bo wać. Prze cież musi on
dzia łać prze ciwko wła snemu pań stwu, fir mie czy gru pie ludzi. Oczy wi ście,
że do tego wszyst kiego docho dzą pie nią dze i wszel kie ułom no ści, które
posia dał Chróst” 290.



Czyli odwieczna metoda nakła nia nia do współ pracy: korek, worek czy
roz po rek? Chróst był łatwym celem do szan tażu, co CIA bez błęd nie
wyko rzy stała. Stein po mistrzow sku roze grał całą sprawę, poznał Polaka
z Suzy, miej scową pro sty tutką, dla któ rej han dlo wiec stra cił głowę. Dbał,
by Chróst przy wią zał się do dziew czyny, a nie które ich zbli że nia
foto gra fo wano z ukry cia. Gdy uznał, że nad szedł odpo wiedni czas,
wysta wił Chró sta swoim ame ry kań skim moco daw com. Nastą piło to trzy
lata po przy by ciu Polaka do Bang koku.

Stein z Chró stem udali się do lokalu na kola cję. Suzy nie poja wiła się,
nato miast Austriak znik nął w odpo wied niej chwili, a Pola kiem zajął się
kadrowy pra cow nik ame ry kań skiego wywiadu, który przed sta wił się jako
Mike. Oka zało się, że Jan kes był bar dzo dobrze przy go to wany do roz mowy.

„Mike zapy tał mnie – wspo mi nał Chróst – czy sprawę prze my śla łem,
czy zga dzam się na współ pracę z nim. Ja odpo wie dzia łem, że
prze my śla łem, ale nie widzę moż li wo ści współ pracy. Wtedy Mike dał mi
do zro zu mie nia, że dziwi się mojej posta wie, gdyż mam młodą żonę i dzieci
i nie chciał bym chyba, aby stało się im coś złego. W cza sie roz mowy ten
drugi, kie rowca, poło żył przede mną na sto liku kilka czarno-bia łych zdjęć
dużego for matu, na któ rych byłem ja w trak cie sto sunku z Suzy,
pro sty tutką” 291.

Podobno począt kowo Chróst kate go rycz nie odmó wił współ pracy,
jed nak osta tecz nie poje chał z nowym zna jo mym do jed nej z pod miej skich
willi. Na miej scu Mike wyka zał się dużą zna jo mo ścią szcze gó łów z życia
Polaka, a do wer bunku doszło kilka dni póź niej w nad mor skiej
miej sco wo ści Pat taya.

AGENT CIA

Szan taż był potrzebny, ale chyba zade cy do wały finanse. Chróst potra fił
liczyć, a gdy Ame ry ka nie zapro po no wali mu stałe mie sięczne hono ra rium
w wyso ko ści 200 dola rów, zgo dził się na współ pracę. W 1964 roku
czar no ryn kowa cena dolara wyno siła 103 złote, śred nia kra jowa 1816
zło tych, czyli nie spełna 18 dola rów. Oferta CIA opie wała na ponad 11
śred nich kra jo wych mie sięcz nie, co – prze li cza jąc na dzi siej sze warunki –



 daje pra wie 12 tysięcy euro mie sięcz nie. Do tego docho dziły jesz cze różne
bonusy, zatem dla Chró sta była to dosko nała oferta han dlowa.

Po kilku spo tka niach pod pi sał zobo wią za nie do współ pracy
i pokwi to wał odbiór pierw szych 300 dola rów. Przy jął pseu do nim Jan Ski,
usta lono też zakres zain te re so wań Ame ry ka nów i skrzynki kon tak towe.
Naj waż niej szą z nich była szafka na ubra nia w eks klu zyw nym Royal Sports
Club w Bang koku.

„Był to klub zamknięty – wspo mi nał Chróst – kan dy dat musiał mieć
reko men da cję dwóch wie lo let nich człon ków i wyra żoną zgodę przez 15
człon ków pod ko mi sji klubu. Ja przez tę pro ce durę przy ję cia prze sze dłem
pozy tyw nie. Na jed nym ze spo tkań Mike wrę czył mi klucz do szafki
ubra nio wej sąsia du ją cej z moją” 292.

Chróst prze szedł pod sta wowe szko le nie w zakre sie pro ce dur
szpie gow skich, a główny nacisk poło żono na spo soby kon taktu
z ame ry kań skimi prze ło żo nymi. Nauczył się odbie rać szy fro wane audy cje
radiowe i spo rzą dzać mel dunki za pomocą taj no pi sów. Oswa jał się także
z ame ry kań ską prak tyką skrzy nek kon tak to wych ukry tych w cegłach
i kamie niach. Przy oka zji zba dano go rów nież wario gra fem – prze szedł test
bez więk szych pro ble mów. Naj wy raź niej Chróst nic nie ukry wał przed
pra cow ni kami agen cji, zapewne przy znał się rów nież do współ pracy z SB.

Już w pierw szym okre sie prze ka zał Ame ry ka nom istotne infor ma cje,
z któ rych wywiad Sta nów Zjed no czo nych mógł wycią gnąć daleko idące
wnio ski na temat poli tyki czy obron no ści USA. Doty czyły bowiem nie
tylko pol skiego przed sta wi ciel stwa Meta le xportu w Taj lan dii, lecz także
pla có wek dyplo ma tycz nych państw bloku wschod niego w całych
Indo chi nach. Co wię cej, Chróst wpusz czał przed sta wi cieli CIA do
pomiesz czeń służ bo wych firmy, dzięki czemu bez pro blemu foto gra fo wali
prze cho wy wane tam mate riały. Posu nął się nawet do tego, że umoż li wił
doro bie nie klu czy do kasy pan cer nej w pla cówce.

CIA trak to wało Chró sta jako inwe sty cję na przy szłość. Wpraw dzie
szpieg zaczął dostar czać pierw sze infor ma cje jesz cze pod czas pobytu
w Taj lan dii, ale Ame ry ka nie instru owali agenta, że jego czas dopiero
nadej dzie. Miał się sku pić na karie rze zawo do wej, gdyż awan su jąc, byłby
dla nich bar dziej przy datny. Oczy wi ście wią zało się to z dodat ko wymi
gra ty fi ka cjami.



RYZYKO I KAL KU LA CJA

Tuż przed powro tem do Pol ski CIA dostar czyła Chró stowi wypo sa że nie
słu żące do odbie ra nia instruk cji. Oprócz apa ratu radio wego marki Sony
(zako do wane pole ce nia miał otrzy my wać na dłu gich falach) dostał też
bloczki szy frowe oraz posą żek Buddy ze skrytką.

Rodzina Chró stów wró ciła do kraju w sierp niu 1965 roku. Przez
pierw sze pół roku agent zgod nie z otrzy ma nymi zale ce niami nie
podej mo wał prób kon taktu, nato miast przy zwy cza jał oto cze nie do tego, że
czę sto słu cha radia przez słu chawki. W ciągu kolej nych trzech lat ode brał
około 50 zaszy fro wa nych instruk cji nada wa nych spe cjal nie dla niego
z bazy CIA we Frank fur cie. Dostał też dwie prze syłki w mar twej skrzynce
zlo ka li zo wa nej w Lesie Kabac kim, a pod czas podróży służ bo wych do
Egiptu, Austrii, Peru i Libanu czte ro krot nie spo tkał się z pra cow ni kami
CIA. W zamian wysłał około 40 rapor tów spo rzą dzo nych taj no pi sem na
podany mu adres w Bruk seli.

Wszystko to jed nak wyglą dało na nieco ama tor skie dzia ła nia. Jedna
mar twa skrzynka w tym samym miej scu, 40 rapor tów na ten sam adres
w pań stwie kapi ta li stycz nym. To nie mogło dobrze się skoń czyć, prze cież
w pol skim kontr wy wia dzie nie pra co wali głupcy.

Tym bar dziej że w 1967 roku aresz to wano pra cow nika Meta le xportu,
inży niera Jerzego Strawę, który od sied miu lat współ pra co wał
z ame ry kań skim wywia dem. W grud niu tego samego roku ska zano go na
karę śmierci i w maju 1968 roku roz strze lano. Fakt ten wywarł ogromne
wra że nie na Chró ście, który natych miast zerwał współ pracę z CIA
i znisz czył część otrzy ma nego wypo sa że nia. Przy oka zji zacho wał się
skan da licz nie wobec rodziny ska zańca – jako szef orga ni za cji par tyj nej
Meta le xportu odmó wił wdo wie wypła ce nia zasiłku. Gło śno przy tym
wyra żał obu rze nie, że „żona szpiega ośmiela się pro sić o pie nią dze”.

Można przy pusz czać, że Chróst skal ku lo wał ryzyko i uznał, iż spo tka nie
z plu to nem egze ku cyj nym nie jest warte otrzy my wa nych pie nię dzy.
Zwłasz cza że żyło mu się coraz lepiej, a począ tek lat 70. zapo wia dał dal sze
suk cesy. Chróst ugrun to wał swoją pozy cję w Meta le xpor cie, cie szył się
zna ko mitą opi nią prze ło żo nych, a mło dzi pra cow nicy, tacy jak Marian
Zachar ski, patrzyli na niego z pewną zazdro ścią.

„Był raczej mil czący, zamknięty w sobie – wspo mi nał Zachar ski. – Miał
taki tik, ner wowy ruch głową. Pomy śla łem wtedy, że praca tutaj,



w Meta le xpor cie może być źró dłem sil nego stresu. Oschły, jakby cią gle
wystra szony. Trak to wa łem go neu tral nie, bo był czło wie kiem, któ rego
trudno lubić, ale też i nie było powo dów, by go nie lubić” 293.

Chró stowi powo dziło się coraz lepiej, czego dowo dem był dom
wybu do wany przy ulicy Augu styna Loc ciego na war szaw skich Ste gnach.
Jeź dził też zachod nim samo cho dem i powszech nie był uwa żany za
czło wieka zamoż nego. Podobno jed nak wyka zy wał dużą skru pu lat ność
w wydat kach dla rodziny, ale jak wia domo – pens jest ojcem gwi nei.
Wydaje się jed nak, że strach przed dekon spi ra cją nie był jedy nym
powo dem zerwa nia współ pracy z CIA. Duże zna cze nie miał zapewne fakt,
że Ame ry ka nie wpła cali jego wyna gro dze nie na spe cjalne konto w USA,
a do ręki Chróst dosta wał tylko pre mie.

HEL SINKI

Kariera han dlowca nabie rała roz pędu, z ramie nia firmy Chróst odwie dził
łącz nie ponad 30 kra jów w róż nych zakąt kach globu. W maju 1973 roku
przez trzy mie siące orga ni zo wał pla cówkę Meta le xportu w Hel sin kach, by
we wrze śniu objąć tam sta no wi sko kie row nika dele ga tury firmy. Przy
oka zji został człon kiem egze ku tywy, a następ nie pierw szym sekre ta rzem
Pod sta wo wej Orga ni za cji Par tyj nej przy pol skiej amba sa dzie. Jego
spo kojny tryb życia zakłó ciła jed nak CIA, która po trzech latach pobytu
Chró sta w Fin lan dii przy po mniała sobie o jego ist nie niu.

„W umó wio nym cza sie – wspo mi nał – przy by łem na spo tka nie, cze kał
tam na mnie pra cow nik wywiadu, który przed sta wił się jako Henry.
Powie dział, że w pobliżu czeka jego samo chód, któ rym poje dziemy do jego
miesz ka nia, gdzie spo koj nie poroz ma wiamy. Samo chód zatrzy mał się na
ulicy Nylands ga tan, weszli śmy do bramy i poje cha li śmy na ostat nie
pię tro” 294.

Chróst dla przy zwo ito ści sta wiał opór, ale osta tecz nie zgo dził się na
wzno wie nie współ pracy. Zapewne zade cy do wała o tym infor ma cja, że na
jego kon cie w USA zgro ma dzono już 10 tysięcy dola rów, czyli ponad 300
tysięcy euro. Jed no cze śnie zapro po no wano mu pod wyżkę upo sa że nia
mie sięcz nego do wyso ko ści 350 dola rów, czyli około 10 tysięcy euro.



Z zacho wa nych doku men tów wynika, że Chróst był czło wie kiem bar dzo
inte re sow nym. Wia domo rów nież, iż nie nale żał do naj wier niej szych
mężów, co zapewne gene ro wało dodat kowe koszty. Zatem ponowną ofertę
Ame ry ka nów musiał przy jąć z zado wo le niem, tym bar dziej że czas zatarł
już nieco wspo mnie nie o losie Jerzego Strawy.

Funk cjo na riu sze CIA ponow nie wypo sa żyli Chró sta w odpo wied nie
akce so ria, agent prze szedł też kolejne prze szko le nie w zakre sie tech nik
szpie gow skich. Odby wało się ono w zakon spi ro wa nym miesz ka niu
w Hel sin kach. Przy oka zji Ame ry ka nie wyra zili swoje ocze ki wa nia
zwią zane z jego karierą zawo dową. Suge ro wano mu nawet roz po czę cie
stu diów w Wyż szej Szkole Nauk Spo łecz nych – par tyj nej uczelni będą cej
kuź nią kadr PZPR-u.

I ponow nie trudno się oprzeć wra że niu, że dzia ła niom wywiadu USA
bra ko wało pro fe sjo na li zmu. Wyzna czono tylko jeden adres skrzynki
kon tak to wej – tym razem był to kamień przy szo sie do War szawy
w miej sco wo ści Stara Miło sna. Do tego adres w Bosto nie, na który Chróst
miał wysy łać taj no pisy oraz pocz tówki pod pi sane „Ola”, w któ rych
infor mo wałby o wło że niu instruk cji do pojem nika. CIA prze ja wiała dziwne
zaufa nie do wia do mo ści prze sy ła nych za pośred nic twem poczty. Przy
oka zji warto zauwa żyć, że w przy szło ści już nie popeł niano podob nych
błę dów – świad czą o tym losy puł kow nika Kukliń skiego czy kapi tana
Sumiń skiego.

CORAZ WAŻ NIEJ SZY AGENT

Wyda wało się, że Ame ry ka nie ide al nie tra fili z ponow nym wer bun kiem
Chró sta. A może mieli dobrych infor ma to rów w śro do wi sku wła dzy PRL-
u? Jesz cze pod czas pobytu w Hel sin kach han dlo wiec dowie dział się, iż
prze zna czono dla niego fotel wice dy rek tora Depar ta mentu Han dlu
Zagra nicz nego i Współ pracy z Zagra nicą Mini ster stwa Prze my słu Maszyn
Cięż kich i Rol ni czych. Był to poważny awans, a nowe miej sce pracy
dawało Chró stowi dostęp do infor ma cji szcze gól nie inte re su ją cych
ame ry kań ski wywiad. Okre śle nie „maszyny cięż kie” obej mo wało bowiem
także pro duk cję czoł gów, bojo wych wozów pie choty i arty le rii na potrzeby
pol skiej armii oraz na eks port.



Był to punkt zwrotny w szpie gow skiej dzia łal no ści Chró sta, cho ciaż
Ame ry ka nów nie inte re so wały zbyt nio tech no lo giczne osią gnię cia
pol skiego prze my słu zbro je nio wego. Wywiad Sta nów Zjed no czo nych
wyjąt kowo cenił infor ma cje o dosta wach dla państw Trze ciego Świata, co
ozna czało, że od tego momentu Chróst nie będzie wyłącz nie szpie giem
gospo dar czym. W ten spo sób roz po częła się gra, która mogła dopro wa dzić
go przed plu ton egze ku cyjny.

Mini ster stwo, w któ rym był zatrud niony, koor dy no wało bowiem
prak tycz nie całość pro duk cji zbro je nio wej, a Chróst miał bez po średni
dostęp do doku men tów. Jeź dził po kraju, obser wo wał i zapo zna wał się
z pla nami pro duk cyj nymi, a wia do mo ści te prze ka zy wał CIA. To pozwa lało
Ame ry ka nom mieć wgląd w pro duk cję uzbro je nia w Pol sce, a co za tym
idzie – w zada nia sta wiane przed pol skim prze my słem przez Zwią zek
Sowiecki w ramach Układu War szaw skiego oraz RWPG. I co wię cej –
 wgląd w moż li wo ści eks por towe PRL-u. Dla Ame ry ka nów liczyło się
przede wszyst kim to, komu i jaką broń sprze daje Pol ska.

Zgod nie z zało że niami sztuki wywia dow czej Chróst nie spie szył się
spe cjal nie z pod ję ciem pracy wywia dow czej. Po powro cie do War szawy
odcze kał sześć mie sięcy i odbie ra nie szy fro wa nych audy cji roz po czął
w listo pa dzie 1977 roku. Dosta wał je dwa razy w tygo dniu – w środy
i soboty o godzi nie 23. Do chwili aresz to wa nia Chróst wysłał 11 taj no pi sów
na podany adres w Bosto nie, dwu krot nie też pod jął mate riały ze skrzynki
kon tak to wej. Oprócz instruk cji znaj do wały się tam także dola rowe pre mie
dla agenta. Ostatni raz skon tak to wał się z CIA w czerwcu 1979 roku.
Poin for mo wał wów czas, że na pewien czas wyje dzie do Wiel kiej Bry ta nii.
Popro sił też o tysiąc dola rów gotówką w uży wa nych bank no tach, o niskich
nomi na łach, cho ciaż zara biał wów czas ogromne jak na czasy PRL-
u pie nią dze. W 1979 roku – bez pre mii i bonu sów wyjaz do wych – 12,5
tysiąca zło tych mie sięcz nie, czyli pra wie 3 tysiące euro.

PRZY PA DEK I RUTYNA

Chróst nie wie dział, że były to jego ostat nie chwile na wol no ści,
a dekon spi ra cja oka zała się dzie łem ruty no wych dzia łań służb PRL-u.
Zawio dła łącz ność z Ame ry ka nami, ktoś sko ja rzył adresy, koperty



i cha rak ter pisma, jakim były adre so wane, co natych miast posta wiło pol ską
cen tralę w stan goto wo ści.

„W wyniku sys te mo wych badań kore spon den cji kra jo wej pro wa dzo nej
przez Wydział I Depar ta mentu II na zawar tość cech kore spon den cyj nej
łącz no ści wywia dow czej w dniu 19 czerwca 1979 roku spo śród kil ku set
bada nych doku men tów wyło wiono list wrzu cony na tere nie War szawy
adre so wany do wyżej wymie nio nego. Doko nana przez Wydział V
Depar ta mentu Tech niki MSW eks per tyza wyka zała, iż jest to
kore spon den cja z Ośrodka CIA prze zna czona dla agenta w kraju” 295.

Kon trola kore spon den cji odby wała się w spo sób wyryw kowy, ale na list
do Chró sta natra fiono w pew nych ści śle okre ślo nych oko licz no ściach. Jakiś
czas wcze śniej kilka prze sy łek adre so wa nych do innego ame ry kań skiego
szpiega, Sta ni sława Dem bow skiego, zostało prze ję tych przez biuro W.
zaj mu jące się kon trolą kore spon den cji. Były one bar dzo zbli żone: jeden
cha rak ter pisma, iden tyczny spo sób spo rzą dza nia tre ści jaw nej, a do tego
taki sam rodzaj adre so wa nia i wygląd kopert. Już wcze śniej przy go to wano
mode lowy zestaw, który powi nien zwró cić uwagę kon tro le rów, zatem list
do Chró sta natych miast prze ka zano do komórki zaj mu jącej się
wywo ły wa niem taj no pi sów. Po odczy ta niu ukry tej tre ści stało się jasne, że
była to kore spon den cja szpie gow ska.

Wyda rze nia poto czyły się bły ska wicz nie i już następ nego dnia
wdro żono sprawę ope ra cyj nego roz pra co wy wa nia pod kryp to ni mem
„Tramp”. Na pod sta wie taj no pisu odna le ziono mar twą skrzynkę w Sta rej
Miło snej, a ukryte w niej mate riały kom plet nie pogrą żyły Chró sta. Były
tam instruk cje szpie gow skie oraz tysiąc dola rów, o które wcze śniej pro sił.
Zarzą dzono ści słą obser wa cję agenta, natych miast też zebrano mate riały na
jego temat dostępne w archi wach MSW-u i MSZ-etu.

Chróst ni gdy nie był wcze śniej w kręgu podej rzeń pol skich służb,
o czym świad czy pewien doku ment z archi wum IPN-u. Oka zało się, że rok
wcze śniej Wydział II wyty po wał go nawet do wyko ny wa nia taj nych prac
o cha rak te rze obronno-woj skowo-mobi li za cyj nym i zasię gał infor ma cji na
jego temat. Zanim jed nak doszło do współ pracy, Chróst został
zde ma sko wany.

Aresz to wano go trzy dni po odkry ciu kore spon den cji z CIA.
Zatrzy mano go w dro dze do pracy, a całą akcję sfil mo wano. Cen trala
dys po no wała już wów czas boga tym mate ria łem i zde cy do wano się tak
reje stro wać śledz two, by w przy szło ści przy go to wać film szko le niowy dla



potrzeb Służby Bez pie czeń stwa. Tydzień po aresz to wa niu Chróst został
ofi cjal nie zwol niony z pracy w Mini ster stwie Prze my słu Maszyn Cięż kich
i Rol ni czych.

W OCZE KI WA NIU NA EGZE KU CJĘ

Sprawa Chró sta jest chyba naj le piej udo ku men to waną aferą szpie gow ską
w naszym kraju. W zaso bach IPN-u znaj duje się pełne archi wum
z prze biegu śledz twa i pro cesu, dostępny jest rów nież film z aresz to wa nia
agenta. Jak war to ściowa była to doku men ta cja, naj le piej świad czy fakt, że
wkrótce po pro ce sie jeden z ofi ce rów zaan ga żo wa nych w ope ra cję „Tramp”
przy go to wał pracę na jej temat prze zna czoną dla mło dych adep tów
kontr wy wiadu.

Śledz two trwało 11 mie sięcy, a pro ces przed Sądem War szaw skiego
Okręgu Woj sko wego roz po czął się 23 czerwca 1980 roku. Trwał zale d wie
cztery dni, Chróst przy znał się do wszyst kiego, cho ciaż sta rał się
pomniej szyć swoją winę. Tłu ma czył, że został zmu szony do zdrady
szan ta żem, przy oka zji zaprze czył, że prze ka zy wał Ame ry ka nom plany
sprze daży pol skiego uzbro je nia. Odrzu cił też tezę, iż współ pra co wał z CIA
z pobu dek ide olo gicz nych. Z odpo wie dzi, jakich udzie lał pro ku ra to rowi,
wyni kało, że kie ro wały nim wyłącz nie względy finan sowe.

Pro ku ra tor zażą dał kary śmierci, sąd jed nak nie przy chy lił się do tego
wnio sku. 30 czerwca Chró sta ska zano na 25 lat pozba wie nia wol no ści,
utratę praw publicz nych na 10 lat i kon fi skatę majątku. Od wyroku
odwo łali się zarówno pro ku ra tor, jak i obrońca. Jed nak 25 sierp nia 1980
roku Izba Woj skowa Sądu Naj wyż szego miała inne zda nie niż sąd
pierw szej instan cji – Leszek Chróst został ska zany na karę śmierci i utratę
praw publicz nych na zawsze.

Do Rady Pań stwa o łaskę wystą pił sam Chróst oraz jego nie letni
syno wie. Wnio sku nie zło żyła nato miast żona, Hanna, co potwier dza fakt
złego poży cia mał żon ków. Mimo nega tyw nej opi nii pro ku ra tury Rada
Pań stwa w stycz niu 1981 roku sko rzy stała z prawa łaski i przy wró ciła
pier wotny wyrok.

Ana li zu jąc prze py chanki sądowe, warto pamię tać, że w grze wywia dów
rzadko decy dują wyłącz nie względy ope ra cyjne. Gdzieś w tle albo nawet na



pierw szym pla nie zawsze poja wia się poli tyka, co ma wpływ na wyroki
w spra wach szpie gow skich. Wpraw dzie Chróst nie był naj wy bit niej szym
czy naj waż niej szym agen tem, ale orze cze nia w jego spra wie wska zują na
grę poli tyczną. Nie bez powodu nie ska zano go pier wot nie na karę śmierci,
by póź niej pod nieść wyrok, a następ nie go obni żyć. Zapewne wpływ na to
miał fakt, że pod koniec lat 70. XX stu le cia Służba Bez pie czeń stwa wpa dła
na trop wielu szpie gów – dyplo ma tów, urzęd ni ków czy ofi ce rów (Andrzej
Badow ski, Sta ni sław Dem bow ski, Zenon Cele grat) – i być może uznano, że
zaostrze nie wyroku dla Chró sta będzie sta no wić odstra sza jący przy kład.
Nato miast póź niejsze obni że nie kary miało już miej sce w kar na wale
Soli dar no ści, a zatem w okre sie pew nej libe ra li za cji. Można podej rze wać,
że kilka czy kil ka na ście mie sięcy póź niej nie byłoby to moż liwe,
szcze gól nie po uciecz kach puł kow nika Kukliń skiego i kapi tana
Sumiń skiego oraz po wpro wa dze niu stanu wojen nego. Praw do po dob nie
wów czas kara śmierci dla Chró sta nie tylko zosta łaby utrzy mana, lecz także
wyko nana.

Nie ba wem zresztą wła dze Sta nów Zjed no czo nych dały nie for mal nie do
zro zu mie nia, że są zain te re so wane uła ska wie niem agenta i wywie zie niem
go z Pol ski. Sprawa zaczęła przy bie rać realne kształty po aresz to wa niu
i ska za niu w USA Mariana Zachar skiego. Chróst wraz z Jerzym
Paw łow skim zna leźli się w gro nie 25 szpie gów wyty po wa nych do wymiany
na ber liń skim moście Glie nicke. W tej sytu acji w listo pa dzie 1984 roku
Rada Pań stwa sko rzy stała z prawa łaski, naka zu jąc zwol nie nie Chró sta
z wię zie nia. Mimo to nie opu ścił celi – prze by wał za kra tami aż do dnia
wymiany, czyli 11 czerwca 1985 roku. Naj wy raź niej oba wiano się jego
ucieczki na Zachód, co zakłó ci łoby prze bieg całej ope ra cji.

Pod pi sane poro zu mie nie zapew niało wyjazd z Pol ski także naj bliż szym
wymie nia nych agen tów, z czego mieli sko rzy stać dwaj syno wie Chró sta.
Poro zu mie nie nie doty czyło jed nak jego żony, która jesz cze pod czas pobytu
szpiega w wię zie niu prze pro wa dziła z nim roz wód i ponow nie wyszła za
mąż, zmie nia jąc nazwi sko na Skrzyp kow ska.

Do wymiany doszło w usta lo nym wcze śniej ter mi nie. Po wschod niej
stro nie słyn nego mostu szpie gów Glie nicke na gra nicy Ber lina
Zachod niego i Wschod niego sta nęło 25 ame ry kań skich agen tów, a po
stro nie zachod niej – Marian Zachar ski i trzech innych prze trzy my wa nych
na Zacho dzie. W ostat niej chwili z wymiany zre zy gno wał Jerzy Paw łow ski.
Leszek Chróst nie miał podob nych wąt pli wo ści. Wkrótce odle ciał do



Sta nów, gdzie nie ba wem dołą czyli do niego syno wie. Od tej pory ślad po
nim zagi nął, ni gdy nie udało się bez spor nie usta lić, jak poto czyły się jego
dal sze losy.

Mimo powo dze nia całej akcji pol skie służby aż do 1990 roku nie
zamknęły ope ra cji „Tramp”. Wpraw dzie nie wia domo, co z Chró stem
działo się w USA, jed nak pol skie służby zdo były infor ma cję, że jego synów
odwie dzała w Sta nach ich matka. Nato miast sam były agent miesz kał ponoć
pod Waszyng to nem. Jeśli na dal żyje, ma dziś 91 lat.

Leszek Chróst trak to wał szpie go stwo w kate go riach biz nesu, a ide olo gia
pozo sta wała dla niego sprawą cał ko wi cie dru go rzędną. Gdy go
aresz to wano, wie dział, że prze grał. Wszystko pod po rząd ko wał wów czas
pró bom oca le nia życia. Cho ciaż osią gnął swój cel, a potem mógł wyje chać
do Sta nów Zjed no czo nych, to chyba ni gdy nie zapo mniał mie sięcy
śledz twa i ocze ki wa nia na łaskę Rady Pań stwa. Zapewne odbiło się to na
jego zdro wiu. Nie wiemy zresztą, jak przy jął kon fi skatę majątku, roz wód,
ruinę swo jego dotych cza so wego życia, do czego sam zresztą dopro wa dził.
Tym bar dziej że Ame ry ka nie wpraw dzie chro nią swo ich agen tów, ale nie
lubią wyda wać zbyt dużo pie nię dzy na ludzi, któ rzy już ode grali swoją rolę
i nie będą im wię cej potrzebni. Czy zatem szpie go stwo – szcze gól nie
z powo dów finan so wych – popłaca?



Gene rał Marian Zachar ski oka zał się samo rod nym talen tem
szpie gow skim
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NAJ SKU TECZ NIEJ SZY SZPIEG
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Ucho dzi za agenta wywiadu, który odniósł naj więk sze suk cesy. Jego osoba
do dzi siaj wzbu dza kon tro wer sje, cho ciaż ich powo dem są wyda rze nia, do
któ rych doszło już po upadku komu ni zmu. Marian Zachar ski, jako
funk cjo na riusz Urzędu Ochrony Pań stwa, wziął bowiem czynny udział
w afe rze „Olina” (oskar że nie pre miera Józefa Olek sego o dzia łal ność
szpie gow ską na rzecz Rosji). Za zaan ga żo wa nie w tę akcję zapła cił
dymi sją, zmie niło się też postrze ga nie go przez spo łe czeń stwo.

Przy oka zji wycią gnięto wiele innych „grze chów” pana Mariana –
 zarówno finan so wych, jak i ope ra cyj nych. Poja wiły się pogło ski
o nie le gal nych inte re sach, swoje doło żyli rów nież dawni kole dzy zazdro śni
o jego suk cesy – w efek cie trudno dzi siaj odróż nić prawdę od fał szu. Sam
Zachar ski od wielu lat pozo staje na emi gra cji. I cho ciaż długo i wier nie
słu żył wła dzom komu ni stycz nej Pol ski, to dzi siaj naj więk szą anty pa tię
czują do niego post ko mu ni ści.

MŁO DOŚĆ AGENTA

Marian Zachar ski uro dził się w sierp niu 1951 roku w Gdyni. Pocho dził
z inte li genc kiej rodziny, a jego ojciec, absol went Poli tech niki Gdań skiej,
miał za sobą chlubną prze szłość wojenną. Był człon kiem Armii Kra jo wej,
wal czył w Powsta niu War szaw skim, a po woj nie osiadł na Wybrzeżu.



Mimo oku pa cyj nej dzia łal no ści zro bił nie złą karierę zawo dową – Zachar scy
byli bar dzo dobrze sytu owani, mieli nawet wła sny dom w Sopo cie.

Marian nie mógł narze kać na warunki mate rialne, w jakich dora stał –
 w zgrzeb nej epoce Gomułki pobie rał pry watne lek cje tenisa, jego pierw szą
rakietą był angiel ski sla zen ger. A prze cież były to czasy, gdy tenis uwa żano
za bur żu azyjny prze ży tek nie godny socja li stycz nego spo łe czeń stwa.

Po latach Zachar ski pod kre ślał rolę rodzi ców w kształ to wa niu swo jego
świa to po glądu. To wła śnie od nich miał prze jąć prze ko na nie, że Pol ska jest
jedna, a jej ustrój nie odgrywa głów nej roli.

„Z domu wynio słem sza cu nek dla ojczy zny. Moi rodzice, a także ich
przy ja ciele prze szli przez wojenną gehennę. Wycier pieli nie jedno, raz z ręki
obcych, raz z ręki swo ich. Ale ni gdy nie usły sza łem z ich ust słów
potę pie nia, pogardy czy zło ści. Prze ciw nie, uczyli nas, że Pol ska jest jedna.
Mówili, że różne pań stwa prze cho dzą przez zakręty histo rii, ale swój kraj
należy sza no wać i, jak trzeba, wal czyć o niego. Budo wać, dbać o jego
dobro, bo to nasz kraj. Innego nie mamy i nie chcemy. Mój ojciec, kiedy
mówił: »Pol ska«, nie doda wał przy miot ni ków. Ni gdy nie mówił »Pol ska
Ludowa« czy »Pol ska Sana cyjna«. Tylko »Pol ska«” 296.

Przy szły agent tra fił do eli tar nego liceum w Gdyni, w któ rym uczył się
razem z dziećmi „kapi ta nów żeglugi wiel kiej, archi tek tów, leka rzy,
pro fe so rów wyż szych uczelni”. Wpraw dzie tra fiali tam rów nież
potom ko wie „zupeł nie zwy kłych ludzi”, ale pozo sta wali w mniej szo ści.
W szkole pano wała zna ko mita atmos fera, ucznio wie two rzyli zgrany klub
towa rzy ski.

„Rodzice wysłali mnie do Anglii – wspo mi nał – żebym dosko na lił
angiel ski i poczuł, że jestem oby wa te lem świata. Spę dzi łem tam sześć
tygo dni, naj pierw w Leice ster, a potem w Lon dy nie” 297.

KON TRO WER SJI CZĘŚĆ PIERW SZA

Marian nie poszedł w ślady ojca i nie zajął się naukami tech nicz nymi.
W paź dzier niku 1970 roku pod jął stu dia na Wydziale Prawa Uni wer sy tetu
War szaw skiego, a dwa mie siące póź niej doszło do tra gicz nych wyda rzeń na
Wybrzeżu, które zakoń czyły epokę Wła dy sława Gomułki. Rzeź na uli cach



Trój mia sta nie zra ziła go do panu ją cego ustroju – postrze gał ją raczej jako
punkt zwrotny i począ tek prze cho dze nia od sta rego do nowego.

„Roz po czyna się era Edwarda Gierka. Gie rek otwiera Pol skę na świat,
prze wie trza. Czuję wokół sie bie przy pływ opty mi zmu, nowego obli cza
kraju. Wydaje się wów czas, że mamy szansę wyrwać się z zaklę tego kręgu
i zacząć budo wać nową Pol skę. Chcę w tym uczest ni czyć” 298.

W rze czy wi sto ści prawo nie spe cjal nie go inte re so wało, a gdy wybie rał
kie ru nek stu diów, roz wa żał także han del zagra niczny i dzien ni kar stwo.
Chciał podró żo wać, pozna wać świat – uznał więc, że stu dia praw ni cze będą
dobrym wstę pem do reali za cji tych pla nów.

Osta tecz nie tra fił jed nak do han dlu zagra nicz nego, a pomo gły mu w tym
kon takty ojca. Zaraz po ukoń cze niu nauki roz po czął pracę w Cen trali
Han dlu Zagra nicz nego „Meta le xport”. Przy czym nie wy klu czone, że
decy du jąca oka zała się jed nak cał kiem inna pro tek cja. Od pew nego czasu
stał się bowiem obiek tem zain te re so wa nia wywiadu PRL-u.

„Kilka zdań na tematy ogólne i on przed sta wia mi się jako ofi cer
wywiadu – wspo mi nał swoje pierw sze spo tka nie z funk cjo na riu szem MSW.
– Mówi, że jestem ide al nym kan dy da tem do pracy. Per fek cyjny angiel ski,
sze roka wie dza, umie jęt ność nawią zy wa nia kon tak tów. Jesz cze
nie do wie rza nie, nie jestem pewien, czy dobrze sły szę. Ale tak jest: on
składa mi pro po zy cję pod ję cia dodat ko wych obo wiąz ków na rzecz
pol skiego wywiadu cywil nego dzia ła ją cego w ramach struk tur Mini ster stwa
Spraw Zagra nicz nych. Czuję się ponie kąd jak boha ter ksią żek, któ rymi się
zaczy ty wa łem” 299.

Zachar ski nie namy ślał się długo, zawsze bowiem marzył o takim
zaję ciu. Oferta współ pracy z wywia dem wyjąt kowo mu impo no wała,
poczuł, że w jego życiu zaczyna się nowy, intry gu jący roz dział.

„Zawsze lubi łem wyzwa nia – tłu ma czył po latach – uwa ża łem, że taka
pro po zy cja jest czymś fascy nu ją cym dla mło dego czło wieka.
Zde cy do wa łem się na tę pracę z powodu patrio ty zmu, jak rów nież
adre na liny” 300.

Meta le xport był typo wym pro duk tem socja li stycz nej gospo darki.
Cen trale han dlu zagra nicz nego miały prawo pro wa dze nia obrotu
gospo dar czego w dewi zach, co ozna czało, że pośred ni czyły w kon tak tach
kra jo wych firm z zagra nicą. Z tych powo dów – jak już wiemy na
przy kła dzie Chró sta – było to ide alne miej sce do dzia łal no ści agen tury



PRL-u, toteż w każ dej cen trali na nie jaw nych eta tach pra co wali agenci
wywiadu. I wła śnie jed nym z nich miał się stać rów nież Zachar ski.

Pro ble mem pozo staje nato miast okre śle nie jego sta tusu. Pan Marian
zawsze poda wał się za ofi cera wywiadu, tłu ma cząc, że odbył indy wi du alne
szko le nie. Potwier dzał to Cze sław Kisz czak, twier dząc, że Zachar ski „był
kadro wym ofi ce rem wywiadu i pra co wał pod przy kry ciem jako
han dlo wiec” 301. W rze czy wi sto ści było chyba nieco ina czej.

„Zachar ski to był jed nak szpieg ama tor – wyja śniał histo ryk IPN-u,
Wła dy sław Buł hak. – (…) We wspo mnie niach pisze, że był ofi ce rem
wywiadu wysła nym do USA, a to nie prawda. Po pro stu młody pra cow nik
han dlu zagra nicz nego Marian Zachar ski został zwer bo wany przez wywiad
MSW jako tzw. kon takt ope ra cyjny, czyli w pew nym sen sie »agent
kra jo wiec«. Jakieś prze szko le nie prze szedł, ale nie takie jak zawo dowi
ofi ce ro wie wywiadu” 302.

Nie umniej sza to jed nak jego osią gnięć jako agenta. Dziw nym tra fem
łupem tego ama tora miało paść znacz nie wię cej zdo by czy niż wszyst kich
kadro wych szpie gów razem wzię tych.

NA SZE RO KIE WODY

„Zaczęła rodzić się kon cep cja utwo rze nia firmy i sprze daży naszych
obra bia rek w Sta nach – wspo mi nał Zachar ski. – Dobrym przy kła dem był
Tool mex – już dzia ła jący w USA oddział Meta le xportu zaj mu jący się
sprze dażą narzę dzi. Mie ścił się w Natick w sta nie Mas sa chu setts i w owym
cza sie już osią gał bar dzo dobre wyniki sprze daży. Zresztą Meta le xport
pra co wał wtedy przez swoje firmy już w wielu kra jach euro pej skich:
Bel gia, Wło chy, Skan dy na wia. Także Kanada. Ale USA to wyzwa nie dla
firmy, a dla mnie szansa na zupeł nie nową jakość mojej pracy” 303.

Zapewne nie bez powodu 24-letni (!) Zachar ski został wyde le go wany
w podróż roz po znaw czą do Sta nów Zjed no czo nych. Ow szem, mógł być
zdol nym pra cow ni kiem, ale w fir mie było prze cież wielu ludzi o znacz nie
więk szym doświad cze niu han dlo wym. Per fek cyjna zna jo mość angiel skiego
rów nież nie miała tu więk szego zna cze nia – ist nieją prze cież zawo dowi
tłu ma cze.



Nie długo póź niej Zachar ski ponow nie poja wił się za oce anem, tym
razem na dłu żej. Nie dawno poślu biona żona, Bar bara, zdą żyła się już
przy zwy czaić do jego cią głej nie obec no ści.

„Chcie li śmy być razem w każ dej moż li wej chwili. Ale nie było ich tak
wiele, moja praca wią zała się z cią głymi wyjaz dami zagra nicz nymi (…),
jeź dzi łem nie tylko po całej Euro pie Zachod niej, ale rów nież do Azji i do
Ame ryki. Moje życie było nie zwy kle inten sywne” 304.

W kolejną podróż wyru szył już jako przed sta wi ciel Polamco (Polish-
Ame ri can Machi nery Cor po ra tion), spółki córki Meta le xportu. Szu kał
sie dziby dla firmy, a przy oka zji pozna wał kraj.

„Poru szam się swo bod nie. Nikt mnie o nic nie pyta. Naj wy raź niej
wszy scy wycho dzą z zało że nia, że skoro tu jestem, to mogę być. W końcu
w Ame ryce tylko India nie są naprawdę u sie bie. Reszta przy była z róż nych
zakąt ków świata” 305.

W paź dzier niku 1976 roku wraz z żoną i córką prze niósł się na stałe do
USA. Został sze fem sprze daży na Zachod nie Wybrzeże i zamiesz kał
w Playa del Rey, nad mor skiej dziel nicy Los Ange les.

„Nie duże, ład nie poło żone osie dle, odle głe o 5 minut jazdy od oce anu.
Na jego tere nie basen dla dzieci, basen dla doro słych, korty teni sowe i klub.
Kame ralne, trzy pię trowe bloki” 306.

ZAMRO ŻE NIE

Pierw sze dwa lata były okre sem bez czyn no ści wywia dow czej. Zachar ski
mógł się tylko pil nie roz glą dać po nowym oto cze niu, pozna wać
i zapa mię ty wać ludzi. Wie dział, że czas szpie gow skiej roboty nie ba wem
nadej dzie – nie bez powodu miesz kał u wrót słyn nej Doliny Krze mo wej.
Na brak pracy zresztą nie narze kał, ponie waż dla każ dej firmy wcho dze nie
na nowy rynek jest okre sem naj trud niej szym.

„Start firmy w Los Ange les był naprawdę udany. Ale wyma gało to ode
mnie peł nego poświę ce nia. W Sta nach w inte re sach obo wią zuje wiele
zasad, naj waż niej sze są oczy wi ście te nie pi sane. A jedną z nich jest tzw.
pierw sze wra że nie. Masz trzy minuty od pozna nia nowego czło wieka i albo
będzie twoim kon tra hen tem, albo nie. Trzeba od pierw szej chwili, od
poda nia sobie ręki zain te re so wać sobą, spra wić, by chcieli roz ma wiać



i słu chać. Nie repre zen to wa łem firmy giganta, świa to wego poten tata,
któ remu się nie odma wia. Przy je cha łem z Pol ski, gdzie obo wią zy wała
gospo darka socja li styczna. Nikt nas nie uczył, jak pra co wać na rynku tak
odmien nym od naszego” 307.

Zachar ski rze czy wi ście musiał mieć talent biz ne sowy, bo już nie ba wem
sam gene ro wał 60 proc. obrotu firmy. Nawią zy wał wiele nowych
zna jo mo ści, pozna wał też ory gi nal nych ludzi.

„Mia łem już sze ro kie grono klien tów. Wśród nich zda rzali się ludzie
bar dzo oso bliwi. Jeden z nich przy jeż dżał do mnie dwa razy do roku.
Wysia dał z naj now szego rolls-royce’a Silver Sha dow w stroju, deli kat nie
ujmu jąc, robo czym. Ni gdy nie widzia łem go ogo lo nego, zawsze miał na
sobie mini mum pię cio dniowy nie równy zarost, w ręku sty ro pia nowy kubek
z kawą (…). Pod cho dził do róż nych obra bia rek, pytał o kilka szcze gó łów
tech nicz nych i wska zy wał pal cem te, które chce kupić. Zawsze było ich
kilka” 308.

Nie ty powy klient miał rów nież ory gi nalne oby czaje płat ni cze. Pła cił od
ręki gotówką, nawet kwoty oscy lu jące w gra ni cach 100 tysięcy dola rów.
A były to czasy, gdy „wyję cie w super mar ke cie bank notu stu do la ro wego
wywo ły wało u kasjerki panikę i pro wa dziło do nie unik nio nego spo tka nia
z kie row ni kiem sklepu”.

SZPIE DZY I TECH NO LO GIE

Agenci pokroju Zachar skiego byli wysy łani w szpie gow skie misje w ści śle
okre ślo nym celu. Ich dzia łal ność nie słu żyła wzmoc nie niu obron no ści
kraju, liczyły się tylko finanse. Kra dzież zachod nich tech no lo gii miała
zwięk szać zyski pol skiego prze my słu zbro je nio wego, pla no wano bowiem
pro duk cję nowo cze śniej szej broni na eks port.

„Jedną z naj bar dziej opła cal nych gałęzi eks portu jest sprzęt i urzą dze nia
woj skowe – przy zna wał były szef wywiadu, gene rał Wła dy sław Pożoga. –
 Pol ska zawsze sporo zara biała na han dlu bro nią. Rozu mo wa li śmy
nastę pu jąco: skoro potra fimy zara biać, sprze da jąc, co tu dużo mówić, sprzęt
nie pierw szej jako ści, to gdy zdo bę dziemy naj now sze tech no lo gie, możemy
zadzi wić świat. Nasi naukowcy, o któ rych było prze cież gło śno, dostaw szy
gotowe plany, opra cują je i pod biją rynki, zara bia jąc miliardy” 309.



Kra dzież obcych tech no lo gii od dawna była wpi sana w dzia łal ność
agen tu ralną, a szpie go stwo prze my słowe funk cjo no wało nie za leż nie od
uwa run ko wań poli tycz nych. Walka toczyła się o zbyt duże pie nią dze, by
przej mo wać się etyką czy pra wami paten to wymi. Nie doty czyło to zresztą
wyłącz nie sfery mili tar nej, bo jeśli bli żej przyj rzymy się osią gnię ciom
tech nicz nym Pol ski Ludo wej, okaże się, że wiele roz wią zań poja wiło się
w wyniku dzia łal no ści służb spe cjal nych.

„Kra dzież tech no lo gii woj sko wych nie była głów nym zada niem
wywiadu PRL – mówił Piotr Łysa kow ski z IPN-u. – Recep tura aspi ryny,
proszku Ixi, pralka Fra nia, a także tech no lo gia pro duk cji ukła dów
sca lo nych, łożysk czy całych sil ni ków samo cho do wych, to naj więk sze
osią gnię cia wywiadu. Naj pierw szpie dzy przy wo zili pro jekty, recep tury czy
pro dukty, a koń co wym efek tem ich dzia łań była masowa pro duk cja
towa rów powszech nego użytku. Gospo darka PRL mogła funk cjo no wać
głów nie dzięki ukra dzio nym na Zacho dzie tech no lo giom” 310.

Wydaje się, że war szaw ska cen trala począt kowo nie wią zała więk szych
nadziei z dzia łal no ścią Zachar skiego. Wpraw dzie osie dle nie u wrót Doliny
Krze mo wej wska zy wało, iż ukie run ko wano go na szpie go stwo tech no lo gii
mili tar nych, ale pan Marian miał się raczej skon cen tro wać na
roz pra co wy wa niu miej sco wego śro do wi ska nauko wego. Jego zada niem
było prze ka zy wa nie infor ma cji na temat pozy cji zawo do wej, rodzin nej,
a szcze gól nie pro ble mów finan so wych poszcze gól nych osób. I przy oka zji
– poszu ki wa nie cie ka wo stek o zabar wie niu oby cza jo wym, które
w przy szło ści mogłyby posłu żyć jako ele ment szan tażu.

TENIS I DRINKI

Zachar ski potwier dził swoje pre dys po zy cje do pracy wywia dow czej, a to,
że nie prze szedł peł nego prze szko le nia, było jed nym z powo dów jego
suk ce sów.

„Oka zał się jed nak samo rod nym talen tem – przy zna wał Wła dy sław
Buł hak. – Mówiąc »ama tor«, nie dys kre dy tuję go, broń Boże, bo wła śnie
tacy ama torzy jak Zachar ski byli w wywia dzie PRL naj sku tecz niejsi. Być
może dla tego, że »zawo dowcy« byli wła śnie zawo dow cami. Więk szość
z nich przez lata obsa dzała różne zagra niczne pla cówki PRL i była znana



zachod nim kontr wy wia dom. Wpadka gro ziła odsta wie niem do kraju
i prze rwa niem stru myka dola ro wych diet. Stąd ostroż ność i nie chęć do
ryzyka” 311.

Pan Marian nie mógł raczej narze kać na poziom swo jego życia
w Kali for nii. Był to świat nie po rów ny walny do tego, który pozo sta wił
w Pol sce. Ele ganc kie miesz ka nie na zamknię tym osie dlu nad Pacy fi kiem,
przy ja zny kli mat, zarobki, które pozwa lały na zupełną bez tro skę. A gdy
Bar bara posta no wiła odży wiać się nie mal wyłącz nie poma rań czami
(spo dzie wała się wła śnie dru giego dziecka), to w USA – w prze ci wień stwie
do Pol ski – nie było z tym żad nych pro ble mów.

„Wie czory w Kali for nii są naj przy jem niej szą porą dnia. Cie pło, lekki
wie trzyk. Wyma rzone warunki na spo tka nia na świe żym powie trzu. Ludzi
nie było dużo, a co naj waż niej sze, kli mat tych spo tkań ni gdy nie był
sztywny. Ktoś przy cho dził, wycho dził, dzieci bie gały za piłką, psy za
dziećmi, gwar, śmiech. Męż czyźni mogli odre ago wać cały tydzień cięż kiej
pracy, kobiety dni spę dzane tylko w domu. Dla nich była to oka zja do
wyj ścia. Ubie rały się nie zwy kle sta ran nie, by przez tych kilka godzin
poczuć się kimś wię cej niż tylko żoną i matką” 312.

Zachar scy szybko zaakli ma ty zo wali się wśród miej sco wej spo łecz no ści.
Pro wa dzili oży wione życie towa rzy skie, a pan Marian pla no wał, że w ten
spo sób nawiąże inte re su jące kon takty. Na osie dlu był klub, gdzie spę dzano
czas wie czo rami, i tam też Zachar scy poznali mał żeń stwo Hef fro nów.

„Mieli synka w wieku Mał gosi, Seana, co szybko zbli żyło nasze rodziny
do sie bie, z cza sem bar dzo się zaprzy jaź ni li śmy. Spo ty ka li śmy się
wie czo rami, jedli śmy wspólne kola cje, w week endy sie dzie li śmy razem
przy base nie, gdzie dzieci bawiły się w wodzie. Michael gry wał w tenisa
i gdy dowie dział się, że ja też, już mnie pil no wał, bym mu towa rzy szył na
kor cie. Zawsze lubi łem tenisa, nie źle gra łem, a teraz był dla mnie dobrą
formą odre ago wa nia napięć wyno szo nych z pracy. Kie dyś Michael
wspo mniał, że nasz wspólny sąsiad, Bill Bell, jest szy chą w prze my śle
aero nau tycz nym. »Geniusz, mówię ci geniusz«. Dobrze zapa mię ta łem tę
infor ma cję” 313.

To była oka zja, na jaką Zachar ski cze kał. Prze ło żył biz ne sowe spo tka nia
i poja wił się na kolej nej impre zie w klu bie. Pozna nie Billa nie było trudne –
 oka zał się czło wie kiem wyjąt kowo towa rzy skim. Sytu ację uła twiało
rów nież to, że Bell gry wał w tenisa, a ponadto miał pozy tywny sto su nek do
pol skiej wódki.



WIL LIAM BELL

Od nie pa mięt nych cza sów powody, dla któ rych decy do wano się na
współ pracę z obcym wywia dem, pozo sta wały nie zmienne: pie nią dze,
ide olo gia, szan taż lub poczu cie nie do war to ścio wa nia. W przy padku Billa
Bella w grę wcho dziły przede wszyst kim pie nią dze, bo bory kał się
z dużymi pro ble mami finan so wymi.

„Zmę czona twarz i pod krą żone, lekko nie przy tomne oczy czło wieka,
który myślami jest zupeł nie gdzie indziej – opi sy wał go Zachar ski. – Jasna,
spor towa koszulka miała odjąć mu lat, ale tylko pod kre ślała jego ciężką
syl wetkę sześć dzie się cio latka, który zbyt wiele czasu spę dza za
biur kiem” 314.

Zachar ski szybko zorien to wał się, że w przy padku Bella „pewne słowa
ni gdy nie mogą zostać wypo wie dziane”. Był to czło wiek, który wolał
myśleć, że sprze daje tajem nice „pol skiemu prze my słowi”, a nie obcemu
wywia dowi. Czy był do tego stop nia naiwny, czy też wybrał metodę
samo oszu ki wa nia? Tego już ni gdy się nie dowiemy.

Wil liam Bell zbli żał się do 60. roku życia, z czego bli sko 30 lat
prze pra co wał w Hughes Air craft – jed nej z naj waż niej szych firm
ame ry kań skiego prze my słu lot ni czego i zbro je nio wego. Miał za sobą
burz liwe życie pry watne, a osta nie lata były dla niego szcze gól nie trudne.

„Roz wiódł się z żoną po 29 latach mał żeń stwa i musiał pła cić ali menty
w wyso ko ści 200 dola rów tygo dniowo – pisano kilka lat póź niej na łamach
»Secu rity Awa re ness Bul le tin«. – Debet na kon cie zmu sił go do ogło sze nia
ban kruc twa w czerwcu 1976 roku. W poprzed nim roku rodzina Bella
prze żyła straszną tra ge dię, kiedy to 19-letni syn Bella zgi nął w wypadku na
kem pingu w Mek syku. Dodat kowo po powro cie do Los Ange les Bell zaczął
się czuć jak out si der. W fir mie doszło bowiem do głosu młode poko le nie,
a on po przy jeź dzie z Europy został zamknięty w cichym gabi ne cie” 315

(tłum. M. Czer wie niec).
Wpraw dzie ten cichy gabi net ozna czał nomi na cję na sta no wi sko

dyrek tor skie, ale Bell poczuł się odsta wiony na boczny tor. Uwa żał też, że
zara bia zbyt mało, szcze gól nie w sytu acji gdy po kil ku let nim poby cie
w Euro pie ści gał go urząd skar bowy. Zigno ro wał bowiem prze pisy
o podwój nym opo dat ko wa niu docho dów uzy ski wa nych poza gra ni cami
kraju, w efek cie czego miał do spła ce nia 16 tysięcy dola rów zale głych
podat ków (plus odsetki). Do tego chciał impo no wać dru giej, dużo młod szej



żonie. Wszystko to spra wiło, że stał się łatwym celem dla pol skiego
wywiadu.

„Zachar ski z żoną wpro wa dzili się do kom pleksu apar ta men tów
i zaczą łem z nim codzien nie gry wać w tenisa – wspo mi nał Bell. – Powoli
stał się moim naj lep szym przy ja cie lem. Był w podob nym wieku do mojego
naj star szego [nie ży ją cego już wtedy] syna, który był bli sko z matką,
a dystan so wał się ode mnie od czasu naszego roz wodu” 316. Zachar ski po
mistrzow sku roze grał całą sprawę. Na począ tek zapro po no wał
pośred nic two przy sprze daży obra bia rek dla Hughes Air craft – Bell miał się
dowie dzieć, jakich modeli firma potrze buje. Następ nie Bill prze ka zał
Zachar skiemu pry watny numer tele fonu jed nego z dyrek to rów, uma wia jąc
go jed no cze śnie na roz mowę. Każda przy sługa była sowi cie wyna gra dzana,
a Bell szybko przy zwy czaił się do kolej nych zastrzy ków gotówki.

„W przy padku Billa od początku sytu acja była jasna – wspo mi nał
Zachar ski – potrze bo wał pie nię dzy. Zdra dzał wszyst kie objawy
dys kom fortu życia wywo ła nego bra kiem pie nię dzy. (…) Ale jed no cze śnie
widzia łem, że jest wraż li wym face tem. Z takimi trzeba było ostroż nie. (…)
W sytu acji skraj nej mogą im puścić nerwy. Do tego Bill był typem
naukowca, któ rego fascy no wała praca. W Hughes Air craft był ceniony, ale
nie aż tak, jak potrze bo wał. Zresztą gdyby naprawdę doce niali jego talent
i moż li wo ści, skie ro wa liby go do pro jek tów indy wi du al nych i – co tu kryć
– zde cy do wa nie lepiej pła cili” 317.

Zachar ski uznał, że nade szła pora na wizytę w kraju i kon sul ta cję
z prze ło żo nymi z MSW. Kie row nic two pol skiego wywiadu szybko
zaak cep to wało jego zamiary, uzna jąc Bella za kon takt ope ra cyjny
(pseu do nim Lambda). Wyglą dało na to, że pan Marian tra fił na praw dziwy
skarb – na infor ma tora, o jakim marzył każdy szpieg.

Począt kowo Bell prze ka zy wał infor ma cje jawne, ale prak tycz nie
w ogóle nie do stępne. Do War szawy powę dro wała kopia Radar hand book –
pod ręcz nika rada ro wego wyda nego z oka zji rocz nicy dzia łal no ści Hughes
Air craft. Zachar ski otrzy mał rów nież książkę tele fo niczną firmy oraz
regu larny dostęp do jej wewnętrz nych biu le ty nów. A była to istna kopal nia
wia do mo ści. Praw dziwy prze łom nastą pił jed nak wtedy, gdy Bell
dostar czył mu doku men ta cję sys temu kie ro wa nia ogniem, nad któ rym
aktu al nie pra co wał. Został za to sowi cie wyna gro dzony, co spra wiło, że
odrzu cił ostat nie skru puły.



„Zaczął mi dostar czać kolejne mate riały z taką czę sto tli wo ścią, że
musia łem haro wać jak w kamie nio ło mach – opo wia dał wiele lat póź niej
Zachar ski w jed nym z wywia dów. – Kwity pły nęły dosłow nie drzwiami
i oknami. A prze cież jako szef filii Polamco na Wybrzeżu Zachod nim i tak
mia łem dużo roboty” 318.

Fak tycz nie, po pierw szych suk ce sach han dlo wych przy szły trudne
chwile. Pol skie obra biarki były sto sun kowo tanie, ale poważny pro blem
sta no wiła ich awa ryj ność. Ujaw niły się typowe bolączki socja li stycz nej
gospo darki, czyli nie dbałe wyko na nie i prze sta rzałe roz wią za nia
tech niczne. Szcze gól nie zawodne oka zały się szafy ste row ni cze
wypo sa żone w por ce la nowe bez piecz niki. Zachar ski musiał poświę cać
wiele czasu na łago dze nie nie za do wo le nia klien tów, a przy oka zji udało mu
się rów nież wywal czyć znaczne ustęp stwa ze strony pro du cen tów. Mimo
wzro stu kosz tów pol skie maszyny miały być w Sta nach wypo sa żane
w miej scowy osprzęt elek tryczny, co znacz nie zre du ko wało liczbę
rekla ma cji. Przy oka zji pan Marian zdo był kon trakt, który w przy szło ści
mógł zaowo co wać suk ce sami na jego dru gim, nie jaw nym eta cie – pol skie
obra biarki miały tra fić na wypo sa że nie taj nego ośrodka badań nukle ar nych
w Neva dzie. Nic zatem dziw nego, że kilka lat póź niej ame ry kań scy
dzien ni ka rze uznali to za wyjąt kowy skan dal.

„Nie było żad nej kom pro mi ta cji – zaprze czał rzecz nik ame ry kań skiego
Depar ta mentu Ener ge tyki. – Za 250 tysięcy dosta li śmy maszyny, które
mogły nas kosz to wać miliony” 319.

W biz ne sie liczą się prze cież głów nie pie nią dze, a Ame ry ka nie zawsze
potra fili dobrze liczyć koszty…

SZPIE GO STWO I FINANSE

Nie ba wem los zade cy do wał o jesz cze bliż szej współ pracy Bella
z Zachar skim. Dotych czas obaj pano wie wynaj mo wali miesz ka nia
w kom plek sie Cross Creek Vil lage w Playa del Rey, któ rego wła ści ciele
zaofe ro wali najem com przy mu sowy wykup miesz kań, pro po nu jąc zresztą
dogodne warunki kre dytu. Pro blem był tylko jeden: z powodu ogło szo nego
ban kruc twa i zadłu że nia wobec urzędu skar bo wego Bell pozo sta wał poza
sys te mem kre dy to wym. Nie dys po no wał rów nież kwotą 77 tysięcy dola rów



w gotówce, a to ozna czało, że będzie musiał opu ścić swój lokal i raczej nie
znaj dzie cze goś o podob nym stan dar dzie.

Nada rzyła się oka zja, jakiej Zachar ski nie mógł prze pu ścić.
Bły ska wicz nie pole ciał do War szawy – pod jego naci skiem cen trala
wywiadu zgo dziła się sfi nan so wać zakup dotych cza so wego miesz ka nia
Bella. Fizyk miał otrzy my wać pie nią dze stop niowo, w miarę dostar cza nia
kolej nych doku men tów. Przy oka zji Zachar ski zała twił dal szy pobyt
w Playa del Rey dla sie bie i swo jej rodziny. Jego miesz ka nie wyku pił
z kolei Meta le xport.

Uszczę śli wiony Bell wyno sił teraz z firmy wręcz nie praw do po dobne
ilo ści doku men tów. Nie miał pro ble mów z ich pozy ski wa niem, bo wśród
sta rych pra cow ni ków Hughes Air craft pano wała zasada dzie le nia się
swo imi osią gnię ciami. W zdo by wa niu mate ria łów poma gały Bil lowi
rów nież jego inte li gen cja i feno me nalna pamięć, był bowiem „w sta nie
roz ry so wać sys tem, o któ rym kum pel opo wie dział mu przy obie dzie”.

Zachar ski otrzy my wał od Bella doku men ta cje roz wią zań, które miały
się zna leźć na wypo sa że niu armii USA do 2000 roku. Zda rzało się nawet,
że gdy War szawa pro siła o plany kon kret nych sys te mów, oka zy wało się, że
jako prze sta rzałe zostały już wyco fane z użytku. Nato miast naj now sze
tech no lo gie spra wiały pol skim spe cja li stom wiele pro ble mów.

„Dali śmy więc uczo nym w żoł nier skich mun du rach naj now sze
świa towe osią gnię cia w dzie dzi nie obron no ści – wspo mi nał gene rał
Pożoga. – Nie stety, spo tkał nas zawód. Nawet naj wy bit niejsi spe cja li ści
popro szeni o zapo zna nie sięi ocenę pozy ska nej doku men ta cji, nie dali sobie
z tym rady. Nie pozo stało nam nic innego, jak popro sić o pomoc” 320.

Prośbę skie ro wano – oczy wi ście – do Sowie tów, prze ka zu jąc im
jed no cze śnie mate riały zdo byte przez Zachar skiego. Przy oka zji tra dy cyj nie
zawy żono koszty uzy ska nia doku men ta cji (podobno pol ski wywiad
z reguły dobrze zara biał na han dlu z wiel kim bra tem). Oczy wi ście pod
warun kiem że miał mu do zaofe ro wa nia naprawdę inte re su jącą zdo bycz.

Współ praca z Bel lem roz wi jała się z dnia na dzień, toteż wkrótce
powstał pro blem ze spraw nym trans por tem mate ria łów do rezy den tury
wywiadu w Chi cago. Doszło nawet do absur dal nej sytu acji, że Zachar ski
oso bi ście prze wiózł w dwóch waliz kach ponad 30 kilo gra mów
szpie gow skich doku men tów. Wno sił je do samo lotu na oczach
obser wu ją cych go agen tów FBI, a prze cież nie dys po no wał pasz por tem



dyplo ma tycz nym, co w przy padku rewi zji musia łoby skut ko wać
wie lo let nim wię zie niem.

Wydaje się zresztą, że to, co wcze śniej sta no wiło atut agenta, teraz
obra cało się prze ciwko niemu. Pan Marian nie prze szedł jed nak
regu lar nego szko le nia i cza sami zacho wy wał się mało pro fe sjo nal nie.
Wie dział, że – podob nie jak wszy scy cudzo ziemcy zza żela znej kur tyny –
jest obser wo wany przez FBI, a mimo to zda rzały mu się ryzy kowne
i pro wo ku jące zacho wa nia. A na coś takiego wykwa li fi ko wany szpieg
ni gdy nie może sobie pozwo lić.

„Pro wo ko wał obser wa cję FBI – oce niał były ofi cer wywiadu Vin cent
Sever ski (Wło dzi mierz Soko łow ski). – Sam mówił, że któ re goś razu
pod szedł do agen tów FBI sie dzą cych w aucie i im coś naga dał. On był
przez FBI pro wa dzony »po japoń sku«, jak to się mówi w naszym slangu.
To zna czy, że obser wa cja jeź dziła za nim zde rzak w zde rzak. Nie winny
czło wiek idzie w takiej sytu acji do sze ryfa i mówi: »Jacyś faceci za mną
jeż dżą, pro szę mi pomóc, bo nie wiem, co mogą mi zro bić«. Tak trzeba
było robić” 321.

Zadzi wiać może rów nież zacho wa nie Bella, który podobno na dal
wie rzył, że dostar cza doku men ta cję na potrzeby pol skiego prze my słu.
A prze cież ten czło wiek zetknął się już w swoim życiu z dzia łal no ścią
wywia dow czą.

„Bell miał 57 lat i 25 lat doświad cze nia w pracy dla obron no ści kraju,
kiedy poznał Zachar skiego – przy po mi nano na łamach »Secu rity Awa re ness
Bul le tin«. – Prze szedł prze szko le nie o zagro że niu ze strony obcych
wywia dów, ale nie dostrzegł tego w praw dzi wym życiu. Nie przy szło mu
do głowy, że kolega od tenisa (który przy po mi nał mu star szego syna)
mógłby nie być tym, za któ rego się poda wał” 322 (tłum. M. Czer wie niec).

Nie ba wem uspraw niono sys tem prze ka zy wa nia doku men ta cji. Żmudne
kopio wa nie zostało zastą pione foto gra fo wa niem, a Bella prze jęli dwaj
ofi ce ro wie z War szawy, któ rzy cyklicz nie mieli się z nim spo ty kać na
tere nie Austrii. Wybór tego miej sca nie był przy pad kowy – tam tej sze służby
przy my kały bowiem oko na wszystko, co nie doty czyło bez po śred nio spraw
obron no ści ich kraju.

Do pierw szego spo tka nia doszło w Inns brucku, wtedy też usta lono
zasady wyna gra dza nia Bella. Bez względu na ilość dostar czo nych
mate ria łów miał otrzy my wać 3 tysiące dola rów mie sięcz nie i raz do roku
dal sze 60 tysięcy w zło tych mone tach. Było to ponad trzy razy wię cej, niż



zara biał w Hughes Air craft. Łącz nie zain ka so wał od służb PRL-u 170
tysięcy dola rów, z czego 110 tysięcy w gotówce.

KON TRO WER SJI CIĄG DAL SZY

Lista mate ria łów, które zdo był Zachar ski, jest impo nu jąca. Do Pol ski miała
tra fić doku men ta cja oprzy rzą do wa nia rada ro wego dla samo lo tów
budo wa nych w tech nice ste alth (nie wi dzialne dla rada rów prze ciw nika),
a także plany rakiety prze ciw lot ni czej Hawk, myśliwca F-15, bom bowca B-
1 oraz sona rów dla ato mo wych okrę tów pod wod nych. Zachar ski dostar czył
rów nież ame ry kań ską ana lizę sowiec kiego myśliwca Mig-25, który wpadł
w ręce NATO. Agen towi przy pi suje się rów nież udział w kra dzieży
i prze trans por to wa niu do Pol ski naj now szego czołgu armii USA, M1
Abrams. I cho ciaż wydaje się to nie praw do po dobne, taki pojazd ponoć
fak tycz nie w cało ści tra fił nad Wisłę.

„[czołg] pły nął do Tur cji, która jest kra jem NATO, z doku men tami, że
jest prze zna czony dla ośrodka badaw czo-nauko wego wojsk pan cer nych –
wyja śniał Cze sław Kisz czak. – Po dro dze sta tek zawi nął do Janiny
w Gre cji, która też jest kra jem NATO, [tam] wyła do wy wano jakieś towary
i przy oka zji, »omył kowo«, ten czołg. Tam też zała do wano [go] na sta tek
pły nący przez Warnę. Jak już jest w War nie, to tak, jakby był w Pol sce” 323.

Podobno koszt tej ope ra cji wyniósł milion dola rów, co nie wydaje się
zbyt wygó ro waną sumą. Ale czy brał w tym udział Zachar ski i czy w ogóle
była to prawda, tego – nie stety – już nie wia domo…

Na pewno jed nak Zachar ski nie miał nic wspól nego ze zdo by ciem
pla nów sys temu anty ra kie to wego Patriot, co cza sami rów nież mu się
przy pi suje.

„Była jesz cze jedna osoba, która miała jesz cze więk sze osią gnię cia,
a o niej się nie pisze – mówił gene rał Gro mo sław Czem piń ski. –
 Zachar skiemu przy pi suje się błęd nie część osią gnięć zupeł nie innego
ofi cera. Ale skoro Zachar ski został już boha te rem, to na jego konto
zali czyło się wszyst kie zdo by cze. Tam ten drugi miał spo kój, cho ciaż
Ame ry ka nie dosko nale znali jego osią gnię cia w USA” 324.

I rze czy wi ście – plany sys temu Patriot wykradł inny agent pol skiego
wywiadu, pod puł kow nik Zdzi sław Przy cho dzień. Ten czło wiek miał chyba



jesz cze mniej skru pu łów niż Zachar ski, albo wiem wyko rzy stał w tym celu
zako chaną w nim Ruby Louise Schu ler zatrud nioną w kali for nij skiej fir mie
Sys tems Con trols. A sam – oczy wi ście – znik nął zaraz po otrzy ma niu
inte re su ją cej go doku men ta cji.

Przy oka zji warto dodać, że Przy cho dzień wykradł plany pro jektu,
któ rego auto rem był inny Polak, Zdzi sław Sta ro stecki. Oka zało się więc, że
na obu bie gu nach afery byli Polacy – zarówno kon struk tor, jak i szpieg – co
oczy wi ście wzbu dziło podej rze nia FBI. Z cza sem jed nak wyja śniono
wszyst kie wąt pli wo ści co do osoby Sta ro steckiego, a on sam został
oczysz czony z zarzu tów.

Cie ka wym wąt kiem szpie gow skiej kariery Zachar skiego są pewne
podej rze nia wyra żane przez jego kole gów po fachu. Od pew nego czasu
poja wiają się bowiem głosy, że FBI przez dłuż szy czas z roz my słem
tole ro wało szpie gow ski pro ce der w Hughes Air craft. Ame ry kań skie służby
miały kon tro lo wać prze cieki, pod su wać Bel lowi odpo wiedni mate riał i dbać
o to, by wybrana doku men ta cja docie rała przez War szawę do Moskwy.

„Jest wielu zwo len ni ków tej teo rii w naszym śro do wi sku wśród
ofi ce rów, ale też wśród znaw ców poli tyki roz bro je nio wej – mówił Sever ski.
– Nie zdzi wił bym się. To by się kom po no wało z pro gra mem inspi ro wa nia
i dez in for mo wa nia Rosjan w spra wach zbro je nio wych, który Ame ry ka nie
pro wa dzili. Wojny gwiezdne, broń neu tro nowa. (…) Cho dziło o to, żeby
wcią gać Rosjan w kosz towny wyścig zbro jeń, który skoń czył się upad kiem
ZSRR. Oczy wi ście w tym nie byłoby żad nej winy Zachar skiego.
Pod par ciem takiej hipo tezy jest to, że Ame ry ka nie w spra wie Zachar skiego
zacho wy wali się dość dziw nie. (…)

FBI dość szybko objęło go »opieką«. Długo pozwa lali sobie na jego
dzia łal ność. (…) Dla FBI wyła pa nie, z kim kon tak tuje się Zachar ski, to nie
byłby duży pro blem” 325.

Bez względu na to, jak było naprawdę, szpie gow ska przy goda
Zachar skiego w USA dobie gła końca u schyłku czerwca 1981 roku. Miał
wła śnie odle cieć do Chi cago, by objąć sta no wi sko pre zesa Polamco, gdy do
jego domu wtar gnęło FBI. Został aresz to wany i oskar żony o szpie go stwo.

DOŻY WO CIE



Podobno Zachar skiego wydał kapi tan Jerzy Kory ciń ski z MSW, który od
dawna był na żoł dzie ame ry kań skim (póź niej zbiegł na Zachód). Pra co wał
w jed nym pokoju z ofi ce rem pro wa dzą cym pana Mariana, wie dział o nim
bar dzo dużo i swoją wie dzę prze ka zał Ame ry ka nom. Nie wia domo jed nak,
kiedy to zro bił, dla tego też nie można usta lić, jak długo FBI obser wo wało
Zachar skiego i Bella.

Na pierw szy ogień poszedł Ame ry ka nin, który szybko się zała mał
i w zamian za obiet nicę zła go dze nia wyroku poszedł na współ pracę.
W swo jej lojal no ści posu nął się do tego stop nia, że wydał szpie gow ski
sprzęt otrzy many od Zachar skiego, a na spo tka nie z pol skim agen tem
poszedł zaopa trzony w spe cjalne urzą dze nie nagry wa jące. Treść
zare je stro wa nych roz mów wystar czyła do aresz to wa nia Polaka.

Była to praw dziwa sen sa cja dnia – o spra wie poin for mo wały
ogól no kra jowe media, a na łamach „Time’a” i „New swe eka” opu bli ko wano
spe cjalne arty kuły. I cho ciaż dowody winy Zachar skiego nie zbyt
prze ko ny wały (nagra nie Bella było nie naj lep szej jako ści, a pan Marian
oka zał się tego dnia wyjąt kowo mało mówny), nie ule gało wąt pli wo ści, że
sąd orzek nie wyroki ska zu jące. Miał to być zresztą wielki medialny show,
w któ rym musiały zapaść surowe kary.

„Mój adwo kat Edward Sta dum powie dział, iż żad nych dowo dów winy
w tej spra wie nie ma, bo być nie może – wspo mi nał Zachar ski. – Jest tylko
zezna nie Wil liama Hol dena Bella. I zapyta przy się głych o wia ry god ność
zeznań czło wieka, który w życiu zdra dził wszyst kich: swoją ojczy znę,
firmę, w któ rej pra co wał, pierw szą żonę i nawet drugą żonę. A teraz także
przy ja ciela, któ rego oskarża o szpie go stwo” 326.

Nie miało to jed nak więk szego zna cze nia – pro ces trwał mie siąc, po
czym przy się gli jed no myśl nie orze kli, że Marian Zachar ski jest winny
szpie go stwa prze ciwko Sta nom Zjed no czo nym. Po kolej nym mie siącu (!),
dzień po wpro wa dze niu w Pol sce stanu wojen nego, Bell został ska zany na
osiem lat wię zie nia, nato miast Zachar ski otrzy mał karę doży wo cia.

Wil liam Bell nie odsie dział wyroku w cało ści, został zwol niony po
czte rech latach i zmarł nie długo póź niej, bo w 1986 roku. Według
nie spraw dzo nych infor ma cji był kom plet nie roz bity psy chicz nie i zapił się
na śmierć.



WYMIANA

„Nie do końca jest prawdą, o czym zapew nia Cze sław Kisz czak, że swoje
uwol nie nie zawdzię czam usil nym sta ra niom strony pol skiej – mówił
z gory czą Zachar ski. – Jestem prze ko nany, że gdyby to zale żało wyłącz nie
od War szawy, sie dział bym w ame ry kań skim wię zie niu jesz cze długo. Do
mojego uwol nie nia, czyli wymiany na 25 zachod nich szpie gów na
ber liń skim moście Glie nicke, dopro wa dził wybitny ener dow ski adwo kat,
Wol fgang Vogel, oraz szef wywiadu Stasi – Mar kus Wolf. Jestem im za to
dozgon nie wdzięczny” 327.

Zachar ski wspo mi nał rów nież, że gdy jego żona i matka tra fiły do
Woj cie cha Jaru zel skiego i powie działy mu, że dzieci pła czą z tęsk noty za
ojcem, gene rał pora dził, by „kupić im cze ko ladę”. Inna sprawa, że wymiana
szpie gów ni gdy nie jest pro stą ope ra cją, a FBI uwa żało, że wol ność
Zachar skiego ma swoją cenę. Doszło nawet do tego, że w wię zie niu
zło żono mu bar dzo nie ty pową pro po zy cję.

„Ame ry ka nów inte re so wało naj bar dziej, co udało mu się wykraść –
 mówił Cze sław Kisz czak. – I za tę infor ma cję gotowi byli na wszystko –
 łącz nie z wypusz cze niem go na wol ność, z nowym życio ry sem, nową
twa rzą i milio nem dola rów w kie szeni” 328.

FBI fak tycz nie zło żyło Zachar skiemu pewną pro po zy cję, ale wcale nie
cho dziło o usta le nie, co agent prze ka zał do War szawy. Pan Marian miał
bowiem dla Ame ry ka nów wyłącz nie war tość pro pa gan dową. Jego pro ces
odbił się sze ro kim echem na świe cie, a w Pol sce trwał stan wojenny. W tej
sytu acji infor ma cja, że super sz pieg PRL-u zde cy do wał się na pozo sta nie
w Sta nach, mia łaby dla Ame ry ka nów dużą war tość. Zachar ski jed nak
odmó wił.

Na mar gi ne sie można dodać, że dość cie kawą posta cią był wspo mniany
przez agenta adwo kat Wol fgang Vogel. Jego wschod nio ber liń ska kan ce la ria
spe cja li zo wała się bowiem w pro wa dze niu deli kat nych spraw doty czą cych
wiel kiej poli tyki.

„Mece nas (…) jest w świe cie wyso kiej dyplo ma cji kimś dosko nale
zna nym, będąc jed no cze śnie jedną z naj bar dziej tajem ni czych postaci
zim nej wojny – wyja śniał Zachar ski. – W cza sie gdy Wschód i Zachód
podą żały od jed nego kon fliktu do dru giego, pro fe sor Wol fgang Vogel, nie
bawiąc się w poli tykę, potra fił stać się mężem zaufa nia oby dwu stron. (…)
Nie ofi cjal nie mówi się, iż potrafi umie jęt nie pocią gać za sznurki zarówno



w Waszyng to nie, Bonn, jak i w Ber li nie. Jest zaufa nym i kanc le rzy RFN,
i Eri cha Honec kera w NRD. Od wielu lat stał się cenio nym pośred ni kiem,
kimś, bez pomocy kogo trudno się obejść w spra wach wyma ga ją cych
naj więk szej dys kre cji. A takimi są wymiany ludzi pomię dzy świa tem
podzie lo nym żela zną kur tyną” 329.

Marian Zachar ski wraz z trójką innych szpie gów bloku wschod niego
został wymie niony na moście Glie nicke w czerwcu 1985 roku. Na jego
powrót do kraju zło żyły się służby całego bloku wschod niego – to wła śnie
wtedy Jerzy Paw łow ski odmó wił przej ścia na Zachód.

EME RY TURA AGENTA

Zachar skiego powi tano w kraju z hono rami, ale nie bar dzo wie dziano, co
dalej z nim zro bić. Wpraw dzie jesz cze pod czas pobytu w wię zie niu dostał
sto pień kapi tana, sta jąc się ofi ce rem wywiadu, ale nie było kon kret nych
pla nów doty czą cych jego dal szej kariery. Wresz cie zna la zło się wyj ście:
jako dobry han dlo wiec i zasłu żony agent otrzy mał nomi na cję na dyrek tora
gene ral nego Peweksu. Przy oka zji pro wa dził szko le nia dla adep tów
wywiadu w Kiej ku tach.

Na nowym sta no wi sku Zachar ski roz wi nął skrzy dła, a jego firma
zano to wała dobre wyniki finan sowe. To wła śnie za jego kaden cji
w skle pach Peweksu poja wiła się japoń ska elek tro nika (Sony, Sanyo,
Pana so nic, Tech nics) w dość przy stęp nych cenach, co zade cy do wało
o wyso kich obro tach firmy.

W 1990 roku Zachar ski został pozy tyw nie zwe ry fi ko wany i w stop niu
puł kow nika tra fił do UOP. Był zamie szany w skan dal zwią zany z firmą
Inter-Arms, który przy czy nił się do upadku rządu Wal de mara Paw laka.
Mia no wano go rów nież dyrek to rem Zarządu Wywiadu UOP. Ten ostatni
awans spo tkał się jed nak z pro te stami nie któ rych poli ty ków (także
ame ry kań skich), wobec czego Zachar ski po kilku tygo dniach zło żył
dymi sję. Jego karierę osta tecz nie zaha mo wała słynna sprawa „Olina”, po
któ rej zre zy gno wał z pracy w wywia dzie. Na eme ry turę odszedł w stop niu
gene ral skim, a nomi na cję otrzy mał w ostat nim dniu pre zy den tury Lecha
Wałęsy.



Wyje chał z kraju i do dzi siaj żyje na emi gra cji. Pod jął współ pracę
z mie sięcz ni kiem „Histo ria Do Rze czy”, regu lar nie wydaje rów nież książki.
Napi sał opo wie ści o swo ich losach, a następ nie zajął się histo rią wywiadu
II Rze czypospolitej. Oka zał się nie zwy kle zdol nym pisa rzem, toteż gdy
czy tam jego książki, zawsze zasta na wiam się, czy ma więk szy talent
lite racki, szpie gow ski, czy han dlowy…

 
Po więcej ebooków wpadnij na pijafka.pl
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Ryszard Kukliń ski przed Gro bem Nie zna nego Żoł nie rza
w War sza wie



ROZ DZIAŁ 11

WSZYST KIE KOBIETY
PUŁ KOW NIKA

Klaus Fuchs – nie miecki fizyk, a zara zem tajny współ pra cow nik
radziec kiego wywiadu – powie dział, że bycie agen tem to schi zo fre nia
kon tro lo wana. Zapewne miał rację, gdyż prze zna cze niem agenta jest życie
pod wie loma nazwi skami, w róż nych prze strze niach języ ko wych,
kul tu ro wych, zawo do wych, a czę sto nawet rodzin nych. Zachwy ca jąc się
barw nymi bio gra fiami szpie gów, rzadko myślimy o kosz tach takiego życia,
przede wszyst kim tych oso bi stych. Histo ria Ryszarda Kukliń skiego –
nie sza blo nowa nawet jak na szpiega – może pomóc zro zu mieć
kon se kwen cje psy cho lo giczne, jakimi obcią żony jest ten zawód. Warto
więc z nieco innego punktu widze nia przyj rzeć się tej postaci, wycho dząc
poza sza blo nowe roz wa ża nia typu: boha ter czy zdrajca? A przy oka zji
odpo wie dzieć na pyta nie, czy puł kow nik rze czy wi ście był typem
wyjąt ko wego play boya, czy też – jak chcą jego obrońcy – po pro stu
masko wał w ten spo sób swoją szpie gow ską dzia łal ność? Warto też dodać,
że o tym aspek cie życia Kukliń skiego nie było nawet wzmianki w słyn nym
fil mie Jack Strong wyre ży se ro wa nym przez Wła dy sława Pasi kow skiego.

W RODZI NIE KUKLIŃ SKICH

Kariera woj skowa Ryszarda Kukliń skiego roz po częła się we Wro cła wiu,
gdzie tra fił pod koniec II wojny świa to wej. Jako kil ku na sto letni chło pak



wstą pił do Ofi cer skiej Szkoły Pie choty, z któ rej został rele go wany tuż przed
koń cem nauki, podobno za opo wia da nie dow ci pów o kolek ty wi za cji wsi.
Po kilku mie sią cach otrzy mał jed nak pro mo cję na sto pień cho rą żego.

Pre zen to wał wów czas „słuszną ide olo gicz nie postawę” i był gor li wym
akty wi stą PPR-u, a póź niej PZPR-u. W 1953 roku mia no wano go na
sta no wi sko szefa sztabu bata lionu w Bry ga dzie Prze ciw de san to wej
w Koło brzegu, gdzie naj wy raź niej spraw dzał się w służ bie, bo szybko
awan so wał. W efek cie skie ro wano go na stu dia do Aka de mii Sztabu
Gene ral nego w Rem ber to wie, a po ich ukoń cze niu otrzy mał awans na
sto pień majora i przy dział służ bowy do Sztabu Gene ral nego.

Jesz cze przed wyjaz dem do Koło brzegu zawarł zwią zek mał żeń ski,
a jego wybranką została młod sza o dwa lata Joanna Christ, nazy wana przez
niego Hanną. Nie ba wem też uro dziło się im dwóch synów – Wal de mar
i Bogu sław (Bog dan).

Kukliń scy zamiesz kali w War sza wie w służ bo wym miesz ka niu przy
ulicy Jana Olbrachta. W mał żeń stwie nie ukła dało się naj le piej, bo Ryszard
był typem pra co ho lika, a ponadto miał skłon no ści do zdra dza nia żony.

„Był miłym, sym pa tycz nym czło wie kiem – opo wia dała Kry styna J.,
mężatka, pra cow nica Sztabu Gene ral nego – podo bał się kobie tom. Po około
roku jego pracy w naszym oddziale nawią zała się mię dzy nami bliż sza
zna jo mość. Spo ty ka li śmy się w kawiar niach na kawie lub wyjeż dża li śmy
jego samo cho dem poza mia sto. Przed wyjaz dem jego do Wiet namu
w latach 1968–1969 Ryszard Kukliń ski wyjeż dżał ze mną do lasu
samo cho dem, który wtedy posia dał, to jest wart bur giem. Spo ty ka li śmy się
prze cięt nie dwa-trzy razy w mie siącu” 330.

Oboje dbali o zacho wa nie pozo rów i nie pozwa lali sobie na poufa łość
w miej scu pracy. A oka zji nie bra ko wało, czę sto bowiem zosta wali razem
po godzi nach. Inna sprawa, że w tych cza sach Kukliń skiego naj bar dziej
inte re so wała kariera zawo dowa.

„Był nie po zor nym, drob nym, łysie ją cym blon dy nem – wspo mi nał
Cze sław Kisz czak. – Ni gdy nie odzy wał się nie pytany, niczym się nie
wyróż niał. Ide alny agent.

Byłem z nim na »ty«, stu dio wa li śmy razem na kur sie w Aka de mii
Sztabu Gene ral nego w Moskwie. Był cichy, uczynny, skromny, pra co wity,
służ bi sty, ład nie malo wał mapy. Ścią gał buty i w skar pet kach cho dził po
olbrzy mich mapach leżą cych na pod ło dze. Robił je dla sie bie i kil ku na stu
kole gów. Miał też feno me nalną pamięć.



Jak teraz na to patrzę, to widzę, że był aż nadto służ bi sty. Pamię tam, jak
kie dyś zja wił się u mnie w biu rze z teczką (przy piętą łań cusz kiem do ręki)
taj nych doku men tów. Pod su nął mi doku ment otwarty na stro nie, którą
mia łem prze czy tać i pokwi to wać fakt zapo zna nia się z nim. Cie ka wiło
mnie, co jest na innych stro nach, usi ło wa łem namó wić Kukliń skiego na
kawę, kie li szek koniaku… Nawet nie usiadł” 331.

Pro blemy rodziny Kukliń skich nie ogra ni czały się do pra co ho li zmu czy
zdrad Ryszarda. Kło poty spra wiali też obaj syno wie – star szy z chłop ców,
Wal de mar, stu dent prawa, był typem intro wer tyka. Bli sko zwią zany
z matką, pozwa lał sobie na różne demon stra cje pod adre sem ojca. Bywało,
że miesz ka jąc z nim pod jed nym dachem, mie sią cami się do niego nie
odzy wał. Nato miast Bog dan – cho ciaż stwa rzał duże pro blemy
wycho waw cze – był ulu bień cem puł kow nika.

„Cho dzi li śmy razem do war szaw skiego liceum imie nia Got twalda –
wspo mi nała Gra żyna Sza niaw ska. – Był od nas dwa lata star szy. Dołą czył
do naszej klasy w poło wie liceum, po tym jak musiał powta rzać rok. Nauka
nie bar dzo mu szła. Był po uszy zako chany w Gra ży nie, córce gene rała
Her ma szew skiego, któ rego młod szy brat Miro sław był kosmo nautą. Przez
całe liceum byli nie roz łączną parą. Gdy oka zało się, że Bog dan nie
przej dzie do trze ciej [klasy], Gra żyna zanie dbała naukę i też musiała
repe to wać” 332.

Bog dan nie dostał się na medy cynę, a ojciec wyre kla mo wał go od
zasad ni czej służby woj sko wej. Przez rok pra co wał w jakimś labo ra to rium,
by zdo być punkty pre fe ren cyjne, jed nak kolejny egza min rów nież
zakoń czył się porażką. Ojciec chyba nie chciał mu pomóc w zdo by ciu
indeksu Aka de mii Medycz nej, nie doszli także do poro zu mie nia w spra wie
ewen tu al nej nauki Bog dana w Woj sko wej Aka de mii Medycz nej w Łodzi.
W efek cie chło pak ni gdzie nie pra co wał na stałe, zaj mu jąc się „skła da niem
i sprze da wa niem sta rych ponie miec kich moto cy kli”. A do tego „hodo wał
kró liki i Bóg wie, co jesz cze” robił.

Po roz sta niu z Gra żyną Her ma szew ską zwią zał się z Iza bellą Zawadzką.
To wła śnie ona miała zostać synową puł kow nika i matką jego jedy nego
wnuka.

WIET NAM



„CIA naj wię cej naszych ludzi zwer bo wała w Wiet na mie – twier dził gene rał
Wła dy sław Pożoga. – Kukliń ski był w Wiet na mie, zro bił bły ska wiczną
karierę, zaj mo wał odpo wie dzialne sta no wi sko, był łako mym kąskiem dla
służb spe cjal nych i cho ciażby z tego powodu nale żała mu się
kontr wy wia dow cza ochrona. Mie li śmy sporo infor ma cji o ame ry kań skich
sta ra niach w sto sunku do naszych ofi ce rów pra cu ją cych w Wiet na mie.
Ame ry ka nie dobrze pła cili. Za samą zgodę na współ pracę można było
dostać kilka tysięcy dola rów. To powinno być sygna łem dla
kontr wy wiadu” 333.

W czerwcu 1967 roku Kukliń ski tra fił do Wiet namu, gdzie pra co wał
w Mię dzy na ro do wej Komi sji Kon troli i Nad zoru. Miesz kał w Saj go nie
w hotelu Cati nat, w któ rym zakwa te ro wani byli rów nież Ame ry ka nie.
Pro wa dził nor malne życie towa rzy skie, spo ty kał się z ofi ce rami US Army,
brał udział w orga ni zo wa nych przez nich spo tka niach. Nie któ rzy z nich
(w tym uro dziwa pra cow nica amba sady panna Levan dow sky) świet nie
mówili po pol sku i bez wąt pie nia byli kadro wymi pra cow ni kami wywiadu.
Podej rze nia o zwer bo wa nie Kukliń skiego nie znaj dują jed nak
potwier dze nia w póź niej szych rela cjach puł kow nika i funk cjo na riu szy CIA.
Wydaje się zresztą, że w tym cza sie Kukliń ski miał zupeł nie inne
zain te re so wa nia.

„Od początku zauwa ży łem – twier dził puł kow nik Hen ryk Radom ski –
 że Kukliń ski ma wyjąt kowe inkli na cje do nawią zy wa nia kon taktu
z kobie tami. Powszech nie mówiło się, że Kukliń ski »ma wszystko za
darmo i nie musi pła cić«. Cho dziło tu o oso bi ste jego kon takty z naszą
pra cow nicą, która pra co wała w cha rak te rze maszy nistki” 334.

Wąt pliwe rów nież, by Ryszard brał udział w innym pro ce de rze, który
cie szył się dużą popu lar no ścią w śro do wi sku pol skiej kolo nii w Saj go nie.
Jak przy stało na praw dzi wych Pola ków, nasi rodacy szybko dostrze gli
eko no miczne moż li wo ści pobytu w Wiet na mie.

„Przede wszyst kim nasi tam han dlo wali – wyja śniał Kisz czak – a każda
wpadka gro ziła mię dzy na ro do wym skan da lem (…). W Pol sce takie
nad uży cia ostro karano, Ame ry ka nie w to grali i umoż li wiali naszym
ofi ce rom inte resy. Przy kła dowo, mię dzy Wiet na mem i Laosem były
ogromne róż nice w kur sie dolara. Podob nie było z cenami towa rów” 335.

Nawet jeżeli puł kow nik nie brał udziału w han dlu, to i tak nie źle zaro bił
na poby cie w Indo chi nach. Diety pła cono bowiem w dola rach, a ofi ce ro wie
nie wiele wyda wali. Samo to ozna czało już poważne oszczęd no ści.



„Kukliń ski pobie rał diety w tej samej wyso ko ści co i ja – zezna wała
radca w MSW Kry styna Gar bo wicz. – Uwa żam, że dys po no wał on za cały
czas pobytu w Saj go nie kwotą około 2 tysięcy dola rów, a może i mniej.
Wiem, że zaku pił samo chód opel rekord za 1800 dola rów. Taki sam
samo chód naby łam ja, Waw rzy niak, Kukliń ski i jesz cze ktoś z człon ków
naszej dele ga cji. Nad mie niam, że w podaną przeze mnie kwotę zaro bio nych
pie nię dzy przez Kukliń skiego 2000 dola rów USA wli czam należ ność
prze ka zaną z tytułu zamiany klasy pierw szej na tury styczną, w wyso ko ści
400 dola rów” 336.

Warto zapa mię tać powyż szą rela cję i wymie nione kwoty.

POD ŻAGLAMI

Jesz cze pod czas służby w Koło brzegu Kukliń skiego zafa scy no wało
żeglar stwo. Udało mu się nabyć zde wa sto wany kadłub ponie miec kiego
kutra, który wyre mon to wał i prze bu do wał na jacht. Pły wał nim do czasu
prze nie sie nia do War szawy, osta tecz nie sprze dał jed nostkę do Szwe cji za
nie złe pie nią dze.

Pasję żeglar ską kon ty nu ował rów nież w póź niej szych latach – pły wał na
jezio rach mazur skich, zawsze jed nak pocią gało go morze. Po powro cie
z Wiet namu został koman do rem woj sko wego klubu żeglar skiego Atol.
Wraz z innymi ofi ce rami wypły wał na jach cie Legia w rejsy po Bał tyku
i Morzu Pół noc nym, zawsze jako kapi tan jed nostki.

Wyprawy te praw do po dob nie finan so wał pol ski wywiad, a załoga
wyko ny wała zada nia szpie gow skie. Zgod nie bowiem z obo wią zu jącą
dok tryną wojenną Układu War szaw skiego w przy padku kon fliktu zbroj nego
pol ska armia miała być użyta na pół noc nym teatrze dzia łań. A to ozna czało
koniecz ność dokład nego pozna nia wybrzeży Repu bliki Fede ral nej Nie miec
i Danii. Człon ko wie załogi byli doświad czo nymi ofi ce rami. Oczy wi ście
w ich ksią żecz kach żeglar skich nie wpi sano stopni woj sko wych ani
zawodu.

„Pod czas kil ku dnio wego postoju w Ham burgu – wspo mi nał uczest nik
rejsu, póź niej szy gene rał Mie czy sław Dachow ski – załoga pod pre tek stem
tury stycz nych wycie czek wyszu ki wała i opi sy wała miej sca naj bar dziej
przy datne do pro wa dze nia ope ra cji mili tar nych w rejo nie Ham burga.



Z pokładu jachtu za pomocą pre cy zyj nej echo sondy doko nano dokład nych
pomia rów głę bo ko ści prze praw wod nych na Łabie. Dodat kowo
zdo ku men to wano rejon Hel go landu i znaj du ją cego się tam ośrodka
rada ro wego NATO” 337.

Na czę ści zacho wa nych zdjęć z rejsu w tle widoczne są zarysy insta la cji
woj sko wych i stra te gicz nego mostu na Łabie. Dla wywiadu każda taka
infor ma cja była nie zwy kle cenna. Zor ga ni zo wano kilka podob nych
wypraw, a cen trala w War sza wie była bar dzo zado wo lona z dostar czo nych
mate ria łów. Jed nak w 1975 roku zaka zano tych rej sów – podobno
sze fo stwo oba wiało się, że zachod nie służby wykryły szpie gow ski
pro ce der. Kukliń skiemu udało się jed nak wypły nąć jesz cze kilka razy, tym
razem już zupeł nie pry wat nie.

Para dok salne, że puł kow nik, wyko nu jąc zada nia szpie gow skie dla
pol skiego wywiadu, nawią zał kon takt z CIA. I wyko rzy sty wał następne
rejsy do odby wa nia kolej nych spo tkań z Ame ry ka nami…

KOBIETY W ŻYCIU PUŁ KOW NIKA

Po powro cie z Wiet namu Kukliń ski wzno wił romans z Kry styną J.,
a zwią zek ten trwał na poprzed nio obo wią zu ją cych zasa dach przez kilka
następ nych lat. Spo tka nia sta wały się jed nak coraz rzad sze, aż wresz cie
około 1973 roku pani Kry styna uznała, że zwią zek już się wypa lił. Była
w sta nie tole ro wać żonę Ryszarda, ale inne panie już nie ko niecz nie.

„Przy czyną tego stanu rze czy były moje zastrze że nia do puł kow nika
Kukliń skiego – zezna wała w 1982 roku. – Po pro stu podej rze wa łam, że
utrzy muje bli skie kon takty towa rzy skie rów nież z innymi kobie tami” 338.

Bywa jąc w jego gabi ne cie, sły szała, jak tele fo no wały do niego inne
kobiety, a roz mowy te nie spra wiały wra że nia przy pad ko wych. Poza tym
zauwa żyła, że w jego życiu poja wiła się stała part nerka, Bar bara J. Kie dyś
miała nawet oka zję ją poznać, co przy pie czę to wało jej decy zję. Mimo to
„jesz cze dwa-trzy razy ule gła puł kow ni kowi Kukliń skiemu”.

Kry styna zacho wała dobre wspo mnie nia z romansu z Kukliń skim.
Uwa żała, że w „sto sun kach z kobie tami był śmiały” i zacho wy wał się „jak
nor malny męż czy zna”, co zapewne ozna czało, że zwią zek dał jej dużo
satys fak cji. Przy oka zji zauwa żyła, że czę sto narze kał, iż „żona cho ruje na



cho roby kobiece i reu ma tyzm”, co miało być jedną z przy czyn nie uda nego
mał żeń stwa.

Wni kliwi bada cze doli czyli się kil ku na stu (raczej bli żej 20 niż 10)
nie for mal nych związ ków puł kow nika z kobie tami. Dla więk szo ści
histo ry ków jest to dowód, że ofi cer budo wał w ten spo sób legendę
lek ko du cha, co miało odwró cić uwagę oto cze nia od jego kon tak tów z CIA.
Kobie ciarz mógł prze cież bywać w róż nych miej scach o dziw nych porach
i nikomu nie przy szłoby do głowy, że w tym cza sie wysyła mel dunki lub
prze ka zuje mate riały szpie gow skie. Iden tyczną opi nię o Kukliń skim
wyra żali rów nież ci, któ rzy w przy szło ści mieli go znie na wi dzić z całego
serca.

„Ucho dził za nie złego kogu cika – mówił gene rał Kisz czak. – Stale
wywo ził do lasu sekre tarki, maszy nistki, inne atrak cyjne kobiety. Nie
afi szo wał się z tym, ale pozwa lał wszyst kim dostrzec, że jest z tych, co to
lubią na boku. Tyle tylko, że on z tymi kobie tami nie spał. No, może na
początku, żeby romans obie cu jąco zacząć. Póź niej brał taką na wycieczkę
samo cho dem, wcho dzili do lasu i kiedy ona była prze ko nana, że za chwilę
wcią gnie ją w krzaki, prze pra szał, zni kał na chwilę, niby za potrzebą, a po
powro cie nagle zaczy nało mu się spie szyć do domu” 339.

Fak tycz nie, Kukliń ski miał swoje ulu bione miej sca w oko li cach
War szawy. Odwie dzał je w dam skim towa rzy stwie, co z per spek tywy czasu
mogło suge ro wać, że trak to wał kobiety instru men tal nie, a wyjazdy z nimi
za mia sto były dobrą przy krywką dla jego kon tak tów z CIA.

„Te panienki były mu potrzebne tylko dla ubez pie cze nia wyjaz dów do
skry tek – kon ty nu ował Kisz czak. – Wystar czyło tylko się szybko
i nie po strze że nie schy lić, pod nieść wydrą żony kamień (ulu biony spo sób
Ame ry ka nów na kon takt), który znaj do wał się w umó wio nym miej scu” 340.

Jed nak nie wszyst kie panie ule gały puł kow ni kowi. Wpraw dzie podo bał
się płci pięk nej, ale zda rzało mu się rów nież pono sić porażki. Naj czę ściej
dosta wał kosza od kobiet pozo sta ją cych w nie for mal nych związ kach. Ale
mężatki były raczej mało odporne na jego urok.

„Puł kow nik Kukliń ski w oso bi stych kon tak tach ze mną – zezna wała
Hanna W. – dążył do nawią za nia sto sun ków cha rak teru intym nego i w tym
zakre sie sta wiał mi nie dwu znaczne pro po zy cje, a nawet pró bo wał
dopro wa dzić do zbli że nia intym nego i to działo się w moim miesz ka niu.
Fak tycz nie jed nak do sto sun ków oso bi stych mię dzy nami nie doszło i to



tylko z mej przy czyny. Mia łam i mam narze czo nego i w związku z tym nie
byłam zain te re so wana osobą Kukliń skiego” 341.

Jej zamęż nymi kole żan kami nie tar gały takie wąt pli wo ści – bez
więk szych opo rów dołą czały do gale rii zdo by czy puł kow nika. Wiele z nich
wyma gało jed nak wyłącz no ści (oczy wi ście nie licząc żony), toteż zry wały
zna jo mość, gdy oka zy wało się, że w jego życiu ist nieją jesz cze inne panie.

„Z opo wia dań w naszym zarzą dzie wiem, że praw do po dob nie
puł kow nik Kukliń ski utrzy my wał bliż sze oso bi ste kon takty z kre ślarką
w Oddziale Szko le nia, ob. Kry styną Ch. – mówiła dalej Hanna W. –
 Wymie niona, po znik nię ciu Kukliń skiego, przy szła do mnie i powie działa
do mnie, że kie dyś kochała się w Kukliń skim, jed nak z uwagi na to, że
zorien to wała się, że Kukliń ski roman suje z innymi kobie tami, zerwała
z nim. Wydaje mi się, że Ch. wspo mniała o tych spra wach dla tego, że
uwa żała, iż ja rów nież byłam jedną z kocha nek Kukliń skiego” 342.

Nie wiele bra ko wało, by romans z Kry styną Ch. zakoń czył się tra ge dią.
Dziew czyna miała bowiem wyjąt kowo zazdro snego męża. Męż czy zna
zaczął ją śle dzić, a był czło wie kiem dość poryw czym.

Kukliń ski dzier ża wił w tym cza sie kawa łek ziemi na wschód od Miń ska
Mazo wiec kiego. Ofi cjal nie miał tam remon to wać jacht, a w rze czy wi sto ści
uznał, że będzie to dobre miej sce na intymne schadzki (rodzina nic nie
wie działa o tej działce). Posta wił tam letni domek, do któ rego regu lar nie
przy wo ził dziew częta.

„Raz jed nak taka randka pod Miń skiem – wspo mi nał po latach – o mało
nie skoń czyła się tra gicz nie i dla mnie, i dla mojej towa rzyszki. (…) Coś
tam wypi li śmy, pie czemy kieł ba ski na ogniu, upał straszny, toteż oboje
byli śmy dość skąpo odziani. Nagle z lasu wyska kuje facet z bro nią. Był po
cywil nemu, sądzi łem więc, że to taj niak. »Ręce do góry!«, krzy czy. Wolno
się pod nio słem, całe życie prze le ciało mi przed oczami. Byłem pewien, że
to koniec. Tro chę się tylko dzi wi łem, że dzia łał sam. To nie są ich metody,
zza tych krza ków powinno ich wysko czyć dzie się ciu, pięt na stu.
Ocze ki wa łem, że się to za chwilę sta nie. I nagle sły szę: »Heniek, daj
spo kój!«. Oka zało się, że to zazdro sny mąż, który nas śle dził. Jakoś z tego
wybrną łem, a raczej dziew czyna zała go dziła. Była w szta bie kre ślarką, całe
noce pra co wa li śmy razem” 343.

Przy oka zji cała sprawa oka zała się dosko na łym kamu fla żem,
a Kukliń ski ugrun to wał swoją sławę play boya. Dla oto cze nia było to



potwier dze nie, że lubi poza mał żeń ski seks i głów nie wła śnie jemu
poświęca swój wolny czas. Taka opi nia była mu potrzebna.

„Histo ria bły ska wicz nie roz nio sła się po szta bie, co było mi bar dzo na
rękę – potwier dzał Kukliń ski. – Ona opo wie działa to kole żance, ta puściła
to dalej. Wszy scy się po cichu pod śmie wali, że zazdro sny mąż jed nej
z kre śla rek chciał się z Kukliń skim strze lać” 344.

Gdy czyta się zezna nia jego part ne rek, można jed nak odnieść wra że nie,
że puł kow nik rze czy wi ście lubił przy gody męsko-dam skie i chyba zbyt nio
nie wzdra gał się przed nawią zy wa niem nowych zna jo mo ści. Pro blem
sta no wiło jed nak to, że nie które panie nie zga dzały się na pry mi tywne
warunki intym nych spo tkań. Wpraw dzie wspólne wyjazdy do lasu można
uznać za prze jaw roman ty zmu, ale nie każ dej part nerce odpo wia dało
zbli że nie ero tyczne w samo cho dzie czy na mchu. Miro sława G., która
poznała Kukliń skiego w sierp niu 1981 roku, miała ochotę na
skon su mo wa nie zna jo mo ści, ale nie ko niecz nie w takim miej scu.

„Przy je chał wie czo rem około godziny 17.00 w pobliże mojego domu –
opo wia dała. – Następ nie puł kow nik Kukliń ski powie dział, że poje dziemy
na spa cer poza War szawę. Pamię tam, że poje cha li śmy przez Bemowo i po
prze je cha niu około 40 kilo me trów zatrzy ma li śmy się na skraju Kam pi nosu.
Puł kow nik Kukliń ski wpro wa dził samo chód pomię dzy drzewa tak, aby nie
był widoczny z drogi. Poza my kał okna od samo chodu, włą czył
magne to fon, z tym że zasło nił skalę odbior nika tak, aby nie było widać
świa tła. W samo cho dzie pili śmy wino, słu cha li śmy muzyki i cało wa li śmy
się. Z jego zacho wa nia wynika, że dążył do zbli że nia intym nego, jed nak
oświad czy łam mu sta now czo, że nie odpo wia dają mi takie warunki” 345.

Kukliń ski nie zmie nił oby cza jów aż do chwili wyjazdu z Pol ski.
Z Miro sławą G. spo tkał się po raz kolejny na kilka dni przed ewa ku acją,
w Święto Zmar łych. Ponow nie poje chali za mia sto i pani Miro sława znów
odmó wiła, tłu ma cząc, że seks w lesie jej nie inte re suje. Wobec tego
umó wili się, że „spo tkają się pod koniec tygo dnia i pojadą na całą noc do
jakie goś motelu”. A gdy nie zadzwo nił, pani G. uznała, że puł kow ni kowi
bra kuje taktu…

BASIA



„Około 13 lat temu byłam na wcza sach w Mię dzyz dro jach – zezna wała
w lutym 1982 roku Urszula M. – Pod czas pobytu na wcza sach pozna łam
i zaprzy jaź ni łam się z Bar barą J. Wspól nie cho dzi ły śmy na spa cery.
W cza sie jed nego ze spa ce rów pozna ły śmy puł kow nika Kukliń skiego.
Wymie niony był ze swo imi kole gami na jach cie. (…) Bar bara umó wiła się
z puł kow ni kiem Kukliń skim i po powro cie do War szawy zaczęli się
spo ty kać” 346.

W ten spo sób roz po częła się zapewne naj więk sza miłość puł kow nika
Kukliń skiego. Młod sza o 16 lat Bar bara J. stała się jego nie od łączną
towa rzyszką, o wiele bliż szą niż mał żonka. Nie pla no wali jed nak wspól nej
prze szło ści, a puł kow nik podobno „oświad czył jej wręcz, że ni gdy nie
roz wie dzie się ze swoją żoną”.

„Kukliń ski ni gdy nie obie cy wał J. zawar cia związku mał żeń skiego i ona
o tym dosko nale wie działa – potwier dzał puł kow nik Wło dzi mierz Bauer. –
Bar bara nie mogła mieć dzieci. (…) Z opo wia dań Kukliń skiej wiem, że
orien to wała się ona w kon tak cie pry wat nym jej męża z Bar barą J.” 347.

Nie wia domo, jak na losy ich związku wpły nęła bez płod ność Bar bary.
Sądząc po czę stych wzmian kach na ten temat w wypo wie dziach jej
zna jo mych, bar dzo to prze ży wała. Tym bar dziej że pośred nim sprawcą
nie szczę ścia był sam Kukliń ski, który miał ją zmu sić do abor cji, gdy zaszła
z nim w ciążę. Nie myślała jed nak o roz sta niu z puł kow ni kiem, albo wiem
wydaje się, że on rów nież był miło ścią jej życia. Zapewne z tego wła śnie
powodu obojgu zda rzało się zapo mi nać o ota cza ją cym ich świe cie.

„W cza sie spa ceru Ryszard powie dział mi – opo wia dała Urszula M. – że
[kie dyś] otrzy mał pro po zy cję wyjazdu na pla cówkę dyplo ma tyczną.
W związku z tym mieli go wezwać gdzieś na roz mowę. W trak cie tej
roz mowy, jak wyni kało z wypo wie dzi Ryszarda, poka zano mu film, na
któ rym uwi docz niony był on i Bar bara, jak bie gają nago po lesie. To
wła śnie miało zade cy do wać o tym, że nie wysłano go na pla cówkę
dyplo ma tyczną” 348.

Kochan ko wie wyko rzy sty wali każdą wolną chwilę, aby być razem.
Bar bara towa rzy szyła puł kow ni kowi w wyjaz dach służ bo wych, rów nież
tych zagra nicz nych. Zda rzyło się nawet, że „odwie dziła go w Moskwie,
kiedy był on tam na jakimś kur sie”, towa rzy szyła mu także pod czas
nie któ rych rej sów. Zna jo mym mówiła, że cho ciaż wie, iż puł kow nik ni gdy
się nie roz wie dzie, to „spo sób, w jaki spo tyka się z Ryszar dem,
w zupeł no ści jej wystar cza”.



Kukliń ski wspo ma gał ją finan sowo i obsy py wał pre zen tami
zaku pio nymi w pewek sie lub przy wie zio nymi z zagra nicy. Zaan ga żo wa nie
puł kow nika stało się szcze gól nie widoczne, gdy jego part nerka otrzy mała
miesz ka nie.

„J. po otrzy ma niu miesz ka nia wła sno ścio wego otrzy mała od
Kukliń skiego 60 tysięcy zło tych na urzą dze nie – zezna wał puł kow nik
Bauer. – (…) Wypo sa że nie miesz ka nia J., a szcze gól nie gla zura została
nabyta w PKO. Pro jek tan tem urzą dze nia miesz ka nia był puł kow nik
Kukliń ski” 349.

Ryszard bywał rów nież czę stym gościem w domu rodzin nym kochanki,
toteż dobrze znali go zarówno jej ojciec, jak i brat (matka wów czas już nie
żyła). Obaj pano wie domy ślali się cha rak teru związku Bar bary
z Kukliń skim, orien to wali się też w jego sytu acji rodzin nej. Ale nie
pro te sto wali – być może liczyli na to, iż puł kow nik wresz cie roz wie dzie się
z żoną. Tym bar dziej że Kukliń ski cza sami dawał im to do zro zu mie nia.

„W cza sie spo tkań – zezna wał ojciec Basi – Ryszard Kukliń ski
opo wia dał, że nie bar dzo ukła dają mu się sto sunki rodzinne. Wspo mi nał
kilka razy, że ma zamiar roz wieść się z żoną. Nie poda wał jed nak, dla czego
chce to zro bić” 350.

Romans Ryszarda Kukliń skiego i Bar bary J. trwał około 10 lat. Choć
w tym cza sie puł kow ni kowi zda rzały się liczne prze lotne związki, zawsze
wra cał do kochanki. Nie wia domo, jak poto czy łyby się losy ich zna jo mo ści,
gdyby w kwiet niu 1979 roku Bar bara nie zmarła na wylew krwi do mózgu.
Kukliń ski bar dzo to prze żył, poma gał przy orga ni za cji pogrzebu i to
wła śnie on zajął się przy go to wa niem tablicy nagrob nej.

Uczci wie trzeba jed nak przy znać, że dość szybko pocie szył się
w ramio nach innej kobiety. Zain te re so wał się bowiem przy ja ciółką
uko cha nej, nie prze rwał też pasma swo ich prze lot nych pod bo jów.

„W kilka mie sięcy po śmierci Bar bary zapro sił mnie na spo tka nie –
wspo mi nała Urszula M. – (…) Poje cha li śmy jego samo cho dem poza
War szawę. W tej chwili nie pamię tam do jakiego lokalu (…). Wypi li śmy po
lampce alko holu, a następ nie uda li śmy się do czę ści hote lo wej. Tam doszło
mię dzy nami do zbli że nia intym nego. Całe spo tka nie trwało około dwóch
godzin. Podob nych spo tkań mogło być około pię ciu. W cza sie wyjaz dów
poza War szawę zawsze wstę po wa li śmy do (…) lokalu, a następ nie
uda wa li śmy się do czę ści hote lo wej. Sprawy zwią zane z zała twie niem
pokoju zawsze zała twiał Ryszard. Ni gdy nie doszło mię dzy nami do



zbli że nia w lesie. (…) Za mia sto wyjeż dża li śmy jedy nie wtedy, kiedy nie
mie li śmy moż li wo ści spo tka nia u mnie w domu” 351.

Ni gdy nie wia domo, co tak naprawdę tkwi w duszy dru giego czło wieka.
Kukliń ski zawsze miał luźny sto su nek do kwe stii wier no ści męsko-
dam skiej, ale do Bar bary J. był jed nak szcze rze przy wią zany. Po śmierci
part nerki utrzy my wał kon takt z jej ojcem, a tuż przed ewa ku acją – mimo
nara sta ją cego zagro że nia – zna lazł czas, by się z nią poże gnać.

„Pamię tam, że będąc na cmen ta rzu na gro bie córki, zauwa ży łem na jej
gro bie kwiaty od Ryszarda – mówił ojciec Basi. – Pozna łem to dla tego, że
Ryszard zawsze na gro bie mojej córki skła dał wią zankę róż” 352.

FINANSE RYSZARDA KUKLIŃ SKIEGO

„Sta ty stycz nie nie mal co dwa mie siące – pisał Sła wo mir Cenc kie wicz –
Kukliń ski dosta wał nagrody finan sowe (od 2,5 tysiąca do 4 tysięcy zło tych)
i pisemne pochwały od prze ło żo nych. A to za przy go to wa nie ćwi czeń, za
zaan ga żo wa nie w prace szta bowe i ope ra cyjne, za wkład pracy czy
przy go to wa nie posie dze nia Rady Woj sko wej Zjed no czo nych Sił Zbroj nych
Układu War szaw skiego, a opi niu jący go prze ło żeni – głów nie szef Sztabu
Gene ral nego gene rał Flo rian Siwicki i jego zastępcy – ści gali się mię dzy
sobą na pochwały” 353.

Sprawy finan sowe puł kow nika do dzi siaj roz pa lają emo cje. Jego
prze ciw nicy twier dzą, że brał pie nią dze od CIA, pod czas gdy obrońcy
uwa żają, że prze ka zy wał mate riały nie od płat nie. Sam zain te re so wany
twier dził, iż od Ame ry ka nów ni gdy nie wziął żad nej gotówki, co
potwier dzał pro wa dzący go agent CIA, David For den:

„Nikt mu za to nie pła cił. Bar dzo szybko zro zu mie li śmy, zarówno ja, jak
i moi kole dzy, że mógłby to potrak to wać jako znie wagę” 354.

Poziom życia rodziny Kukliń skich oce niano bar dzo róż nie. W cza sach,
gdy zaj mo wali służ bowy lokal przy ulicy Olbrachta w War sza wie, ich
zna jomi z krę gów ofi cer skich okre ślali jego wypo sa że nie jako prze ciętne.
Nato miast gościom nie zwią za nym z woj skiem miesz ka nie Kukliń skich
wyda wało się nie mal luk su sowe. Naj wy raź niej ocena zale żała od
stan dar dów przy ję tych w danym śro do wi sku.



Dzie sięć lat po powro cie Kukliń skiego z Wiet namu jego rodzina
prze pro wa dziła się do seg mentu na Nowym Mie ście. Była to nie zwy kle
eks klu zywna loka li za cja, w samym cen trum War szawy, a jed no cze śnie przy
cichej i spo koj nej uliczce.

„Miesz ka łem przy ulicy Raj ców 11, na Nowym Mie ście, w domu
zbu do wa nym w latach sie dem dzie sią tych przez Ofi cer skie Spół dziel cze
Zrze sze nie Budowy Domów Jed no ro dzin nych »Skarpa« – wspo mi nał
puł kow nik. – Mój dom, jeden z ośmiu, wybu do wa łem przez sześć lat
z pie nię dzy za sprze dany jacht, z rekom pen saty za rezy gna cję z kwa tery
woj sko wej, która mi przy słu gi wała – a to było 30 pro cent war to ści domu,
płatne z góry – z pożyczki hipo tecz nej oraz z pracy mojej, żony
i synów” 355.

Czy jed nak Kukliń scy mogli sobie pozwo lić na spłatę i wykoń cze nie
domu z wła snej pracy? Nawet jeżeli weź miemy pod uwagę, że Hanna
zara biała powy żej śred niej kra jo wej (pra co wała zawo dowo do połowy 1978
roku), a Ryszard otrzy my wał wysoką pen sję i regu larne nagrody?
Infor ma cję o udziale synów trzeba chyba przy jąć z przy mru że niem oka, bo
ich finan sowy wkład w budowę willi w latach 70. mógł być co naj wy żej
sym bo liczny. Oczy wi ście spół dziel nia ofi cer ska ofe ro wała pre fe ren cyjne
ceny, a Kukliń scy mieli dostęp do tań szych mate ria łów, lecz mimo to
koszty inwe sty cji wydają się prze kra czać ich moż li wo ści finan sowe.

Nawia sem mówiąc, nie dawno uka zało się ogło sze nie o sprze daży
jed nego z domów przy ulicy Raj ców. Czasy się wpraw dzie zmie niły, ale
cena pra wie 3 milio nów zło tych robi dość duże wra że nie…

Posta wie nie domu to jed nak nie wszystko – praw dziwe pro blemy
zaczy nają się przy jego urzą dza niu. Wpraw dzie sąsiadka puł kow nika,
Teresa Her ma szew ska, twier dziła, że wypo sa że nie seg mentu Kukliń skich
było „na raczej prze cięt nym pozio mie”, to jed nak inne są stan dardy
i wyma ga nia gene ra li cji, a inne ofi ce rów niż szych szarż. Tym cza sem pani
Teresa była żoną gene rała Wła dy sława Her ma szew skiego, dowódcy
I Kor pusu Obrony Powietrz nej Kraju. Nie ulega nato miast wąt pli wo ści, że
na ofi ce rach niż szych stop niem willa Kukliń skich wywie rała ogromne
wra że nie.

„Ogól nie orien to wa łem się, że posiada on domek pry watny w oko li cach
Sta rego Mia sta – zezna wał pod władny Kukliń skiego, puł kow nik Marian
Janik. – Ni gdy jed nak nie byłem zapro szony, jak rów nież służ bowo
Kukliń skiego nie odwie dza łem. Ogól nie pano wała opi nia, że Kukliń ski



wkłada dużo pracy w ten domek, sam wspo mi nał, że wiele prac wyko nuje
oso bi ście. (…) Na pole ce nie zarządu zosta łem wyty po wany do
uczest ni cze nia pod czas prze szu ki wa nia doko ny wa nego przez ofi ce rów
WSW. Dopiero wów czas prze ko na łem się, że Kukliń ski posiada nie żaden
domek, lecz bar dzo kom for tową willę, wypo sa że nie willi luk su sowe,
meble, moim zda niem, wyko ny wane na zamó wie nie. Takiej willi spo so bem
gospo dar skim się nie wykona” 356.

Wia domo jed nak, że Kukliń ski zacią gał kre dyty na prace
wykoń cze niowe, co potwier dza zezna nie jego kolegi, puł kow nika Ryszarda
For nal czyka:

„W 1974 roku lub 1975 roku, daty bli żej nie pamię tam, Kukliń ski
zwró cił się do mnie, abym był jed nym z żyran tów pożyczki pobra nej
z banku czy KKOP [Kole żeń ska Kasa Oszczęd no ściowo-Pożycz kowa –
 S.K.]. Wiem, iż cho dziło o kwotę 150 tysięcy zło tych. Pożyczka była
zwią zana z budową willi. Jestem prze ko nany, że pożyczka została
zwró cona. Sły sza łem, że ktoś jesz cze żyro wał Kukliń skiemu różne
pożyczki, lecz bli żej tego nie znam” 357.

Puł kow nik rze czy wi ście stwo rzył coś w rodzaju pry wat nej pira midy
finan so wej – zacią gał nowe kre dyty (czę sto żyro wane przez ofi ce rów
Sztabu Gene ral nego), by spła cać poprzed nie. Do tego noto rycz nie poży czał
od zna jo mych duże kwoty, które odda wał zresztą nie zwy kle punk tu al nie.
Trudno jed nak oprzeć się wra że niu, że gdyby fak tycz nie potrze bo wał
pry wat nych poży czek, zda rza łyby mu się opóź nie nia w ich spła cie.
Tym cza sem można podej rze wać, że był to jedy nie rodzaj para wanu
mają cego zasło nić jego praw dziwą sytu ację finan sową…

Puł kow nik Mie czy sław Janik nie miał wąt pli wo ści, że Kukliń scy nie
mogli w legalny spo sób osią gnąć swo jego sta tusu mate rial nego. Warto
zwró cić uwagę na tę opi nię, albo wiem pocho dzi ona od pod wład nego, który
wie dział, ile zara bia jego prze ło żony:

„Każdy, kto tylko był w domu puł kow nika Kukliń skiego, powi nien
odnieść wra że nie, że ten luk sus nie pocho dzi z legal nego źró dła. Takie jest
moje odczu cie jako ofi cera, który orien tuje się, ile zara biał puł kow nik
Kukliń ski i jaką kwotą mógł dys po no wać z tytułu nakła dów
otrzy my wa nych od MON” 358.

Nie była to odosob niona opi nia, albo wiem wypo sa że nie domu sta no wiło
dużą nie spo dziankę dla osób odwie dza ją cych Kukliń skich po raz pierw szy.



„Wystro jem miesz ka nia byłem bar dzo zasko czony – przy zna wał
pod puł kow nik Mie czy sław Kac przyń ski. – Wnę trze było luk su sowo
wykoń czone. Poka zy wał mi piękne meble, wykoń cze nie pokoi, kuchni,
a nawet garażu. Na moje pyta nie, skąd wziął pie nią dze na taki luk sus,
odpo wie dział mi jak poprzed nio, że dużo zara bia, że otrzy muje
nagrody” 359.

Oce niano, iż tylko za samą dębową boaze rię w przed po koju i na
scho dach puł kow nik musiał zapła cić około 100 tysięcy zło tych (bez
kosz tów mon tażu). Jed nak choć w 1978 roku śred nia kra jowa wyno siła
zale d wie 4887 zło tych, to Kukliń ski zara biał znacz nie lepiej i rze czy wi ście
regu lar nie otrzy my wał wyso kie nagrody. Mógł więc prze ko ny wać
oto cze nie, że wybu do wał i wypo sa żył dom za pie nią dze pocho dzące
z legal nych źró deł.

„Zawsze twier dził, że ma do spła ca nia pożyczki, [i] że pożyczki
zwią zane są z kon ty nu acją budowy domku – mówił puł kow nik Wit
Lewan dow ski. – Ucho dził zatem Kukliń ski [za] ofi cera zadłu żo nego i to
znaj do wało potwier dze nie w jego zacią ga nych pożycz kach” 360.

Tak więc jeśli pożyczki te były kamu fla żem, to nie zwy kle sku tecz nym,
bo w resor cie nie zwra cano więk szej uwagi na finanse puł kow nika. Dla
prze ło żo nych liczyło się tylko to, że ich pod władny regu lar nie spłaca długi,
a jego sytu acja mate rialna nie odbija się nega tyw nie na efek tach jego pracy.
I jeżeli roz ma wiano o pry wat nych spra wach Kukliń skiego, to raczej o jego
pod bo jach ero tycz nych, czego po latach miał żało wać Cze sław Kisz czak:

„Gdy by śmy dokład niej się zain te re so wali jego samo cho dem, jego
pozio mem życia, jego nie któ rymi zwy cza jami… Jeź dził sfa ty go wa nym
for dem tau nu sem [według innych źró deł oplem rekor dem – S.K.], ale po
jego ucieczce oka zało się, że to marne opa ko wa nie kryło w sobie
zna ko mity nowy sil nik z nowym zawie sze niem. Miał luk su sową willę przy
ulicy Raj ców i pokaźny sad pod War szawą. To był mają tek. Jedna sprawa
zde ma sko wa łaby go bar dzo szybko, gdy by śmy tylko na to zwró cili
uwagę” 361.

Praw dzi wym pro ble mem dla rzecz ni ków finan so wej nie ska zi tel no ści
puł kow nika oka zał się jed nak nie seg ment przy ulicy Raj ców, lecz sad
w Ste fa nówce koło Wią zowny. Posia dłość o powierzchni ponad 10
hek ta rów ofi cjal nie kupiono na Bog dana Kukliń skiego za nie wy obra żalną
kwotę 2 milio nów zło tych. Do tego doszło jesz cze obcią że nie hipo teczne



w wyso ko ści 450 tysięcy zło tych. Trans ak cję sfi na li zo wano na prze ło mie
lat 1980 i 1981, gdy Hanna Kukliń ska od dwóch lat już nie pra co wała.

Śred nia kra jowa wyno siła wów czas 6040 zło tych, co ozna cza, że gdyby
puł kow nik doko ny wał zakupu obec nie, musiałby zapła cić pra wie 1,5
miliona zło tych. Do tego docho dziła jesz cze hipo teka w wyso ko ści ponad
ćwierć miliona…

Bog dan Kukliń ski (ofi cjal nie bez zatrud nie nia) zapła cił 250 tysięcy
zadatku, po czym ojciec zakoń czył trans ak cję. Pie nią dze prze ka zał
w swo jej war szaw skiej willi, a dotych cza sowy wła ści ciel sadu zapa mię tał,
że otrzy mał bank noty pose gre go wane i że każdy plik miał ban de rolę
ban kową. Przy oka zji Kukliń ski wyja śnił mu, że pie nią dze na kupno sadu
zaro bił przed laty w Wiet na mie. Nato miast Teresa Her ma szew ska usły szała
od puł kow ni ko wej Kukliń skiej, że zakup ten sfi nan so wała jej matka…

Wia domo rów nież, że tuż przed osta tecz nym roz li cze niem
Kukliń skiemu zabra kło nieco gotówki. W tej sytu acji popro sił o pomoc ojca
nie ży ją cej już Basi.

„W kilka dni po tej roz mo wie – opo wia dał Cze sław J. – Ryszard
odwie dził mnie ponow nie i powie dział mi, że potrze buje tro chę pie nię dzy.
Poży czy łem mu wtedy 150 tysięcy zło tych. Po kilku dniach Ryszard
przy szedł do mnie ponow nie i popro sił mnie jesz cze o poży cze nie 50
tysięcy zło tych, gdyż, jak twier dził, zabra kło mu na opła ce nie rejenta.
Wszyst kie poży czone pie nią dze zostały zwró cone przez Ryszarda
w prze ciągu jed nego mie siąca od czasu udzie le nia mu pożyczki” 362.

Sadem rze czy wi ście zaj mo wał się Bog dan, który w mię dzy cza sie
zdo był upraw nie nia rol ni cze (był to waru nek prze pro wa dze nia trans ak cji na
jego nazwi sko). Wia domo, że usprzę to wił nieco gospo dar stwo – kupił nowy
trak tor, dys po no wał rów nież dwoma samo cho dami (war szawa kombi
i tar pan). Takie wydatki gene ro wały kolejne, wcale nie małe koszty. Gdy
bowiem kilka mie sięcy póź niej rodzina szy ko wała się do ewa ku acji,
Bog dan pospiesz nie sprze dał cią gnik. Uzy skał za niego 120 tysięcy zło tych,
a nabywca był bar dzo zado wo lony z tak oka zyj nej ceny.

Fran ci szek Puchała, eme ry to wany gene rał Ludo wego Woj ska Pol skiego,
w swo jej – deli kat nie mówiąc – bar dzo kry tycz nej bio gra fii Kukliń skiego
przy ta cza opi nię ano ni mo wego ofi cera kontr wy wiadu:

„Pro szę nie wie rzyć, że nie brał pie nię dzy. Musiał brać, bo skąd miałby
na willę, jacht, samo chód i hek tary sadów. Poza tym wie dział, że
w Waszyng to nie ma swoje konto, na które wpły wają dolary. I że jak



wyje dzie, to w USA cze kać będzie na niego oby wa tel stwo i pełne konto
w banku. I będzie urzą dzony do końca życia” 363.

Dziw nym jed nak tra fem ludzie wyra ża jący podobne opi nie nie mal
zawsze pozo stają ano ni mowi. Przy pa dek? Bar dzo wąt pliwe. Przy oka zji
warto też przy po mnieć, że dla Kukliń skiego droga do „urzą dze nia się do
końca życia” była wów czas bar dzo daleka, a o wiele bliż szy i bar dziej
realny wyda wał się plu ton egze ku cyjny.

Nie roz strzy ga jąc osta tecz nie kwe stii, czy puł kow nik był finan so wany
przez Ame ry ka nów, czy też nie, warto zauwa żyć, że jego ewen tu alne
przy zna nie się do bra nia pie nię dzy przy nio słoby mu fatalne skutki
wize run kowe. Ina czej bowiem trak tuje się zła ma nie przy sięgi woj sko wej
z powo dów ide owych, a ina czej, gdy w tle poja wiają się pie nią dze.
A każdy, kto choć tro chę zna komu ni styczną fra ze olo gię, bez trudu może
sobie wyobra zić pełne obu rze nia wypo wie dzi o „juda szo wych srebr ni kach,
za które puł kow nik sprze dał swoją ojczy znę”.

Tak czy ina czej, trudno racjo nal nie wyja śnić, w jaki spo sób Kukliń scy
weszli w posia da nie swo jego majątku. Rów nie trudno oprzeć się wra że niu,
że wyda wa nie ocen w tej spra wie byłoby o wiele łatwiej sze, gdyby kwe stia
doty czyła innego kraju. Nad Wisłą bowiem ide owość i patrio tyzm nader
rzadko idą w parze z finan sową pomyśl no ścią…

KAMU FLAŻ I SAMOT NOŚĆ

Współ praca z CIA narzu cała Kukliń skiemu wiele ogra ni czeń i wyzwań.
Jed nym z nich było wypra co wa nie rytmu pracy, który umoż li wiałby
bez pieczne przy go to wy wa nie mate ria łów dla Ame ry ka nów. Ozna czało to
pracę po godzi nach urzę do wa nia i w dni wolne. Z cza sem te nie ty powe
oby czaje puł kow nika prze stały kogo kol wiek dzi wić i wszy scy w Szta bie
Gene ral nym wie dzieli, że można go spo tkać w biu rze póź nym wie czo rem,
a nawet w święta.

„Były przy padki i to dość czę ste, że puł kow nik Kukliń ski wzy wał mnie
do pracy w soboty wolne i w nie dziele i pro sił o dostar cze nie mu róż nych
doku men tów – mówiła star sza refe rentka w Zarzą dzie I Sztabu
Gene ral nego, Hanna Więch. – Prze waż nie doty czyło to doku men tów, które
były przy go to wy wane na posie dze nia Układu War szaw skiego” 364.



Wydaje się, że przy oka zji opra co wał rów nież tak tykę, która
uspra wie dli wiała prze trzy my wa nie waż nych doku men tów. Ten obda rzony
zna ko mitą pamię cią ana li tyk zacho wy wał się wobec pod wład nych jak
czło wiek kom plet nie roz ko ja rzony.

„Puł kow nik Kukliń ski – kon ty nu owała Więch – nie przy wią zy wał
więk szej wagi do obiegu doku men tów taj nych i taj nych spe cjal nego
zna cze nia, prze ka zu jąc te doku menty wbrew prze pi som o pro wa dze niu
biu ro wo ści w woj sku. (…) Były przy padki, że poszu ki wa łam danego
doku mentu, i pyta jąc się puł kow nika Kukliń skiego o dany doku ment, ten
twier dził, że doku mentu nie posiada, a kiedy nale ga łam, oka zy wało się, że
doku ment posia dał w sza fie pan cer nej” 365.

Kamu flaż nie ogra ni czał się tylko do rela cji z refe rentką, toteż
prak tycz nie wszy scy w biu rze Kukliń skiego wie dzieli, że szef ni gdy nie
prze strzega zasad obiegu doku men tów, cho ciaż ni gdy ich nie gubi. I chyba
z cza sem zaczęto uwa żać to za coś zupeł nie nor mal nego.

„W pracy nad doku men tami – zezna wał star szy sier żant Sta ni sław
Ziemka – puł kow nik Kukliń ski oka zy wał duże roz tar gnie nie. Po pro stu
jeżeli potrzebny był jakiś doku ment innemu ofi ce rowi, a miał go u sie bie
puł kow nik Kukliń ski, to jeżeli posze dłem po ten doku ment, to kilka razy
puł kow nik Kukliń ski potwier dził, że ma go u sie bie, jed nak musiał długo
go szu kać w swoim sej fie. Zda rzało się, że poży czał doku menty innym
ofi ce rom, nie odno to wu jąc tego” 366.

Prze ło żeni byli jed nak zado wo leni z efek tów jego pracy, a dowódz two
inte re so wały wyłącz nie wyniki. Dzięki temu miał dostęp do doku men ta cji,
która pozo sta wała w gestii innych wydzia łów. A na tym Kukliń skiemu
naj bar dziej zale żało.

„[Był] wysoko ceniony przez prze ło żo nych i lubiany – przy zna wał
pod puł kow nik Wit Lewan dow ski – i odno siło się wra że nie, że bez
Kukliń skiego nie mogą się obyć. Były mu zle cane zada nia, które nie
nale żały do kom pe ten cji kie ro wa nego przez niego oddziału. Nie które
zada nia były mu prze ka zy wane do oso bi stego zała twie nia i nikt
z pod wład nych nie był zorien to wany, co on wyko nuje” 367.

Przy oka zji cie szył się auten tyczną popu lar no ścią wśród pod wład nych.
Uwa żano, że „posia dał dar zjed ny wa nia ludzi”, był spra wie dliwy
i wyka zy wał tro skę o pod ko mend nych. O sobie mówił nie wiele, ni gdy też
nie narze kał na warunki pracy.



Tryb życia Kukliń skiego musiał się odbić na życiu towa rzy skim jego
rodziny. Puł kow nik miał mało wol nego czasu (część zabie rały mu zresztą
kochanki), w efek cie prak tycz nie nie posia dał bliż szych zna jo mych. Po
wpro wa dze niu się do domu przy ulicy Raj ców Kukliń scy utrzy my wali
jed nak w miarę bli skie kon takty z Her ma szew skimi. Zbli że niu rodzin
sprzy jał fakt, że Bog dan spo ty kał się wów czas z Gra żyną Her ma szew ską.

„Z rodziną Kukliń skich utrzy my wa li śmy dobre sąsiedz kie kon takty
towa rzy skie – potwier dzała matka dziew czyny. – Spo ty ka li śmy się przy
oka zji uro czy sto ści rodzin nych, imie nin, raz nawet wspól nie
zor ga ni zo wa li śmy sobie zabawę syl we strową. (…) W cza sie naszych
spo tkań towa rzy skich puł kow nik Kukliń ski ni gdy nie nad uży wał alko holu,
a raczej był wstrze mięź liwy w piciu. Potra fił bar dzo cie ka wie pro wa dzić
roz mowy towa rzy skie” 368.

Więk sze grono zna jo mych miała Hanna – mąż z reguły przy wo ził ją na
spo tka nia towa rzy skie, a po pew nym cza sie odbie rał. Zawsze jed nak gdzieś
się spie szył, cza sami tylko wypi jał kie li szek wódki czy koniaku. Nie
zwra cał przy tym uwagi, że według ówcze snych prze pi sów jazda nawet po
naj mniej szej dawce alko holu była zaka zana.

Coś jed nak zmie niło się w życiu Ryszarda w 1981 roku, bowiem żona
zaczęła się skar żyć swoim zna jo mym, że mąż czę sto wraca z pracy pijany.
Odgra żała się nawet, że „wie, gdzie zadzwo nić”, by „uspo ko ili całe to
towa rzy stwo”. Nie orien to wała się, że puł kow nik nie wytrzy my wał
psy chicz nie napię cia. W kraju zano siło się na kon fron ta cję, Kukliń ski
opra co wy wał plany wpro wa dze nia stanu wojen nego. Od lat współ pra co wał
z Ame ry ka nami, z czego nie mógł nikomu się zwie rzyć. Za naj bliż szego
przy ja ciela uwa żał pro wa dzą cego go z ramie nia CIA Davida For dena,
z któ rym w ciągu kilku lat roz ma wiał łącz nie przez zale d wie 20 minut…

DYS KU SJE I SPORY

Ame ry ka nie twier dzą, że od Kukliń skiego otrzy mali w sumie około 40
tysięcy stron doku men tów. I wła ści wie do dzi siaj nie wia domo, co
puł kow nik im prze ka zał, a zda nia w tej kwe stii są bar dzo podzie lone.
Cie kawą teo rię miał na ten temat nie ży jący już pro fe sor Paweł
Wie czor kie wicz. Warto ją przy to czyć w dłuż szym frag men cie:



„W swoim cza sie zespół badaw czy pro fe sora Jerzego Poksiń skiego
[w któ rym bra łem udział] odbył kil ka dzie siąt godzin roz mów z czo łową
gene ra li cją pol ską lat 60., 70. i 80. Wła śnie na temat paktu [Układu
War szaw skiego – S.K.] i udziału w nim Pola ków. Na ich pod sta wie można
sfor mu ło wać jeden pew nik: nawet naj wyżsi rangą gene ra ło wie,
prze wi dy wani na dowód ców linio wych w przy szłej woj nie, o jej pla nach
spo rzą dza nych w Moskwie nie mieli poję cia, ponie waż nie widzieli ich na
oczy. O skali zaufa nia (czy też raczej nie uf no ści) do Pola ków
w dowódz twie Armii Sowiec kiej świad czy fakt, że pierw szy przed sta wi ciel
LWP przy dowódz twie Układu War szaw skiego, gene rał Pióro w ramach
swo jej pracy wcho dził do biura, dosta wał zeszyt w kratkę (który po
zakoń cze niu urzę do wa nia musiał zdać do depo zytu), ołó wek i naj now sze
wyda nie »Prawdy«. Owe doku menty, o któ rych piszą ako lici, puł kow nik
musiałby zatem dostać od wyso kich rangą ofi ce rów sowiec kich, ina czej
zdo być ich nie miał spo sobu” 369.

Dla tego można podej rze wać, że Kukliń ski dostar czał doku menty
doty czące pol skiego udziału w pla no wa nej przez Sowie tów woj nie,
a szta bowcy ame ry kań scy na ich pod sta wie mogli sobie wyro bić sąd
o zakre sie i cha rak te rze przy szłego kon fliktu. Ten wła śnie fakt spo wo do wał
już w wol nej Pol sce kolejną falę dys ku sji na temat osoby puł kow nika.
Zarzu cono mu bowiem, że jego agen tu ralna dzia łal ność przy czy ni łaby się
w przy padku kon fliktu zbroj nego do rzezi pol skich oddzia łów.

„Nie miał, bo nie mógł mieć dostępu do gene ral nych pla nów
ope ra cyj nych całego Układu War szaw skiego, a jedy nie doj ście do pew nej
ich czę ści, która doty czyła zaan ga żo wa nia naszych Sił Zbroj nych – mówił
Janusz Onysz kie wicz. – W związku z tym wydał nie jako plany ope ra cyjne
Woj ska Pol skiego. Jaki byłby tego efekt, można się łatwo domy ślić. To
nasze siły sta łyby się głów nym przed mio tem ataku, i to one mogłyby
wów czas ponieść naj więk sze straty” 370.

Zapewne naj waż niej szym doku men tem, jaki Kukliń ski dostar czył CIA,
były plany wpro wa dze nia w Pol sce stanu wojen nego. Z per spek tywy czasu
możemy ten fakt uznać za naj waż niej szą zasługę puł kow nika, albo wiem
wła śnie dzięki tej infor ma cji Ame ry ka nie zorien to wali się, że Sowieci nie
pla nują inter wen cji w Pol sce, co ozna czało rezy gna cję z gwał tow nych
dzia łań mogą cych zakoń czyć się wybu chem III wojny świa to wej.
I para dok sal nie wydaje się, że ten prze ciek przy niósł korzy ści każ dej
z zaan ga żo wa nych stron.



„Wszy scy byli ogrom nie zado wo leni – pisał Paweł Wie czor kie wicz. –
 Sami Ame ry ka nie, ponie waż mogli prze stać bać się inter wen cji sowiec kiej
w Pol sce i groźby, że roz pę dza jące się nad Bugiem czołgi z czer woną
gwiazdą ochło dzą sil niki dopiero w wodach kanału La Man che. Szczę śliwi
byli Kubań czycy, bo dzięki temu pre zy dent Reagan zre zy gno wał
z retor syj nej inwa zji ich wyspy. Powody do satys fak cji mieli także Sowieci,
wie dząc, że świa domi tego, co się zda rzy, ich rywale zacho wają się
w spo sób prze wi dy walny” 371.

Nie zmie nia to jed nak faktu, że w przy padku dekon spi ra cji Kukliń ski
zostałby osą dzony i stra cony jako zdrajca. W poli tyce bowiem los jed no stek
nie jest nad mier nie ważny…

UCIECZKA

2 listo pada 1981 roku Kuliń ski dowie dział się, że pol skie wła dze otrzy mały
infor ma cję o szpiegu dzia ła ją cym w Szta bie Gene ral nym. Na odpra wie
w wąskim gro nie osób gene rał Józef Skal ski ogło sił, że Ame ry ka nie weszli
w posia da nie pla nów wpro wa dze nia stanu wojen nego. Dla Kukliń skiego
ozna czało to natych mia stową ucieczkę, był bowiem jedną z dwóch osób
mają cych dostęp do peł nej wer sji doku men tów.

Skon tak to wał się z CIA, pro sząc o ewa ku ację wraz z rodziną, po czym
odbył z żoną długą roz mowę, pod czas któ rej przy znał się do współ pracy
z Ame ry ka nami. Następ nie to samo powtó rzył synom i chyba musiał
poczuć ulgę, mogąc po latach uka zać rodzi nie swoje praw dziwe obli cze.

Wyda rze nia poto czyły się szybko i do dzi siaj wła ści wie nie wia domo,
w jaki spo sób CIA wywio zło Kukliń skich z kraju. Nie wy klu czone nawet,
że wyje chali osobno – oddziel nie puł kow nik, oddziel nie jego rodzina.
Praw do po dob nie miało to miej sce w nocy z 7 na 8 listo pada 1981 roku.

Tuż przed ewa ku acją Kukliń ski odwie dził jesz cze ojca Basi. Tym razem
miał do niego pry watną prośbę, a cho dziło o ulu bie nicę całej rodziny, czyli
suczkę Zulę. Nie do szłemu teściowi powie dział, że wyjeż dża na kilka lat na
pla cówkę do RFN-u i nie może zabrać pudliczki ze sobą.

„Powie dział mi – zezna wał Cze sław J. – że chciałby, abym ja się nią
opie ko wał w cza sie jego nie obec no ści w kraju, dla tego że pies ten był
ulu bień cem mojej córki i razem z córką moją Ryszard go kupo wał” 372.



Przy poże gna niu Kukliń ski nie ocze ki wa nie roz pła kał się, czym wpra wił
swo jego roz mówcę w nie małą kon ster na cję. Pan Cze sław nie wie dział, że
puł kow nik żegna się wła śnie z całym swoim dotych cza so wym życiem,
a sym bo lem tego jest pies, który spę dził u niego 13 lat i któ rego kupo wał,
będąc z uko chaną kobietą…

Zula nie zagrzała jed nak miej sca u swo jego nowego opie kuna. Bar dzo
tęsk niła za wła ści cie lami, nocami wyła, pogry zła też wykła dzinę. Pan
Cze sław oddał ją więc do schro ni ska na Palu chu, gdzie po kilku dniach
suczkę uśpiono.

STANY ZJED NO CZONE

Ame ry ka nie dotrzy mali słowa i rodzina Kukliń skich na stałe osia dła
w USA. Zadbali nawet o sprawy uczu ciowe Bog dana. Nawią zano
dys kretny kon takt z jego pozo sta jącą w kraju narze czoną i przy go to wano
jej wyjazd do Sta nów. Akcję prze pro wa dzono per fek cyj nie – dziew czyna
nie zau wa żal nie poza ła twiała swoje sprawy, po czym we wrze śniu 1983
roku wyje chała na ofi cjalną wycieczkę do Rumu nii i tam znik nęła.

Kilka mie sięcy póź niej Sąd War szaw skiego Okręgu Woj sko wego ska zał
Kukliń skiego na karę śmierci, degra da cję, utratę praw publicz nych oraz
kon fi skatę mie nia. Willę przy ulicy Raj ców otrzy mał ówcze sny pre mier
Zbi gniew Mes sner, co było jaw nym pogwał ce niem prawa. Połowa domu
nale żała prze cież do Hanny Kukliń skiej, ale wła dze PRL-u nie
przej mo wały się takimi dro bia zgami.

Iza i Bog dan wzięli ślub, nie stety – ich mał żeń stwo po paru latach się
roz pa dło. Nie ba wem też doszło do tra ge dii, które ciężko doświad czyły
puł kow nika. W stycz niu 1994 roku Bog dan Kukliń ski zagi nął pod czas rejsu
mor skiego u wybrzeży Flo rydy, nato miast kilka mie sięcy póź niej Wal de mar
zgi nął w tajem ni czym wypadku samo cho do wym (sprawcy ni gdy nie
odna le ziono). Od razu poja wiły się podej rze nia, że za ich śmier cią stały
dawne służby Układu War szaw skiego.

Nie bra ko wało jed nak scep ty ków, któ rzy uwa żali, że śmierć mło dych
Kukliń skich sfin go wano, a syno wie puł kow nika spo koj nie żyją z nową
toż sa mo ścią. Poja wiła się rów nież hipo teza, że po tra gicz nym zgo nie



Bog dana na wszelki wypa dek zabez pie czono życie Wal de mara. Jak było
naprawdę – zapewne już ni gdy się tego nie dowiemy.

Z powodu kra jo wych roz gry wek poli tycz nych bar dzo opor nie szła
rów nież reha bi li ta cja puł kow nika. Już w wol nej Pol sce, w 1990 roku,
zde cy do wano się jedy nie na zła go dze nie kary, zamie nia jąc karę śmierci na
25 lat wię zie nia! Dopiero pięć lat póź niej wyrok uchy lono, przy wra ca jąc
Kukliń skiemu sto pień woj skowy, a następ nie cał ko wi cie go
zre ha bi li to wano. Uza sad nie nie decy zji pozo stało jed nak tajne.

Ryszard Kukliń ski zmarł 11 lutego 2004 roku w wieku 74 lat. Przy czyną
śmierci był udar mózgu. Przy wie zioną ze Sta nów Zjed no czo nych urnę
z jego pro chami zło żono na cmen ta rzu Woj sko wym na Powąz kach.
Puł kow nik do dzi siaj budzi skrajne emo cje. Jedni uwa żają go za zdrajcę,
inni za boha tera naro do wego. Dla jego prze ciw ni ków naj waż niej szy
pozo staje fakt zła ma nia przy sięgi woj sko wej, co uwa żane jest za naj cięż szą
zbrod nię. Nie wda jąc się w dys ku sję na ten temat, warto zauwa żyć, że
obo wią zu jącą przy sięgę zła mali rów nież Romu ald Trau gutt, Józef Bem,
Piotr Wysocki, Ignacy Prą dzyń ski, Józef Sowiń ski i wielu, wielu innych.
I gdyby z naszego pan te onu naro do wego usu nąć wszyst kich, któ rzy na
prze strzeni ostat nich 200 lat postą pili podob nie, musie li by śmy na nowo
pisać pod ręcz niki do nauki histo rii. I byłyby one o wiele uboż sze…



Przej ście Jerzego Sumiń skiego na stronę CIA ozna czało kom pletny
para liż dzia łań pol skich służb w więk szo ści państw Zachodu



ROZ DZIAŁ 12

NAJ GROŹ NIEJ SZY
UCIE KI NIER

W ciągu pra wie 50 lat ist nie nia demo kra cji ludo wej z pol skiej armii na
Zachód zbie gło 61 ofi ce rów. Być może to nie wielka liczba wobec tysięcy
osób cywil nych, które zre zy gno wały z powrotu do kraju, ale woj sko wym
takie oka zje nie zda rzały się zbyt czę sto. Z reguły jeżeli wyjeż dżali za
gra nicę, to głów nie do państw Układu War szaw skiego, gdzie raczej nie
pro szono o azyl. Pozo sta nie na Zacho dzie osoby cywil nej rzadko też
pocią gało za sobą kon se kwen cje karne, nato miast ucieczka ofi cera była
trak to wana jako dezer cja i zdrada, karę czę sto pono sili rów nież rodzina,
prze ło żeni i kole dzy ucie ki niera.

Rok 1981 nie bez powodu można okre ślić rokiem ucie czek. Na
początku listo pada Pol skę opu ścił szef Oddziału Pla no wa nia w Zarzą dzie
Ope ra cyj nym Sztabu Gene ral nego, puł kow nik Ryszard Kukliń ski. Dwa
mie siące wcze śniej z kra jem poże gnał się puł kow nik Wło dzi mierz
Osta sze wicz, były zastępca szefa wywiadu do spraw infor ma cji, sąsiad
Kukliń skiego. Posłu gu jąc się pasz por tem dyplo ma tycz nym, wyje chał
z rodziną na urlop do Jugo sła wii, a stam tąd przez Wielką Bry ta nię do
Kanady. Z kolei 11 sierp nia 1981 roku w Repu blice Fede ral nej Nie miec
pozo stał eme ry to wany gene rał, Leon Dubicki.

Listę zbie gów 1981 roku otwo rzył kapi tan Jerzy Sumiń ski, a jego
ucieczka była chyba naj do tkliw szym cio sem dla służb PRL-u. Przej ście
tego wyjąt kowo dobrze poin for mo wa nego ofi cera kontr wy wiadu na stronę
CIA ozna czało kom pletny para liż dzia łań pol skich służb w więk szo ści



państw Zachodu. I po raz kolejny można sobie zadać pyta nie: dla czego
czło wiek, który z wielu powo dów nie miał prawa otrzy mać pracy
w wywia dzie czy kontrwywia dzie, został ich wzo ro wym ofi ce rem?

Po latach Cze sław Kisz czak trak to wał dzień ucieczki Jerzego
Sumiń skiego jako moment swo jej naj więk szej klę ski. Na domiar złego
kapi tan był ulu bień cem gene rała, który patro no wał jego bły sko tli wej
karie rze.

AMBI CJE CZOŁ GI STY

Sprawca całego zamie sza nia przy szedł na świat w listo pa dzie 1949 roku
w Pozna niu. Jego ojciec był urzęd ni kiem samo rzą do wym, matka
kraw cową, a Jerzy po ukoń cze niu szkoły pod sta wo wej uczył się
w Tech ni kum Mecha nicz nym. Nie wiemy, czy już od dziecka marzył
o ofi cer skich stop niach, wia domo jed nak, że przed maturą, w kwiet niu 1968
roku, zło żył poda nie o przy ję cie do Wyż szej Szkoły Ofi cer skiej Wojsk
Pan cer nych w Pozna niu.

„Jestem aktyw nym człon kiem Związku Mło dzieży Socja li stycz nej –
infor mo wał Sumiń ski w załą czo nym życio ry sie – i Towa rzy stwa Przy jaźni
Pol sko-Radziec kiej. Za gra nicą nie prze by wa łem oraz krew nych za gra nicą
nie posia dam. Inte re suje mnie współ cze sna tech nika, a w szcze gól no ści
zagad nie nia doty czące budowy sil ni ków spa li no wych i sprę ża rek
powietrz nych. Chciał bym zostać wysoko kwa li fi ko wa nym ofi ce rem
Ludo wego Woj ska Pol skiego. Inte re suję się pracą spo łeczno-poli tyczną
w ramach dzia łal no ści pro gra mo wej ZMS” 373.

Jerzy Sumiń ski miał sie dem lat, gdy w jego rodzin nym mie ście doszło
do buntu robot ni czego krwawo stłu mio nego przez mili cję i woj sko.
Pod czas walk ulicz nych zgi nęło kil ku dzie się ciu demon stran tów, a wśród
oddzia łów tłu mią cych powsta nie zna leźli się pod cho rą żo wie z Wyż szej
Szkoły Ofi cer skiej Wojsk Pan cer nych. Zgod nie z otrzy ma nymi roz ka zami
utwo rzyli grupy inter wen cyjne z czoł gami i trans por te rami opan ce rzo nymi,
które szcze gól nie wyka zały się przy odblo ko wy wa niu oble ga nego przez
demon stran tów budynku Woje wódz kiego Urzędu Bez pie czeń stwa
Publicz nego.



Jerzy musiał wie dzieć o tych tra gicz nych wyda rze niach, osta tecz nie
miesz kał wraz z rodzi cami w domu przy ulicy Sza ma rzew skiego, a zaja dłe
walki toczyły się zale d wie kilo metr dalej. Rodzice Jerzego nie nale żeli do
PZPR-u, trudno zatem przy pusz czać, by byli zwo len ni kami „odrą by wa nia
ręki pod nie sio nej na wła dzę ludową”, jak żądał tego pre mier Józef
Cyran kie wicz w swoim słyn nym wystą pie niu. Tra giczne wspo mnie nia nie
prze szko dziły jed nak mło demu Jerzemu wstą pić do Szkoły Ofi cer skiej,
któ rej słu cha cze kil ka na ście lat wcze śniej tłu mili robot ni czy pro test.

„Absol wenci szkół ofi cer skich czy aka de mii woj sko wych – wyja śniał
gene rał dywi zji Fran ci szek Puchała – nie posia dali peł nej wie dzy na temat
nie daw nych wyda rzeń w kraju, zatem bazo wali na infor ma cjach
prze ka za nych w trak cie pro cesu kształ ce nia. Jeśli jed nak cho dzi
o wspo mnie nia z Czerwca 1956 roku, to zapewne w rodzi nie Sumiń skiego
były bar dzo żywe. Trudno, by też nic nie wie dział na temat tłu mie nia
Pra skiej Wio sny przez Ludowe Woj sko Pol skie” 374.

KARIERA PRZEDE WSZYST KIM

Śle dząc zawo dowy życio rys Sumiń skiego, nie odno simy wra że nia, że
pla no wał swoje życie ze spe cjal nym wyra cho wa niem. Chciał zro bić karierę
woj skową i wie dział, jak ma postę po wać. W 1972 roku ukoń czył szkołę
ofi cer ską i w stop niu pod po rucz nika został dowódcą plu tonu czoł gów w 27
Pułku Czoł gów Śred nich w Gubi nie. Naj wy raź niej nie zro biły na nim
wra że nia także wypadki na Wybrzeżu w grud niu 1970 roku.

„Uprzej mie pro szę – zwra cał się do prze ło żo nych –
 o prze kwa li fi ko wa nie mnie z kor pusu oso bo wego wojsk pan cer nych do
orga nów Woj sko wej Służby Wewnętrz nej. Pod czas stu diów w szkole oraz
pod czas pracy zawo do wej inte re so wa łem się pracą orga nów Woj sko wej
Służby Wewnętrz nej. W wyniku tych zain te re so wań dosze dłem do wnio sku,
że służba w orga nach WSW dawa łaby mi więk sze zado wo le nie
i satys fak cję, cho ciaż zdaję sobie sprawę, że nie będzie ona łatwa” 375.

Woj skowa Służba Wewnętrzna był kontr wy wia dem, insty tu cją mającą
infil tro wać nie bez pie czeń stwa zagra ża jące siłom zbroj nym PRL-u. Trzeba
przy znać, że młody ofi cer mie rzył wysoko – naj wy raź niej uznał, iż kariera
w kontr wy wia dzie rokuje lep sze widoki na przy szłość niż służba czoł gi sty.



Inna sprawa, że od samego początku pobytu w woj sku Sumiń ski zbie rał
zna ko mite opi nie od prze ło żo nych i w ciągu zale d wie kilku mie sięcy służby
w Gubi nie aż cztery razy został nagro dzony przez dowódcę dywi zji.

„W związku z zaist niałą sytu acją – zwra cał się z kole iną prośbą do
prze ło żo nych – pro szę o skie ro wa nie mnie po ukoń cze niu Kursu
Prze kwa li fi ko wa nia Ofi ce rów w Miń sku Mazo wiec kim do pracy w mie ście
Poznań. Prośbę swą moty wuję ciężką cho robą ojca, czło wieka mają cego 68
lat, który wymaga cią głej opieki. Nad mie niam rów nież, że matka moja jest
kobietą chorą na serce, ma 64 lata. Rodzeń stwa żad nego nie posia dam.
Rodzice miesz kają w Pozna niu, rodzina to ludzie jesz cze starsi od moich
rodzi ców lub już nie żyją” 376.

Także w Miń sku prze ło żeni wypo wia dali się o Sumiń skim w samych
super la ty wach, co zapewne miało wpływ na uzy ska nie przy działu do
Pozna nia. Uznano go za ofi cera o zna ko mi tej pamięci, zdol nego,
inte li gent nego, pra co wi tego, „spo strze gaw czego i docie kli wego”. Zawsze
„pra co wał szybko i dokład nie, a zmiana zaję cia nie spra wiała mu
pro ble mów”. Do tego ucho dził za „zdy scy pli no wa nego i ambit nego”, zaś
w „życiu par tyj nym i pracy spo łecz nej – aktyw nego i zaan ga żo wa nego”.
Nie dziwi zatem, że osta tecz nie okre ślono, iż „nadaje się do kontr wy wiadu
woj sko wego” 377.

W 1974 roku Sumiń ski tra fił do Pozna nia, gdzie został pomoc ni kiem
Szefa Wydziału I WSW, spe cja li zu jąc się w osło nie kontr wy wia dow czej
wiel ko pol skich jed no stek woj sko wych. Ponow nie zbie rał entu zja styczne
opi nie na temat swo jej służby, nie można mu było też niczego zarzu cić pod
wzglę dem ide olo gicz nym. Został nawet kie row ni kiem grupy szko le nia
par tyj nego jed nostki oraz opie ku nem Koła Związku Socja li stycz nej
Mło dzieży Pol skiej.

Był tak pełen entu zja zmu, że roz po czął nawet stu dia na Wydziale
Reli gio znaw czo-Etycz nym Wie czo ro wego Uni wer sy tetu Mark si zmu-
Leni ni zmu przy Komi te cie Woje wódz kim PZPR w Pozna niu. Naj wy raź niej
zamie rzał zwal czać każdą dywer sję ide olo giczną w armii – uznał, że
rów nież Kościół kato licki zagraża bez pie czeń stwu Ludo wego Woj ska
Pol skiego…

ŻONA, TEŚCIOWA I SZWA GIERKA



Wio sną 1975 roku Sumiń ski poznał stu dentkę filo lo gii angiel skiej, Bar barę
Przy byl ską. Wysoka sza tynka o piw nych oczach zawró ciła mu w gło wie.
Wyda rze nia poto czyły się szybko – nie ba wem mło dzi zaczęli pla no wać
wspólną przy szłość. Nie stety, matka i sio stra dziew czyny od dłuż szego
czasu prze by wały w USA, gdzie star sza pani Przy byl ska leczyła się
z rzad kiej cho roby, akro me ga lii. Nie zamie rzała wra cać do kraju, co dla
Sumiń skiego sta no wiło poważny pro blem.

Sto sow nie do prze pi sów woj sko wych Jerzy popro sił prze ło żo nych
o zgodę na zawar cie związku mał żeń skiego. W notatce służ bo wej napi sał,
że teściowa i szwa gierka od 1974 roku cza sowo prze by wają w Sta nach
Zjed no czo nych, a powrót pla nują w 1976 roku. Od tego momentu nikt nie
spraw dzał tych infor ma cji, a sam Sumiń ski nie uznał za zasadne, by
zawia do mić prze ło żo nych, że matka i sio stra żony jed nak nie wró ciły do
kraju. Tym cza sem – mimo poważ nej cho roby poświad czo nej przez
ame ry kań skich leka rzy – teściowa uło żyła sobie życie w USA: zna la zła
pracę, a nawet wyszła tam za mąż.

Jerzy poślu bił uko chaną 20 wrze śnia 1975 roku, a dwa lata póź niej
Bar bara ukoń czyła stu dia. W paź dzier niku 1977 roku na świat przy szła ich
córka, Kinga. Zapewne z powodu stu diów, a następ nie macie rzyń stwa
Bar bara nie pod jęła pracy zawo do wej. Zresztą nie ba wem rodzina miała się
prze nieść do War szawy, co wią zało się z awan sem Jerzego.

„Ofi cer ambitny, sumienny i zdy scy pli no wany – oce niali go prze ło żeni.
– Wni kliwy, potrafi logicz nie myśleć i wnio sko wać. Prace wyko nuje
spraw nie i ter mi nowo. Czyni widoczne postępy w nauce języka
angiel skiego. Dosko nale rozu mie postawę patrio ty zmu i inter na cjo na li zmu.
Zaj muje zde cy do wa nie mate ria li styczny pogląd na świat. Wraż liwy na
prze jawy zła. Bez nało gów” 378.

Trzeba przy znać, że Sumiń ski dbał o to, by funk cjo no wać w śro do wi sku
zawo do wym jako czło wiek wyjąt kowo lojalny. Jego prze ło żeni
z zado wo le niem zauwa żyli, że swoją rodzinę zaczął kon se kwent nie
wycho wy wać w duchu świa to po glądu mate ria li stycz nego. W 1977 roku
Sumiń ski został słu cha czem dwu let niego kursu spe cjal nego w Zarzą dzie II
Sztabu Gene ral nego prze zna czo nego dla naj bar dziej zaufa nych i roku ją cych
nadzieję ofi ce rów. Po jego ukoń cze niu został ofi ce rem Wydziału VI
sze fo stwa WSW.

Świe tlana kariera miała jed nak słabą stronę – Sumiń ski ukrył prze cież
fakt, że naj bliż sza rodzina jego żony odmó wiła powrotu ze Sta nów



Zjed no czo nych. Z tego powodu powi nien być wyklu czony z pracy
w wywia dzie czy kontrwywia dzie woj sko wym, a na pewno nie mógłby
pra co wać w takiej komórce jak Wydział VI zaj mu jący się służbą
porząd kowo-pre wen cyjną. Być może cią głe nie bez pie czeń stwo ujaw nie nia
tego kom pro mi tu ją cego faktu miało wpływ na jego póź niej sze decy zje?

KARIERA I MAŁ ŻEŃ SKIE KŁÓT NIE

Mimo tego zagro że nia Sumiń ski stał jed nak u progu wiel kiej kariery. Coraz
bar dziej go doce niano, śred nio dwa razy do roku otrzy my wał wyso kie
nagrody finan sowe. Żona zatrud niła się jako lek torka języka angiel skiego
w Kra jo wej Spół dzielni Pracy „Oświata”. Cho ciaż w War sza wie wszystko
było droż sze niż w Pozna niu, to jed nak stan dard życia rodziny znacz nie się
popra wił. Począt kowo miesz kali przy placu Kon sty tu cji, póź niej otrzy mali
lokum na Bemo wie.

„Śle dząc prze bieg jego kariery – oce niał gene rał Puchała – można
dostrzec, że Sumiń ski wcale nie awan so wał w nad zwy czajny spo sób, jeśli
cho dzi o kolejne pro mo cje ofi cer skie. Jed nak w ówcze snym woj sku
pol skim ist niał fun dusz przy spie szo nego roz woju, potocz nie nazy wany
zło tym fun duszem, ale doty czył on innej ścieżki awansu niż stop nie
ofi cer skie. Sumiń skiego zapewne do niego zakwa li fi ko wano i dzięki temu
mógł liczyć na przy spie szony roz wój kariery. Wpraw dzie nie awan so wał
szyb ciej niż inni, ale zaj mo wał coraz bar dziej eks po no wane i lepiej płatne
sta no wi ska” 379.

Wła dza ludowa dbała o swo ich wier nych synów i Sumiń scy
zre ali zo wali marze nie milio nów Pola ków – otrzy mali miesz ka nie
spół dziel cze. Wpraw dzie czter dzie ści kilka metrów kwa dra to wych
powierzchni, czyli dwa pokoje z kuch nią i łazienką plus bal kon, obec nie nie
wywo łuje wiel kiego wra że nia, ale warto pamię tać, że akcja tego roz działu
przy pada na koniec lat 70. XX stu le cia. Nie wia domo, czy Sumiń ski
wie dział, jak miesz kają ofi ce ro wie wyżsi rangą i sta no wi skiem, ale
zapewne mógł się tego domy ślać. On jed nak dopiero zaczy nał karierę,
nie dawno został awan so wany do stop nia kapi tana i nie miał jesz cze 30 lat.
Z zacho wa nych infor ma cji wynika także, że żona Jerzego, Bar bara, była



osobą o wygó ro wa nych ambi cjach, a to – jak wia domo – czę sto ma
decy du jący wpływ na karierę męża.

Sumiń scy przez cały czas utrzy my wali kon takt kore spon den cyjny
z matką i sio strą Bar bary osia dłymi w Sta nach Zjed no czo nych. Listy
i paczki przy cho dziły na adres dal szej rodziny, tą samą drogę szły też listy
od mał żon ków. Oto cze nie Jerzego uwa żało Bar barę za kobietę
wywyż sza jącą się, wyjąt kowo nie sym pa tyczną mega lo mankę. Była
zafa scy no wana świa tem Zachodu. Pod czas stu diów prze by wała
w Lon dy nie, podobno miała tam przy ja ciół, któ rzy przy sy łali jej
„zagra niczne ciu chy”. Zacho wały się też infor ma cje, że nie le gal nie
sprze da wała towary przy sy łane jej zza żela znej kur tyny i nawet spe cjal nie
się z tym nie ukry wała. W grę wcho dziły zapewne nie wiel kie ilo ści
kosme ty ków czy ubrań. Jed nak naj waż niej sze było to, że Sumiń ski szcze rze
kochał swoją żonę.

„Pozna łem w znacz nym stop niu jego żonę – zezna wał kolega
Sumiń skiego, kapi tan Sła wo mir Michal ski – którą oce ni łem jako osobę
agre sywną w sto sunku do swo jego męża, kłó tliwą. W roz mo wach z nią
wyraź nie dało się odczuć, że zachwyca się wszyst kim tym, co jest na
Zacho dzie. Pod kre ślała, że jej talenty, to jest zna jo mość języka
angiel skiego, mar nują się w kraju. Sto su nek kapi tana Sumiń skiego do niej
był bar dzo poprawny, mimo że nie mal przy każ dej wizy cie u nich
w miesz ka niu docho dziło pomię dzy nimi do sprze czek, a nawet
awan tur” 380.

Trudno oprzeć się wra że niu, że cała sytu acja zaczęła przy po mi nać
sprawę Wła dy sława Mroza. Ponow nie był to nie mal kla syczny przy pa dek
cher chez la femme – czyli jeżeli nie widać jasnych powo dów postę po wa nia
męż czy zny, należy spraw dzić dzia ła nia jego kobiety. Naj wy raź niej
pra cow nicy wywiadu nie powinni zakła dać rodzin… Cho ciaż warto
pamię tać, że cyto wane wspo mnie nie o Bar ba rze to frag ment zezna nia
świadka już po ucieczce rodziny na Zachód. Prze słu chi wani nie mogli
prze cież wyra żać pozy tyw nych opi nii o ucie ki nie rach, stąd też zapewne
uwy pu klano nega tywne cechy cha rak teru pani Sumiń skiej.

NAJ WAŻ NIEJ SZA DECY ZJA



Epoka Leonida Breż niewa była okre sem dal szej zim no wo jen nej
kon fron ta cji mię dzy Wscho dem i Zacho dem. Nie ba wem po prze pro wadzce
Sumiń skich do War szawy doszło do sowiec kiej inter wen cji w Afga ni sta nie.
Na całym świe cie toczono wiele tak zwa nych zastęp czych wojen i cho ciaż
światu raczej nie gro ził glo balny kon flikt, to jed nak służby wywia dow cze
Sta nów Zjed no czo nych i Związku Radziec kiego dzia łały bez wytchnie nia.

Sumiń ski czę sto pra co wał w soboty i nie dziele, co prze kła dało się na
wyso kie nagrody pie niężne. Nie ba wem stać go już było na kupno
uży wa nego fiata 126p, a wkrótce potem otrzy mał talon upraw nia jący go do
naby cia nowego egzem pla rza samo chodu tej marki. Dostał też służ bo wego
fiata 125, zatem nie mógł narze kać.

W listo pa dzie 1980 roku został prze nie siony na sta no wi sko star szego
ofi cera w VI Wydziale WSW. Ozna czało to ogromne przy spie sze nie kariery
zawo do wej. Sumiń skiemu powie rzano coraz bar dziej odpo wie dzialne
zada nia – był jed nym z dwóch ofi ce rów obiek to wych Zarządu II, miał
zatem wgląd we wszyst kie teczki oso bowe ofi ce rów wywiadu. Mógł nawet
wer bo wać infor ma to rów, zakła dać pod słu chy, pro wa dzić obser wa cję.

Decy zję o prze nie sie niu Sumiń skiego zapewne pod jął oso bi ście sam
Cze sław Kisz czak, wów czas szef Woj sko wej Służby Wewnętrz nej. Młody
ofi cer ucho dził za jego ulu bieńca – inna sprawa, że z ana lizy
otrzy my wa nych mate ria łów gene rał miał prawo wyro bić sobie
o Sumiń skim jak naj lep sze zda nie. Karierę kapi tana przy spie szył także fakt,
że ze względu na prze byte prze szko le nie Sumiń ski posia dał przy go to wa nie
zarówno z dzie dziny wywiadu, jak i kontr wy wiadu, co było rzad ko ścią
w ówcze snych pol skich służ bach.

W efek cie Sumiń ski zdo był ogromną, bez cenną wie dzę. Poznał całą
struk turę per so nalną i orga ni za cyjną Zarządu II, przy kry ciow ców wywiadu,
czyli agen tów ulo ko wa nych w dyplo ma cji oraz Cen tra lach Han dlu
Zagra nicz nego. A do tego ich adresy zamiesz ka nia, fał szywe dane
per so nalne, naj waż niej sze sprawy ope ra cyjne i agen turę WSW upla so waną
w Zarzą dzie II. Przy oka zji posze rzał swoją wie dzę w nie for mal nych
roz mo wach z innymi ofi ce rami, odwie dzał nawet woj sko wego psy cho loga,
wypy tu jąc go o kole gów. Wła ści wie trudno wska zać dru giego ofi cera
pol skiego wywiadu czy kontr wy wiadu, który poznałby tak wiele ści śle
taj nych infor ma cji bar dzo uży tecz nych dla obcych służb.

Tym cza sem Bar bary Sumiń skiej wciąż nie satys fak cjo no wał poziom
życia, jakie wio dła w Pol sce, cho ciaż stopa życiowa Sumiń skich popra wiała



się z roku na rok. Sym bo lem ich awansu finan so wego był nie tylko zakup
nowego fiata 126p, lecz także działki pra cow ni czej na war szaw skim
Palu chu. Posia da nie wła snej działki ucho dziło w tam tych cza sach za dowód
bar dzo dobrych docho dów oraz sym bol aspi ra cji do ówcze snej klasy
śred niej.

„Z uwagi na pode szły wiek – zezna wała rok póź niej Marianna Ści sło –
 i trud no ści w upra wia niu działki ogło si łam w 1980 roku w »Życiu
War szawy«, że chcę sprze dać tę działkę. Na to ogło sze nie w pra sie zgło sił
się do mojego domu młody męż czy zna i razem poje cha li śmy na Paluch.
Wyra ził chęć naby cia jej. Jak twier dził, kupo wał tę działkę dla żony i córki.
Za działkę zażą da łam 40 tysięcy zło tych, po tar gach zgo dzi łam się ją
sprze dać za 30 tysięcy. Po kilku dniach od przy ję cia zaliczki męż czy zna
przy je chał do mnie samo cho dem marki Fiat 126p i razem uda li śmy się do
Zarządu Pra cow ni czego Ogrodu Dział ko wego na Palu chu, gdzie ja
zrze kłam się wła sno ści działki, a on wziął ją na sie bie” 381.

Sumiń ski opo wia dał zna jo mym, że działką będzie zaj mo wała się
Bar bara. Być może miał jesz cze wów czas nadzieję, że w ten spo sób
uspo koi tro chę sytu ację w domu. O kłót niach rodzin nych wspo mi nali
bowiem nie mal wszy scy zna jomi Sumiń skich, pod kre śla jąc wyso kie
aspi ra cje żony ofi cera. Oka zało się jed nak, że plany pani kapi ta no wej
wykra czały dalece poza działkę pra cow ni czą na tere nie War szawy. Nie
ukry wa jąc tego przed zna jo mymi, czę sto wyrzu cała mężowi, że nie potrafi
sobie zała twić prze nie sie nia na Zachód.

W latach 1980–1981 Sumiń ski wyjeż dżał kilka razy służ bowo za
gra nicę. Odwie dził wów czas Austrię, Wło chy, Ber lin Zachodni, Fin lan dię,
Szwe cję, Nor we gię i Danię. Posłu gi wał się pasz por tem dyplo ma tycz nym,
który każ do ra zowo miał obo wią zek zdać po powro cie do kraju. Pod czas
wyjazdu kurier skiego do Wied nia i Rzymu (paź dzier nik 1980)
towa rzy szący mu pra cow nik MSZ-etu zeznał, że „bar dzo wychwa lał Lecha
Wałęsę” i z uzna niem wyra żał się o ruchu soli dar no ścio wym. Szcze gól nie
ważna wydaje się wizyta w grud niu 1980 roku w Pol skiej Misji Woj sko wej
w Ber linie Zachod nim. Pod czas tego pobytu kapi tan dość długo prze by wał
bez żad nej kon troli, co mogło mieć wpływ na póź niej sze wyda rze nia.

Sumiń ski wie dział bowiem naprawdę bar dzo wiele, znał struk tury
zarówno woj ska, jak i służby wewnętrz nej, a nie ba wem miał otrzy mać etat
w Zarzą dzie II. Z tego powodu wziął udział w dwu let nim kur sie
przy go to waw czym, pod czas któ rego poznał wielu ofi ce rów tej insty tu cji,



w tym także kan dy da tów do służby. Pod czas kursu musiał odbyć prak tyki
w nie któ rych komór kach Zarządu II, co znacz nie posze rzyło zakres jego
wie dzy. Uczci wie trzeba przy znać, że podobne infor ma cje z dzie dziny
wywiadu i kontr wy wiadu ni gdy nie powinny się stać udzia łem jed nego
ofi cera. Na domiar wszyst kiego Sumiń ski ze względu na este tyczny
cha rak ter pisma pro wa dził całą ewi den cję Wydziału VI, któ rej nie
reje stro wano ani w zesta wie niach sze fo stwa Woj sko wej Służby
Wewnętrz nej, ani w jej biu rze.

Był to jed nak tylko wierz cho łek góry lodo wej, gdyż tak naprawdę
trudno usta lić, co wie dział Sumiń ski. Cze sław Kisz czak przy znał, że zdo był
on infor ma cje teo re tycz nie nie moż liwe do połą cze nia: o wywia dzie
i kontrwywia dzie. Oso bi ście znał kil ku dzie się ciu ofi ce rów wypeł nia ją cych
tajne misje na Zacho dzie oraz adresy lokali kon tak to wych w wielu
pań stwach Europy. Pol skie służby spe cjalne nie miały przed nim tajem nic.

BŁĄD ZA BŁĘ DEM

Nie wia domo, kiedy roz po częła się współ praca Sumiń skiego z CIA. Nie
wiemy też, czy to Ame ry ka nie go zwer bo wali, czy też kapi tan sam się do
nich zgło sił. Kon takt na pewno uła twiała mu dobra zna jo mość angiel skiego.
W Pol sce trwał kry zys gospo dar czy, nie unik niona wyda wała się
kon fron ta cja rządu z Soli dar no ścią. Sier pień 1980 roku był dla władz PRL-
u wstrzą sem, w Szta bie Gene ral nym mówiło się o kapi tu la cji wła dzy.
Trwały dys ku sje o moż li wej sowiec kiej inter wen cji oraz ewen tu al nym
udziale wojsk NRD i Cze cho sło wa cji.

Sumiń ski miał prawo się oba wiać, że w kraju zbliża się próba sił, a co
gor sza – że grozi nam wkro cze nie Sowie tów. Być może nie chciał brać
udziału w roz pra wie z wła snym naro dem. Wszystko bowiem wska zy wało
na to, że nie ba wem pol scy ofi ce ro wie będą zmu szeni sta nąć przed
bole snym wybo rem. A może po pro stu prze wa żył strach o rodzinę,
zwłasz cza o czte ro let nią Kingę? Nie wia domo, czy kie dy kol wiek się tego
dowiemy, ale pewne jest, że wio sną 1981 roku Jerzy Sumiń ski był już
zde cy do wany na ucieczkę z kraju.

19 marca 1981 roku doszło do naj więk szego kry zysu od chwili
zare je stro wa nia Soli dar no ści. Pod czas sesji Woje wódz kiej Rady Naro do wej



w Byd gosz czy mili cja pobiła dzia ła czy Soli dar no ści z Janem Rulew skim na
czele. Cały kraj ogar nęło pogo to wie straj kowe, a 27 marca do Pol ski
przy był mar sza łek Wik tor Kuli kow i zako mu ni ko wał o nie za do wo le niu
władz ZSRS z przy go to wań do wpro wa dze nia stanu wojen nego. Sumiń ski
zda wał sobie sprawę, że poli tycy z Kremla ni gdy nie zgo dzą się na oba le nie
socja li zmu w Pol sce. Poło że nie geo gra ficzne naszego kraju na linii
komu ni ka cyj nej łączą cej Zwią zek Radziecki z Nie miecką Repu bliką
Demo kra tyczną zwia sto wało krwawą inter wen cję.

Doku menty z archi wum IPN-u doty czące Jerzego Sumiń skiego są
bar dzo inte re su jące, ale bra kuje w nich odpo wie dzi na naj waż niej sze
pyta nia doty czące jego współ pracy z CIA. Możemy jed nak na ich
pod sta wie zre kon stru ować ostat nie dni kapi tana i jego rodziny w Pol sce.
Bar dzo ważny jest zacho wany akt nota rialny z początku maja 1981 roku,
w któ rym Sumiń ski wyraża zgodę na wyro bie nie córce pasz portu, by mogła
pole cieć z matką do Wiel kiej Bry ta nii. Naj wy raź niej przy go to wa nia do
ucieczki były już zaawan so wane.

„Przed wyjaz dem Sumiń skiego na Zachód – kon ty nu ował kapi tan
Michal ski – w kwiet niu 1981 roku zosta łem zapro szony z żoną do jego
miesz ka nia. Wów czas to po raz pierw szy zauwa ży łem, jak Sumiń ski pił
whi sky w więk szych daw kach niż zazwy czaj. Był bar dzo roz go ry czony,
roz go rącz ko wany, nie malże zbul wer so wany. W cza sie roz mowy poru szył
on temat służ bowy, twier dząc, że w pracy jest bała gan, że ma kło poty, gdyż
może powstać taka sytu acja, że może mu połowa ludzi pozo stać za gra nicą.
Nie poda wał szcze gó łów ani nazwisk osób, które mogłyby pozo stać za
gra nicą. Rów nież żona Sumiń skiego w cza sie tej wizyty była nie zbyt
przy jemna, była bar dziej niż zwy kle wybu chowa i nie miła dla swo jego
męża” 382.

Kapi tan oddał też do grun tow nego prze glądu swo jego malu cha,
tłu ma cząc, że przy go to wuje się do podróży na waka cje. Nikogo to nie
dzi wiło, gdyż wraz z żoną i córką wyjeż dżał wcze śniej do kra jów
socja li stycz nych. Pozo staje tylko zadać pyta nie, dla czego Ame ry ka nie nie
ewa ku owali kapi tana wraz z rodziną, tak jak to było w przy padku Ryszarda
Kukliń skiego?

Wszystko wska zuje na to, że współ praca Sumiń skiego z CIA była
wów czas sto sun kowo świeża. Ame ry ka nie dopiero roz pra co wy wali
kapi tana, nie wie dząc, jaką wła ści wie wie dzą dys po nuje i w jakim stop niu
będzie dla nich uży teczny. Ponadto nie mieli jesz cze pew no ści, czy ofi cer



fak tycz nie jest zde cy do wany na ucieczkę, czy też toczy się tylko gra
wywia dów.

Sumiń ski nie chciał jed nak cze kać – oba wiał się, że jeśli doj dzie do
kon fron ta cji w kraju, wyjazd sta nie się nie moż liwy. Z dru giej strony
zacho wy wał spo kój, gdyż był prze ko nany, że jego wie dza zapewni mu
dostat nie życie i ochronę w Sta nach Zjed no czo nych, dla tego też z roz wagą
pla no wał kolejne posu nię cia. Dosko nale jed nak wie dział, że próba ucieczki
wraz z żoną i dziec kiem będzie ska zana na nie po wo dze nie. Uznał zatem, że
Bar bara z córką muszą legal nie wyje chać na Zachód, a on sam dołą czy do
nich nieco póź niej. Dys po no wał prze cież służ bo wym pasz por tem, który
wpraw dzie po poby cie w Skan dy na wii musiał zdać, ale wie dział, że
w odpo wied niej chwili uda mu się go odzy skać.

Więk szy pro blem sta no wiły doku menty dla żony i dziecka. Ale tutaj
przy dały się zna jo mo ści Bar bary, która cały czas pra co wała jako lek torka.
Jedną z jej uczen nic była żona porucz nika Bry niar skiego, ofi cera
Mini ster stwa Spraw Wewnętrz nych. Sumiń ska popro siła ją o pomoc
w przy spie sze niu wyda nia pasz portu dla sie bie i dziecka. Ofi cjal nie
skła dała doku menty na wyjazd do Wiel kiej Bry ta nii, przy czym zata iła
w nich, że jej mąż jest ofi ce rem WSW. Podała, iż pra cuje jako tech nik
w Zakła dzie Kon ser wa cji Miej skiego Przed się bior stwa Dźwi gów
Oso bo wych w War sza wie. I cho ciaż trudno w to uwie rzyć, nikt nie
zwe ry fi ko wał tych infor ma cji. A prze cież Bar bara podała swój praw dziwy
adres zamiesz ka nia, który był jed no cze śnie adre sem kapi tana Sumiń skiego.

Porucz nik Bry niar ski zwró cił się do swo jego kolegi, kapi tana Kozuby,
który wcze śniej pra co wał w mili cji i zacho wał wiele przy dat nych
zna jo mo ści. Kozuba fak tycz nie inter we nio wał w spra wie Sumiń skiej
u zastępcy Wydziału Pasz por to wego Komendy Sto łecz nej, majora
Augu sty niaka. Wsta wien nic two przy nio sło efekt – Bar bara Sumiń ska
otrzy mała pasz port dla sie bie i córki.

Sto łeczny urząd pasz por towy w 1981 roku prze ży wał oblę że nie, gdyż
wielu naszych roda ków sta rało się o wyjazd w celach zarob ko wych.
Opóź nie nia w wyda wa niu doku men tów się gały wielu tygo dni, a Sumiń ska
oba wiała się jesz cze, że służby – bada jąc dokład nie jej wnio sek – wykryją
praw dziwe miej sce zatrud nie nia męża oraz zata je nie infor ma cji o matce
i sio strze prze by wa ją cych od kilku lat w Sta nach. W takim wypadku efekt
domina pogrą żyłby oboje mał żon ków.



To wręcz nie wia ry godne, ale chaos i prze pra co wa nie urzęd ni ków były
tak wiel kie, że nie spraw dzono dokład nie wnio sku żony i córki
Sumiń skiego. Być może rze czy wi ście pomo gły jej zna jo mo ści, ale bar dziej
szo ku jący wydaje się po latach inny fakt. Oka zało się bowiem, że wie dza
na temat pobytu rodziny Bar bary w USA była dostępna kontr wy wia dowi
woj sko wemu w Pozna niu, ale w War sza wie nikt na to nie zwró cił uwagi.

Był jesz cze jeden pro blem. Zgod nie z ówcze snymi prze pi sami osoba
z wyż szym wykształ ce niem skła da jąca wnio sek o pasz port do kra jów
Zachodu musiała przed sta wić weksel pod pi sany przez żyran tów, któ rzy
w razie pozo sta nia jej za gra nicą mieli zwró cić pań stwu koszt jej edu ka cji.
W przy padku Bar bary Sumiń skiej cho dziło o 75 tysięcy zło tych. Śred nia
kra jowa wyno siła wów czas około 6 tysięcy. W tej sytu acji weksel pod pi sał
jej brat cio teczny, Marian Woź niak, który wła śnie wró cił ze Sta nów
Zjed no czo nych, gdzie miesz kał u jej matki. Dru gim żyran tem został sam
kapi tan Sumiń ski.

„Nie oba wia łem się tej ope ra cji – zezna wał kilka mie sięcy póź niej
Woź niak – gdyż mia łem finan sowe zobo wią za nie wobec Bar bary
Sumiń skiej, a mia no wi cie jej matka przy słała przez drugą ciotkę, Euge nię
Jachi miak z Gdyni, pie nią dze w kwo cie 130 tysięcy zło tych dla
Sumiń skich. Pie nią dze te ja prze ją łem od ciotki za jej zgodą, o czym
rów nież poin for mo wa łem listow nie matkę Bar bary Sumiń skiej. Oczy wi ście
Sumiń scy o tym nie wie dzieli. Z bie giem czasu mia łem zwró cić te
pie nią dze Bar ba rze Sumiń skiej” 383.

Patrząc na całe zamie sza nie zwią zane z ucieczką Sumiń skich, trudno
oprzeć się wra że niu, że ich wyjazd byłby nie moż liwy bez pomocy
zna jo mych i przy ja ciół. Oczy wi ście była to pomoc nie świa doma,
pole ga jąca na nie wy ko ny wa niu oraz nie prze strze ga niu obo wiąz ków
i pro ce dur. Ale jed nak pomoc.

MALU CHEM DO AUSTRII

Sumiń scy posta no wili wyje chać z kraju na początku czerwca, dla tego
jesz cze w maju Jerzy bez więk szych pro ble mów ponow nie dostał do ręki
swój dyplo ma tyczny pasz port. Miał na tyle mocną pozy cję w WSW, że nie
była mu do tego potrzebna zgoda prze ło żo nych. Cho ciaż osoba zaj mu jąca



się spra wami pasz portowymi przy po mi nała mu o koniecz no ści zwrotu
doku mentu, Jerzy zatrzy mał go przy sobie. 29 maja Sumiń scy odwie dzili
w Pozna niu rodzi ców Jerzego, któ rym prze ka zali swój tele wi zor,
tłu ma cząc, że wyjeż dżają na kilka lat za gra nicę. Na parę dni zosta wili pod
ich opieką córkę, a sami wró cili do sto licy, by przy go to wać ucieczkę.

2 czerwca Bar bara ode brała wresz cie pasz port dla sie bie i Kingi. Dzień
póź niej rodzice Jerzego przy wieźli wnuczkę do War szawy i zatrzy mali się
w miesz ka niu syna. Następ nego dnia Jerzy popro sił swo jego prze ło żo nego,
puł kow nika Alek san dra Śli wiń skiego, o wolny dzień, okła mu jąc go, że
musi przy wieźć córkę z Pozna nia, gdyż u rodziny panuje jakaś cho roba
zakaźna. Zgody nie otrzy mał, jed nak wie czo rem 4 czerwca dys kret nie
odwiózł Bar barę i Kingę na Dwo rzec Cen tralny, gdzie obie wsia dły do
pociągu do Wied nia. Nad ranem 5 czerwca prze kro czyły gra nicę
w Zebrzy do wi cach.

„Sumiń ski – zezna wał puł kow nik Śli wiń ski – był obecny na zebra niu
par tyj nym 4 czerwca i 5 czerwca nor mal nie wyko ny wał obo wiązki
służ bowe. W godzi nach ran nych zapy tał mnie, czy może jechać do
Pozna nia. Wyra zi łem zgodę, mówiąc, że może wyje chać około godziny 14-
15. Oświad czył mi, że wróci w sobotę, naj póź niej w nie dzielę” 384.

Kapi tan poże gnał się z rodzi cami, wrę cza jąc im list zaadre so wany do
gene rała Kisz czaka na jego pry watny adres. Ojciec miał go wrzu cić do
skrzynki w dniu swo jego powrotu do Pozna nia, czyli 7 czerwca. Wie dział,
że w tym cza sie cała trójka będzie już na tere nie Austrii. W pią tek, 5
czerwca, w godzi nach popo łu dnio wych kapi tan Sumiń ski wsiadł do
swo jego malu cha i ruszył przed sie bie. Trzy dni póź niej w war szaw skich
biu rach WSW zaczęło się praw dziwe trzę sie nie ziemi.

Rano stwier dzono nie obec ność Sumiń skiego w pracy, około połu dnia
puł kow nik Śli wiń ski udał się do jego miesz ka nia, nikt jed nak mu nie
otwo rzył. Wobec tego zosta wił w drzwiach kartkę z prośbą o pilny kon takt,
co – oczy wi ście – nie przy nio sło żad nych rezul ta tów. Około godziny 22
raport o zagi nię ciu kapi tana tra fił do Szefa Woj sko wej Służby Wewnętrz nej,
cho ciaż łudzono się jesz cze, że być może Sumiń ski nie zdą żył „powró cić na
czas z powodu waż nych spraw oso bi stych”.

Sze fem WSW był pro tek tor Sumiń skiego, gene rał Cze sław Kisz czak.
Wie czo rem następ nego dnia w swoim domu prze czy tał list pod pi sany
ini cja łami „J.S.”. Jego treść nie pozo sta wiała żad nych złu dzeń: kapi tan
Jerzy Sumiń ski zbiegł za gra nicę. Hipo tezę tę potwier dziło prze szu ka nie



miesz ka nia przy Wyki 9 na Bemo wie. Trzy oso bowa komi sja, która po
sfor so wa niu drzwi weszła do lokalu, stwier dziła brak tele wi zora oraz
znacz nej czę ści odzieży. Nie zna le ziono także żad nych pamią tek
rodzin nych. Wszystko wska zy wało na to, że domow nicy opu ścili
miesz ka nie, wie dząc, że ni gdy tam nie wrócą.

JAK KAMIEŃ W WODĘ

Zgod nie z pro ce du rami wsz częto ofi cjalne docho dze nie o kryp to ni mie
„Kurier”. Prze słu chano wszyst kich człon ków rodziny Sumiń skich, rodzice
kapi tana odmó wili skła da nia zeznań. Mocno musieli się tłu ma czyć
ofi ce ro wie zaan ga żo wani w wyro bie nie pasz portu dla Bar bary Sumiń skiej.
Śledz two, które kil ka krot nie prze dłu żano, wyka zało wiele zanie dbań
pro ce du ral nych w dzia łal no ści WSW, za co prze su nię ciem na niż sze
sta no wi sko zapła cił bez po średni prze ło żony Sumiń skiego, puł kow nik
Śli wiń ski.

Dezer cja Sumiń skiego w naj więk szym stop niu obcią żała gene rała
Cze sława Kisz czaka, który jako szef WSW odpo wia dał za ochronę
kontr wy wia dow czą wywiadu. W nor mal nym sys te mie gene rał podałby się
do dymi sji lub został zwol niony dys cy pli nar nie. Tym cza sem w PRL-
u Cze sława Kisz czaka awan so wano – pod koniec lipca 1981 roku został
mini strem spraw wewnętrz nych. Tym samym stał się naj bliż szym
współ pra cow ni kiem gene rała Jaru zel skiego, który za kilka mie sięcy miał
dzier żyć peł nię wła dzy w kraju.

W póź niej szych wspo mnie niach Kisz czak przy znał, że dezer cja
Sumiń skiego przy nio sła więk sze straty niż ucieczka Ryszarda
Kukliń skiego. Nie wia domo jed nak, jakie były dal sze losy pupila gene rała.
Z usta leń pol skiego wywiadu wynika, że od razu po przy jeź dzie do Wied nia
zgło sił się do amba sady Sta nów Zjed no czo nych, a potem został
prze rzu cony do kwa tery głów nej CIA w Lan gley. Na pewno był na bie żąco
infor mo wany o losach swo jej rodziny w Pol sce, bo gdy w sierp niu 1981
roku zmarła jego matka, na adres wujo stwa kapi tana nad szedł tele gram
o tre ści: „Wiemy o śmierci mamy. Wszy scy bar dzo to prze ży li śmy. Basia
i Jurek”. Była to ostat nia infor ma cja od nich. Od tam tego momentu rodzina
Sumiń skich zapa dła się pod zie mię.



Tym cza sem w kraju skon fi sko wano ich mie nie, a w lutym 1983 roku
sąd woj skowy ska zał Jerzego za zdradę na karę śmierci i pozba wie nie praw
publicz nych na zawsze. Wydano list goń czy za kapi ta nem i pró bo wano
także usta lić, gdzie prze bywa w USA, zapewne chcąc go zli kwi do wać.
Zabiegi te nie przy nio sły rezul tatu. Sumiń scy otrzy mali nową toż sa mość,
praw do po dob nie prze szli też ope ra cje pla styczne, pod czas któ rych
zmie niono im rysy twa rzy. Nato miast w Pol sce po upadku komu ni zmu
prze pro wa dzono w 1990 roku rewi zję wyroku, zmie nia jąc go na 25 lat
pozba wie nia wol no ści i 10 lat utraty praw publicz nych.

Tak jak nie wiemy, co dokład nie Sumiń ski prze ka zał Ame ry ka nom, tak
też zapewne ni gdy nie usta limy, dla czego po zmia nie ustroju nie sta rał się
o reha bi li ta cję. Zapewne podob nie jak Kukliń ski osią gnąłby cel, ale
naj wy raź niej tego nie chciał. Nie wy klu czone, że nie miał ambi cji zostać
pew nego rodzaju cele brytą jak jego poprzed nik. Inna sprawa, że nie wiemy
też, jak ukła dało się w Sta nach jego pry watne życie. Zna jąc wyma ga nia
Bar bary, nie wy klu czone, że mogła być roz cza ro wana ame ry kań ską
wdzięcz no ścią.

Moż liwe też, że Sumiń ski jed nak uznał, iż zdrada przy sięgi woj sko wej
nie jest godna chwały, i nie chciał być boha te rem? Infor ma cje, które
prze ka zał Ame ry ka nom, być może oka zały się nawet waż niej sze pod
wzglę dem ope ra cyj nym niż te, które dostali od słyn nego Jacka Stronga, ale
pozo stał szpie giem zna nym tylko spe cja li stom. Moż liwe też, że – po
tra ge dii synów puł kow nika Kukliń skiego – Sumiń ski oba wiał się
o bez pie czeń stwo rodziny i wybrał spo kojne życie w Ame ryce z nową
twa rzą oraz nowym nazwi skiem.

Pytań jest wiele, na więk szość z nich ni gdy nie poznamy odpo wie dzi –
losy kapi tana Jerzego Sumiń skiego wciąż pozo stają fascy nu jącą zagadką.
Jedno nie ulega wąt pli wo ści: swoim czy nem Sumiń ski skom pro mi to wał
samego Kisz czaka i upo ko rzył sys tem woj sko wych służb spe cjal nych.
Poka zał, że nie był on żad nym murem ochron nym, lecz – co naj wy żej –
 budow laną fuszerką z licz nymi wyło mami.



W paź dzier niku 1972 roku zaczęła dzia łać szkoła szpie gów
w Sta rych Kiej ku tach, miała tam tra fić elita elit
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ROZ DZIAŁ 13

SZKOŁA SZPIE GÓW

Słynny filo zof chiń ski Sun Zi w swoim dziele Sztuka wojny zauwa żył:
„Mądrzy władcy i prze bie gli dowódcy poko nują prze ciw ni ków, ponie waż
z wyprze dze niem zdo by wają wie dzę o wrogu” 385. Szpie go wa nie –
jak kol wiek sku teczne i potrzebne – od zawsze było trak to wane jako
podej rzana moral nie dzia łal ność oparta na kłam stwie, mani pu la cji
i prze kup stwie. Czy słusz nie? Bez względu jed nak na etyczną ocenę tego
zawodu należy z całą pew no ścią stwier dzić, że nie jest to pro fe sja dla
każ dego.

Dla pol skiego czy tel nika zasko cze niem może być fakt, że wywiad PRL-
u końca lat 70. kla sy fi ko wano w ści słej świa to wej czo łówce. Domi no wały
służby ame ry kań skie i sowiec kie, nato miast pol skie, jeśli w ogóle
ustę po wały bry tyj skim, izra el skim czy fran cu skim, to tylko mini mal nie. Nie
było to dzie łem przy padku – ekipa Edwarda Gierka przy wią zy wała bowiem
ogromną wagę do dzia łań wywia dow czych oraz do kształ ce nia
zawo do wych kadr szpie gow skich.

Epoka pro pa gandy suk cesu obfi to wała w inwe sty cje, któ rych odda nie
do użytku było sze roko nagła śniane. Media urzą dzały z tego powodu
wielką pompę, co miało być dowo dem na to, że Pol ska należy do czo łówki
świa to wych potęg. Ale jedna z naj waż niej szych inau gu ra cji tam tego okresu
nie została w ogóle odno to wana. W paź dzier niku 1972 roku roz po czął
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bowiem swoją dzia łal ność Ośro dek Kształ ce nia Kadr Wywiadu w Sta rych
Kiej ku tach na Mazu rach, popu lar nie nazy wany szkołą szpie gów.

6 PAŹ DZIER NIKA 1972 ROKU,
WAR SZAWA

Ran kiem tego dnia w war szaw skiej sie dzi bie Nad wi ślań skiej Bry gady
MSW im. Czwar ta ków Armii Ludo wej poja wiło się 50 kan dy da tów na
przy szłych agen tów wywiadu. Wyse lek cjo no wano ich spo śród tysiąca
zgło szeń otrzy ma nych z terenu całego kraju. To wła śnie oni mieli już
wkrótce sta no wić o sile pol skich służb wywia dow czych i to wła śnie im
miały one zawdzię czać swoje suk cesy. Czy była to jed nak tylko kwe stia
odpo wied niego szko le nia, czy rów nież wro dzo nego talentu uczniów? Na to
pyta nie trudno dać jed no znaczną odpo wiedź.

Poprzed nia ekipa par tyjno-rzą dowa i jej szef, Wła dy sław Gomułka,
w ogóle nie przy wią zy wali wagi do pracy wywiadu. Uwa żali, że Pol sce jest
to nie po trzebne, odma wiali też środ ków na konieczne inwe sty cje.
W efek cie za cza sów „Wie sława” dzia ła nia wywia dow cze wyglą dały mało
pro fe sjo nal nie, a na pewno zanie dbano regu larne szko le nie przy szłych kadr.
Edward Gie rek miał jed nak inne zda nie na ten temat. Pierw szy sekre tarz,
chcąc uno wo cze śnić kraj, otwie rał się na Zachód i nowo cze sne tech no lo gie.
Wie dział jed nak, że Pol ski nie będzie zawsze stać na kupo wa nie tych
ostat nich, i dla tego uznał, że szpie dzy mogą w znacz nym stop niu pomóc
nad ro bić opóź nie nia cywi li za cyjne. Szpie go stwo tech no lo giczne bowiem
ozna czało ogromne oszczęd no ści finan sowe i zapewne z tego powodu
wyra ził zgodę na budowę ośrodka w Sta rych Kiej ku tach.

Szcze gól nie nale gał na to nowy szef MSW, Fran ci szek Szlach cic,
mający jasną wizję sil nego wywiadu, któ rego funk cjo na riu sze przy niosą
Pol sce wiel kie zyski. Z tego też powodu nie żało wano środ ków na budowę
szkoły szpie gów, uwa ża jąc ją za inwe sty cję, która bar dzo szybko się
zwróci. Ośro dek miał być zupeł nie odcięty od świata, dzięki czemu
sko sza ro wani słu cha cze cał ko wi cie poświę ca liby się nauce nowej pro fe sji,
a ich wykła dowcy mogliby zna leźć odpo wiedź na pyta nie, czy ich
pod opieczni nadają się do pracy w wywia dzie.



Szpie go stwo jest wyjąt kowo wyczer pu ją cym zawo dem, cza sami od
spraw no ści fizycz nej zależy nie tylko powo dze nie przed się wzię cia, lecz
także wol ność czy życie agenta. Wpraw dzie szpieg powi nien pra co wać
głów nie umy słem, a nie bie gać z rewol we rem po uli cach, ale
w rze czy wi sto ści róż nie z tym bywa. Dosko nale wie dzieli o tym twórcy
ośrodka w Sta rych Kiej ku tach, dla tego przed pod ję ciem szko le nia
kan dy da tów wysy łano na dwa tygo dnie obozu woj sko wego.

Do Sta rych Kiej kut mieli tra fić tylko naj lepsi z naj lep szych, któ rzy
powinni opu ścić szkołę jako elita służb decy du jąca o obli czu pol skiego
wywiadu w następ nych latach.

STARE KIEJ KUTY

Szkołę szpie gów zbu do wano na Mazu rach, ponie waż zgod nie
z posta no wie niami Układu War szaw skiego ważne obiekty – na wypa dek
wojny pod le ga jące mobi li za cji – musiały być zlo ka li zo wane na wschód od
linii Wisły. Bez kre sne lasy zapew niały moż li wość ukry cia obiektu przed
wzro kiem osób nie po wo ła nych, liczyły się też walory rekre acyjne
i kra jo bra zowe oko licy. Nie zde cy do wano się jed nak na adap ta cję
ist nie ją cej już jed nostki woj sko wej – ośro dek został wznie siony od
pod staw.

Przed II wojną świa tową Stare Kiej kuty były typową wsią let ni skową,
zna ko mi cie poło żoną mię dzy dwoma jezio rami – Sta ro kiej kuc kim
i Wał pu szem. Był to praw dziwy raj dla węd ka rzy, przy by wało tu dużo
mło dzieży, we wsi dzia łał młyn, a miesz kańcy zaj mo wali się
psz cze lar stwem.

Dotych cza sowe miej sca szko le nia szpie gów – pla cówka w Legio no wie
i pała cyk przy ulicy Ksa we rów w War sza wie – nie nada wały się do
pro fe sjo nal nego kształ ce nia kadr wywiadu. Zaję cia odby wały się tam
w warun kach pro wi zo rycz nych, tym cza sem coraz bar dziej potrzebne były
nowo cze sne, dobrze przy go to wane pra cow nie spe cja li styczne, labo ra to ria
foto gra ficzne, sale do audio wi zu al nych lek to ra tów, odpo wied nia baza do
nauki obser wa cji i kontrobser wa cji. Gdy wresz cie zapa dła decy zja
o budo wie nowego ośrodka, resort posta no wił zre ali zo wać ją wła snymi
siłami.



„Zatrud niono 4 inży nie rów i 8 maj strów, a robot ni kami zostali żoł nie rze
jed no stek nad wi ślań skich MSW – wspo mi nał gene rał Józef Osek. –
 Żoł nie rze tej for ma cji byli odpo wied nio prze szko leni w pra cach
saper skich, wyko rzy sty wano ich w cza sie powo dzi i podob nych zagro żeń.
(…) Zor ga ni zo wano dla żoł nie rzy kursy na mura rzy, cie ślów, ślu sa rzy
i w wielu innych spe cjal no ściach potrzeb nych na takim placu budowy” 386.

Ośro dek powstał w rekor do wym (jak na warunki gospo darki
socja li stycz nej) tem pie. W pół tora roku od roz po czę cia inwe sty cji był
gotów na przy ję cie słu cha czy. W niczym nie przy po mi nał wcze śniej szych
pla có wek szko le nio wych.

„Wła sna stud nia głę bi nowa – kon ty nu ował Osek – wła sny sys tem
kana li za cyjny, prze ciw ato mowy schron pod ziemny z olbrzy mimi
kaza ma tami, gdzie można, nie wycho dząc na powierzch nię, prze żyć wiele
mie sięcy. Kiej kuty to świet nie przy go to wane miej sce do życia dla 500-700
osób. Prze wi dy wano, że na każ dym kur sie będzie 80 stu den tów, jak
nazy wano osoby szko lone. Stała kadra miała liczyć około 50 osób. Do tego
załoga radio sta cji i kom pa nia woj ska do cało do bo wej ochrony, 300 chłopa.
(…) Dla stu den tów przy go to wano 40 dwu oso bo wych apar ta men tów
z łazien kami. Mieli do dys po zy cji kryty basen, salę gim na styczną
i luk su sową sto łówkę – restau ra cję” 387.

Zatrud niono nawet szefa kuchni war szaw skiego Grand Hotelu, który
zamiesz kał na tere nie ośrodka wraz z żoną. Przy rzą dzał dania z całego
świata tak, aby słu cha cze pozna wali spo sób jedze nia i smak róż nych
potraw, co w przy szło ści mogło się oka zać im potrzebne. Do ich dys po zy cji
był też dobrze zaopa trzony, bez płatny bar czynny od godziny 17 do
pół nocy, co z kolei umoż li wiało oswo je nie się przy szłych ofi ce rów
wywiadu z róż nymi rodza jami alko holu.

„Nie któ rzy się upi jali – opo wia dał absol went pierw szego rocz nika,
Alek san der Makow ski. – Z raz czy dwa były jakieś pijac kie incy denty, ale
też temu ten bar słu żył, żeby kadra mogła zorien to wać się, kto potrafi upić
się w spo sób kon tro lo wany, a kto dostaje świra. W wywia dzie trzeba umieć
pić alko hol” 388.

Teren szkoły w Sta rych Kiej ku tach spra wiał wra że nie dziw nej oazy na
tle peere low skiej sza rzy zny i nie był podobny do żad nej jed nostki
woj sko wej czy ośrodka szko le nio wego. Alek san der Makow ski, syn
rezy denta wywiadu, który był przy zwy cza jony do zachod nich stan dar dów
życia, nie ukry wał swo jego zdzi wie nia po przy jeź dzie na Mazury.



„Mia łem wra że nie, że tra fi łem do jakie goś kurortu – wspo mi nał. –
Wszystko było super nowe i nowo cze sne. Trwały jesz cze jakieś prace
wykoń cze niowe, ale wszystko było gotowe do zamiesz ka nia. Olbrzymi
teren, budynki świe żutko otyn ko wane, takie w stylu skan dy naw skim, dużo
drew nia nych ele men tów. Alejki, rzeźby jak w parku pała co wym” 389.

Inwe sty cja oka zała się jed nak prze kleń stwem dla miesz kań ców wsi,
w któ rej wpro wa dzono nad zwy czajne obostrze nia: o każ dej oso bie
z zewnątrz nale żało natych miast mel do wać wła dzom, nie można było
pro wa dzić małej gastro no mii, sprze da wać dzia łek, budo wać i remon to wać
domów. Po Sta rych Kiej ku tach cią gle krą żyły patrole Woj sko wej Służby
Wewnętrz nej, a każdy przy jezdny był zatrzy my wany i legi ty mo wany. To
w zupeł no ści wystar czyło, by odstra szyć stąd tury stów. Sąsied nie wio ski
zara biały na let ni kach, nato miast miesz kańcy Sta rych Kiej kut soli dar nie
prze kli nali szkołę szpie gów.

SELEK CJA

Do Kiej kut miała tra fić elita elit, zatem selek cja była wyjąt kowo surowa.
Wyty po wano około tysiąca kan dy da tów – „absol wen tów prawa, han dlu
zagra nicz nego i naj lep szych poli tech nik”. A cho ciaż na roku prze wi dziano
80 miejsc, to na pierw szy kurs zakwa li fi ko wało się tylko 50 kan dy da tów,
pod czas gdy reszta została odrzu cona jako nie przy datna do służby
w wywia dzie.

W pierw szym rzę dzie spraw dzano spo strze gaw czość i pamięć, uzna jąc
je za naj waż niej sze cechy szpiega. Dopiero potem nastę po wały testy na
koja rze nie fak tów, ana li tyczne myśle nie, roz mowy z psy cho lo gami. Ważne
też było spraw dze nie, jak poten cjalny adept szpie go stwa zacho wuje się
w chwi lach stresu i jaka jest jego odpor ność psy chiczna. Zna jo mość
języ ków obcych czy pobyt na Zacho dzie sta no wiły zna czące atuty, ale nie
uzna wano ich za konieczne przy wstęp nej selek cji. Nie było też żad nych
pytań o sprawy ide olo giczne, albo wiem do Kiej kut kwa li fi ko wano
przy szłych szpie gów, a nie spe cja li stów od dok tryn poli tycz nych.

Mimo zacho wy wa nia przez Pola ków ści słej tajem nicy zachod nie służby
dosko nale zda wały sobie sprawę, że nasz kraj szy kuje się do gry o dużą



stawkę. Wywiady fran cu ski i nie miecki z róż nych źró deł otrzy my wały
raporty o budo wie ośrodka szko le nio wego na Mazu rach.

„Moje źró dło z pol skiego MSW twier dzi, że znacz nie powięk szono
budżet mini ster stwa – infor mo wał rezy dent fran cu skiego wywiadu
w War sza wie. – Pie nią dze prze zna czone są na inwe sty cje. Nie pro wa dzą
zaku pów sprzętu, wydatki na trans port w nor mie. Praw do po dob nie cho dzi
o inwe sty cje trwałe. Źró dło uważa, że zosta nie zbu do wany nowy obiekt,
budy nek lub zespół budyn ków i ma to zwią zek z reformą pol skiej służby
wywia dow czej” 390.

Gdy 50 zakwa li fi ko wa nych stu den tów sta wiło się w jed no stce
woj sko wej MSW w War sza wie, wystę po wali już pod zmie nio nymi
nazwi skami i nawza jem nic o sobie nie wie dzieli.

„Od tej pory nikt nie ma prawa znać waszej praw dzi wej toż sa mo ści –
naka zy wano kan dy da tom pod czas indy wi du al nych roz mów – nie ma gadek
o rodzi cach, mia stach, szko łach. Nie może cie mieć żad nych przed mio tów,
które zdra dzą waszą toż sa mość. Praw dzi wej toż sa mo ści macie bro nić jak
nie pod le gło ści” 391.

Przed roz po czę ciem regu lar nej nauki zali czyli jesz cze dwu ty go dniowy
obóz woj skowy w Cie cha no wie. Z jed nym wyjąt kiem, bo pewien kur sant
tra fił na Mazury z opóź nie niem – szko le nie woj skowe omi nęło
Gro mo sława Czem piń skiego, przy szłego szefa Urzędu Ochrony Pań stwa.
Jego kole gami z pierw szego kursu w Kiej ku tach byli mię dzy innymi
Bog dan Libera oraz Alek san der Makow ski.

KAN DY DACI

„Kole gów z kursu dzielę na trzy nie for malne grupy – wspo mi nał absol went
jed nego z póź niej szych rocz ni ków, Vin cent V. Sever ski (Wło dzi mierz
Soko łow ski). – Pierw sza z nich to byli ofi ce ro wie kie ro wani przez jed nostki
SB z terenu i cen trali. Trzy mali się razem. Wśród nich byli ofi ce ro wie
o wybit nym pozio mie inte lek tu al nym, ale byli też tacy, któ rzy deli kat nie
mówiąc, odsta wali. Naj star szy miał chyba 35 lat” 392.

Według Sever skiego drugą grupę two rzyli „kan dy daci, któ rzy byli
zwią zani rodzin nie z Depar ta men tem I, dzieci wyż szych ofi ce rów
wywiadu”. Tych ludzi można było uznać za abso lutną elitę elit, gdyż ich



ojco wie naj czę ściej byli rezy den tami wywiadu za gra nicą. Wycho wani na
pla ców kach koń czyli tam szkoły, a cza sami nawet stu dio wali. Dosko nale
znali języki obce, świat Zachodu, czę sto też spe cy fikę zawodu szpiega.
Nato miast do trze ciej grupy nale żeli ci, któ rzy tra fili do Sta rych Kiej kut na
zasa dzie zda rzeń loso wych.

„Jakiś wujek bli sko resortu, jakiś przy pa dek – kon ty nu ował Sever ski. –
Nas było takich kilku, szybko się wyczu li śmy. W sto sunku do innych
byli śmy opóź nieni. Tamci wie dzieli wię cej, mieli już swoje doświad cze nia,
a my jak tabula rasa. Na początku było nam trudno, nawet mówi li śmy
tro chę innym języ kiem” 393.

Podobno 80 pro cent popu la cji nie ma pre dys po zy cji do zawodu szpiega.
Ale czy sta ty styka zawsze odzwier cie dla prawdę? W ten spo sób można
uznać, że więk szość ludzi pra cuje w zawo dach, któ rych nie powinni
wyko ny wać. W Sta rych Kiej ku tach nie było jed nak miej sca na pomyłki,
toteż ci, któ rzy się nie nada wali, musieli odpaść w trak cie szko le nia.
Pomyłka przy selek cji mogła bowiem zbyt drogo kosz to wać.

„Prze strze ga li śmy kon spi ra cji – tłu ma czył Sever ski – uży wa li śmy
fał szy wych toż sa mo ści i chro ni li śmy tajem nice. Był na kur sie spe cjalny
ofi cer, który zaj mo wał się naszym bez pie czeń stwem. Ostrze gano nas, że
będzie kon tro lo wał naszą kore spon den cję, nasze pokoje, rze czy oso bi ste.
(…) Bra li śmy to bar dzo poważ nie. [Zła ma nie tajem nicy gro ziło]
wypad nię ciem z kursu, a to zna czyło koniec marzeń. Kole dzy odpa dali,
takie rze czy zawsze się zda rzają” 394.

KUŹ NIA AGEN TÓW

W epoce PRL-u wszystko odby wało się pod egidą par tii. Dla tego też
pod czas inau gu ra cji ośrodka w Sta rych Kiej ku tach główną rolę ode grał
Sta ni sław Kania, ówcze sny sekre tarz KC PZPR. Słu cha cze kursu
zapa mię tali to prze mó wie nie, gdyż Kania ani sło wem nie wspo mniał w nim
o komu ni zmie, Związku Radziec kim i soju szach z pań stwami bloku
wschod niego. W zamian dużo mówił o patrio ty zmie, poświę ce niu
i przy szło ści Pol ski. Podob nie było pod czas regu lar nych zajęć. Wpraw dzie
zda rzały się obo wiąz kowe wykłady ide olo giczne, jed nak zre du ko wano ich
liczbę do mini mum i nikt nie zwra cał na nie więk szej uwagi. Adepci szkoły



szpie gów mieli być pro fe sjo na li stami, a nie komu ni stami wie rzą cymi
w dogmaty mark si zmu.

Zadbano też o odpo wied nią oprawę ślu bo wa nia słu cha czy szkoły.
Każ dego roku odby wało się ono w świe tle pochodni przy usta wio nym na
tere nie ośrodka posą giem Świa to wida. Bóstwo o czte rech twa rzach
sym bo li zo wało bowiem dzia łal ność wywia dow czą, jako że wszystko
widziało i nic nie mogło się przed nim ukryć.

Dzień w Sta rych Kiej ku tach zaczy nał się od zaprawy fizycz nej, czyli
ponad trzech kilo me trów biegu po lesie. Potem toa leta, śnia da nie i dwie
godziny zajęć języ ko wych, do któ rych przy kła dano ogromną wagę, bo
prze cież ofi cer wywiadu musi bie gle posłu gi wać się języ kami obcymi.
Ścią gnięto więc zna ko mi tych lek to rów, a pod czas nauki wyko rzy sty wano
metody audio wi zu alne. Potem, do godziny 14, odby wały się zaję cia
spe cja li styczne. Następ nie obiad i praca wła sna, a od godziny 17 – czas
wolny.

Cho ciaż naj waż niej sze było zacho wa nie tajem nicy, to pod czas
dzie wię cio mie sięcz nego kursu kilka razy orga ni zo wano słu cha czom
wycieczki. Zacho dziła bowiem obawa, że cią gły pobyt w jed nym miej scu
fatal nie odbije się na ich psy chice.

„To był ośro dek zamknięty – tłu ma czył Makow ski. – Tam żyło się
wywia dem przez sie dem dni w tygo dniu, przez 24 godziny na dobę. Nic nie
robiło się z doskoku, na wyrywki” 395.

W Sta rych Kiej ku tach nic nie pozo sta wiano przy pad kowi. Do lamusa
ode szły stare, prze tłu ma czone z języka rosyj skiego skrypty, na bazie
któ rych uczono szpie go stwa w Legio no wie i przy ulicy Ksa we rów.
W zamian poja wiły się nowe, spe cjal nie opra co wane pod ręcz niki. Poza tym
ośro dek odwie dzali wpra wieni ofi ce ro wie wywiadu, któ rzy dzie lili się
swo imi doświad cze niami. Ana li zo wano suk cesy i porażki, szcze gólną wagę
przy kła da jąc do przy pad ków zdrady i prze wer bo wa nia agen tów przez
stronę prze ciwną. Szko le nie w Kiej ku tach skła dało się z trzech pozio mów.

„Pierw szy z nich – wspo mi nał Sever ski – szko le nie ope ra cyjne. Nauka
wer bo wa nia, pro wa dze nia roz mów z kan dy da tami na agen tów. (…)
Symu la cje takich wer bun ków. Jeden wer bo wał, drugi był wer bo wany. (…)
Na pod sta wie auten tycz nych spraw, które się zda rzyły, czy tano teczki
z doku men ta cją i potem odgry wano jak w teatrze” 396.

Każ dego czło wieka roz pra co wy wano indy wi du al nie, gdyż nie ma
dwóch takich samych ludzi, tak jak nie ma dwóch takich samych spraw.



Ofi ce ro wie wywiadu też byli różni i odmien nie reago wali w podob nych
sytu acjach.

Drugi poziom sta no wiły zagad nie nia tech niczne, nauka języ ków obcych
i poli tyka. Kwe stie ide olo giczne w ogóle nie były wów czas poru szane,
nato miast duży nacisk kła dziono na sprawy poli tyki mię dzy na ro do wej.
Dobry ofi cer wywiadu musiał się orien to wać w aktu al nych wyda rze niach,
gdyż „od tego czę sto mogło zale żeć powo dze nie jego misji”.

„Poziom trzeci – kon ty nu ował Sever ski – szko le nie prak tyczne
w tere nie. Pole gało na budo wa niu tzw. trasy spraw dzeni owej, każdy musiał
napi sać raport, swoje obser wa cje, kogo usta lił. Byli tacy, któ rzy
przy cho dzili i pisali, że widzieli dwu dzie stu obser wu ją cych,
cha rak te ry zo wali ich wygląd i zacho wa nie. Potem oka zy wało się, że
w ogóle nie mieli zało żo nej obser wa cji. To gor sza wpadka niż przy pa dek,
że ktoś nikogo nie zoba czył, a powi nien, bo obser wo wało go fak tycz nie
dwu dzie stu ludzi” 397.

Poza nauką taj ni ków szpie gow skiego fachu nie zanie dby wano też
innych rodza jów szko le nia. Ofi cer wywiadu może prze cież się zna leźć
w róż nych sytu acjach życio wych, dla tego stu den tów szko lono w zakre sie
pro wa dze nia samo chodu – po zmroku, w fatal nych warun kach, po
kiep skich oko licz nych dro gach.

„Jeź dzi li śmy fia tami 125p – rela cjo no wał Makow ski – ale miały one
moc niej sze sil niki niż w seryj nych mode lach. Był też jeden zachodni
samo chód, chyba mer ce des. To były próby z instruk to rem, który uczył nas
szyb kiej jazdy, pośli zgów. Jeź dzi li śmy po mazur skich dro gach sto
dwa dzie ścia, sto trzy dzie ści na godzinę. Ile dała fabryka. (…) Głów nie po
ciemku. Te jazdy zaczy nały się około szes na stej, sie dem na stej. Cały kurs
w Kiej ku tach zaczy na li śmy w listo pa dzie. Późną jesie nią, zimą,
jeź dzi li śmy, gdy wokół było ciemno” 398.

METODY WER BUNKU

Dla szpiega zawsze naj waż niej sza jest wie dza, albo wiem bez niej ofi cer
wywiadu nie ist nieje. Dobry szpieg to taki, który ma dobrych infor ma to rów,
gdyż to wła śnie oni decy dują o jego suk ce sach. Infor ma cja jest
naj waż niej szym towa rem, a wer bu nek – naj trud niej szą czę ścią pracy



wywia dowcy. Dla tego zanim ofi cer przy stąpi do dzia ła nia, musi dokład nie
roz pra co wać poten cjal nego współ pra cow nika. Zaczyna od usta le nia
wszyst kiego, co tylko może zna leźć na jego temat: daty uro dze nia, sytu acji
rodzin nej, gustów kuli nar nych, fil mo wych i lite rac kich. Szuka też
poten cjal nych sła bych punk tów: kosz tow nych zain te re so wań, upodo ba nia
do alko holu albo płci pięk nej. Dopiero wtedy można stwier dzić, czy dany
czło wiek kwa li fi kuje się do wer bunku.

Pewien pro ku ra tor o bar dzo złej sła wie powie dział kie dyś, że wystar czy
mu wska zać czło wieka, a para graf na niego się znaj dzie. W nor mal nym
życiu nie ma ludzi bez wad, każdy ma swoje sła bo ści – i ofi cer wywiadu
potrafi je wyko rzy stać. Zda rzają się też tacy, któ rzy wpraw dzie nie
wyka zują sła bo ści do dóbr mate rial nych i uro ków życia, ale są za to
wraż liwi na ide olo gię lub na argu menty o dobru ludz ko ści czy pokoju na
świe cie.

Dobry ofi cer ni gdy bez potrzeby nie ryzy kuje, więc gdy przy stę puje do
wer bunku, musi być nie mal pewny powo dze nia. Nie mal – bo prze cież
ni gdy do końca nie wia domo, jak zachowa się osoba, która usły szy
pro po zy cję współ pracy w cha rak te rze agenta obcego wywiadu.

Wer bu nek to dzia ła nie zespo łowe, toteż jed nego czło wieka
roz pra co wuje cza sem cała rezy den tura. Nie zwy kle ważny jest także wybór
odpo wied niej metody: szan taż, argu menty finan sowe, a może jesz cze inne?
Zresztą przy wer bunku rzadko sto suje się jeden śro dek, czę ściej są łączone.

Pod sta wową zasadę sta nowi sza cu nek do poten cjal nego
współ pra cow nika. Więc jeśli nawet sięga się po szan taż, to ni gdy nie można
powie dzieć tego wprost. Wska zane jest rów nież, by pew nych spraw nie
nazy wać po imie niu – nie uży wać słów „wywiad” ani „wyna gro dze nie”.
Dla tego też rzadko poja wiają się pokwi to wa nia odbioru pie nię dzy, gdyż
dobry ofi cer nie wymaga tego od swo jego infor ma tora.

Słowa użyte pod czas roz mów wer bun ko wych są bar dzo istotne.
Poten cjalny współ pra cow nik powi nien mieć prze ko na nie, że „zdra dza jąc,
wła ści wie nie zdra dza”. Czyli powinny zostać zacho wane „pod sta wowe
zasady posza no wa nia uczuć infor ma tora”. Wska zane jest, by agent mógł we
wła snym sumie niu się uspra wie dli wić i myśleć, że robi to „dla dobra
ludz ko ści albo z jakichś wyż szych pobu dek”, a prze ka zy wane infor ma cje są
bez zna cze nia dla obron no ści jego kraju, nato miast mogą zapo biec
nie szczę ściu.



Oddzielny pro blem sta no wią pra cu jące na rzecz wywiadu kobiety.
Czę sto potra fią ode grać ogromną rolę w zdo by wa niu infor ma cji, ale
wyma gają zupeł nie innego trak to wa nia. Zresztą współ praca z nimi bywa
cza sami bar dziej nie bez pieczna niż z męż czy znami.

„Przy wer bo wa niu kobiety na agenta – tłu ma czył Makow ski – wszystko
zależy od sytu acji, jak daleko można się posu nąć. Każde prze kro cze nie
zasad, prze ro dze nie się zna jo mo ści w romans, natych miast nie sie emo cje.
Na początku każ dego romansu jest dobrze, ale potem mogą poja wić się
pro blemy. Jeżeli kobieta się zako cha, to miewa różne pomy sły, na przy kład
wymy śli sobie, że zosta nie żoną szpiega. W przy padku nie le gała to nawet
korzystne, ale ofi cer wywiadu nie powi nien brnąć w takie związki. Musi
pamię tać, że jak roz ko cha w sobie kobietę i nie spełni jej ocze ki wań, to
naraża się na dużą kontrę. Naj gor sza rzecz to zawie dziona miłość agentki:
staje się wów czas nie obli czalna” 399.

Aby osią gnąć zamie rzony cel, czę sto potrzebny jest wer bu nek
wie lo stop niowy. Na początku nawią zuje się współ pracę z kimś sto sun kowo
mało waż nym, dys po nu ją cym wąskim zaso bem infor ma cji. I dopiero
z pomocą tego czło wieka dociera się do jego prze ło żo nego, który od
początku był głów nym celem zabie gów wywiadu.

„Bywało nawet, że docho dziło do dwóch wer bun ków tylko w celu
lep szego roz pra co wa nia – kon ty nu ował Makow ski. – Ale wów czas cho dzi
z reguły o cele z naj wyż szej półki, cza sami na pozio mie mini strów obrony.
(…) Jeżeli wer bu jemy urzęd nika mini ster stwa obcego pań stwa i ope ra cja
nie wyj dzie, to jest nie zbyt dobrze. Zaraz poja wiają się pro te sty, skan dale
i zaczyna maru dzić MSZ” 400.

Agent powi nien czuć zaufa nie do pro wa dzą cego go ofi cera. Musi
wie dzieć, że ten trosz czy się o niego, dba o jego bez pie czeń stwo, nie naraża
bez powodu. Naj le piej, gdy osoba wer bo wana zdaje sobie sprawę, że ofi cer
nama wia jący ją do współ pracy prze wyż sza ją inte lek tu al nie, a jed no cze śnie
jest stu pro cen to wym pro fe sjo na li stą.

„Gdy już to wszystko wia domo – opo wia dał dalej Makow ski – trzeba
wymy ślić miej sce do wer bo wa nia i pod jąć próbę. Miej sce też jest istotne.
W grę wcho dzą dwie opcje: albo łowimy go na tere nie jego kraju, albo
cze kamy, aż wyje dzie. Ta druga opcja, wer bu nek na tere nie kraju trze ciego,
jest oczy wi ście bez piecz niej sza. Nie ma zagro że nia ze strony kontr wy wiadu
albo jest mniej sze, poza tym gdyby deli kwent chciał się poskar żyć swoim
służ bom, to jed nak miałby dalej” 401.



Naj lep szą moty wa cją są pie nią dze – czy sty układ han dlowy z lek kim
ele men tem szan tażu. Wer bu jący ma tę prze wagę, że z reguły dosko nale zna
potrzeby swo jego poten cjal nego współ pra cow nika i wie o nim coś
kom pro mi tu ją cego. Ale z drugą formą naci sku nie należy prze sa dzać –
powinno się tylko dać to do zro zu mie nia i nie kon ty nu ować tematu. Ważne
jest też zacho wa nie umiaru. Zda rza się bowiem, że zwer bo wany będzie
chciał dosta wać jak naj wię cej pie nię dzy i straci kon trolę nad swoim
zacho wa niem. A to może być bar dzo nie bez pieczne.

Tak naprawdę cen trali nie inte re sują żadne koszty – ani te typowo
finan sowe, ani oso bi ste – pono szone przez zwer bo wa nych agen tów. Liczą
się tylko efekty dzia ła nia, czyli napły wa jące infor ma cje. Nato miast
ofi ce ro wie wywiadu ni gdy nie powinni uwa żać swo ich współ pra cow ni ków
za gor szych od sie bie, gdyż wła śnie od nich zależy ich los.

„W sto sunku do źró dła infor ma cji ni gdy nie czu łem pogardy –
 potwier dzał Alek san der Makow ski. – To, że jest ono zdrajcą, w ogóle mnie
nie inte re so wało. Dla mnie mój infor ma tor jest wybit nie pozy tywną
jed nostką. On świad czy mi usługi, a ja mu za nie płacę. Taki mamy układ.
(…) Dla źró dła trzeba mieć naj wyż szy sza cu nek. Tego nas uczono
w szkole. (…) Nie masz agen tów – nie masz suk ce sów” 402.

PRY MUSI I ZDRAJCY

Cho ciaż pierw szy rocz nik w Sta rych Kiej ku tach liczył tylko 50 sta ran nie
wyse lek cjo no wa nych kan dy da tów, to jed nak nie wszy scy z nich się
spraw dzili. Kilku absol wen tów zre zy gno wało ze służby z powo dów
etycz nych – „nie odpo wia dało im to, że mają pod słu chi wać, kła mać,
nama wiać do zdrady, szan ta żo wać”. Dla nich praca szpiega powinna
bar dziej przy po mi nać dyplo ma cję, „gdzie obo wią zują zupeł nie inne
oby czaje”. Byli też słu cha cze, któ rzy nie paso wali do zachod niego stylu
życia i po kur sie tra fili do cen trali, ewen tu al nie do kra jów
wschod nio eu ro pej skich.

Zda rzali się rów nież zdrajcy… Andrzej Kop czyń ski wyje chał do
Repu bliki Fede ral nej Nie miec i znik nął. Oka zało się, że tam wystą pił o azyl
poli tyczny, nawią zał współ pracę z miej sco wym wywia dem, a potem z CIA.
Uznano, że cały rocz nik kształ cący się razem z nim w Sta rych Kiej ku tach



może być zagro żony, i dla tego wielu agen tów prze by wa ją cych na
pla ców kach odwo łano wów czas do kraju. W ten spo sób prze rwano misję
Gro mo sława Czem piń skiego, który był wtedy rezy den tem w Chi cago.
Wpraw dzie Kop czyń ski nie znał praw dzi wych nazwisk swo ich kole gów,
ale zacho dziła obawa, że mógłby ich roz po znać.

Schy łek komu ni zmu w Pol sce nie był naj lep szym okre sem dla
wywiadu. Prze miany ustro jowe spra wiły, że dotych cza sowa struk tura służb
spe cjal nych stra ciła rację bytu, a funk cjo na riu szy cze kała wery fi ka cja. Do
powsta ją cego Urzędu Ochrony Pań stwa zakwa li fi ko wano osta tecz nie 60
pro cent kadry, przy czym wery fi ka cji nie prze szedł Alek san der Makow ski,
który wcze śniej był zaan ga żo wany w dzia łal ność prze ciwko opo zy cji.

Upa dek PRL-u skut ko wał tym, że nie dawni sojusz nicy stali się
wro gami, a dotych cza sowi wro go wie – kan dy da tami na sojusz ni ków. Nic
zatem dziw nego, że służby Sta nów Zjed no czo nych z dużą rezerwą
pod cho dziły do współ pracy z wywia dem III RP. Jed nak tę sytu ację
cał ko wi cie zmie niła agre sja Iraku na Kuwejt i pierw sza wojna w Zatoce
Per skiej.

OPE RA CJA „SAMUM”

Inwa zja iracka na Kuwejt zasko czyła Ame ry ka nów – naj wy raź niej ich
wywiad szwan ko wał w tym rejo nie świata. W efek cie na pogra ni czu
kuwejcko-irac kim została odcięta grupa ofi ce rów CIA zbie ra ją cych
infor ma cje o ruchach wojsk Sad dama Husajna. Nie mieli oni pasz por tów
dyplo ma tycz nych, a więc w przy padku tra fie nia do nie woli zapewne
zosta liby zamor do wani. CIA pro siła o pomoc swo ich euro pej skich
sojusz ni ków, jed nak Fran cuzi i Bry tyj czycy odmó wili, tłu ma cząc, że akcja
ratun kowa jest nie moż liwa. Osta tecz nie zde spe ro wani Ame ry ka nie zwró cili
się do władz pol skich, wie dząc, że firmy z naszego kraju przez wiele lat
pro wa dziły w Iraku róż nego rodzaju inwe sty cje.

Gro mo sław Czem piń ski, jeden z naj zdol niej szych absol wen tów
pierw szego rocz nika szkoły w Sta rych Kiej ku tach, peł nił w tym cza sie
obo wiązki zastępcy szefa wywiadu UOP-u. Dla tego to wła śnie on miał
roz po znać tę sprawę i oce nić, czy warto wda wać się w mię dzy na ro dową
awan turę gro żącą nie obli czal nymi kon se kwen cjami. Uznał, że wła śnie



nade szła zna ko mita oka zja do nawią za nia nor mal nej współ pracy
z Ame ry ka nami, któ rzy trak to wali pol ski wywiad z dużą dozą nie uf no ści,
i zde cy do wał się oso bi ście pokie ro wać ope ra cją. W jego prze ko na niu była
to akcja typowo huma ni tarna, któ rej celem miało być ura to wa nie od śmierci
oby wa teli Sta nów Zjed no czo nych.

Czem piń ski wyje chał z pasz por tem dyplo ma tycz nym do Bag dadu
i spo tkał się tam z miej scową rezy den turą pol skiego wywiadu. Wyniki jego
roz mów z naszymi agen tami nie były zachę ca jące – wyja śnili bowiem, że
akcja nie ma szans na powo dze nie, a służby irac kie bar dzo gor li wie
poszu kują Ame ry ka nów. Czem piń ski doszedł jed nak do wnio sku, że
ope ra cja może się zakoń czyć suk ce sem.

Posta no wił, że Ame ry ka nie zostaną ewa ku owani jako nasi budow lańcy,
któ rzy przez Tur cję jadą do Pol ski na urlop. Taka przy krywka wyda wała się
dość wia ry godna, ponie waż w tym cza sie wiele firm znad Wisły pro wa dziło
różne inwe sty cje w Iraku, w związku z czym prze by wało tam wielu
naszych roda ków. Akcja wią zała się jed nak z poważ nymi pro ble mami
logi stycz nymi, bo Ame ry ka nów nale żało wypo sa żyć w pol skie pasz porty,
odzież, a nawet papie rosy. Poza tym trzeba było wpro wa dzić ich dane do
sys temu kom pu te ro wego miej sco wej poli cji. Naj więk szy zaś pro blem
sta no wiło odna le zie nie ich i prze ko na nie do całego przed się wzię cia.

Plan zakła dał, że funk cjo na riu szom CIA będą towa rzy szyć trzej pol scy
ofi ce ro wie. Nie stety, Ame ry ka nie w ogóle nie mówili po pol sku, a wielu
Ira kij czy ków znało tro chę nasz język, bo mieli liczne kon takty z pol skimi
fir mami. Zda rzali się rów nież tacy, któ rzy koń czyli stu dia nad Wisłą.

Tym cza sem na dal nie było wia domo, gdzie ukry wają się Ame ry ka nie.
W tej sytu acji Czem piń ski zamie nił pasz port dyplo ma tyczny na zwy kły,
gdyż jako pra cow nik pol skiej firmy miał więk szą swo bodę poru sza nia się
po Iraku, choć z takimi papie rami gro ziło mu znacz nie więk sze
nie bez pie czeń stwo. W mię dzy cza sie doszedł jesz cze jeden pro blem –
 cen trala w War sza wie nie chciała zaak cep to wać opra co wa nego planu.

W tej sytu acji Czem piń ski posta wił wszystko na jedną kartę. Kolejny
plan wysłał do War szawy w ostat niej chwili, a roz kazu odwo łu ją cego akcję
w ogóle nie ode brał. Była to jawna nie sub or dy na cja, lecz uznał, że działa
w sytu acji wyż szej koniecz no ści. W przy padku powo dze nia pol ski wywiad
mógł zyskać ogromną renomę wśród nowych sojusz ni ków, a takiej oka zji
nie można było zmar no wać.



Gdy wresz cie Polacy odna leźli ukry wa ją cych się Ame ry ka nów,
przy stą piono do dzia ła nia. Cała grupa ruszyła dwiema toyo tami do gra nicy
z Tur cją. Droga była długa i nie bez pieczna, bo każdy patrol mógł zatrzy mać
samo chody i wyle gi ty mo wać pasa że rów. Na doda tek ofi ce ro wie CIA –
 cho ciaż wypili ogromną ilość alko holu, by na gra nicy wyglą dać jak nasi
rodacy jadący na urlop do kraju – dziw nym tra fem pozo sta wali trzeźwi. Na
szczę ście służby gra niczne Iraku nie przy ło żyły się do kon troli i nikt nawet
nie przej rzał ich pasz por tów. Pasa że rów obu toyot uznano za przy ja ciół
Iraku i prze pusz czono na turecką stronę. W ten spo sób Ame ry ka nie przez
Ankarę i War szawę szczę śli wie wró cili do Sta nów Zjed no czo nych, a pol ski
wywiad zdo był przy tej oka zji szcze gó łowe mapy Bag dadu z opi sa nymi
i ozna czo nymi insta la cjami woj sko wymi.

Ope ra cja „Samum” spo wo do wała praw dziwy prze łom w rela cjach
pol skiego wywiadu z CIA, a także z agen cjami wywia dow czymi kra jów
NATO. Rząd ame ry kań ski zre wan żo wał się, dopro wa dza jąc do umo rze nia
20 mld dola rów pol skiego długu zagra nicz nego. Dodat kowo Ame ry ka nie
sfi nan so wali budowę i wypo sa że nie pol skiej jed nostki szyb kiego
reago wa nia GROM, a także wsparli ją logi stycz nie i prze szko lili ofi ce rów,
któ rzy dowo dzili tym oddzia łem. Na czele GROM-u sta nął pod puł kow nik
Sła wo mir Pete licki, który publicz nie wyznał, że jed nostkę nazwano tak na
cześć Gro mo sława Czem piń skiego. Ofi cjalne roz wi nię cie skrótu GROM
brzmi: Grupa Reago wa nia Ope ra cyjno-Manew ro wego. Czem piń ski został
też odzna czony przez pre zy denta Geo rge’a Busha.

W 1999 roku Wła dy sław Pasi kow ski nakrę cił film Ope ra cja „Samum”,
a Gro mo sław Czem piń ski był przy tej pro duk cji kon sul tan tem, jed nak
dystan so wał się wobec sce na riu sza. I trudno się temu dzi wić, skoro
szcze góły tej ope ra cji do dzi siaj pozo stają tajne, a pewne jest tylko to, że
była ona pierw szym kro kiem Pol ski do NATO.

Tere nem daw nej szkoły szpie gów zarzą dza obec nie Agen cja Wywiadu.
W Sta rych Kiej ku tach można już sta wiać domy, powoli zmie nia się cała
oko lica. Ośro dek Kształ ce nia Kadr Wywiadu na stałe zapi sał się
w naj now szych dzie jach Pol ski. Bez względu na to, jak póź niej poto czyły
się losy jego absol wen tów, które czę sto były bar dzo dra ma tyczne. Ale to już
zupeł nie inna histo ria…



ZAKOŃCZENIE

Teraz, gdy Pań stwo koń czą lek turę tej książki, ja zapewne piszę już
następną pozy cję z cyklu o PRL-u. Mimo że dotych czas uka zało się łącz nie
14 moich ksią żek o dzie jach Pol ski Ludo wej, a boha te ro wie tam tych lat
wystę po wali także w innych moich publi ka cjach, wciąż poja wiają się nowe
tematy. Osta tecz nie PRL funk cjo no wał przez pra wie pół wieku, a jedną
z nie wielu spraw, jaka udała się komu ni stom, jest likwi da cja anal fa be ty zmu
nad Wisłą. Zatem jeżeli ponad 30 milio nów nauczono czy tać i pisać, to
logiczne, że w tak ogrom nej masie znajdą się ludzie obda rzeni
auten tycz nym talen tem lite rac kim, muzycz nym czy pla stycz nym. Wła śnie
o nich będą trak to wać moje kolejne książki.

Wspól nie z Mar kiem Sie roc kim pla nu jemy zatem kon ty nu ację
best sel lera o prze bo jach muzycz nych PRL-u. Do tego doj dzie jesz cze
pozy cja pre zen tu jąca prze rwane bio gra fie zna nych postaci Pol ski Ludo wej
– prze rwane nie tylko z powodu nagłej śmierci, lecz także ze wzglę dów
poli tycz nych czy oby cza jo wych. W kolejce czeka też książka
o zakra pia nym PRL-u, gdyż – jak wia domo – tam tych cza sów nie można
było prze żyć bez solid nej dawki pro cen tów.

Mam w pla nach kolejne tytuły, ale nie chcę przed wcze śnie o nich
wspo mi nać. Na pewno jed nak nie zabrak nie mi pomy słów na dłu gie lata,
z czego zresztą szcze rze się cie szę. Uwiel biam bowiem dzie lić się
z Czy tel ni kami swo imi odkry ciami i prze my śle niami, a do tego wysoko
cenię ich opi nie. Pod czas spo tkań autor skich zawsze z dużym
zain te re so wa niem wysłu chuję ich uwag – nie ukry wam, że kilka takich
wie czo rów zain spi ro wało mnie do napi sa nia ksią żek. I jestem moim
Czy tel ni kom za to bar dzo wdzięczny.



WAŻNIEJSZA BIBLIOGRAFIA

1. Atlas J., Atlas kry mi nalny, War szawa 1992.
2. Bagień ski W., Wywiad cywilny Pol ski Ludo wej w latach 1945–1961, t. 1,

War szawa 2017.
3. Bank pana Jano sza, Kato wice.nasze mia sto.pl/archi wum/bank-pana-

jano sza,790126,t,id.html
4. Bereś W., Sko czy las J., Gene rał Kisz czak mówi… pra wie wszystko, War szawa

1991.
5. Bilet do III RP… za 20 mld dola rów. Rachu nek sumie nia gene rała Gro mo sława

Czem piń skiego, „Angora” 31/2011, 32/2011.
6. Bosak H., Wnuk gene rała. Z tajem nic pol skiego wywiadu 1977–1979,

War szawa 2000.
7. Cenc kie wicz S., Dłu gie ramię Moskwy, War szawa 2011.
8. Cenc kie wicz S., Kobiety jako kamu flaż, „Do Rze czy” 21/2014.
9. Ciszak P., Kon te nery sre bra, kilo gramy złota do opła ce nia akcji MSW i zle ce nie

na Mich nika. Oto naj więk sza afera z udzia łem służb,
Men stream.pl/wia do mo sci-repor taze-i-wywiady/kon te nery-sre bra-kilo gramy-
zlota-do-opla ce nia-akcji-msw-i-zle ce nie-na-mich nika-oto-naj wiek sza-afera-z-
udzia lem-sluzb,0,1480275.html

10. Con nolly K., Pod sta wiony za młodu,
Poli tyka.pl/tygo dnik po li tyka/swiat/1538215,1,pod sta wiony-za-mlodu.read

11. Crowdy T., Histo ria szpie go stwa i agen tury, War szawa 2010.
12. Cze cho wicz A., Sie dem trud nych lat, War szawa 1972.
13. Dubiń ski K., Ryszard Kukliń ski. Boha ter czy zdrajca, War szawa 2014.
14. Dubiń ski K., Jur czenko I., Oko Pen ta gonu: rzecz o puł kow niku Ryszar dzie

Kukliń skim, War szawa 1995.
15. Dygat S., Jezioro Bodeń skie, War szawa 1980.
16. Gmyz C., Gociek P., Zawód: dzien ni karz śled czy, War szawa 2013.
17. Gon tar czyk P., Ludzie z „Żelaza”, „Wprost” 16/2006.



18. Gra jew ski A., Mach ce wicz P., Żaryn J., Raport: Sprawa ojca Kon rada Hejmo.
Dzia ła nia Służby Bez pie czeń stwa prze ciwko Kościo łowi kato lic kiemu w latach
1975-1988, Ipn.gov.pl/publi ka cje/publi ka cje-inter ne towe/raport-sprawa-ojca-
kon rada-hejmo.-dzia la nia-slu zby-bez pie czen stwa-prze ciwko-kosc

19. Tvp.pl/opole/kul tura/schle sien-jour nal/wideo/odc-69-rosa lia-
roma niec/15275485

20. IPN 0649/14, t. 1, 2, 6, 7, 14.
21. IPN 2320/188, t. 1, 2.
22. IPN BU 00168/72.
23. IPN BU 003175/16.
24. IPN BU 003175/443.
25. IPN BU 00756/93.
26. IPN BU 01220/144.
27. IPN BU 02108/11.
28. IPN BU 02294/113.
29. IPN BU 0449/31/7.
30. IPN BU 0449/53/18.
31. IPN BU 0449/81.
32. IPN BU 1217/8.
33. IPN BU 2366/2.
34. IPN BU 2386/15733.
35. IPN BU 2386/16530.
36. IPN BU 483/59.
37. IPN S 46/14/24.
38. Jało wi czor J., Ope ra cja pro pa gan dowa Toma sza Turow skiego, roz mowa

z Pio trem Jegliń skim, Fronda.pl/a/ope ra cja-pro pa gan dowa-toma sza-
turow skiego,31198.html

39. Jarosz D., Pasz tor M., Robi neau, Bas sa ler i inni. Z dzie jów sto sun ków pol sko-
fran cu skich w latach 1948-1953, Toruń 2001.

40. Jerzy Kowal ski, der Mann, den es zwe imal gab,
Welt.de/ver mi sch tes/article114328416/Jerzy-Kowal ski-der-Mann-den-es-
zwe imal-gab.html

41. Jur czenko I., Kili ja nek K., Ludzie z „Żelaza”. Naj więk sza afera w pol skim
wywia dzie, War szawa 1991.

42. Kaczyń ska M., Poznań – mia sto wciąż ma szansę prze jąć MTP,
Poznan.nasze mia sto.pl/arty kul/poznan-mia sto-wciaz-ma-szanse-prze jac-mtp-
wideo,935611,t,id.html

43. Kapi tan Cze cho wicz wyko nał zada nie, War szawa 1971.



44. Koeh ler J.O., Cho dzi o papieża. Szpie dzy w Waty ka nie, Kra ków 2008.
45. Komar W., Alfa bet Wła dy sława Komara. Spor towcy, arty ści, pro mi nenci,

War szawa 1991.
46. Kotow ski E., Wspo mnie nia (1971-1990), War szawa 2007.
47. Kra jew ski A., Szpieg PRL w Radio Wolna Europa, Pol ska.new sweek.pl/szpieg-

prl-w-radio-wolna-europa,74085,1,1.html
48. Kra jew ski A., Zasługa dla Pol ski. Puł kow nik Ryszard Kukliń ski opo wiada swoją

histo rię, b.m.w. 2014.
49. Kublik A., Czuch now ski W., Kret w Waty ka nie. Prawda Turow skiego,

War szawa 2013.
50. „Kurier Szcze ciń ski”, 23.11.1949.
51. Lat kow ski S., Majew ski M., Zachar ski nie był dobrze przy go to wany do

szpie go wa nia w Ame ryce, roz mowa z Vin cen tem Sever skim,
Wprost.pl/ar/421111/Zachar ski-nie-byl-dobrze-przy go to wany-do-szpie go wa nia-
w-Ame ryce/?pg=2

52. Łozow ski A., Zgło si łem się sam, Rp.pl/arty kul/945084.html?p=1
53. MacE achin D.J., Ame ry kań ski wywiad i kon fron ta cja w Pol sce 1980–1981,

War szawa 2011.
54. Mach ce wicz P., Kapi tan Cze cho wicz wyko nał zada nie, „Rzecz po spo lita” 4–

5.01.2006.
55. Macio row ski M., Szpie dzy tacy jak my,

Wybor cza.pl/maga zyn/1,133156,14188326,Szpiedzy_tacy_jak_my.html
56. Majew ski M., Reszka P., Zawód: szpieg. Roz mowy z Alek san drem

Makow skim, War szawa 2014.
57. Mie czy sław Janosz zaata ko wał repor tera „Dz”. Posłu chaj cie, co miał do

powie dze nia, Kato wice.nasze mia sto.pl/archi wum/mie czy slaw-janosz-
zaata ko wal-repor tera-dz-poslu chaj cie-co,476804,t,id.html

58. Moraw ski J., Afera Żelazo, TVP 2006.
59. Moraw ski J., Złota afera, War szawa 2007.
60. Nator ski R., Kim był Marian Zachar ski. Nie zwy kła histo ria pol skiego Bonda,

Facet.wp.pl/kat,69514,wid,15770395,wia do mosc.html?ticaid=11341c
61. Nowak-Jezio rań ski o agen tach w RWE,

Wia do mo sci.wp.pl/kat,1342,title,Nowak-Jezio ran ski-o-agen tach-w-
RWE,wid,261236,wia do mosc.html?ticaid=112f82

62. Nowak-Jezio rań ski J., Pol ska z bli ska, Kra ków 2003.
63. Nowak-Jezio rań ski J., Wojna w ete rze, Kra ków 1991.
64. Odol ska W., Fran cu ski wywiad infil truje Pol skę?! Sen sa cyjne odkry cie…,

Pol skie ra dio.pl/39/156/Arty kul/748899,Fran cu ski-wywiad-infil truje-Pol ske-
Sen sa cyjne-odkry cie



65. Pacz kow ski A., Apa rat bez pie czeń stwa w latach 1944–1956, t. 1, War szawa
1994.

66. Paw lik I., Jerzy Paw łow ski. Szpieg w masce, War szawa, b.d.w.
67. Paw li ko wicz L., Kontr wy wiad Mini ster stwa Bez pie czeń stwa Publicz nego

w latach 1948-1954 według rela cji płk. Ste fana Anto sie wi cza, „Rze szow skie
Zeszyty Naukowe”, 17/1995.

68. Paw li ko wicz L., Tajny front zim nej wojny. Ucie ki nie rzy z pol skich służb
spe cjal nych 1956–1964, War szawa 2004.

69. Paw łow ski J., Naj dłuż szy poje dy nek. Spo wiedź sza bli sty wszech cza sów –
 agenta CIA, War szawa 1994.

70. Paw łow ski J., Trud olim pij skiego złota, War szawa 1973.
71. Pie cuch H., Impe rium służb spe cjal nych. Od Gomułki do Kani, War szawa

1997.
72. Pie cuch H., Pożoga W., Woj ciech Jaru zel ski tego ni gdy nie powie, War szawa

1992.
73. Pol scy szpie dzy 2. Jerzy Sumiń ski, Canal+ 2018.
74. Pol scy szpie dzy 2, Leszek Chróst, Canal+, 2018.
75. Pol scy szpie dzy 2, Wła dy sław Mróz, Canal+, 2018.
76. Pol scy szpie dzy PRL-u. Pamiątka z Bang koku. Leszek Chróst,

Youtube.com/watch?v=f1mD2aRrz2U
77. Pol ski wywiad. Wielcy agenci i zawistne mier noty, „Focus Śled czy” 5/2011.
78. Pożoga W., Sie dem roz mów z gene ra łem dywi zji Wła dy sła wem Pożogą,

I zastępcą mini stra spraw wewnętrz nych, sze fem wywiadu i kontr wy wiadu,
War szawa 1987.

79. Pra nie „Żelaza”, „Tygo dnik Spo tka nia” 21/1992.
80. „Prze gląd Spor towy” 5.08.1992.
81. Puchała F., Szpieg CIA w pol skim Szta bie Gene ral nym. O Ryszar dzie

Kukliń skim bli żej prawdy, War szawa 2014.
82. Puł kow nik Kukliń ski. Wywiady – opi nie – doku menty, Lublin 1998.
83. Putra ment J., Pół wieku. Zagra nica, War szawa 1969.
84. Pytla kow ski P., Mistrz, który prze grał życie, „Poli tyka” 3/2005.
85. Pytla kow ski, Szkoła szpie gów, War szawa 2014.
86. Rakow ski M., Dzien niki poli tyczne 1969–1971, War szawa 2001.
87. Rakow ski M., Dzien niki poli tyczne 1984–1986, War szawa 2005.
88. Roma niec R., Meine Fami lie und der Spion, 2013.
89. Rusin K., Wywiad z Davi dem For de nem, Player.pl/pro gramy-online/tylko-w-

player-pl-odcinki,522/odci nek-9,wywiad-z-davi dem-for de nem,S00
09,19995.html

90. „Rzecz po spo lita” 233/1992.



91. Sasiń ski M., Ryniak S., Sprawa szpie gow ska kryp to nim „Paweł”. Nie które
uwagi doty czące form i metod dzia łal no ści wywiadu USA na przy kła dzie
sprawy Paw łow skiego, cz. 2, IPN BU 483/59.

92. Sło wiń ski P., Boha te ro wie i zdrajcy: Polacy w służ bach róż nych wywia dów,
Cho rzów 2012.

93. Ste no gram posie dze nia Zgro ma dze nia Naro do wego z dnia 13 grud nia 1949
roku [w:] „Jour nal Off ciel de la République Française. Débats Par le men ta ires.
Assemblée Natio nale”, Année 1949. No 110 A.N. 14 décembre 1949, s. 6775.

94. Sto kłosa P., Prawda o Jerzym Paw łow skim,
Ksiaz ki spor towe.blog spot.com/2012/09/prawda-o-jerzym-pawow skim.html

95. Suwo row W., Akwa rium, War szawa 2010.
96. Sza niaw ski J., Samotna misja – puł kow nik Kukliń ski i zimna wojna, War szawa-

Chi cago 2003.
97. Szlach cic F., Gorzki smak wła dzy. Wspo mnie nia, War szawa 1990.
98. Szpieg w Wol nej Euro pie, Rwe.salon24pl/289934,szpieg-w-wol nej-euro pie
99. The Case of Wil liam Bell and Marian Zachar ski, Secu rity Awa re ness in the

1980’s. Featu red Artic les from the Secu rity Awa re ness Bul le tin, 1981–1989.
100. „Try buna Ludu” 13.02.1950 i 29.03.1971.
101. Weiser B., Ryszard Kukliń ski. Życie ści śle tajne, War szawa 2009.
102. Wie czor kie wicz P., Bła że jow ska J., Przez Pol skę Ludową na prze łaj i na

prze kór, Poznań 2011.
103. „Więź” 11/1994.
104. Wszyst kie twa rze Toma sza Turow skiego, czyli od agenta wywiadu PRL do

god no ści dyplo maty w III RP. Jan Pospie szal ski i jego goście ujaw niają nowe
fakty, Wpo li tyce.pl/poli tyka/157651-wszyst kie-twa rze-toma sza-turow skiego-
czyli-od-agenta-wywiadu-prl-do-god no sci-dyplo maty-w-iii-rp-jan-pospie szal ski-
i-jego-goscie-ujaw niaja-nowe-fakty

105. Zachar ski M., Nazy wam się Zachar ski, Marian Zachar ski. Wbrew regu łom,
Poznań 2009.

106. Zadworny A., Sprawa Robi neau, „Ale Histo ria”,
Wybor cza.pl/ale hi sto ria/1,135757,15252043,Sprawa_Robineau.html

107. Zycho wicz P., Jak służby PRL zabiły podwój nego agenta,
Rp.pl/arty kul/569094.html?print=tak&p=0

108. „Żoł nierz Wol no ści” 9.04.1976.



Przypisy

1. W. Suwo row, Akwa rium, War szawa 2010, s. 10. [wróć]
2. Ibi dem, s. 11. [wróć]
3. Ibi dem, s. 12. [wróć]
4. C. Gmyz, P. Gociek, Zawód: dzien ni karz śled czy, War szawa 2013, s. 213–214. [wróć]
5. W. Suwo row, op. cit., s. 31. [wróć]
6. W. Bereś, J. Sko czy las, Gene rał Kisz czak mówi… pra wie wszystko, War szawa 1991, s.

28. [wróć]
7. Ibi dem, s. 29. [wróć]
8. Za: A. Kublik, W. Czuch now ski, Kret w Waty ka nie. Prawda Turow skiego, War szawa

2013, s. 31. [wróć]
9. Za: ibi dem, s. 31. [wróć]

10. M. Zachar ski, Nazy wam się Zachar ski, Marian Zachar ski. Wbrew regu łom, Poznań
2009, s. 44. [wróć]

11. W. Bereś, J. Sko czy las, op. cit., s. 51. [wróć]
12. Za: A. Kublik, W. Czuch now ski, op. cit., s. 28. [wróć]
13. M. Zachar ski, op. cit., s. 71. [wróć]
14. Za: A. Kublik, W. Czuch now ski, op. cit. [wróć]
15. Za: ibi dem, s. 37. [wróć]
16. Za: L. Paw li ko wicz, Tajny front zim nej wojny. Ucie ki nie rzy z pol skich służb

spe cjal nych 1956–1964, War szawa 2004, s. 225. [wróć]
17. J. Nowak-Jezio rań ski, Wojna w ete rze, Kra ków 1991, s. 90. [wróć]
18. Ibi dem, s. 90. [wróć]
19. Za: L. Paw li ko wicz, op. cit., s. 239. [wróć]
20. Za: ibi dem, s. 239–240. [wróć]
21. Za: ibi dem, s. 240–241. [wróć]
22. Za: ibi dem, s. 251. [wróć]
23. Za: ibi dem, s. 288. [wróć]
24. Za: F. Szlach cic, Gorzki smak wła dzy. Wspo mnie nia, War szawa 1990, s. 116. [wróć]
25. Za: H. Pie cuch, Impe rium służb spe cjal nych. Od Gomułki do Kani, War szawa 1997, s.

247. [wróć]
26. F. Szlach cic, op. cit., s. 116–117. [wróć]
27. C. Gmyz, P. Gociek, op. cit., s. 235. [wróć]
28. Za: L. Paw li ko wicz, Tajny front zim nej wojny. Ucie ki nie rzy z pol skich służb

spe cjal nych 1956–1964, War szawa 2004, s. 170. [wróć]
29. IPN BU 003175/16. [wróć]
30. Ibi dem. [wróć]
31. Ibi dem. [wróć]



32. Ibi dem. [wróć]
33. Ibi dem. [wróć]
34. Ibi dem. [wróć]
35. Ibi dem. [wróć]
36. Za: W. Bagień ski, Wywiad cywilny Pol ski Ludo wej w latach 1945–1961, t. 1,

War szawa 2017, s. 75. [wróć]
37. IPN S 46/14/24. [wróć]
38. Za: L. Paw li ko wicz, op. cit., s. 171. [wróć]
39. IPN S 46/14/24. [wróć]
40. Za: W. Bagień ski, op. cit., s. 74. [wróć]
41. Za: Pol scy szpie dzy 2, Wła dy sław Mróz, Canal+, 2018. [wróć]
42. Za: L. Paw li ko wicz, Kontr wy wiad Mini ster stwa Bez pie czeń stwa Publicz nego w latach

1948-1954 według rela cji płk. Ste fana Anto sie wi cza, „Rze szow skie Zeszyty
Naukowe”, 17/1995, s. 136. [wróć]

43. W. Pożoga, Sie dem roz mów z gene ra łem dywi zji Wła dy sła wem Pożogą, I zastępcą
mini stra spraw wewnętrz nych, sze fem wywiadu i kontr wy wiadu, War szawa 1987, s.
286–287. [wróć]

44. Za: W. Odol ska, Fran cu ski wywiad infil truje Pol skę?! Sen sa cyjne odkry cie…,
Pol skie ra dio.pl/39/156/Arty kul/748899,Fran cu ski-wywiad-infil truje-Pol ske-
Sen sa cyjne-odkry cie [wróć]

45. Za: ibi dem. [wróć]
46. S. Dygat, Jezioro Bodeń skie, War szawa 1980, s. 21. [wróć]
47. Ibi dem, s. 17. [wróć]
48. Ibi dem, s. 18–19. [wróć]
49. Za: W. Odol ska, op. cit. [wróć]
50. Za: A. Zadworny, Sprawa Robi neau, „Ale Histo ria”,

Wybor cza.pl/ale hi sto ria/1,135757,15252043,Sprawa_Robineau.html [wróć]
51. Za: W. Odol ska, op. cit. [wróć]
52. IPN BU 01220/144. [wróć]
53. Za: D. Jarosz, M. Pasz tor, Robi neau, Bas sa ler i inni. Z dzie jów sto sun ków pol sko-

fran cu skich w latach 1948–1953, Toruń 2001, s. 155–156. [wróć]
54. Ste no gram posie dze nia Zgro ma dze nia Naro do wego z dnia 13 grud nia 1949 roku [w:]

„Jour nal Off ciel de la République Française. Débats Par le men ta ires. Assemblée
Natio nale. Année 1949”, No 110 A.N., 14 décembre 1949, s. 6775. [wróć]

55. Za: A. Zadworny, op. cit. [wróć]
56. „Kurier Szcze ciń ski”, 23.11.1949. [wróć]
57. Za: W. Odol ska, op. cit. [wróć]
58. Za: A. Zadworny, op. cit. [wróć]
59. Za: D. Jarosz, M. Pasz tor, op. cit., s. 160. [wróć]
60. Za: W. Odol ska, op. cit. [wróć]
61. J. Putra ment, Pół wieku. Zagra nica, War szawa 1969, s. 405. [wróć]
62. Za: W. Odol ska, op. cit. [wróć]
63. „Try buna Ludu”, 13.02.1950. [wróć]



64. Za: D. Jarosz, M. Pasz tor, op. cit., s. 161. [wróć]
65. Afera Żelazo, reż. J. Moraw ski, TVP 2006. [wróć]
66. Za: Pra nie „Żelaza”, „Tygo dnik Spo tka nia” 21/1992. [wróć]
67. Ibi dem. [wróć]
68. Za: J. Moraw ski, Złota afera, War szawa 2007, s. 90. [wróć]
69. Za: ibi dem, s. 95. [wróć]
70. Za: ibi dem, s. 96. [wróć]
71. Za: Afera… [wróć]
72. Za: J. Moraw ski, op. cit., s. 11. [wróć]
73. Za: Afera… [wróć]
74. Za: ibi dem. [wróć]
75. Ibi dem. [wróć]
76. IPN 0649/14, t. 2. [wróć]
77. Za: J. Moraw ski, op. cit. [wróć]
78. Za: Afera… [wróć]
79. Za: J. Moraw ski, op. cit., s. 107. [wróć]
80. Za: Afera… [wróć]
81. IPN 0649/14, t. 1. [wróć]
82. Ibi dem. [wróć]
83. Za: Afera… [wróć]
84. Za: ibi dem. [wróć]
85. Za: J. Moraw ski, op. cit., s. 8. [wróć]
86. Za: ibi dem, s. 13. [wróć]
87. Za: ibi dem. [wróć]
88. IPN 0649/14, t. 1. [wróć]
89. Za: Afera… [wróć]
90. IPN 0649/14, t. 1. [wróć]
91. Ibi dem. [wróć]
92. Za: J. Moraw ski, op. cit., s. 31. [wróć]
93. Za: Afera… [wróć]
94. Za: J. Moraw ski, op. cit., s. 37. [wróć]
95. IPN 0649/14, t. 7. [wróć]
96. IPN 0649/14, t. 6. [wróć]
97. Za: J. Moraw ski, op. cit., s. 35. [wróć]
98. IPN 0648/14, t. 14. [wróć]
99. Za: Afera… [wróć]

100. Za: ibi dem. [wróć]
101. Za: ibi dem. [wróć]
102. Za: ibi dem. [wróć]
103. IPN 0649/14, t. 14. [wróć]
104. Za: P. Ciszak, Kon te nery sre bra, kilo gramy złota do opła ce nia akcji MSW i zle ce nie na

Mich nika. Oto naj więk sza afera z udzia łem służb, Men stream.pl/wia do mo sci-



repor taze-i-wywiady/kon te nery-sre bra-kilo gramy-zlota-do-opla ce nia-akcji-msw-i-
zle ce nie-na-mich nika-oto-naj wiek sza-afera-z-udzia lem-sluzb,0,1480275.html [wróć]

105. IPN 0649/14, t. 14. [wróć]
106. J. Moraw ski, op. cit., s. 47. [wróć]
107. IPN 0649/14, t. 14. [wróć]
108. Za: I. Jur czenko, K. Kili ja nek, Ludzie z „Żelaza”. Naj więk sza afera w pol skim

wywia dzie, War szawa 1991, s. 46. [wróć]
109. Za: J. Moraw ski, op. cit., s. 123. [wróć]
110. P. Gon tar czyk, Ludzie z „Żelaza”, „Wprost” 16/2006. [wróć]
111. M. Rakow ski, Dzien niki poli tyczne 1984–1986, War szawa 2005, s. 171. [wróć]
112. Za: ibi dem, s. 172. [wróć]
113. Za: Mie czy sław Janosz zaata ko wał repor tera „Dz”. Posłu chaj cie, co miał do

powie dze nia, Kato wice.nasze mia sto.pl/archi wum/mie czy slaw-janosz-zaata ko wal-
repor tera-dz-poslu chaj cie-co,476804,t,id.html [wróć]

114. Bank pana Jano sza, Kato wice.nasze mia sto.pl/archi wum/bank-pana-
jano sza,790126,t,id.html [wróć]

115. Za: S. Cenc kie wicz, Dłu gie ramię Moskwy, War szawa 2011, s. 150. [wróć]
116. Za: Meine Fami lie und der Spion, reż. R. Roma niec, 2013. [wróć]
117. Za: ibi dem. [wróć]
118. IPN BU 02108/11. [wróć]
119. Za: Meine… [wróć]
120. Za: ibi dem. [wróć]
121. Za: ibi dem. [wróć]
122. Za: ibi dem. [wróć]
123. H. Bosak, Wnuk gene rała. Z tajem nic pol skiego wywiadu 1977–1979, War szawa 2000,

s. 22. [wróć]
124. IPN BU 003175/443. [wróć]
125. Za: S. Cenc kie wicz, op. cit., s. 152. [wróć]
126. Za: Meine… [wróć]
127. IPN BU 003175/443. [wróć]
128. Za: K. Con nolly, Pod sta wiony za młodu,

Poli tyka.pl/tygo dnik po li tyka/swiat/1538215,1,pod sta wiony-za-mlodu.read [wróć]
129. IPN BU 003175/443. [wróć]
130. Za: Jerzy Kowal ski, der Mann, den es zwe imal gab,

Welt.de/ver mi sch tes/article114328416/Jerzy-Kowal ski-der-Mann-den-es-zwe imal-
gab.html [wróć]

131. Za: Meine… [wróć]
132. Roz mowa tele fo niczna autora z Rosa lią Roma niec, 23 lipca 2014 roku. [wróć]
133. Za: Meine… [wróć]
134. Za: ibi dem. [wróć]
135. Za: ibi dem. [wróć]
136. Za: ibi dem. [wróć]
137. Za: ibi dem. [wróć]



138. Za: ibi dem. [wróć]
139. Za: ibi dem. [wróć]
140. Za: ibi dem. [wróć]
141. Za: Tvp.pl/opole/kul tura/schle sien-jour nal/wideo/odc-69-rosa lia-roma niec/15275485

[wróć]
142. Za: Meine… [wróć]
143. Za: ibi dem. [wróć]
144. Za: ibi dem. [wróć]
145. IPN BU 02108/11. [wróć]
146. Ibi dem. [wróć]
147. Ibi dem. [wróć]
148. IPN BU 003175/443. [wróć]
149. Roz mowa… [wróć]
150. M. Kaczyń ska, Poznań – mia sto wciąż ma szansę prze jąć MTP,

Poznan.nasze mia sto.pl/arty kul/poznan-mia sto-wciaz-ma-szanse-prze jac-mtp-
wideo,935611,t,id.html [wróć]

151. Za: Meine… [wróć]
152. Za: ibi dem. [wróć]
153. Za: ibi dem. [wróć]
154. Za: ibi dem. [wróć]
155. „Żoł nierz Wol no ści”, 9.04.1976. [wróć]
156. J. Atlas, Atlas kry mi nalny, War szawa 1992, s. 56. [wróć]
157. J. Paw łow ski, Trud olim pij skiego złota, War szawa 1973, s. 10. [wróć]
158. Ibi dem, s. 38. [wróć]
159. Za: I. Paw lik, Jerzy Paw łow ski. Szpieg w masce, War szawa, b.d.w., s. 14. [wróć]
160. Za: ibi dem, s. 19. [wróć]
161. Za: ibi dem, s. 65. [wróć]
162. Za: ibi dem, s. 85. [wróć]
163. J. Paw łow ski, op. cit., s. 193. [wróć]
164. J. Atlas, op. cit., s. 56–57. [wróć]
165. Za: I. Paw lik, op. cit., s. 20. [wróć]
166. Za: ibi dem, s. 84–85. [wróć]
167. W. Komar, Alfa bet Wła dy sława Komara. Spor towcy, arty ści, pro mi nenci, War szawa

1991, s. 79–80. [wróć]
168. Za: I. Paw lik, op. cit., s. 23. [wróć]
169. Za: P. Pytla kow ski, Mistrz, który prze grał życie, „Poli tyka” 3/2005. [wróć]
170. Za: I. Paw lik, op. cit., s. 48-49. [wróć]
171. Za: ibi dem, s. 50–51. [wróć]
172. J. Paw łow ski, Naj dłuż szy poje dy nek. Spo wiedź sza bli sty wszech cza sów – agenta CIA,

War szawa 1994, s. 81. [wróć]
173. Ibi dem, s. 85–86. [wróć]
174. IPN BU 00756/93. [wróć]
175. Ibi dem. [wróć]



176. Ibi dem. [wróć]
177. IPN BU 2386/15733. [wróć]
178. J. Paw łow ski, Naj dłuż szy…, s. 137. [wróć]
179. Ibi dem, s. 137. [wróć]
180. Ibi dem, s. 144. [wróć]
181. Za: M. Sasiń ski, S. Ryniak, Sprawa szpie gow ska kryp to nim „Paweł”. Nie które uwagi

doty czące form i metod dzia łal no ści wywiadu USA na przy kła dzie sprawy
Paw łow skiego, cz. 2, IPN BU 483/59. [wróć]

182. J. Paw łow ski, Naj dłuż szy…, s. 147. [wróć]
183. Za: P. Sto kłosa, Prawda o Jerzym Paw łow skim,

Ksiaz ki spor towe.blog spot.com/2012/09/prawda-o-jerzym-pawow skim.html [wróć]
184. Ibi dem. [wróć]
185. Za: I. Paw lik, op. cit., s. 68. [wróć]
186. J. Paw łow ski, Naj dłuż szy…, s. 202. [wróć]
187. Ibi dem, s. 242. [wróć]
188. Ibi dem, s. 256–257. [wróć]
189. Za: I. Paw lik, op. cit., s. 50. [wróć]
190. J. Atlas, op. cit., s. 60. [wróć]
191. J. Atlas, op. cit., s. 60. [wróć]
192. W. Bereś, J. Sko czy las, Gene rał Kisz czak mówi… pra wie wszystko, War szawa 1991, s.

185. Za: A. Łozow ski, Zgło si łem się sam, Rp.pl/arty kul/945084.html?p=1 [wróć]
193. „Prze gląd Spor towy” 05.08.1992. [wróć]
194. J. Atlas, op. cit., s. 61. [wróć]
195. Za: Kapi tan Cze cho wicz wyko nał zada nie, War szawa 1971, s. 21. [wróć]
196. A. Cze cho wicz, Sie dem trud nych lat, War szawa 1972, s. 15. [wróć]
197. Ibi dem, s. 16. [wróć]
198. Ibi dem, s. 19. [wróć]
199. P. Mach ce wicz, Kapi tan Cze cho wicz wyko nał zada nie, „Rzecz po spo lita” 4-5.01.2006.

[wróć]
200. Za: A. Kra jew ski, Szpieg PRL w Radio Wolna Europa, Pol ska.new sweek.pl/szpieg-prl-

w-radio-wolna-europa,74085,1,1.html [wróć]
201. Kapi tan…, s. 22–23. [wróć]
202. Za: A. Kra jew ski, op. cit. [wróć]
203. Kapi tan…, s. 38. [wróć]
204. J. Nowak-Jezio rań ski, Pol ska z bli ska, Kra ków 2003, s. 198. [wróć]
205. P. Mach ce wicz, op. cit. [wróć]
206. Za: Szpieg w Wol nej Euro pie, Rwe.salon24.pl/289934,szpieg-w-wol nej-euro pie [wróć]
207. Za: ibi dem. [wróć]
208. Za: „Try buna Ludu” 29.03.1971. [wróć]
209. Za: Szpieg w… [wróć]
210. Za: Nowak-Jezio rań ski o agen tach w RWE, Wia do mo sci.wp.pl/kat,1342,title,Nowak-

Jezio ran ski-o-agen tach-w-RWE,wid,261236,wia do mosc.html?ticaid=112f82 [wróć]
211. Kapi tan…, s. 57. [wróć]



212. Ibi dem, s. 56. [wróć]
213. A. Cze cho wicz, op. cit., s. 321. [wróć]
214. Ibi dem, s. 323. [wróć]
215. Ibi dem, s. 324–325. [wróć]
216. Ibi dem, s. 325. [wróć]
217. Ibi dem, s. 326. [wróć]
218. Za: ibi dem, s. 327. [wróć]
219. M. Rakow ski, Dzien niki poli tyczne 1969–1971, War szawa 2001, s. 385. [wróć]
220. Za: ibi dem, s. 420. [wróć]
221. Za: ibi dem, s. 421. [wróć]
222. „Try buna Ludu” 29.03.1971. [wróć]
223. M. Rakow ski, op. cit., s. 401. [wróć]
224. Za: Szpieg w… [wróć]
225. Za: A. Gra jew ski, P. Mach ce wicz, J. Żaryn, Raport: Sprawa ojca Kon rada Hejmo.

Dzia ła nia Służby Bez pie czeń stwa prze ciwko Kościo łowi kato lic kiemu w latach 1975-
1988, Ipn.gov.pl/publi ka cje/publi ka cje-inter ne towe/raport-sprawa-ojca-kon rada-
hejmo.-dzia la nia-slu zby-bez pie czen stwa-prze ciwko-kosc [wróć]

226. Za: ibi dem. [wróć]
227. Za: J.O. Koeh ler, Cho dzi o papieża. Szpie dzy w Waty ka nie, Kra ków 2008, s. 22.

[wróć]
228. C. Gmyz, P. Gociek, Zawód: dzien ni karz śled czy, War szawa 2013, s. 153. [wróć]
229. Za: IPN 2320/188, t. 1. [wróć]
230. Za: A. Gra jew ski, P. Mach ce wicz, J. Żaryn, op. cit. [wróć]
231. C. Gmyz, P. Gociek, op. cit., s. 191. [wróć]
232. Za: IPN 2320/188, t. 2. [wróć]
233. C. Gmyz, P. Gociek, op. cit. [wróć]
234. Ibi dem, s. 197. [wróć]
235. Ibi dem, s. 208. [wróć]
236. E. Kotow ski, Wspo mnie nia (1971–1990), War szawa 2007. [wróć]
237. C. Gmyz, P. Gociek, op. cit., s. 209. [wróć]
238. Ibi dem, s. 213. [wróć]
239. E. Kotow ski, op. cit. [wróć]
240. Ibi dem. [wróć]
241. C. Gmyz, P. Gociek, op. cit., s. 216. [wróć]
242. E. Kotow ski, op. cit. [wróć]
243. C. Gmyz, P. Gociek, op. cit., s. 223. [wróć]
244. Ibi dem, s. 226. [wróć]
245. A. Kublik, W. Czuch now ski, Kret w Waty ka nie, War szawa 2013, s. 4. [wróć]
246. „Więź” 11/1994. [wróć]
247. A. Kublik, W. Czuch now ski, op. cit., s. 26. [wróć]
248. Ibi dem, s. 23. [wróć]
249. Ibi dem, s. 11. [wróć]



250. Za: J. Jało wi czor, Ope ra cja pro pa gan dowa Toma sza Turow skiego, roz mowa z Pio trem
Jegliń skim, Fronda.pl/a/ope ra cja-pro pa gan dowa-toma sza-turow skiego,31198.html
[wróć]

251. C. Gmyz, P. Gociek, op. cit., s. 233. [wróć]
252. Ibi dem, s. 237. [wróć]
253. A. Kublik, W. Czuch now ski, op. cit., s. 41. [wróć]
254. Ibi dem, s. 57–58. [wróć]
255. Ibi dem, s. 51. [wróć]
256. Ibi dem, s. 59. [wróć]
257. Ibi dem, s. 68. [wróć]
258. Ibi dem, s. 74–75. [wróć]
259. Za: Wszyst kie twa rze Toma sza Turow skiego, czyli od agenta wywiadu PRL do

god no ści dyplo maty w III RP. Jan Pospie szal ski i jego goście ujaw niają nowe fakty,
Wpo li tyce.pl/poli tyka/157651-wszyst kie-twa rze-toma sza-turow skiego-czyli-od-
agenta-wywiadu-prl-do-god no sci-dyplo maty-w-iii-rp-jan-pospie szal ski-i-jego-goscie-
ujaw niaja-nowe-fakty [wróć]

260. C. Gmyz, P. Gociek, op. cit., s. 240. [wróć]
261. A. Kublik, W. Czuch now ski, op. cit., s. 117–119. [wróć]
262. Za: ibi dem, s. 136–137. [wróć]
263. Za: ibi dem, s. 137. [wróć]
264. Ibi dem, s. 120. [wróć]
265. Ibi dem, s. 122. [wróć]
266. IPN BU 0449/81. [wróć]
267. A. Kublik, W. Czuch now ski, op. cit., s. 44. [wróć]
268. Ibi dem, s. 45. [wróć]
269. Za: Wszyst kie… [wróć]
270. Ibi dem. [wróć]
271. Za: IPN BU 0449/31/7. [wróć]
272. Za: IPN BU 0449/53/18. [wróć]
273. A. Kublik, W. Czuch now ski, op. cit., s. 182. [wróć]
274. C. Gmyz, P. Gociek, op. cit., s. 242. [wróć]
275. Za: J. Jało wi czor, op. cit. [wróć]
276. A. Kublik, W. Czuch now ski, op. cit., s. 186. [wróć]
277. Ibi dem, s. 194. [wróć]
278. Za: J. Jało wi czor, op. cit. [wróć]
279. A. Kublik, W. Czuch now ski, op. cit., s. 219. [wróć]
280. Ibi dem, s. 156. [wróć]
281. C. Gmyz, P. Gociek, op. cit., s. 243. [wróć]
282. A. Kublik, W. Czuch now ski, op. cit., s. 186. [wróć]
283. C. Gmyz, P. Gociek, op. cit., s. 245. [wróć]
284. Ibi dem, s. 248. [wróć]
285. IPN BU 00168/72. [wróć]
286. Ibi dem. [wróć]



287. Ibi dem. [wróć]
288. Ibi dem. [wróć]
289. Ibi dem. [wróć]
290. Za: Pol scy szpie dzy 2, Leszek Chróst, Canal+, 2018. [wróć]
291. Za: Pol scy szpie dzy PRL-u. Pamiątka z Bang koku. Leszek Chróst,

Youtube.com/watch?v=f1mD2aRrz2U [wróć]
292. Za: ibi dem. [wróć]
293. M. Zachar ski, Nazy wam się Zachar ski, Marian Zachar ski. Wbrew regu łom, Poznań

2009, s. 43. [wróć]
294. Za: Pol scy szpie dzy PRL-u… [wróć]
295. Za: ibi dem. [wróć]
296. M. Zachar ski, Nazy wam się Zachar ski. Marian Zachar ski. Wbrew regu łom, Poznań

2009, s. 32–33. [wróć]
297. Ibi dem, s. 35. [wróć]
298. Ibi dem, s. 36–37. [wróć]
299. Ibi dem, s. 38. [wróć]
300. Za: R. Nator ski, Kim był Marian Zachar ski. Nie zwy kła histo ria pol skiego Bonda,

Facet.wp.pl/kat,69514,wid,15770395,wia do mosc.html?ticaid=11341c [wróć]
301. W. Bereś, J. Sko czy las, Generał Kisz czak mówi… pra wie wszystko, War szawa 1991, s.

22. [wróć]
302. Za: M. Macio row ski, Szpie dzy tacy jak my,

Wybor cza.pl/maga zyn/1,133156,14188326,Szpiedzy_tacy_jak_my.html [wróć]
303. M. Zachar ski, op. cit., s. 45. [wróć]
304. Ibi dem, s. 44. [wróć]
305. Ibi dem, s. 47. [wróć]
306. Ibi dem, s. 51. [wróć]
307. Ibi dem, s. 57. [wróć]
308. Ibi dem, s. 55. [wróć]
309. Za: H. Pie cuch, W. Pożoga, Woj ciech Jaru zel ski tego ni gdy nie powie, War szawa

1992, s. 133. [wróć]
310. Za: P. Sło wiń ski, Boha te ro wie i zdrajcy: Polacy w służ bach róż nych wywia dów,

Cho rzów 2012, s. 292. [wróć]
311. Za: M. Macio row ski, op. cit. [wróć]
312. M. Zachar ski, op. cit., s. 59. [wróć]
313. Ibi dem, s. 59. [wróć]
314. Ibi dem, s. 60. [wróć]
315. Za: The Case of Wil liam Bell and Marian Zachar ski, Secu rity Awa re ness in the 1980’s.

Featu red Artic les from the Secu rity Awa re ness Bul le tin, 1981–1989, s. 44. [wróć]
316. Ibi dem, s. 44. [wróć]
317. M. Zachar ski, op. cit., s. 64. [wróć]
318. Za: Pol ski wywiad. Wielcy agenci i zawistne mier noty, „Focus Śled czy” 5/2011.

[wróć]
319. Za: P. Sło wiń ski, op. cit., s. 287. [wróć]



320. Za: H. Pie cuch, op. cit., s. 133. [wróć]
321. Za: Zachar ski nie był dobrze przy go to wany do szpie go wa nia w Ame ryce, roz mowa

Syl we stra Lat kow skiego i Michała Majew skiego z Vin cen tem Sever skim,
Wprost.pl/ar/421111/Zachar ski-nie-byl-dobrze-przy go to wany-do-szpie go wa nia-w-
Ame ryce/?pg=2 [wróć]

322. Za: The Case…, s. 43. [wróć]
323. W. Bereś, J. Sko czy las, op. cit., s. 31. [wróć]
324. Za: Bilet do III RP… za 20 mld dola rów. Rachu nek sumie nia gene rała Gro mo sława

Czem piń skiego, „Angora” 31/2011. [wróć]
325. Za: Zachar ski… [wróć]
326. M. Zachar ski, op. cit., s. 334. [wróć]
327. Za: Pol ski… [wróć]
328. W. Bereś, J. Sko czy las, op. cit., s. 190. [wróć]
329. M. Zachar ski, op. cit., s. 380. [wróć]
330. IPN BU 2366/2. [wróć]
331. W. Bereś, J. Sko czy las, Gene rał Kisz czak mówi… pra wie wszystko, War szawa 1991, s.

172. [wróć]
332. Za: K. Dubiń ski, Ryszard Kukliń ski. Boha ter czy zdrajca, War szawa 2014, s. 76-77.

[wróć]
333. Za: H. Pie cuch, W. Pożoga, Woj ciech Jaru zel ski tego ni gdy nie powie, War szawa

1992, s. 135. [wróć]
334. IPN BU 2366/2. [wróć]
335. W. Bereś, J. Sko czy las, op. cit., s. 173. [wróć]
336. IPN BU 2366/2. [wróć]
337. Za: K. Dubiń ski, op. cit., s. 26. [wróć]
338. IPN BU 2366/2. [wróć]
339. W. Bereś, J. Sko czy las, op. cit., s. 175. [wróć]
340. Ibi dem. [wróć]
341. IPN BU 2366/2. [wróć]
342. Ibi dem. [wróć]
343. Za: S. Cenc kie wicz, Kobiety jako kamu flaż, „Do Rze czy” 21/2014. [wróć]
344. Ibi dem. [wróć]
345. IPN BU 2366/2. [wróć]
346. Ibi dem. [wróć]
347. Ibi dem. [wróć]
348. Ibi dem. [wróć]
349. Ibi dem. [wróć]
350. Ibi dem. [wróć]
351. Ibi dem. [wróć]
352. Ibi dem. [wróć]
353. S. Cenc kie wicz, op. cit. [wróć]
354. Za: K. Rusin, Wywiad z Davi dem For de nem, Player.pl/pro gramy-online/tylko-w-

player-pl-odcinki,522/odci nek-9,wywiad-z-davi dem-for de nem,S00E09,19995.html



[wróć]
355. Za: A. Kra jew ski, Zasługa dla Pol ski. Puł kow nik Ryszard Kukliń ski opo wiada swoją

histo rię, b.m.w. 2014, s. 57. [wróć]
356. IPN BU 2366/2. [wróć]
357. Ibi dem. [wróć]
358. Ibi dem. [wróć]
359. Ibi dem. [wróć]
360. Ibi dem. [wróć]
361. W. Bereś, J. Sko czy las, op. cit., s. 174–175. [wróć]
362. IPN BU 2366/2. [wróć]
363. Za: F. Puchała, Szpieg CIA w pol skim Szta bie Gene ral nym. O Ryszar dzie Kukliń skim

bli żej prawdy, War szawa 2014, s. 252. [wróć]
364. IPN BU 2366/2. [wróć]
365. Ibi dem. [wróć]
366. Ibi dem. [wróć]
367. Ibi dem. [wróć]
368. Ibi dem. [wróć]
369. P. Wie czor kie wicz, J. Bła że jow ska, Przez Pol skę Ludową na prze łaj i na prze kór,

Poznań 2011, s. 32. [wróć]
370. Za: „Rzecz po spo lita” 233/1992. [wróć]
371. P. Wie czor kie wicz, J. Bła że jow ska, op. cit., s. 33. [wróć]
372. IPN BU 2366/2. [wróć]
373. IPN BU 02294/113. [wróć]
374. Za: Pol scy szpie dzy 2. Jerzy Sumiń ski, Canal+ 2018. [wróć]
375. IPN BU 1217/8. [wróć]
376. IPN BU 2386/16530. [wróć]
377. Ibi dem. [wróć]
378. Ibi dem. [wróć]
379. Za: Pol scy… [wróć]
380. IPN BU 2386/16530. [wróć]
381. Ibi dem. [wróć]
382. Ibi dem. [wróć]
383. Ibi dem. [wróć]
384. Ibi dem. [wróć]
385. Za: T. Crowdy, Histo ria szpie go stwa i agen tury, War szawa 2010, s. 26. [wróć]
386. Za: P. Pytla kow ski, Szkoła szpie gów, War szawa 2014, s. 45. [wróć]
387. Za: ibi dem, s. 46–47. [wróć]
388. Za: ibi dem, s. 29. [wróć]
389. Za: ibi dem, s. 27. [wróć]
390. Za: ibi dem, s. 83. [wróć]
391. M. Majew ski, P. Reszka, Zawód: szpieg. Roz mowy z Alek san drem Makow skim,

War szawa 2014, s. 59. [wróć]
392. Za: P. Pytla kow ski, op. cit., s. 155. [wróć]



393. Ibi dem, s. 156. [wróć]
394. Ibi dem, s. 157. [wróć]
395. Za: M. Majew ski, P. Reszka, op. cit., s. 54. [wróć]
396. Za: P. Pytla kow ski, op. cit., s. 159. [wróć]
397. Za: ibi dem, s. 159. [wróć]
398. Za: M. Majew ski, P. Reszka, op. cit., s. 72–73. [wróć]
399. Za: P. Pytla kow ski, op. cit., s. 32. [wróć]
400. Za: M. Majew ski, P. Reszka, op. cit., s. 10–11. [wróć]
401. Za: ibi dem, s. 11. [wróć]
402. Za: ibi dem, s. 18. [wróć]


	Od autora
	Rozdział 1. Zamiast wstępu
	Niebezpieczna profesja
	Prawda i legenda o szpiegowskiej robocie
	Ze szpiegowskiej kuchni
	Najdziwniejszy z uciekinierów
	„Carewicz Aleksy”
	Nie tylko pułkownik Kukliński

	Rozdział 2. Wywiad nie wybacza zdrady
	Ambitny milicjant
	W szeregach wywiadu
	Cherchez la femme
	Pytania bez odpowiedzi
	Czas zdrady
	Zemsta
	Największa porażka wywiadu w dziejach PRL-u

	Rozdział 3. Francuski szpieg
	Yvonne Bassaler
	Skomplikowana młodość agenta
	Warszawa
	Szczecin
	André i kobiety
	Okęcie
	Proces
	Wyrok

	Rozdział 4. Operacja „Żelazo”
	Bracia Janoszowie
	Początek afery
	Złoty interes
	Podział łupu
	Kramik na Rakowieckiej
	„Żelazo II”
	Nietykalni
	Zabić Adama Michnika
	Gangsterzy i politycy

	Rozdział 5. Hans Kloss PRL-u
	Nielegałowie i wtórniki
	Heinz Peter Arnold
	Porucznik Jerzy Kaczmarek
	Spotkanie po latach
	Brema
	Śmierć Heinza Arnolda
	Ostatnia wymiana szpiegów
	Międzynarodowe Targi Poznańskie

	Rozdział 6. Mistrz szabli
	Dziwny wyrok
	Szablista wszech czasów
	Finanse mistrza
	Współpraca z Urzędem Bezpieczeństwa
	W służbie wywiadu
	Archiwalne niedyskrecje
	Agent „Paweł”
	Problemy
	Zakład karny w Barczewie
	Ostatnia walka

	Rozdział 7. Rzekomy as wywiadu
	Student historii
	W poszukiwaniu azylu
	Rozgłośnia z Monachium
	Na szpiegowskiej drodze
	Trucizny agenta
	Prywatne życie szpiega
	Medialny show
	Człowiek, który uwierzył w swoją wielkość

	Rozdział 8. Szpieg za Spiżową Bramą
	„Ignacy” i inni
	Ojciec Konrad Hejmo
	Edward Kotowski
	Student z Krakowa
	Dylematy
	Wśród jezuitów
	W Watykanie
	W pobliżu Jana Pawła II
	Raporty
	Paryż
	Kontrowersje
	Pytania bez odpowiedzi

	Rozdział 9. Zdrada za pieniądze
	Szkoła Główna Służby Zagranicznej
	Współpracownik Służby Bezpieczeństwa
	Indochiny
	Agent CIA
	Ryzyko i kalkulacja
	Helsinki
	Coraz ważniejszy agent
	Przypadek i rutyna
	W oczekiwaniu na egzekucję

	Rozdział 10. Najskuteczniejszy szpieg PRL-u
	Młodość agenta
	Kontrowersji część pierwsza
	Na szerokie wody
	Zamrożenie
	Szpiedzy i technologie
	Tenis i drinki
	William Bell
	Szpiegostwo i finanse
	Kontrowersji ciąg dalszy
	Dożywocie
	Wymiana
	Emerytura agenta

	Rozdział 11. Wszystkie kobiety pułkownika
	W rodzinie Kuklińskich
	Wietnam
	Pod żaglami
	Kobiety w życiu pułkownika
	Basia
	Finanse Ryszarda Kuklińskiego
	Kamuflaż i samotność
	Dyskusje i spory
	Ucieczka
	Stany Zjednoczone

	Rozdział 12. Najgroźniejszy uciekinier
	Ambicje czołgisty
	Kariera przede wszystkim
	Żona, teściowa i szwagierka
	Kariera i małżeńskie kłótnie
	Najważniejsza decyzja
	Błąd za błędem
	Maluchem do Austrii
	Jak kamień w wodę

	Rozdział 13. Szkoła szpiegów
	6 października 1972 roku, Warszawa
	Stare Kiejkuty
	Selekcja
	Kandydaci
	Kuźnia agentów
	Metody werbunku
	Prymusi i zdrajcy
	Operacja „Samum”

	Zakończenie
	Ważniejsza bibliografia

